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NAJBARDZIEJ ROZPOWSZECHNIONE PISMO POLSKIE

KURIER WARSZAWSKI 
Wychodzi codziennie, przy współpracownictwie naj pierwszych, sił literackich, w dni pow^zeinie wieczorem 

a w Niedziele i Święta rano.
NAidto wychodzą stale w dni powszednie, z wyjątkiem dni poświątecznych: 

BEZPŁATNE DODATKI PORANNE, 
zawierające wszelkie najnowsze wiadomości z ostatnich 12-tu godzin. Tym sposobem czytelnicy otrzymują tygodniowo 7 półtora 

do dwuarkuszowych numerów głównych i 5 półarkuszowych dodatków porannych.

KURIER WARSZAWSKI
liczy rok 73 istnienia i jest w stosunku do bogatej i urozmaiconej swej treści

NAJTAŃSZEM PISMEM POLSKIEM.
llariinki prenumeraly:

(wraz z dodatkiem porannym)
W Warszawie: rocznie rs. 9, pół­

rocznie rs. 4 kop. 50, kwartalnie rs. 2 
kop. 25, miesięcznie kop. 75.

Za odnoszenie do domu dopłaca się 
miesięcznie kop. 5.

Aa Prowincyi i w Cesarstwie: rocznie 
rs. 12, półrocznie rs. 6, kwartalnie 
rs. 3, miesięcznie rs. 1.

Za granicą: rocznie rs. 18, półrocz­
nie rs. 9, kwartalnie rs. 4 kop. 50, 
miesięcznie rs. 1 kop. 50.

Warunki
Małe ogłoszenia: za jeden wyraz po | 

2 Kop. każdy raz.
Zwyczajne ogłoszenia: za jeden 

wiersz petitowy albo jego miejsce | 
pierwszy raz l(j kop., każdy następny ! 
raz kop. 8.

Ogłoszeń:
Nekrologia: za jeden wiersz kop.
Reklamy: za jeden wiersz garmon- 

towy albo jego miejsce pierwszy raz 
25 kop., każdy następny raz 20 kop.

Nadesłane: za jeden wiersz gartnno- 
towy rs. 1.

Na szczególną uwagę zasługuje dział własnych telegramów Kurjera. W felietonie Kurjer Warszawski drukuje przeglądy literackie i artystyczne, naj­
nowsze romanse, powieści, nowellc i humoreski najznakomitszych autorów polskich, .nauka i sztuka traktowane są przez najznakomitszych popularyzatorów. 
W programat Kurjera Warszawskiego wchodzą przeglądy polityczne, artykuły wstępne w sprawach społecznych, ekonomicznych, oraz innych bieżących krajowych 
i zagranicznych, wiadomości administracyjne tak miejscowe, jako też z prowincyi i i.inych krajów; glosy gazet ruskich i zagranicznych; sprawozdania sądowe 
i porady prawne, sprawozdam kursa i telegramy giełdowe, zbożowe i z handlu wszeikiemi innemi produktami: odpowiedzi od redakcyi na wszelkie zapytania 
czytelników; wiadomości kościeme i urzędowe, wykazy wylosowanych papierów publicznych; logogryfy, szarady, zadania arytmetyczne, szachowe ■ 1 p., wreszcie 
ogłoszenia prywatne.

Wielka poczytność ,,Kurjera Warszawskiego, czyni go nnjodpo wiedniejszem pismem dla wszelkich ogłoszeń. Poczyt- 
ność ta, którą co najmniej na kilka kroć sto tysięcy osób liczyć można, w połączeniu ze znakomitą liczbą exemplarzy w jakiej ..Kurier Warszawski" się odbija, 
zapewnia ogłaszającym się w nim najlepsze rezultaty i robi owe ogłoszenia w porównaniu z innemi pismami, nielylko najtańszerili ale samo pr«.ez się niez­
miernie taniemi.

Wszelkie zlecenia ogłoszeniowe lub prenumeracyjne tak z mia t. j.J„ i z prowincyi natychmiast są załatwiane.

Przedpłatę przyjmuje się w każdym czasie, licząc jej termin od każdego 1-go według kale* ima nowego stylu.

Adres: Administracji „Kurjera Warszawskiego", Plac Teatralny dr, 9. telefonu Nr. 517.

„TimiM NHHSfr 1 POWIEŚCI
Od lat dwudziestu czterech znany jest zaszczytnie Publiczności czytającej, 

pod względem obfitości doborowej treści, jako też niezwykłej taniości.
W roku przyszłym 1893, z kolei wydawnictwa dwudziestym piątym, Kedak- 

cya starać się będzie o jak najlepsze wywiązanie się z zadania swego. Z powieści 
orygi n a 1 ny cl i zam i eśeimy:

leodoi u Tohihnkh .Icku i IKameMaina.

BIBLIOTEKA

NAJCELNIEJSZYCH UTWORÓW
LITERATURY EUROPEJSKIE I

Z tłumaczonych zaczniemy drukować Ohneta: „Nemrod z towarzyszami", z an­
gielskiego, autorki „Molly Bacon11, fantazyę „Komnata zaczarowana"; z włoskiego, 
Piotra Ant. Mancini': „Z mojego okna”; z niemieckiego, Hansa Waclienhusena: „Damy 
dworu" oraz, słynną powieść historyczną z czasów wojen chłopskich: ..Addrich 
Z Moss” Henryka Zsehokkego.

„TYGODNIK ROM ANSO W. I POWIEŚCI" wychodzi raz na tydzień w So­
botę, obejmując 16 kolumn w dwie szpalty ścisłego garinontowego druku.

Cena prenumeraty wynosi: W Warszawie, kwartalnie kop. 53: półrocznie rs.l 
kop. 30: rocznie rs. 3. Na prowincyi i w Cesarstwie kwartalnie rs. |: półrocznie 
rs. *4: rocznie rs. 4.

Jako premium bezpłatne przeznaczamy
dla prenumeratorów, którzy bezpośrednio wniosą z góry prenumeratę za cały 

rok 1893, w Kantorze naszym, Nowy-Świat N. //.
do wyboru jedno z następujących dzieł:

ROK XX.

wychodzi w formacie większej ósemki 10—12 arkuszy druku miesięcznie, miesz­
cząc w sobie najznakomitsze płody poetyckie, dramatyczne, powieściowe, histo­
ryczne i moralno-filozoficzne wszystkich narodów Europy, ze szezególnćm jednak 

uwzględnieniem literatury ojczystej.
W roku 1893 prócz Wyboru ptsm Kraszewskiego, prócz Dziejów literatury 

wieku XVIII. pomieścimy nadto pomiędzy innemi dramata tak głośnego dzisiaj, 
a u nas ze streszczeń jedynie znanego poety belgijskiego Maeterlincka, oraz 
Psychologią idyoty i głuptaka D-ra Pawła Solłier w tłómaczeniu D ra Mieczysława 
Goldbauma.

Cena sprzedażna
An<li*iolli: Bohaterki Boczył Polskiej .................................................i!s. 2.—
Gomtilicki Wiktor: Nowelle, tom jeden.................................. „ 1.—
Ikj “’.‘isilłski Idoli': Z /.agona i kruku zbiór nowe], tom jeden . „ 1.50
Pieśń Galla z rysinikami Czesława Jankowskiego.........................,, 1.
Kraszewski .1. I.: U Babuni, dwa tomy ........ 1.50

Prenumerato- 
rowie roczni 
Tyg. Rom. 
i Powieści 
otrzymają 

„ bezpłatnie. “

CENA PRENUMERACYJNA WYNOSI:

w Warszawie oraz na prowincyi i w Cesarstwie rocznie rs. (J, półrocznie 
kwartalnie rs. fl kop. 30.

Na’koszta przesyłki jednego z czterech pierwszych dziel, należy nadesłać k. 25.
Na Kraszewskiego zaś kop. 35. ‘ LewcnW Wydawca. Warszawa, Nowy-Świat N 41.



(Ze wspor nień dziecięcych.)
przez

El STEją.

Dramat niniejszy o degrał się dawno, bardzo da­
wno temu.

Działo się to xx 1 it temu, a dwór modrzewio­
wy najweselszym b , i dworem pod słońcem; cala 
banda dzieci uwijali' ie na prawo, na lewo—na dole, 
na górze, w ogrodzie; wszędzie ich było pełno. Pię­
ciu chłopaków, synów gospodarstwa domu, pię­
cioro kuzynów i kuzynek, przybywających z wizytą 
na długie wakacje.

Wiec zaczynały się rajskie czasy... a dzieci, gdy 
im opis raju w Piśmie świętem czytano, nie umiały 
go sobie inaczej wj r »ió, jak pod p< stacią ogrodu, 
lasów, jeziora i łąk w W.

Najczulszą parę wśród tej gromady tworzyli: pan 
idrzej i panna Muszka.
On miał lat dziewięć, ona osiem. Zdawało im się, 

•e ] o za nimi świat nie istnieje, tak byli pochłonięci 
zuemi sprawami bardzo urozmaiconej egzystencji. 

' k ich życie zadowalniało, takie było dla nich 
. dne wrażeń, uroku że nie myśleli zaglądać w przy- 
s dość; chwila obecna wyzyskaną była do gruntu, 
a gdy które z osła spadlo, albo zostało podrapane 
przez ukochaną wiewiórkę, nictylko ta para, ale i ca- 
i humpanja zajęta była tą sprawą nierównie więcej, 
niz wszystkie kon-uesy międzynarodowe pokojem 
h wojną europejską.

dwrotną strona medalu był odźwierny, stojący 
u bram rajskich w postaci guwernantki francuski. 
Cała rozhukana banda dzieciaków wiedziała dobrze, 
że raj o tyle tylko rajem pozostać może, o ile „Fran- 
ęinse” w rzecze /ia.', lecz zarazem, że łatwo o pie­
kielne cawile, tern sroższe, im się ściślej łączyły 

ciiwihmi zaczurowanemi, jeżeli Franęoisc zawoła: 
„Sezamie, zamknij si ;!n. ,

Cale szczęście bvlo, że „Franęoiza”, jako niewia­
sta z krwi i kości i zacna niewiasta w dodatku, rzą­
dziła s:-więcej fantazją, niż. surową sprawiedliwo­
ścią. a ze fantazje jej zależały od humoru, a hu­
mor miewała w ogóle rozkoszny, ztąd chwile pie­
kielne wypadały rzadko, lecz może właśnie z powo­
du swpj rzadkości tern sroższe sprawiały męczarnie.

Otóż jednego dnia ruch był niezwykły w starym 
d orcu modrzewiowym, nietylko między dzieciarnią, 
wielce przejętą ważnością chwili, lecz i między wszel­
kim żyjącem stworzeniem królestwa tego. Ni mniej 

więcej, tylko dzień ślubu cioci Maryni oznaczono. 
<dy łatwo zrozum te, że gdy ciocia Marynia za mąż 

wyi lodzi, to i starsi i dzieci, i psy, i kot, i wiewiór­
ka, gołębie, i cały z .vierzyniec, w którym młodego 
wilczka i lisa też ihowano, że wszystko to było 
w static napół tyli o przytomnym, gdyż w całym 

’"orze c niczem inn m mówić ani myśleć nie chcia- 
n nie uniano i nie itarano się nawet, bo przecież 

zyscy rrzem i kaź le zosobna równie gorączkowo 
* sprawą ryło zajęt, , ulubione zatem zwierzęta po- 
zostawiono były sam Tm sobie.
. ,^io1Ci.a Ma > la v ychodzi za mąż. Ślub za dwa 
tygodnie, . . Jeń za pięć dni, za cztery, za dwa, 
jutrom

Już pannę Muszkę i siostry jej przeniesiono z je­
dnej komnaty do drugiej. „Komnaty”, bo w starym 
dworcu nie ma pokojów tylko komnaty, a szczegół ten 
dodaje równocześnie wielkiego uroku, połączonego 
z rodzajem dziwnych wzruszeń, pobytowi w W. Bo 
dla panny Muszki każda komnata jest czemś tajem- 
niczem, o zmroku pełnem snujących się cieni.

Nigdy jeszcze sama jedna nie ważyła się przestą­
pić progu żadnego z tych wielkich, trochę ciemnych 
pokojów;ażejuż wtedy, jako nieodrodne dziecko wie­
ku, goniła za wrażeniami, więc komnaty dworca 
wrażeń tych dostarczały jej codziennie; szukała ich 
w towarzystwie nieodstępnego cavaliero servante, ku­
zynka Andrzeja. Około godziny szóstej, jesienią albo 

i wiosną, wsuwała się ta para do pustych i najmniej 
| zamieszkanych pokojów, ręka w rękę, trzymając się 
l coraz silniej; Muszka pozostawała trochę w tyle, a An- 

druś szedł odważnie, wyzywająco, przytupując mo- 
: cno nogami.

Jeżeli dzień minął bez żadnych wstrząsających 
nerwami wypadków, to pod wieczór młoda para uda­
wała się zwykle do najbardziej ponurej komnaty, 

i w której wisialy portrety pradziadów.
Straszny był portret pradziadzi Michała; ręką je- 

I dną opierał się na szabli, a drugą wąsa pokręcał 
I i patrzał złowrogo, zawsze w ten punkt, z którego się 
[ ciekawe źrenice na niego podnosiły; dlatego to pan­

na Muszka przekonaną była, że oczy pradziadka ży- 
i ją, i dlatego, gdy potrzebowała czuć, że w niej serce 

gwałtownie bije, tam się o zmroku udawała.
Audruś, także dziecko wieku, nie miał serca we­

zbranego szacunkiem dla wszystkich bez wyjątku 
dziadów swoich, do tego zaś, co wytrzeszczał oczy na 

i portrecie, czuł wyraźną antypatję; trzymając Muszkę 
j za rękę, stawał przed nim, nogę naprzód wysuwał, 
j głowę do góry zadzierał i wołał:

— Zejdź dziadzie, zejdź! a zobaczysz, co cię spotka!
Dziad nie schodził, wtedy animusz Andrusia wzra­

stał.
— Widzisz dziadzie, boisz się, taki jesteś odwa­

żny, co?
Rączka panny Muszki ściskała się konwulsyjnie 

■ ze strachu, oczu nie mogła już oderwać od palących 
źrenic pradziada i cofała sic, jak rak, tyłem ku 
drzwiom, ciągnąc za sobą Andrusia, grożącego pię­
ścią portretowi.

Ale od chwili, gdy dzień ślubu cioci Maryni został 
oznaczony, od tej chwili nawet stare komnaty przy- 

I brały inny charakter, cienie i duchy zrobiły miejsce 
żyjącym osobom, które teraz uwijały się po domu, 
zanim nieruchome miały w swoim czasie zawisnąć 
na ścianie in efjigie, ku postrachowi swoich prawnu­
ków.

Ale nie o tem mowa. W tej chwili ruch i gwar 
dochodzi do zenitu w dworcu odwiecznym. Dzieci 
przymierzają sukienki, bo to przeddzień ślubu cioci 
Maryni, więc trzeba będzie godnie wystąpić; naprzód 
panienki.

Hela i Muszka krygują się w swoich białych, mu­
ślinowych sukienkach w złote gwiazdki. Mama tych 
dwóch godnych osóbek chcialaby pozrywać wszyst­
kie gwiazdki z nieba ku ich szczęściu i uciesze, a że 
z trudnością przyszło jej w dalszem życiu promienia­
mi drogę im zasłać, więc choć sukienki ich dziecięce 
zdobiła złotemi gwiazdkami, własną śliczną białą rę­
ką haftowanemi.

Hela już stała przy lustrze i wykręciła się, jak 
szczygiełek na gałązce nad wodą, gdy swe barwne 
piórka podziwia. Muszka zaś przeglądała się w czar­
nych oczach swojego wielbiciela, który aż wypieków 

dostał z radości, widząc ją taką piękną, niby motyl, 
niby jutrzenka, niby sama w złotą gwiazdeczkę za­
mieniona. Lekkie spódniczki piętrzyły się jedna na 
drugiej; główka o siwych, trochę zmrużonych oczach, 
o pulchnej, jędrnej, śmiesznie głupiutkiej twarzyczce, 
wychylała się z pośród falbanek i fryzeczek, jak mak 
polny z pośród kłosów srebrzystych.

Andrusiowi bardzo się to wszystko podobało, a gdy 
Muszka, zmęczona przymierzaniem, usiąść chciała, 
ab, odpocząć trochę, jej adorator stanowczo oparł 
się temu.

— Zgnieciesz sukienkę—mówił—nie trzeba siadać 
do jutra.

Całe szczęście, że owa świetna tualeta została pręd­
ko zdjęta z roztrzepanej nad wyraz figurki, bo ina­
czej autokratyczny wielbiciel byłby Muszkę przypra­
wił o kurcze w nogach, nic pozwalając jej zgnieść 
sukienki.

Potem przyszła kolej na białe, całe haftami zdo­
bne, ubranie młodzieńca, i znowu Muszka podziwiała, 
przekonana, że żaden zaczarowany prince Charmant 
nie mógł mieć piękniejszego stroju i ładniejszych lo­
czków czarnych na głowie.

Gdy tak już cała gromada musztrę paradową od­
była, puszczono im cugle i wolność oddano, co w tych 
dniach rajskiej niezależności podwójną miało war­
tość, bo Franęoiza co innego miała nagłowie, niż ko­
mendę: „Marsz do kąta, ręce w tył”, albo: ^Polisson, 
ton dessert Metela va le manger11.

Metela, ach! ta Metela! najmilsza, najdroższa przy­
jaciółka dzieci, ich kozieł ofiarny, ich skarb nieoce­
niony, ich „wodzicielka na pokuszenie’”. Była to 
ukochana’ psina cioci Maryni, zwykle nieodstępna od 
boku swojej pani, o tyle, o ile pokusa hulanki z dzie­
ciarnią nie stawała się silniejszą od niej.

Otóż Metela od pewnego czasu wyłącznie Muszce 
i Andrusiowi w opiekę oddana została przez ciocię 
Marynię, bo sama ciocia przeniewierzyła jtej się chwi­
lowo, wszelkie czułości dla wujka in spe chowając.

Młoda para wywiązywała się bardzo sumiennie 
z roli opiekunów; nigdy Metela nie przejadała się tak 
systematycznie, jak w tym ważnym dziejowym prze­
łomie kroniki W. Nigdy Metela nie braki- tak regu­
larnie dwóch, a i trzech kąpieli hygienicznwch dzien­
nie w jeziorku. To ostatnie nie trafiało d>9 jej prze­
konania, starała się zwykle wyperswadov?ać opie­
kunom, że jedna kąpiel tygodniowo wystarczy; ale 
opiekunowie, dbali o czystość pupilki, również jak 
i oswoją rozrywkę, pławili ją, ile razy sposobność się 
nadarzyła.

Nadszedł dzień, w którym przeniesiono łóżeczka 
panienek z komnaty pradziadowskiej do oficyny, 
i Muszka, ku ogólnemu zdziwieniu, nie nalegała j uż, 
aby spać „od ściany”.

A było to jej’ zwyczajem, bo gdy spała „od ściany”, 
to ją drugie łóżko siostry zasłaniało od duchów, i tyl­
ko w ten sposób spokojnie zasnąć mogła.

Ale w oficynie wesoło było; pokoje niewielkie, je­
den pokój oddano panienkom, drugi chłopakom; 
przez otwarte drzwi rozmawiać było można i o stra­
chach zapomnieli wszyscy.

Tylko, o zgrozo! wtedy to zostało rzucone ziarno 
spisku, który jniał mieć tragiczne następstwa i miał 
się zaryć na wieki w pamięci bohaterów: Andrusia 
i Muszki.

Kto rzucił to fatalne ziarno, tego nikt sobie później 
przypomnieć nie mógł; faktem jest, że po długich na­
radach, jak się zachowywać w dniu ślubu cioci Ma­
ryni, co jeść, a czego nie jeść, po rozprawach ga­
stronomicznych, w których wszyscy razem udział



KURJER WARSZAWSKI. —Dnia 1 stycznia 1893 r.

brali, a w których cukrowa kolacja wypukłe rysowa- | 
ła się w podnieconych wyobraźniach, zaczęto radzić i 
nad strojami.

Hela dziwiła się, czemu, skoro panna młoda w bieli j 
występować musi, czemu i pan młody białego fraka | 
i białych bucików nie przywdziewa?

— Pytałam się mamy; mama mówi, że biały ko­
lor, to kolor niewinności, i że dlatego pannę młodą 
tak ubierają do ślubu.

— Co to jest niewinność?
— To jak ktoś nic nie winien, a ciocia Marynia 

nic nie winna temu, że „się żeni”, bo jej tak mama 
i papa kazali, a pan młody dlatego nie może się 
ubrać w kolor niewinności, bo on winien, bo on sam 
chcial; on już nie ma papy i mamy i robi, co dice.

Tak tłumaczyła Muszka; ona zawsze wszystko 
starała się zrozumieć; tylko, że wtedy, tak jak i w pó- 
źniejszem życiu, rozum jej zwykle na imaginacji się 
opierał, co pojęcia jej czyniło więcej fantastycznemi, 
niż matematycznie ścisłemi.

Ale dzieciom wyjaśnienie Muszki wystarczało zu­
pełnie, i w tej chwili z zaciekawieniem słuchały Mi­
chasia, który z entuzjazmem opisywał, jaki będzie 
ślub jego.

Michaś miał jedno tylko marzenie w życiu: zostać 
stangretem i powozić czwórką koni i mieć Władzia, 
ukochanego amikusa kuzyna, za forysia pod swoją 
komendą. Zupełnie te same marzenia żywił Władzio 
w swej ambitnej duszy, z tą różnicą, że on miał być 
strangretem a Michaś forysiem; to jedno dzieliło ich 
pojęcia i czasem do starcia doprowadzało te dwie bra­
terskie dusze. MichaS jął przekładać zgromadzeniu, 
jak to on sam żonę do ślubu zawiezie i od ślubu tak­
że, a biczysko będzie miało dwie mile długości, a 
trzaskać będzie tak, że dzwony kościelne zagłuszy, 
a potem spać będą w stajni, bo złodzieje mogliby 
ukraść czwórkę koni, która równej sobie nawet 
w „haremie” szacha perskiego nie będzie miała. 
(Dzieci były przekonane, że „harem” znaczy po tu­
recko stajnia).

Plany te wywołały żywą dyskusję; panienkom się 
to nie podobało; Andruś także dowodził, że to nie 
miałoby sensu, bo panna młoda zawsze musi sie­
dzieć przy panu młodym, a przecież na koźle nie mo­
głaby usiąść z taką długą białą powłoką, boby się 
pobrudziła.

Spostrzeżenie to było trafnem bardzo, ale wywoła­
ło nowe uwagi na konto strojów. Hela pytała, cze­
mu to jej suknia ma być bez trenu? onaby dużo wo­
łała taką wspaniałą powłokę od swej krótkiej spód­
niczki. Muszce się to podobało o tyle tylko, o ile pod 
taką długą suknią możnaby mieć zabłocone buciki, 
a Franęoiza nie spostrzegłaby tego.

W tej to chwili właśnie któreś z kongrcsowiczów 
odezwało się: „A Metela? Dlaczego Motela nie ma 
dostać sukienki na jutro, skoro to ślub jej pani?”

Myśl ta zelektryzowała wszystkich, a projekt po­
dany przez Muszkę spodobał się najwięcej.

Metela po winna mieć białą sukienkę w różowe 
„ciapki”. To im się wydało bardzo gustownym stro­
jem i zupełnie zastosowanym do urody Meteli, tylko, 
że na tern zatrzymały się i języki i umysły, bo pó­
źna noc była; wszyscy ochrypli potrochu od zbyt 
ożywionego rozhoworu i, marząc o tern, jakby to ła­
dnie było Meteli w sukience w różowe „ciapki”, całe 
towarzystwo zasnęło.

Nie, nie całe. Muszki imaginacja została rozko­
łysaną; cały zasób fantazji swej wysiliła, aby zna­
leźć radę ma zdobycie tualety dla Meteli. I już, już 
zaczął się rysować plan kampanji w jej umyśle, gdy 
i ona zasnęła.

Nazajutrz, godzina czwarta po południu—cudowny 
dzień lipcowy, inaczej być nie mogło, dzieci spodzie­
wały się tego; jakże słońce i drzewa, kwiaty i ptaki 
zapomnieć: miały, że to ślub cioci Maryni?

O siódmej wieczorem ma się odbyć ceremonja ślubna 
w kościółku na górze położonym. Ludzie snują się, 
jak mrówki; jedni wiozą wieńce i bukiety do kościo­
ła, drudzy między oficyną a dworem z ciastami, tor- ; 
tami i owocami się uwijają. Kareta za karetą wta­
cza się przez bramę do ogrodu. Tak są wszyscy 
pochłonięci arcyważnemi zajęciami, Franęoiza tak 
się zatapia w swoich czynnościach ochmistrzyni, któ­
re chwilowo przyjęła na siebie, że dzieciom z tego 
nadmiaru swobody w głowach się przewracą.

Porozipraszali się, każde idąc za swem powoła­
łem. I tak: Hela, udając pannę, plącze się w salo­
nie między strojnemi damami i lustruje ich tualety; 
Władzio z Michasiem, trzymając w najwyższej po­
gardzie wszelkie światowości, wytargowali od stan­
gretów baty o długich biczyskach i siedzą na koźle 
wyprzężonej karety, łajać konie, które w ich wyo­
braźni posiadały wszystkie zalety cugowców Ali-Ba- 
by; Aidruś zaś z Muszką, dopiero co wypuszczeni 
z klatki, gdzie ich ostatecznie w godowe szaty przy- | 
strojono, radz^, co począć z tend trzema godzinami, ! 
to jest do chwili ślubu cioci. ;

Trzy godziny, trzy wieki! a za trzy godziny An­
druś i Muszka mają ważniejszą misję do spełnienia, i 

niż panna i pan młody. Ni mniej, ni więcej, ale ma­
ją być paziami i nieść majestatyczny tren cioci, 
osądźcie moi państwo! nieść „tren”.

Czemźejest całe to licznie zebrane towarzystwo 
wobec dygnitarstwa tych dwojga osobistości? Jakże 
nieznaczące, liche, marne wydają im się te figury, 
które na nich z zachwytem spoglądać będą, gdy oni 
poniosą „tren” cioci?

Tak, ale Metela? Meteli nie wpuszczą do kościo­
ła, a jest to niesprawiedliwością, bo przecież skoro 
to ślub jej pani, któż miałby prawo przyglądać się 
i być świadkiem, jeżeli nie ona.

Trudno, temu oni zaradzić nie potrafią, ale potra­
fią wynagrodzić jej poczęści krzywdę: będzie miała 
suknię w różowe „ciapki”. Tak zawyrokowała Mu­
szka, tak postanowił Andruś.

Andruś jeszcze nie wie, jakim się to cudem da 
uskutecznić, ale wierzy, bo Muszka mówi, że się da, 
więc widocznie dać się musi.

Za ogrodem, pełnym klonów, grabów i lip, za 
szpalerami cienistemi daleko, daleko, o milę drogi, 
według wyobraźni „milusińskich”, rozciągał się sad 
rozkoszny. Ten sad ciągną! dzieci, jak magnes, nę­
cił ich tysiącem uroków; stosy owoców, które tam le­
żały, jak gdyby na pokusę dla ludzkości, drzewa po­
kryte jabłkami— nie! to " było coś, do czego ogród 
Hesperyd nie mógł się umywać.

— Jako ongi Ewa w raju — mówi Muszka do An- 
drusia—chodźmy do sadu.

— Do sadu? Po co? — pyta Andruś strwożony 
bardzo.

„Do sadu!” gdybyż to Franęoiza wiedziała! Wy­
dała ona zakaz surowszy od zakazu Jehowy; wedle 
tego zakazu, nie jedno drzewo jabłoni, ale "sad cały 
był miejscem potępienia.

— Chodźmy—-mówi Muszka — Franęoiza nic wie­
dzieć nie będzie, ona teraz zastawia cukrową ko­
lację.

— A co my tam będziemy robić?—pyta jej towa­
rzysz, ale mu oczy świecą na myśl przestąpienia pro­
gów sadu.

— Zobaczysz; zrobimy Meteli sukienkę w różowe 
ciapki.

To było dostatecznym argumentem; poszli tedy, 
a Metela za nimi, trzęsąc białym ogonkiem na znak 
wielkiego zadowolenia.

Nie minął kwadrans, kiedy młodzi państwo prze- 
stępowali granice surowo w przykazaniach Franęoi- 
zy wzbronione.

Oglądają się trwożliwie, bo wejść to nie sztuka, 
ale zostać sztuka. Od czego sadowi, dusze zaprze­
dane Franęoizie? jeżeli nie od tego, by grzecznie za 
drzwi wyprosić niepotrzebnego gościa? Ale złowro­
ga gwiazda przyświecała zamiarom tych głów bun­
towniczych; ni sadowego, ni stróża, ni chłopaka, ni 
żywej duszy, wszyscy poszli patrzeć na „ślub cioci 
Maryni”. Jako Adam i Ewa w raju, tak ci dwoje 
sami zostali.

Muszka rozglądała się teraz znowu, ale już nie 
szło jej o stróża lub inne straszydła, co innego miała 
na myśli.

— Czego szukasz?—pytał Andruś.
— Wisien.
— A na co?
— Zobaczysz.
Szukali tedy oboje i znaleźli.
— A teraz zrobimy Meteli różowe ciapki—mówi 

rezolutnie Muszka, tak zaabsorbowana swoją myślą, 
że bez pamięci na swoją tualetę gwiazdkami pokry­
tą, na hafty pazia in spe, siada na trawie pod drze­
wem wiśniowem, ciągnie za rękaw Andrusia, który 
obok niej przyklęka, rozgniatając kolanem kilka wi­
sien czerwonych, a oczy trzyma wlepione w swoją 
bogdankę, z mniejszym zachwytem niż ciekawością.

Gdyby był spojrzał w tej chwili na różową „ciapkę”, 
która się na jego spodenkach wycisnęła po rozgnie- 
ceniu wiśni, byłby zrozumiał, jakim to cudem Metela 
przybraną zostanie w różowe „ciapki”.

Ale on o swoich spodeńkach nie myślal w tej chwili, 
tylko śledził pilnie taktykę swojej towarzyszki.

— Aha! już wiem!—zawołał z tryumfem.
I dalejże za przykładem Muszki gnieść wiśnie i 

soki wyciskać na białą sierć Meteli. Po kilku mi­
nutach tej pracy mozolnej i zaciekłej, Metela rzeczy­
wiście oryginalny nosiła kostium. „Ciapki” różowe 
zdobiły setkami jej skórę, a szkoda tylko, że fabry- 
kanci „ciapek” nie znali miary w swoim zapale, bo 
sukienka przeładowaną została owemi ciapkami; 
gdyby nie to, mogła być zupełnie gustowną.

— Jeszcze tu. I tu także. I tam. I na łapce. 
I na ogonie.

A Metela poddawała się z pewną filozofją tej ope­
racji. Może być, że jej to ulgę sprawiało, bo chłodzi­
ło skórę i odświeżało ją.

— Już gotowa—zawołali tryumfalnie oboje.
Tak, Metela była gotową, ale nietylko ona została 

ozdobioną różowemi „ciapkami”.
O zgrozo! Tej chwili nie zapomną ci dwoje nigdy 

w życiu. Hafty, złote gwiazdki, falbanki panny i 
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Powiemy, że to ona sarna.
— Franęoiza nie uwierzy.
— A możeby wyprać?
— Ale gdzie?
— W strumieniu.
— Tutaj, w piekle?
— Tutaj-
— A może... spróbujmy
Zeszli tedy niżej, aż do sf 

wyższą zaciekłością prać • 
falbanki i żaboty, nachyla 
niestety „ciapki”, o ile tr?. 
o tyle zyskiwały na rozmi

— Ja twoje prać będę,
Muszka; ale i to na nic się : — —
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trzu, a jeżeli umarli w dni’ idu ostatecznego doznać 
mają podobnego wzruszenia 
skiej, jakiego doznali Ancra 
ęoizy, to zamiast wyjść Z gr< 
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— Andrć!... Muszka!
Andrć i Muszka przesta 

cę gorączkową, chwycili < 
niemi ze zgrozy.

— Andrrreć! Muuuuszka!
Oni milczeli, ale słyszeli 

serca.
Wolanie się zbliżało, i już 

pięć głosów naraz. Forma! 
Michaś, stara niańka, jeden 
krywający wszystkie inne. ‘

— Oh ete* rents? Antinr'
Gdyby nie Metela! arb! U i>r 
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.» moje — proponowała 
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’obj ?'(• ulitowało nad niemi i, jak 
...iwis'-owycb, zamieniło tę trwoźną 
.;.i(V-a albo w diżącą usiczynę; ale 
iolią ufała okazję, by Się zemścić. 

: ■ kąpiele, za wszystkie skoki, któ- j 
. c >izez obręcz, i zemściła się, pę- | 
-w. uę, zkąd głosy dochodziły.

się Indzie w głazy nie zamienią 
ricznóśćiacb życia; bo że doznają i 
uivsei fizycznie, to tylko potęguje j 

gdy dach cierpieć nie przestaje. 
skamienieli i niby posążek, 

kiańoową rozpacz, stali ze spiecio- 
I w -da.
spektatorzy!

stoją naprzeciw przestępców, 
zom nie dowierzają, już ręce zała- 

: ukryć tę parę przed oczyma sę- 
mciro, ale zapóźno! zapóźno!

, a. i ona oniemiała z przerażenia, a
tuż za ni. i.toe.y >dc kto inny, jak ona, jak straszna 
w majestacie ‘-..cj niebieskiej jedwabnej sukni 
Franęoiza.

Już ich • • zyltą ju pojęła doniosłość sytuacji, już 
oczy jej cisnęły sto błyskawic, skrzyżowanych z ta­
i' ż iłośc.ą sztyletów, a winowajcy stoją dalej nie- 
- rbomi, czuniesni! ją podnieść! Z batystów, fal - 

a i żab. ów sączj się mętna woda, niby łzy, ka- 
, tace obficie po całych osobach.

— Sai •'s.‘ - wj cedziła Franęoiza wyraz ten, ja­
ko przed; co się dalej z ust jej posypać
miało.

(liardz m, czuję to dobrze, że wyraz
ten nie 1 > - ę do druku, ale dla ścisłości
sprawozd ć go muszę.)

— Sale. .. . i vous mettra des torchons, at­
tend? z.
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i służebnice, ale psy i koty, i 
chodzą i Izy Ocierają, i wiewiór- 

oczy rozrzewnione otrzepuje,
■ ’jga, tych, którzy tu stoją 

umieniem, Franęoiza nie mogła 
.-panialej ceremonji.

o nie bez racji nosiło nazwę swo- 
I. wili stało się zaiste piekłem 

rnęło do nieskończoności, gdyby 
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ku kościołowi Wyruszają.
Tl jj.t! bicze nakształt rewolwe- 
,piek a” dochodzi—.nie! tego Wła- 
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kuj” siedzą, więc kłusem wy­
jemy, gdzie o zachodzie slou- 

i pocwałowali tam, gdzie im 
miejsce u- eżalo, bo nie oni malowali

„Des torchon 
tylko to nic nic 
paziów, pokrył;

Franęoiza dc 
siaj niepraktyc? 
zów, panna mł< 
ołtarz, już ej v 
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A z powodu i 
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być przytomną

A więc ustról 
ją zlowrog.., bo 
i byłoby się przeciąg 
nie coraz częściej do 
zów—snąć wszyscy

Trrrach! FifiH pall 
rów huczą i echo do „ 
dzio z Miebasiem ni", 
czyście, gdy on w„, 
dobyli się z tej czarnej . 
ca ponuro było eapełnie 
się słusznie i~r\' 
„ciapki”.

Opuścili t si-a mi ałą parę w niedoli z poczu- 
com bezsile i’, boni ni także potrafią wyrwać 
io"- irz ’szów ze s penór, mścicielki.

Poszła i R 1 ■ o • ' imyśleniu, ale miała sobie 
z. oOuwiązek oi ia-ć c.t. nią panieńską posługę cio­
ci Man ni, b c , oro tamci tuk się „usmckotali”, to 
któż ślubny Iren- v Pewni® ona z Władziem, 
ju mniej d :> a?w para c-j do wzrostu i sympatji, 
ai< w braki tyci ®trtvchrustów...
Nareszcie . Frall^oiz ni® wytrzymała, a zakończy­

wszy chwilowo rozprawę wywwnemiPolissonsf—od­
wróciła się i pogardą iwy.x-:a piekła”, by swej 
cząstki nie strać\ w tern, co si4 (lMać miało tam na 
górze.

I znowu ci dw< ; • sami zos: li, bo wiarołomna 
Motela dawno już pogalopowała za innymi, wywołu­
jąc ogólne z-ęweiąi różowęmj ciapkami, 
zdumienie w m i ludzi. Ludzi® przebaczyli 
jej tę eksce. tryc’ o - w stroju, ale psy nigdy; od tej 
pory Motela ' pę »rdę została wzięta wśród swego 
rodu i kto i; ., c' jeszcze .tał jaki wielbiciel 
jej wdzięków, b; z powodu (niezwykłych pitewro- i 
to w w pans v przez tfzy dni błądziła, ona 
w tern pr^ehram zanim zdecydowano się ją wyką­
pać; pojąć nń a, nic wiedząc, jakie dziwaczne 
kolory ją zdobn. ĆU„- :tła j da rasa w ogóle stro- : 
ni od niej i cż.-^.ją w-, Mośle :'k?uje.

Ale wróćmy dl „tamtych”. 1 <,
Dopiero 1: eoF Mu męFrai“‘ .. yduch w nich po­

wróci i ruc.’.y m ?k di i myśl nich pracować po­
jęła, a rów >»cz iez odzysk?temi władzami prze­

jął ich żal serd - uy, głęboki nieutulony za tern, 
co się tam na gó; F’'ilzieje, a czego oni z „piekła” wi­

dzieć nie mogą. Więc tknięci oboje równocześnie 
tą. samą myślą,'pomknęli i oni za innymi, czując, że 
opóźnienie wielkie nie pdzwala naprawić złego,

Stało się, e’etait irreparable]
Już pustki w starym dworcu, same duchy zosta­

ły—wszystko, co żyło, tłoczyło się w kościółku i u 
wrót kościółka; Andruś i Muszka, zmęczeni, zniechę­
ceni, z głuchą rozpaczą w duszy, przysiedli na traw­
niku i nowym potokiem łez się zabawiali.

Przecież i dla nich zbawienie zabłysło, oto z po za 
oficyny wydobyła się głowa starego ogrodnika, a za 
nią druga starego służącego. Ci dwaj zadecydowali, 
że ktoś musi w domu pozostać, bo nuż ogień albo 
złodzieje. Ale na widok panicza i panienki stare ich 
serca się rozczuliły.

— Ot! biedactwo! zawyrokowali, gdy im młoda 
para tragiczne dzieje tego popołudnia opowiedziała.

Po krótkiej naradzie Osiński wpadł na pomysł, 
że Paweł ogrodnik, jako młodszy i silniejszy, zanie­
sie panienkę do kościoła, by i ona widziała, co się 
tam dzieje, a że panicz za rękę go się uczepi, to pój­
dzie prędzej.

Tak tedy Muszka oryginalnym ekwipażem zaje­
chała przed bramy kościelne i to właśnie w chwili, 
gdy organy zagrzmiały uroczystym Veni Creator. 
Szczęściem, że wszystkie oczy w pannę młodą były 
wlepione, nikt więc na tę trójkę spóźnioną uwagi 
nie zwrócił.

Panna Muszka zawsze na reku Pawia przyglądała 
się obrzędowi z po nad głów całego orszaku — pana 
Andrzeja podniósł także do góry stary Maciej kar­
bowy i tak, co mieli widzieć, widzieli, bo droga przez 
ogród znacznie była krótsza, niż powozowa, więc 
raptem tylko mówka księdza proboszcza im się u- 
piekła, podobno bardzo piękna mówka, ale oboje wi­
nowajcy dużo więcej czuli się niepocieszeni po roli 
paziów, która ich ominęła.

Możnaby cały tom napisać z tego, co się potem 
działo, jako to dzieci okryły się niesławą w obliczno- 
ści całego towarzystwa, które wysłuchało opowieści 
o różowych ciapkach ze zgrozą; bo w końcu po nitce 
doszła Franęoiza do Kłębka za pomocą Władzia i Mi­
chasia, którzy indagowali przestępców; oni dowie­
dzieli się całej prawdy i zakomunikowali ją wła­
dzom, starając się złagodzić winę, o ile się dało.

Już wyrok zapadł, że cukrowej kolacji ci dwoje 
nie skosztują, że na resztę dnia zostaną zamknięci 
w osobnych pokojach; ale ta, która miała prawo am- 
nestją obdarzać dnia tego, jako wstępująca na tron 
małżeński, ta unieważniła wyrok przez groźnego sę­
dziego wydany, winowajców do łask ogółu powróci­
ła, a ów nowoczesny Adam i Ewa ubrani w nowe 
szat}', które dopiero nazajutrz figurować miały, czę­
stowali się wzajemnie przy stole, wspaniale zasta­
wionym.

— Chcesz jeszcze kawałek makaroniku?
— Nie, ja wolę marcepan, ale ty zjedz ten kasz­

tan osmażany, zobaczysz jaki dobry.
I starali się zapomnieć o nieszczęściach swoich 

o tyle, o ile oczy Franęoizy, zwrócone na nich od 
czasu do czasu, oddechu im w piersiach nie tamo­
wały.

A działo się to dawno temu. Mój Boże! gdzie te 
czasy? gdzie ciocie? gdzie kuzynkowie?

Tylko wspomnienie serdeczne zostało o ślubie 
cioci' Maryni i o Meteli w różowe „ciapki”.

W księżycową noc.
Son regard est partii au regard des statues, 
Et pour sa toiz, lointaiM et calme et grave elle a 
L'iii-llcxioii, des voix cheres, gui se sodt lues.

P. Verlaine.

Patrzę. Przez blade światło księżycowe
Idzie ta, którą dotąd kocham ja.
Widmo — a jednak żywa przez połowę, 
Ku mnie, jak senna, wolno zwraca głowę, 
Błysk fosforyczny w cieniach oczu ma.

Cisza. Gdzieniegdzie w głuchym, pustym sadzie 
Szmerem dalekim drży za liściem liść.
Jak po załomach w zastygłej kaskadzie,
Jasność na bryłach klombów' w krąg się kładzie... 
Dokąd za sobą ty mi każesz iść?

Znikasz —• i znów cię widzę, hen, w oddali, 
Jak ścieżką płyniesz gdyby posąg z mgły.
Błąkasz mię, wiedziesz, dalej wciąż i dalej, 
Aż na to miejsce gdzieśmy się rozstali, 
Gdzie w perłach rosy, zda się, widzę — łzy.

Tak wówczas drżały nad nami powoje,
Tak się w księżyca blaskach plawńł sad,
Gdym ja całował chłodne usta twoje, 
Gdym na wilgotny piasek, tu, gdzie stoję, 
Straciwszy ciebie z oczu, wówczas — padł.
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’ Twoje to, twoje ukochane dłonie,
! Jak wówczas zimne, drżące, pieszczę znów, 

Tak ciebie, cichą, mam znów na swem knie, 
I ciebie, bladą, w rozbłysków koronie, 
Budzę daremnie z ciężkich jakichś snów...

i Milczy — w objęciu chwieje mi się, słania—"
I Z rąk mi się nagle wymyka, jak cień... 

Wpada w alei ciemno załamania,
i Z oczu ini znika — nie słyszy wołania; 

Szmer za nią poszedł liści cichych drżeń.

I znów, gdzie w świetle srebrzy się polarką, 
Widzę ją — miga to tu, to znów tam...
I tak noc cala do przedświtów ranka 
Krąży wkoło mnie dziwna ta kochanka, 
Wszędzie jej postać przed oczami mam.

Cała z mgły wspomnień i z marzeii tęsknoty,
I Zaklęta w owy pamiątkowy sad, 

Jak cień się wśłizga pod brzóz gęste sploty, 
Westchnienia słyszę jej, to znów chichoty, 
Wszędzie, gdzie stąpię, jej znajduję ślad.

I bez tchu, dziwnym żalem udręczony,
i Sam widmo, błąkam się po pustce tej, 

Przez sad ów straszny, cały wysrebrzony, 
Przez cienie klombów i przez mgieł welony... 
I przeklinając ją — wciąż szukam jej.

Czesław. I

PANNA BARBARA.
Przez

Wincentego Kosiakiewicza.

O! niedoczekanie!...
Ma ojciec swoji} wolę—ma i Baśka swoją. Gar­

busa żoną nie będzie—prędzej na marach ją zoba­
czą. Może sobie matka rękami nad nią wytrząsać, 
ile jej zdrowia starczy—losu swojego Baśka nie za­
przeda w niewolę i Bronka, któremu zaprzysięgła 
miłość, a przez to samo i wiarę—nie zdradzi.

Głupi garbus—i marny... Gdy czeladnikiem był 
szewskim i oprócz garbu pod surdutem nie miał nie 
innego, o coby się ludzkie na nim oko zaczepiło, po­
miatali nim wszyscy... I ojciec Baśki i matka... Je­
żeli go trzymano i robotę dawano—to przez to, że 
wyterminował w tern miejscu, no, i że robił jak nało­
ży i hardy nie był... jak bywa zresztą regularnie na 
świecie. Skoro przecież przyszło mu do głowy o 
Marcelę się oświadczyć... niech jeno przypomni so­
bie, co mu powiedział ojciec i co mu powiedziała 
matka... niech poszuka dobrze w pamięci...

— Za wysokie progi...
Tak, za wysokie uznawał pan majster na nogi gar­

batego czeladnika...
A pani majstrowa powiedziała mu niemniej wy­

raźnie tylko dużo prościej, że:
— Nie dla psa—kiełbasa...
Marcela wyszła za Onufra, a garbusa nawet nie 

poproszono na wesele, jego—co wyterminował u jej 
ojca lat tyle i po skończonym terminie nie oddalał się 
znowu tyle lat...

Niech sobie to poszuka w swojej głupiej głowie. .
A teraz, kiedy po tym księdzu, co w Poznańskicm 

umarł, spadło na niego kilkanaście tysięcy—tak głu­
pi uwierzył, że majster kocha go, jak rodzonego sy­
na, że majstrowa zawsze miała do niego słabość za 
jego wierność i dobre serce... i że (to dopiero!) dlate­
go mu nie oddano Marceli, bo kłótnica—więc szkoda 
dla takiego dobrego chłopca takiej żony...

Ojciec Baśki codzień teraz chodzi z garbusem do 
bawarji na piwo... są jak dwaj przyjaciele... A ma 
tka co trochę to go do pokoju prosi i opowiada mu 
różno rzeczy... A w niedzielę, gdyby „pan Franci­
szek” nie poszedł razem z całą rodziną majstrostwa, 
a tylko osobno—toby niedzieli nie było...

1 przyrzeczone mu ją, Baśkę, za żonę garbusowi.
Ojciec zapowiedział dziewczynie szorstkim tonem, 

że tak ma być, matka zapewniła ją, że to przyszło 
do niej nadzwyczajne szczęście, a Marcela umyślnie 
przyszła, aby przekonać ją, iż miłość nie zda się psu 
na budę i że głupia ta dziewczyna, co, mogąc mieć 
los dobry, woli biedę klepać...

Baśka na rozkaz ojca żachnęła się niby oparzona:
.— Co? garbus?!
A gdy ojciec potwierdził surowym tonem i zapo­

wiedział, iż fochy kijem wypędzi, krzyknęła:
— Niedoczekanie!...
Ojcu więcej nic nie powiedziała. Tylko, gdy ma­

tka wytrząsać nad nią zaczęła, założyła ręce <.a pier­
siach i potwierdziła spokojnie:

— Żeby ze zioła był ulany cały i jeszcze do tego 
wysadzany brylantami, moim mężem nie będzie!



© KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 1 stycznia 1893 ro   
Nr. I

brzo przypomni.
co?

z

:a dobrą i wier-

wię panu Frań-

śką, choć o rok 
nogę upada, 
uż dziesięciu...

'o samo i Jul- 
nie mają naj- 

.icwnie, będzie 
a on sam ani

e jest... 
ara.
Mówię jeno, bo 

anciszek tak na-

vierzy, to mogę 
:d obrazem Naj-

,„i garbusa i 
l ani laluefiowa na garkuch-
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garbuska...

Z Marcelą mówiła więcej, ale skończyło się na ni- 
czem.

— Ty wiesz jedno, ja wiem drugie.
Terb trzeba było zamknąć gawędę, bo dwie siostry 

nie rozumiały się; starsza zapomniała już, iż była 
panną i nosiła pod stanikiem gorąco bijące serdu­
szko...

Tej zaś biedy nie dosyć. Oto Bronek miny wy­
prawiać zaczyna. Dowiedział się o całym projekcie 
i hece w warsztacie, czyni. Z garbusem zwady szu­
ka i przed obcymi odgraża się, iż ręce nogi mu poła­
mie jakby co...

Baśka uspokaja go, ale pilnują jej, nie pozwalają 
pomówić dłużej z rozgorączkowanym chłopakiem.

A on znowu i na niej złość wywiera.
Nie spojrzy, gdy dziewczyna do warsztatu zaj­

dzie, oczu od roboty nie podniesie. Jak mu zaś przy­
niosła śniadanie i podaje, on, ani spojrzawszy, rzekł 
szorstko:

— Położyć na stole!
Aż się serce biednej dziewczynie ścisnęło... Przecież 

ona nie zmieniła nic dla niego. Kocha go i dotrzy­
ma mu wiary. Powinien lepszy być dla niej, powi­
nien ufać jej i wierzyć przecież trochę. Wszyscy na 
nią i on na nią...

Szuka jednak dziewczyna sposobu do pomówienia 
z nim, a znalazłszy się jakoś szczęśliwie w ciemnej 
sieni późnym wieczorem, na osobności, zaczepia go.

— Bronek...
— Czego?!
— Cóż ty na mnie oczu podnieść nie chcesz, cóż 

ty sobie o mnie myślisz? Com ja ci zrobiła złego?
— Masz kawalera!—rzekł szyderczo.
•— Że garbus mnie chce i że rodzice przyniewala- 

ją, to cóż 3 tego? Może sobie on głupi spodziewać 
się, czego pragnie, mogą rodzice plany układać, ja­
kie chcą, alem ja ci nie powiedziała, że cię odstąpię, 
więc ty powinieneś w tej ciężkiej dla mnie chwili 
być ze mną, choć ty jeden, kiedy wszyscy są przeciw­
ko mnie...

Bronek nie wiedział co powiedzieć.
— Widzisz Baśka...—zaczął miękcej.
Baśce łzy się w oczach zakręciły.
— Ty powinieneś wiedzieć, że ciebie nie zdradzę, 

że ja nie mam ani dwóch serc, ani dwóch słów i że 
com przyrzekła tego dotrzymam... ty powinieneś 
mieć więcej wiary dla mnie...

Bronek zmiękł jak smoła na ogniu.
— Moja Basiu jedyna...
Objął ją w pół, zaczął całować po policzkach.
— Cóżćś ty o mnie my ślał?—dopytywała go.
— Thy! — odrzekł—nicem nic myślał, jenom był 

zły na cały świat...
■— A teraz?
— Teraz mi lepiej.
— Nie jesteś zły...
— Na cały świat nie, ale temu garbusowi kości 

poprzetrącam...
— A co?!
— Czemu mi w drogę włazi?
— On, tobie? czemże ci wlazł...
— Wiem, że mu rodzice dali słowo...
— To mu tak odbiorą, jak dali...
— Baśka...
— Co?
— Jaka ty jesteś poczciwa, dobra...
— Ale ty to nie jesteś poczciwy...
— To prawda... ja nie wartem ciebie...
— Ao... nie mów tak Bronku... uspokuj się... bądź 

jakby nigdy nic i zdaj wszystko na mnie.
Wycałował szczerze jej świeże policzki.
Przestrzegła go, aby z garbusem nie zaczynał, po­

całowała go w usta, uścisnęła mu rękę i wróciła do ; 
pokoju tein uspokojona, że jego uspokoiła chociaż... !

W pokoju przy stole ojciec, matka i garbus... Co ! 
dnia go teraz zapraszają na herbatę... Siedzi nad 
szklanką jak zawsze wesoły, uśmiechnięty, z siebie 
kontent nadzwyczajnie, z taką miną, jak gdyby to 
wszystko, co się dzieje wokół niego, po to tylko się 
działo, aby miaiy się czem zabawiać jego baranie 
oczy...

— Dobry7 wieczór pannie Barbarze...—powiada.
Bąknęła coś dziewczyna mu w odpowiedzi—co? 

sam djabełby nie zrozumiał. Potem usiadła, wzrok 
puściła po lustrze i jakby jej nie było. Ojciec posy­
ła jej spojrzenia groźne, matka do niej zagaduje, 
a w zagadywaniu tern czuć prędką do wybuchu 
matczyną naturę, dziewczyna ani dba o to...

Jednak po herbacie, gdy usiadła sobie w kątku 
z zaciętemi ustami i gdy matka i ojciec wyszli do 
warsztatu, aby ją samą z garbusem zostawić, posta­
nowiła dziewczyna spróbować z nim rozmowy.

— Ja nie wiem doprawdy7, co pan Franciszek so­
bie myśli...

— Jeżeli o pannie Barbarze, to dobrze myślę...
— Lepiej byłoby nic myśleć wcale...
— A to czemu?

•— Bo z tego myślenia nic nie będzie...
— Tak panna Barbara mówi teraz.

— Teraz i zawsze...
Garbus ani na chwilę swojej baraniej uśmiechnię­

tej miny nie traci...
— Czemu tak...
— Bo ja pana Franciszka nie kocham...
— Pokocha panna Barbara po ślubie...
— Nie pokocham, bo już moje serce zajęte...
— Hm! hm!
— Kocham innego.
— Kogo?
— To nic nikomu do tego...
Gai bus robi minę człowieka domyślnego i w cie­

mię nie bitego.
— Myśli może panna Barbara, że ja nie wiem, ko­

go panna Barbara kocha...
— E? wie pan Franciszek?...
— Wiem.
— No kogóż? niech pan Franciszek powie...
— A to Bronka...
— Skoro pan Franciszek wie, to czemu chce się 

ze mną żenić?
— Bo ja pannę Barbarę kocham.
— Od kiedy?
— O! oddawna...
— I czemuż to dawniej mi pan Franciszek tego 

nie mówił?
— Czemu?...
Zabrakło mu odpowiedzi...
Baśka przestała z nim na słowa się siłować.
— Niech pan Franciszek wie — rzekła mu powa­

żnie—że ja jego żoną nie będę, i niech sobie po pró­
żnicy głowy tern nie nabija...

— Ja myślę sobie, że jednak poprowadzę pannę 
Barbarę do ołtarza...4

— Ja nie chce, słyszy pan Franciszek.
— Jak rodzice każą pannie Barbarze...
— Mam ja swoją wolę...
Garbusek uśmiechnięty był ciągle, jakby go naj- 

słodszemi częstowano cukierkami. Baśka jeszcze raz 
trafić mu do rozumu chciała.

— Choćby mnie i zniewolono... to coby było panu 
Franciszkowi po takiej żonie... Jabym była bardzo 
zla dla pana Franciszka...

— O! zobaczylibyśmy...
— Cobyśmy zobaczyli...
— Co? jabym przerobił pannę Barbarę,..
— Jak?
— Jak! jak!... tak alb® inaczej...
Dziewczyna spojrzała mu głęboko w oczy?
— Co to znaczy?
— Co znaczy, to znaczy!
— Czy że mnie pan Franciszek będzie bił? 

tak?
Garbus poruszył się na krześle.
— E? co miałbym pannę Barbarę bić. Będępau- 

nę Barbarę kochał.
— Aleja nie będę pana Franciszka kochała,
— Dlaczego?
Wzruszyła ramionami. Ani sposób gadać z nim 

jak z człowiekiem. Głupi jak cielę...
— Dlatego, że kocham innego,
— Bronka? co?
—- Bronka.
— Zapomni o nim panna Barbara...
— Zobaczy pan Franciszek...
— Zobaczę—rzekł pewnie.
Na pożegnanie chciał ją w rękę pocałować.
— Jutro rano!—rzekła, usuwając rękę.
Uśmiechnął się. Nic go nie obrażało. Powiedział:
— Dobranoc.
I odszedł z zupełnym spokojem, z myślą nieza­

kłóconą żadną troską. Zawsze był taki.
Czy on nie wódzi naprawdę, że, jeżeli go pożądają 

teraz, to tylko dla owego spadku po owym probo­
szczu z Poznańskiego? A jacy to są ludzie dopraw­
dy (grzech to może jest, iż o własnych rodzicach 
Baśka niedobre myśli ma w głowie... grzech i księ­
dzu na spowiedzi trzeba o tem będzie powiedzieć ko­
niecznie), ale kiedy, bo... prawdziwie...

A już ciągną teraz ludzie garbusa na wszystkie 
strony...

Naprzód pan Marcin, taki przyjaciel ojcowy od lat 
wielu, tak go ojciec zawsze słuchał, poważał i na­
wet głos za nim oddał, gdy w cechu wybory były 
(na podstarszego), a teraz co? chciał odmówić gar­
busa... Robotę mu dawał lepszą, płacę znaczniejszą 
i na podmajstrzego zapraszał... Niby o niczem mo­
wy nie było innem, ale to widać przecież jak przez 
szkło, iż pan Marcin swoją zezowatą Julkę miał na 
myśli... Na zięcia to chciał garbusa, a nie na pod­
majstrzego...

A garbus niby głupi jest, ale pomimo to i chytry.
Zwąchał odrazu, o co chodzi, na Julkę gada, że 

zezowata (już to wybredny jest ten kawaler bardzo... 
ta mu stara, ta mu Krzywa, chce młodej, pięknej i 
bez żadnego feleru), a mimo to udaje, że się namy­
śla, że do pana Marcina chce odejść... Wszystko po 
to, aby mu ojciec Baśki płacę podwyższył i podmaj­
strzym w warsztacie zrobił...

Potem znowu pani Paluclowa ciągi 
to jak bezwstydnie... F .1 
nie na targu, wdowa jest niestara a zalotna i sama 
się widocznie chce wydać za bogatego garbuska...

Co czwartek i niedzielę nieproszona przysyła mu 
do warsztatu duży garnczek dymiący j i pachną­
cych flaków i oznajmienie przez chłop ‘ka, iż prosi 
garbusa, aby przyszedł do niej wice oiem, bo ma 
pilny interes. Ojciec Baśki nierad te ->i okrutnie i 
wprost nawet odmawia garbusowi, a! ,‘t:n wie swo­
je... i idzie... pewnie pani Paluchowa óęstuje go pi­
wem i ■wódką...

I to dla pieniędzy.K
I jeżeli go na ten przykład weźmie -aka pani Pa­

luchowa... co mu za rozkosz będzie... ----- 1 T-' 
ka choćby... Przywiązania do niego 
mniejszego... nawet i nie, lubią go 
w domu piekło i obraza Pana Boga... 
szczęścia, ani nawet spokoju nie zazc

Czy mu to nie lepiej ożenić się z K 
od niego starsza i cokolwiek na praw

Służy ona u rodziców Baśki od lat «.«.<• U.»»»
młodą sierotą była, gdy na służbę przyszła... zżyła 
się i z domem, warsztatem i z garbtRcm...

Dawniej to nawet matka Baśki plan ten miała po­
żenić garbusa z kulasem.,, i czeladniki gadali, że 
para będzie rychtyk... Ale teraz...

Kaśka dobra jest i poczciwa kobieta i, gdyby ją 
kto od poniewierki wyzwolił, toby umiała wdzięcz­
ność okazać i zachować do śmierci. Taki garbus 
miałby w niej przywiązaną żonę, coby jego garbu 
nie widziała, a dbała i dogadzała wszystkiemi siła­
mi... Taniby powinien zmierzać, alb on... głupi...

Dzień w dzień garbus herbatę pije przy stole maj- 
sterstwa i potem umizga się do Biśki... dziewczyna 
mu nie oszczędza przytyków, ale ciągle w niej mówi 
to, co dobrego ma w duszy, aby do duszy garbusa 
trafić.., tylko nie może trafić.

— Czy wie pan Franciszek, dlaczego to ojciec i 
matka tak bardzo jana Franciszka pożądają za zię­
cia?

— Co nie mam wiedzieć?
— No dlaczego? niech pan Franciszek powie.
— Bo kocham pannę Barbarę...
— A czemu to nie pożądali pana Franciszka, kie­

dy kochał moją siostrę...
— Bo kłótnica była i dać mi dlatego nie chcieli.
— A pamięta pan Franciszek, co mu mama po­

wiedziała wtedy?
— No co?
— Niech sobie pan Franciszek
— Co ja będę przypominać ..
— Mama panu Franciszkowi powiedziała: nie dla 

psa kiełbasa...
— To przecie bez żart...
— Ładne żarty.
— Ale teraz to chcą mi dać panne Barbarę.
— To tylko Wedle tych pienięuzy, co je pau 

Franciszek po księdzu dostał. Żeby nie pieniądze, 
toby nikt pana Franciszka nie ciągnął, ani się nie 
przypodchlcbiał. Jabym się doprawdy to i wstydzi­
ła za to, że ludzie mnie za nic mają, ,a tylko po tem 
cenią, ile mam w kasie oszczędności.,,,

Garbus trochę spoważniał.
■— Myśli panna Barbara, że ja o tem nie wiem... 
Baśka przychylniej nań spojrzała.
— Ja wiem, że pan Franciszek nie jest przecież 

bez rozumu... Toć niech pan Franciszek namyśli się, 
że teraz nikt nie osoby jego pożąda, jeno pieniędzy... 
Ot, wie pan Franciszek, cobym ja ua miejscu pana 
Franciszka zrobiła?

— No, coby zrobiła panna Barbara.?
— Jabym odwróciła się od tyc' wszystkich, co 

mnie ciągną, i od Paluchowej i od . ki, i ożeń ła się 
Kaśką.
— Co, z Kaśką?
— Juści...
— E! uie do rzeczy panna Barbara gada...
— Coby mi było po tem, że Julka jest młoda, albo 

że pani Paluchowa jest zalotna, kiedybym wiedzia­
ła, że jedna do moich pieniędzy się uśmiecha, a dru­
ga na moje pieniądze patrzy... Kaśka to. wcale jest 
bezinteresowna i lubi pana Franc?5 j serce ma 
poczciwe i będzie dla pana Franci?
ną żoną...

— Kulawa...
■— Toć i pan Franciszek prosty
— Wydziwia ze mnie panna Br
— Niech mnie ręka Boska bron 

się o tem zgadało... Niechno pan 
prawdę, uczciwie ponieśli o tem...

— Ja już pomyślał m naprawdę
— Z tego myśleń' !będą nici, i 

Ciszkowi.
— Zobaczymy, z uczymy...
— Jeżeli mi pan anciszek ni 

mu się tu w tej chwi przysiądz p 
świętszej Matki Boskyy....

— Co mi to..c
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___ja mówię przecież panu Franciszkowi, bez 
żadnego gniewu i żadnej złości. Ja kocham już in­
nego i będę jego albo niczyją. Pan Franciszek, gdy­
by dobrym był człowiekiem, toby mi nie stawał na 
drodze do szczęścia, ale rękę prędzej przyłożyła 
tem by na zawsze moją przyjaźń sobie kupił i potem 
nie byłoby mii milszego gościa nigdy nad pana Fran­
ciszka, a gdyby pan Franciszek przyszedł do nasze­
go domu, o! ć:o niedzielaby musiał pan Franciszek 
przychodzić—tobym przyjmowała go calem sercem, 
tak^ jak nikt jigdy pana Franciszka nie przyjął, bo 
tobv było z j szczerej przyjaźni i z wdzięczności, a 
nie dla tego, z..e pan Franciszek bogaty...

Fokiwał ga rbus głową—niby to padly w niego głę­
biej trochę te poczciwe słowa—ale długo widać tam 

e postały. Bo znowu swoją twarz rozjaśnia tyra 
zwykłym uśmi echem i znowu patrzy niby głupi ba- 

Ta_i- Dobrze b ędzie ze mną pannie Barbarze, zoba­
czy panna Bar bara...

I na tern się kończy.-.
Kończy nie całkowicie jednak...
Spostrzega t;o Baśka, że garbus, który dawniej ty­

le śmiałości mi ał uo niej, sam siadał sobie obok nie­
proszony, a drażniony tylko oczy wyłupiał — po­
trochu tę śmiał ość i tę wesołość tracił.

— Czemu mnie panna Barbara nie ebee—pyta od 
czasu do czasu.

— Bo koch am innego—-już trzy tysiące razy to 
panu Francisz kowi powiedziałam.

— Ej... żeb y to panna Barbara mnie chciała, jak- 
ł • dobrze pannie Barbarze było...

— Co mi ta.m...
— Żeby pa nna Barbara wiedziała,.,
— Wiem wszystko, co mi potrzeba.
Spostrzega Baśka kobiecą swoją sprytnością, iż 

r garbusem należy szczerze i łagodnie— bo dobremi 
mowami nakrywany sam się jakoś mądrzejszy 
robi.

— Kochać to pana Franciszka nie będę — mówi 
mu przy sposobności •— ale gdyby pan Franciszek 
chciał, żebym go lubiła.,.

— Nie chciałbyra to...
— Więc niech mi pan Franciszek wolność da i nie 

nastaje na mnie...
— Mądra panna Barbara jest, alem i ja nie 

-’łupi-
— Ja tam mądrości pana Franciszka nie widzę...
— To obaczy panna Barbara niezadługo.
— Nie doczekam się pewnie tego...
— Kto wie...
Baśka znowu do łagodności z powrotem.
— Już też bo namęczy mnie pan Franciszek przy­

najmniej za swoje...
— Gdyby panna Barbara chciała...
— Co to mówić o tera, panie Franciszku, ot, lepiej 

lać wodę do beczki z dziurawem dnem.
Garbus spojrzał jej w oczy.
— Panna Barbara myśli, że mnie to jest miło...
■— Ja myślę, że pan Franciszek mógłby sobie za 

Jednym zamachem znaleźć i żonę serdeczną i przyja­
ciółkę tak dobrą, jak siostrę...

Garbus się w głowę podrapał.
— Kiedy upodobałem sobie pannę Barbarę bar­

dzo.
— Takie tam upodobanie.
— Nie wierzy panna Barbara...
— Niby nie wiem ja, jaka to miłość bywa u pana 

Franciszka. Nie oświadczał się to pan Franciszek 
mojej siostrze, a Karolinie, a córce pana Jędrzeja, a 
pannie Marji... ktoby tam i zliczył to wszystko.

— Święta prawda — ale żadna mi nie zapadła 
tak głęboko w serce, jak panna Barbara...

•— Głupi uwierzy.
— Prawdę mówię jak na spowiedzi świętej.
— Czem jabym tak miała znowu ująć pana Fran­

ciszka?
— Czem? a to tem, że panna Barbara ma dobre 

serce, i tem, że panna Barbara mi nigdy ani nic złego 
nie robiła, ani wyśmiewała, a nawet ujmowała się 
za mną...

Spojrzała la niego zdziwiona.
Garbus naprawdę trochę się mądrzejszy robił i do 

rzeczy gadał. To stworzenie ułomne a wesolutkie 
pierwszy raz pokazało przed nią coś, co było kawał­
kiem rozumn<j duszy ludzkiej.

— Mówi jan Franciszek, żem dobra była dla 
pana.

— Dobra łyla panna Barbara.
I za to lak mi się chce pięknie pan Franciszek 

odpłacie...
— Albo źh..
— A! ślicznie—zawiazać los na całe życie .
Garbus znowu się podrapał.
— Kiedy bo... z panną Barbarą to trudno do Jadu

To z panem Franciszkiem trudno trafić...
Myśli sobie Baśka, że może jednak i trafi d'o ładu 

u... są takie chwile, w których zdaje się
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jej, że on jest poczciwy i że krzywdy jej serdecznej 
żądać nie będzie, Wtedy go chce dobrocią jeszcze 

■ większą zjednać.
Garbus prawda wymyka się jej, wraca do dawne­

go. Bo twierdzi:
— Jak ojciec i matka każą, tak i panna Barbara 

będzie musiala zrobić...
W takich razach Baśka energicznie powstaje, aby 

garbus ani na chwilę jedną nadzieją się nie łudził.
— Cóż? może mnie silą zawiozą do kościoła?
— A choćby...
— No... to mi jeszcze zostanie ostatnia ucieczka... 

jak mnie ksiądz przy ślubie zapyta: „masz, wolną a 
nieprzymuszoną wolę...” to odpowiem: „nie” — i 
wszystko przepadnie.

•— Powie panna Barbara: nie?
■— Jak mnie tu pan Franciszek żywą widzi... 
Garbus głową pokręcił.
Baśka do przekonania jego uderzać zaczęta.
— Czyż to ja jedna na święcie, mój panie Fran­

ciszku, czyż to pan Franciszek nie znajdzie sobie in­
nej, i ładniejszej odemnie i takiej, co pana Franci­
szka będzie kochać.

Garbus w oczy jej patrzy.
— Żebym to ja byl miękki, toby mnie panna Bar­

bara przekabaciła...
— Żeby pan Franciszek był dobry, to jabym pa­

na Franciszka szczerze lubiła — a tak to co panu 
Franc:szkowi z tego: żony ze mnie mieć nigdy nie 
będzie—a tylko wroga sobie kupi...

Przez ten czas Baśka wytrzymuje piekło domowe 
ze spokojem i stanowczością świętej męczennicy. 
Matka trajkoce jej od rana do wieczora — dziew­
czyna milczy jak zaklęta, usta zaciśnięte i tylko 
wpatrzona w swoje buciki, któro pilnie bardzo do­
okoła obszywa. Ojciec z nią raz źle, raz dobrze... To 
grozi kijem; to znowu przemawia do rozumu. Najgo­
rzej jest wtedy, jak ojciec i matka przestaną złościć 
się i gniewać, a żale swoje wywodzić rozpoczną 
i narzekać na córkę niewdzięczną i wyrodną, która 
nad ojcami litości nie ma.... kłuje w sercu wtedy 
biedną dziewczynę.

— Ja niewdzięczna?—chce wybuchnąć—czemu? 
że mi życie chcecie zawiązać, a ja nie daję..,

Ale wstrzymuje się i nic nie mówi.
Tymczasem i pani Paluchowa nie próżnuje, a tyl­

ko używa wszelkich sposobów, aby ściągać garbusa 
do siebie jaknajczęściej... A widać dobre ma sposo­
by przemyślna wdowa, bo garbus i coraz to się od 
zaproszenia na herbatę wieczorną wymówi...

Ile razy to się stanie—to jakby kto ciężar zdjął 
Baśce z piersi... Pocierpieć jednak za to musi trochę 
piekła od matki i od ojca—ale nadzieja w nią coraz 
silniejsza wchodzi, iż wszystko skończy się dobrze...

I czemu się skończyć ma źle... Garbus rozu­
mu potrochu dostaje... Tu go odpychają, a tam cią­
gną—taka to rzecz.

Jeno—myśli sobie Baśka ■— szkoda go dla pani 
Paluchowej... wie o niej to i owo, bo ludzie języków 
zazwyczaj nie chowają za zęby (zwłaszcza gdy złego 
co o kim do powiedzenia mają). Ot, lezie w ręce 
nieszczęściu... Pani Paluchowa pieniądze jego pusz­
czać będzie z innymi—piękniejszymi i—prostymi... 
tyle z tego ożenku korzyści mieć będzie... O mężu 
nieboszczyku pani Paluchowej ludzie wiedzą i ga­
dają, że to żona mu grób wykopała... A i spojrzeć 
dość na nią—i do tego się śmieje i do tamtego—i do 
każdego prawie... szkoda garbusa... ale niech go | 
tam-—byle Baśki nie chciał, to niech sobie i z samym | 
djabłem się ożeni—tylko... no tylko, że go szkoda 
trochę...

Ojciec i matka spostrzegają to zwracanie się gar­
busa do właścicielki garkuchni.

— Twoja wina!—wytykają Baśce,
Ona ramionami wzrusza.
Piekło wre nad nią większe niż dotychczas. Matka 

ojcu wymyśla, ojciec matce, i w końcu krupi się 
wszystko na dziewczynie.

P>,adzą jednak coś w kącie ojciec z matką, o Baśce 
widocznie, bo o czem żeby w takiej tajemnicy.

Baśka ucha nadstawia, ale jeno koniec sam posta­
nowienia, co wyraźnie złapała.

— To będzie najlepsze—mówi matka,
— Trzeba by — dodaje ojciec.
— Trzeba, trzeba...
Ale co trzeba—nie wie dziewczyna i zgadnąć na­

wet nie może. .
Niedługo jej przecież na to zrozumienie przychodzi 

czekać.
Oto w sobotę, dzień rozpłaty czeladników, ojciec, 

który zawsze coś każdemu do następnej wypłaty zo­
stawiał (taki już miał zwyczaj, że wszystkiego nie 
wypłacał), teraz oto płaci Broukowi co do grosza...

Baśkę lęk jakiś zdjął.
I nie darmo.
Ojciec nos uciera uroczyście i do Bronka się 

zwraca,
— Panie Bronisławie —■ mówi do niego, nie pa­

trząc — roboty teraz mam mniej, czasy ciężkie, dali- .

________________________________________

I bóg.... choćbym chciał... panie tego, jak tam... niech 
sobie pan Bronisław u innego majstra poszuka... pa­
nie tego.

Bronek nie rusza ze stołu pieniędzy.
— Co?...—mówi... krótkie słowo, ale takim tonem, 

że wszystkim obecnym dech w piersi zamiera.
— Ciężkie czasy, panie tego... roboty nie mam, da­

libóg...
Bronek podnosi hardo głowę do góry.
— Są inni, co nie tak dawno pracują, to niech pan 

majster tych oddali... ja stary tu jestem w warszta­
cie...

Majstra złość także ogarnia.
•— Powiedziałem raz, co tu gadać...
Pod Baśką nogi dygocą, niby w febrze. Bronek 

oto pięście ściska... On taki gwałtowny, gotów się 
rzucić na ojca, gotowi się pobić... Boże! ulituj się!

Posyła Bronkowi spojrzenie błagalne, ale ten ani 
okiem nie rzuci w tę stronę.

Hamuje się jednak Bronek.
— Czem to ja gorszy jestem od innych?—pyta.
— Nie mowa tu o gorszości, jeno roboty niema
— A dla innych to jest?
Majster znowu ze złością.
— E! nie zawracaj mi pan głowy, 
Bronek zęby zaciska.
— Ja powiem panu majstrowi, że ja ztr 

dę... chyba do kryminału!
I nie ruszywszy ani grosza z wyliezon. 

stole pieniędzy, rozpycha silnie stojącą 
ten i ów się zatoczył, i odchodzi do warsztatu.

Baśka składa ręce do Boga...
Że choć się na ojca nie porwał!
Nie zważa na nic — i leci za Bronkiem do war­

sztatu.
Bronek brwi zmarszczył i już ma plunąć obelgą, 

ale Baśka rękę mu na ustach kładzie.
— To mój ojciec, Bronek! pamiętaj!
Bronek pięścią w stół ciska.
— O!—mówi — żebym ja był o tem nie pamiętał!
— Dziękuję ci, dziękuję, Bronek — mówi dziew­

czyna z wdzięcznością...
I usiłuje go uspokoić.
Ale Bronek przez chwilę tylko dał się przez złość 

opanować. Teraz jest zawzięty, ale spokojny.
— Nie odejdę ztąd—mówi—i co mi kto zrobi...
Przyrzeka Baśce na jej żądanie, iż awanturować 

się nie będzie, że nie będzie szukać z garbusem za­
czepki i że ojca dziewczyny uszanuje.-,

1 dotrzymuje słowa.
Do garbusa ani gęby nie otworzy, a na majstra 

ani spojrzy, ale z warsztatu nie odchodzi. Przycho­
dzi poniedziałek, robota się rusza, każdy siada ua 
stoiku, Bronek siada sobie w oknie z. rękami na pier­
siach zaloźonemi... spokojny jest, cichy, ale z twarzy 
jego widać, iż z warsztatu tego nie ustąpi.

Majster i majstrowa cierpią to, bo cóż mają robić 
dzień jeden, drugi... Majster coś niby o policji prze- 

i bąkuje, ale nie śmie Bronka zaczepić... Wreszcie dla 
świętego pokoju czwartego dnia daje mu robotę.

— A weźże pan pieniądze — powiada do Bronka.
Bronek z łagodnością odpowiada:
— Toć mi u pana majstra nie zginą...
Ta bieda minęła jakoś...
I minęła nie bez korzyści, bo rodzice Baśki tracą 

już widać nadzieję potrochu ua to, aby w garbusie 
zięcia powitali. Baśkę ciągle jeszcze wyrzutami gnę­
bią, ale coraz głośniej Paluchową przeklinają... Do­
brze widać im wdowa psuje interesy...

Baśka nie śmie jednak ufać jeszcze garbusowi.
Ilekroć ten przysiadzie się do niej, do dawnej 

śpiewki stale wraca... Tylejeno korzyści może, iż już 
nie polega na tem, że dziewczynę rodzice mają 
zniewolić, jeno narzeka na dolę swoją, źesierotą był, 
że go nikt nie lubił w życiu, i opowiada cuda o tem, 
co onby nie zrobił dla Baśki, gdyby go jeno chciała.

Baśce żal go coraz większy.
Choć głupawy jest i garbaty, ale przywykła do 

niego nieco — tyle lat tu żyli pod jednym dachem 
i dobrej doli życzy mu serdecznie... To, iż tyle jej 
zmartwień przyczynił, w niepamięć puścić gotowa... 
A dla Paluchowej go szkoda...

Korzysta wiec dziewczyna z tego, że garbus przy­
siadzie się do niej, i wypyta, co tam słychać u niego.

Garbus raz tak, raz tak.
To mu pani Paluchovza piękna jest, chwali ją pod 

niebiosa i wysławia rozum, to znowu powija o niej 
jeno:

— E!
Ręką machnie i o ożenku z Baśką nanowo mówić 

zacznie.
— Hm!—wtrąca dziewczyna—żeby to pan Franci­

szek chciał mojej rady posłuchać.
— O Kaśce mówi panna Barbara.
— Ja mvśle, żeby pan Franciszek do końca żysia 

tego nie żałował.
— Co pannie Barbarze na tom zależy?
— Co? a to, że mi i pana Franciszka żal, choć fau 

Franciszek uademną żalu nie ma
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— Ja? nie mam żalu nad panną Barbarą?
— Jużci? skoro mnie pan Franciszek ciągle prze­

śladuje...
Garbus głową pokiwah
— Toć nie prześladuję...
— To też wtedy, kiedy mnie pan Franciszek nie 

prześladuje, ja panu Franciszkowi bardzo wdzięczna 
jestem i życzę z całego serca jaknajlepiej...

Garbus się z lekką złością uśmiecha.
— Panna Barbara'to umie ładnie gadać, ale jak co 

do czego...
Kontenta jest jednak Baśka, że nie nalega już na 

rią, kontenta, że i rodzice widocznie za wygraną 
dają...

Matka powiada jej wprawdzie w złości:
— A juz ty, gadzino, uparta jesteś! no!
Znak te niby, że z tym uporem jej pogodzili się 

nieco.
I wreszcie garbus sam za wygraną dał, bo oto pe- 
riego razu zażądał rozrachunku zupełnego z maj- 

t trem.
— Co to? odejść chcesz, panie Franciszku — pyta 

majster—źle ci u mnie?
— Nie źle, ale po co ja mam harować, kiedy mo- 

ge obie odpocząć...
tzucasz pan rzemiosło?

ści... na co mnie ten kłopot.
an jesteś, to prawda...
>yszedł w kilka dni potem pan Franciszek do 

..Ogo swojego warsztatu, jako gość. Wystrojony 
ł Okrutnie w czarny tużurek, sak-paletot jasny, 
linder na głowie miał, rękawiczki na rękach i ze- 

g srek w kamizelce. Na warsztat patrzył z wyższo- 
ś ią, patrzył i na Baśkę z wyższością, jakby jej umyśl-

— powiedzieć chcial: „nie dbam o ciebie, widzisz!” 
Gdy wyszedł, śmiali się z niego czeladnicy, nazy­

wali zieloną małpą—ba! nawet terminatorowie pokpi- 
wali...

Jednej Baśce żal go było trochę... Nie mógł to da- 
. uczciwie pracować, jak dotąd... Cóż, że ma mają- 

l •■;, toć powiększać go nie grzech...
Ojciec do matki bąknął, że to pani Paluchowa wbi- 

i - go w taką dumę i „państwo wielkie" weń wina- 
wia...

— Oplatała go już zupełnie—powiada ojciec—tyl- 
spodziewać się zapowiedzi.

A Baśka myśli sobie:
— Szkoda!...
Tak dobrze byłoby mu z Kaśką... Oh! głupi czło­

nek... nie wie, gdzie ma szukać serca, coby mu 
wdzięczne było...

Kaśka ani domyśla się, że ma kogoś na świecie, 
c . o jej losie myśli.

Biedne to popychle, wychowane pośród obcych lu- 
i < i wykarmionc twardym chlebem łaskawym, samo 
o <wój los się nie troszczyło. Dach miała, kąt miała, 
strawy łyżkę także—to i dosyć... wesoła była i śpie­
wała sobie po całych dniach.

Ona z garbuskiem najweselsi ludzie byli w tym 
dużym i ludnym warsztacie.

Tylko że garbusek wiele od życia się spodziewał 
ewność miał, że otrzyma. Choć garbaty, chciał so- 

1 r mieć, żonę młodą i piękną i takiej szukał, nie zra- 
ż: ąc się temi arbuzami, co mu dawano.

Kaśka zaś nic nie chciała, jakby czująo swoje ma- 
łe prawa. Na garbusa zaś patrzyła, jakby na dziwo.

— To ci dopiero! —myślala o nim — nic nie zwa­
ża na to, że jest garbaty...

Swatali ich ludzie z sobą kiedyś...
, Kaśka śmiała się. Nie wierzyła, aby kto ją chciał.

• ■ Garbus się rzucał. Co? on? z Kaśką! Za obrazę to 
poczytywał.

Kiedy jednak majstrowa rozsądnie zaczęła tłuma­
czyć tę myśl obojgu, Kaśka zaczynała wierzyć w to, 
że i ona „swojego chłopa” mieć może. Mizdrzyła się 
nawet do garbusa i chowała dlań przysmaki, ze swo­
jego prawa kucharki korzystając. Ale garbus ani 
słuchać nie chciał.

Wkrótce zaś potem jakoś został wielkim panem — 
i od tej chwili już Kaśka myśleć o „swoim chłopie” 
przestała.

Panienka tylko już sama, majstrówna, która spo­
strzegła tę radość w kucharce w owych czasach, gdy 
'biednej własny kąt pachniał, pomyśliwała o tern od 
czasu do czasu, żałując obojga...

AIM ona przestała wierzyć w tę tak dobraną pa­
rę, skoro wiadomość o zapowiedziach garbusa z wła­
ścicielką garkuchni stała się pewną.

A że pewną była—ani wątpić. Sam garbus przy­
niósł ją pewnej niedzieli, wesół okrutnie, bo pod­
chmielony uczciwie.

Przyszedł jakby umyślnie Baśce to powiedzieć, bo 
do mej się zwrócił z mową...
, Nikt mu nic na to nie odpowiedział.

— Ha! coż — ciągnął i teraz do rodziców się zwró­
cił — nie chciała mnie panna Barbara, tom sobie 
i znalazł wdowę...

Zatoczył się na nogach.
— A jak mnie kocha wdowa!

Uśmiechnął się z wielkiego zadowolenia.
Baśce słuchać było przykro gadania pijanego i wy­

szła.
Wieczorem ojciec i matka jeszcze raz na dziewczy­

nę nasiedli... Nie stracona całkiem partja. Wdowa 
go opętała, ale garbus Baśkę kocha, to i ślepyby 
dojrzał, jedno słowo Baśki — a intryga Paluchowej 
rozleci się w drobne kawałki..

— Baśka! jedno słowo! jedno słowo!
Proszą ją rodzice. Już nie łają... Taki los! tyle 

tysięcy! ’
Ale z dziewczyną ani poradzić...
W parę dni potem przyszedł znowu garbus i przy­

siadł się do Baśki.
— Co? Przyjdzie panna Barbara na wesele?
— Jak mnie pan Franciszek poprosi.
— Fanny Barbary nie miałbym poprosić?...
■— A gdzie będzie ślub?
— U trynitarzy.
— A wesele?
— Na srebrnej sali... O! sute będzie wesele!
— Doprawdy?...
— Cała orkiestra grać będzie. Dwoje skrzypców, 

bas, flet i bęben... Tak,.,
— A gości będzie dużo?
— Masa będzie... Ja mam tylu przyjaciół, tak 

mnie lubią wszędzie, żeby panna Barbara wiedziała...
— Dawniej ich pan nie miał.
— Co? Dawniej! Dawniej i rozumu nie miałem.
— Teraz pan Franciszek ma?... co?
— Mam...
— I żeni się z panią Paluchową?...
— A żenię, bo mnie kocha...
— Pan Franciszek temu wierzy?
— Jak nie mam wierzyć, kiedy sto razy mało na 

dzień mi to mówi... A jak się stara mnie przypodo­
bać! Jak stara mi się dogodzić, żeby panna Barbara 
wiedziała!...

— Niechże się pan Franciszek dobrze tern nacie­
szy, bo tego niedługo. ,

— Nie długo?
— Jeno do ślubu,
— Czemu to panna Barbara niechętna jest pani 

Paluchowej?
— Bo ona nie dla pana.
— Czemu?
— Niechno się tylko pan Franciszek przysłucha 

temu, co ludzie o niej mówią.
— To zazdrość.
— Ha! jak kto nie chce wierzyć...
— Ale czemu to panna Barbara tak mówi?
— Bo mi żal pana Franciszka.
— Doprawdy?
— A doprawdy...
— Hm... a wyjść za mnie panna Barbara nie chcia­

ła... co?
— Bo nie kocham pana Franciszka, ale można ko­

goś nie kochać, a mimo to dobrze mu życzyć i nawet 
lubić...

■— A mnie panna Barbara lubi?
— Szczerze to mówię: lubię pana Franciszka.
— Bóg zapłać!
Garbus smutnawo głowę zwiesił.
— I nie życzy mi panna Barbara pani Paluchowej 

za żonę?
— Nie życzę panu Franciszkowi, a nawet, gdybym 

jaką moc miała, tobym zabroniła.
— Iz Kaśką ożeniła, co?
— To to nie... mocy, gdybym ją nad panem miała, 

nie użyłabym na to, bo w takich rzeczach grzech ko­
goś przymuszać... Ale starałabym się Kaśkę poznać, 
poszłabym z nią na Saską Kępę, na srebrną salę i 
tak z pół roku pochodziłabym blizko, a dopiero gdy­
bym poznała, że dziewczyna szczerze mnie lubi a na 
moje pieniądze nie patrzy, to dopierobym się ożeni­
ła. Takbym zrobiła...

— Toć ja się przekonałem, że mnie i pani Palu­
chowa szczerze kocha...

— Jak się pan Franciszek przekonał?
—■ Ona pieniędzy nie potrzebuje, sama ma trochę.
— Kto to widział?
— Mówi tak.
— Tyle tego też, źe mówi. A niech no ją pan 

Franciszek weźmie na próbę.
— Na jaką?
— Niech pan Franciszek powie, że pieniądze stra­

cił, zgubił, albo że przepadły, zobaczy pan Franci­
szek, co pani Paluchowa zaraz zaśpiewa.

— A zrobię, zrobię, jak Fana Boga kocham! Pan­
nie Barbarze się zdaje, że mnie to kochać nikt nie 
może.

— O! ja tego nie mówię... Pan Franciszek jest 
niezły w gruncie człowiek, tylko poznać go trzeba.

Garbus uśmiechnął się z zadowolenia.
— Tak panna Barbara mówi.
— Jużci... ale co do pani Paluchowej...
— Zrobię próbę, zrobię umyślnie, aby pannę Bar­

barę przekonać. Zobaczy się, kto był prawy...
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— Tylko to, panie Franciszku, . 
trze.

— O, ja wiem.
— Żeby się pani Paluchowa ni y
— Ho! ho! ona jest mądra, ale i ; 

takie rzeczy, zobaczy panna Barbar.
I zrobił garbus, i zrobił made 

sztuka, bo pani Paluchowa w sann 
znała się na niczem.

Przyszedł więc znowu garbus <!;- pari 
powiedziećjej swoją sztuczkę, przyszedł 
tnie, zc śmiechem w swoich małych oczi> •

— Wie panna Barbara co? zrobiłem
— Czy być może?
— Jużci.
—' No i cóż?
— A co... pani Paluchowa rozsi ■- ’ 

i powiada mi: poszedł sobie teraz
Zaśmiał się.
Baśka nie rozumiała go.
— Żartuje pan Franciszek.
— Co mam żartować. Jak L g- 

było.
— No... i cieszy się z tego pan 1
— Nie mam to się cieszyć, źe ; .. 

ominęła...
— A nie mówiłam to panu Fra
•— Święte słowa były panny Br
•— Jak to się dobrze stało.
Garbus śmiał się, przypomina 

jak to chytrze na kawał wziął 
urządził, że niby i sprawdzić rr. 
sprawdziła, tylko że tam był ktoś pocu 
wa wpadla... Ha! ha!

— Widzi to pan Franciszek, ja to 
ludziom.

— Ja też i nie wierzę... Jednej
— Jednej?...
— A tak, tylko pannie Barbar
— Ja pana nic zwodzę, bo żaó ag 

resu.
•— Ja wiem, panno Barbarce, ja -z

e birdzo, cli 
rzteczy nie

Półmrok... Na pokój padła cisza c!”' a 
Ilzekłbyś: usłyszysz, gdy przeleci nn- a. 
Spięta portjera duże okno chroni. 
Zaledwie jeden promyk jej s; :zelin} 
Zdołał się przekraść w głąb zarawej toni— 
I kłęby dymu, które z fajki płyną.
Nawlókł na nic swą srebrną...

Z po za ściany 
Z kuchni czasami mytych brzęk talerzy 
Słabym odgłosem wemknie się zdyszany, 
Lecz zanim pokój wzdłuż i wszerz przebieży, 
Już go porywa,cisza w swe ran.iora 
I szmer w pół drogi pada, niknie, li

y Bar 
esoły o
:h czarnych, 
óbę.

____ r< ___ . myślę, że słu-f 
chać panny Barbary, jak siostry, a panna Barbara 
będzie mi radzić...

— Głupia może być moja rada, lc szczera.
— O! niech panna Barbara tftk nie mówi, ma pan­

na Barbarą rozumek, o! ma...
Baśka uśmiechnęła się na tę szczerą pochwałę.
Garbus potem zapytał.
— A ślub panny Barbary prędko?
— Niechno naprzód pan I‘.a ozem ho

ojciec i matka ciągle liczą jeszcze » a Franciszka.
— To będę się spieszył, żeby wolne miejsce zro­

bić pannie Barbarze.
— Byle dobrze pan Franciszek trafił.
Garbus zamyślił się.
— Ej! dobra jest panna Barbara, jak s mc serce.
— Tak pan Franciszek myśli...
— Inna toby nipie namawiała, aby prę1 

przeszkodzie stoję, a panna Barbar;’, nie.
— Bo mi było żal pana Franciszka.
— Innaby żalu nie miała, iunaby sobii 

ślala..
— Niech mnie pan Franciszek tak nie 

się popsuję.
— He! he!... a zaprosi mnie panna Barba a na

ślub? . . ....
— Jcszczcby— mojego przyjaciela nie miałabym

zaprosić... .
Pożegnał się z Baśką na „do widzenia" i poszedł 

do warsztatu.
—- Chodź panna Katarzyna na srebrną salę
Kaśka oczy Wytopiła.
— Co? z panem Franciszkiem?
— A ze mną.
— Idź pan Franciszek na róg żartować.
— Co mam żartować...
Nie żartował. I poszła z nim Kaśka na srebrną 

galę—i dziwili się ludzie, że bogaty garbus tańczy 
i funduje takiemu kocmołuchowi kulawemu...
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Tu tyfśg woniom pozo't-ilc pole
C carte-—woniom onym, co przy stole
5 ebc;ły rozkosz zmysłom sybaryty, 
/ , :az w ciężkiej, dusznej atmosferze
1 ypominają tylko, że już syty;
f y, Jak osioł, wół,—jak każde zwierzą!

wi przekleństwo pewne w hekatomby
Ł dov ej dymie, który niepojątem 

twem swem dręczy nas i nawet snom-by
2 pozie pragnął przesycenia wstrętem.

/ . tkwi przekleństwo pewne w wyobraźni, 
( ,ażdy kąsek przywodzi przed oczy, 
j ' e po gardle, ściska je i drażni, 
u, ęek ze aury omal nie wyskoczy, 
A zystkie nerwy wstrząśnie i zatarga 

mdłości rozkropli po ciele
> sumienia wyrzut brzmiąca skarga 
■ś z głębi Jelit: ,Za>.iele, zawielel*

Bąki: in: fotelu, przymknąwszy powieki, 
fadzca długo rzuca się i rzuca... 
<ył fajkę gniewnie w kąt daleki—

• , a niemiły dyw! Jak gniecie płuca!

OL.gdyby zdrzemnąć sią na chwilą kiótką! 
Ntkuuiec zstąpił sen, co łask obfitość, 
rr.r ropijną popchnięty pobudką, 
Z- -ł zarówno na głód, jak na sytość. 
.... j .ł i przymknął mu oślizłe oczy...

.ty jednak, dzisiaj nawet we śnie
>;>o jju nie ma radzca... Już sie. toczy

< "reg widm, by go biczować boleśnie.

Tonie w rakowej zupie—istne morze!
<i(.ybyż wybrzeża dopaść... Lecz go trzyma 
Tu.' ny kotlet za karę... Wielki Boże, 
Kiuty się wyrwał z rąk tego olbrzyma? 
Madomiar z góry leje, jakby z cebra, 
Deszcz zielcaiaku i gwałtem się wciska 
W bezsilny gardziel—rozpiera już żebra. 
Nag■ spostrzegłszy jakąś skałę zblizka, 
Ścigany, resztki ostatnie sił skupia— 
£ ze... La—pasztet!

b odę ile,
■ Jakuy go ręka poruszyła trupia,

1 Z?x tyluąż na ścianie zegar... r otom iaie 
i G łc su, brzęczące, jak pszczółka uparta, 

: Wybiegły...
Radzca zbudził się...

Już czkarta?
Mlasnął językiem, mruknął: „Do caduka!” 
P iwstał i ziewnął... Wtem ktoś d> drzwi puka, 
Ktoś je otwiera... Wpadło dwoje łzieci

’ łaśnie ze szkoły przyszły), a w ich ślady
1-a jasnych skrzydłach światłość jżota leci.

• ■/.crwa> się radzca, spocony i blady, 
’ważnie z okna portjcrę odchyla,

N-wet kwaterkę rozwarł... Cudna cuwilal

.iuź pokój z sztuczną rozbrat kierze nocą, 
‘Tcneczny płonie blask, dzieci szczebiocą, 
A - tchnieniem wiatru balsam rześki wpływa 
Tu, gdzie się przesyt wił na sposób węży... 
Ai<?ł to rozkosz, to rozkosz prawdziwa,

< ko ten łeb, ten łeb wciąż jeszcze cięży.,.

Stanisław iilogsowski.
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...ł zcie po długiej wa]ce zdecydowała siępodać 
do jera.

.reagowała tych kilka wiersz nocy, dolaw­
szy ’uprzednio do wyschniętego k. ; umarza trochę 

■■ł).. Zapomniała, że. herbat;; była ocukrzona, 
więcttcry rozmazywały się i czyniły pismo, już i tak 
h . zlo do reszty nieczytelne" . Malicka jednak 
mc z,sr. nawiała się w tej chwili nad szpetotą tych 
i k, clących sie na grzbiecie/to’: wniepewnem? 
łtc;.: r' v.ietle lampki. To, co pis-: la, zasłaniało jej

■ f5®^. resztę ubóstwa, b; r.logi, na których 
ci, łóżko z pościelą rozrzpeoną, wśród kió- 

c? la się zarośnięta głowa mijźa.

W ciemni i ciasnocie tej izby, w Której okienko, 
z jednej szybki złożone, niknęło wśród cienia, pochy­
lona nad stołem kobieta, przekrzywiając głowę, ści­
skając ważkie i wybladłe wargi, zgrabiałem! od 
chłodu palcami kaligrafowała:

— Bo oddania — na własność. Dziewczynka lat 
ośmiu, łagodnego i miłego charakteru, jasno-bloud 
włosów, ciemnych oczu...

Zatrzymała się nagle, szukając w umyśle, coby do­
dać mogła jeszcze i po chwili opuściwszy głowę, pi­
sała:

— Dobrego urodzenia, wiary rzymsko katoli­
ckiej—do oddania—na własność.

Teraz wzrok jej pobiegł w kąt pokoju, w którym 
żółcił się snop jasnych włosów, rozwichrzonych 
na kłębku ciemnej odzieży, w kształt poduszki zwi­
niętej. Z pod tej masy jasnozłotej, rozpływającej 
się w przestrzeni srebrnawemi tony, jaśniał kraj 
twarzyczki ku ścianie zwróconej.

Dziewczynka spala niespokojnie, drgając co chwi­
la, jak istota silnie zdenerwowana. Jedna ręka, 
w długi barchanowy rękaw spowinięta, chwyciła się 
kurczowo krańca barłogu. Druga niknęła pod strzę­
pami watowanej kołdry.

Malicka patrzyła chwilę w ten kąt, lecz oczy jej 
były suche i szkliste.

Ż determinacją pochyliła się znów nad stołem.
— Tamże, chłopczyk lat pięciu, ładny, silny, wia- 

ry-rzymsko-katolickiej, dobrego urodzenia—do odda­
nia—na własność. Tamże, dziewczynka lat dwóch, 
brunetka—do oddania—na własność.

Skończyła.
Nie przejrzała wszakże tych kartek, lecz złożyła 

je pośpiesznie i spiąwszy je szpilką, przyczepiła do 
podszewki od swojej spódnicy.

Poczem wsunąwszy ręce w postrzępione rękawy 
kaftana, stała tak około stołu nieruchoma, w kąt, 
w którym spały dzieci, wpatrzona.

Deszcz siekł szybkę tkwiącą w kacie, w szyi dłu­
giej, zagłębionej w murze, po dachu płynęły szem- 
rzące strugi i ściekały w rynnę z łoskotem kaskady. 
Jesienna noc, brudna, smutna miastowa noc wydzie­
rała ludziom duszę z piersi, szamocącą się jak skrzy­
dła nietoperzy tęsknotą...

W noc taką suchotnicy kaszlą, a samobójcom żyć 
się nagle zachciewa...

Stojąca koło stołu kobieta miała na swej wynę­
dzniałej twarzy powagę dopełnionego a łamiącego 
ia postanowienia. Rysy jej wydłużyły się, jak 
w chwili agonji, oczy zapadły jeszcze głębiej, całe 
oszklone szybą rozpaczliwej determinacji. Wypro­
stowała się, cała sucha, strawiona nędzą, drobno- 
koścista, młoda jeszcze a już stara w swojej pocero­
wanej i smutnej sukni, cudem ramion się jej czepia­
jącej. Musiąła być kiedyś bardzo piękną i oczy cią­
gnącą. Dziś stała jak szkielet, oblany żółtern, zgni­
łem światłem. Miała w sobie nieruchomość żelaznej 
sztaby, rdzą przecież zgryzionej.

Zdawało się, że słucha deszczu.
Ona jednak słuchała w tej chwili jęku swojego 

serca. Dławiła się nim, zacinając w jakimś gnie­
wnym uporze.

— Musi tak być!... ty płakać nie śmiesz!... sły­
szysz!... ty płakać nie śmiesz!....

Drgnęła cała, zdawało się jej, że to ktoś za nią te 
słowa powiedział...

Nie, to ona sama miała je w myśli i tyranizowała 
niemi brutalnie swoją duszę, którą los od lat dzie­
sięciu i tak targał w strzępy, wiewając tryumfalnie 
tym łachmanem, w łzach spazmatycznych skąpanym. 
Dziś kobieta łez już nie miała i stała tak w pomroku 
tej jesiennej nocy, jak słup przydrożny, z którego 
ulewy barwy zmyły, smutny szkielet o smugach 
spłukanych tęczowych pasm, nad mogiłą przejęcza- 
nego życia.

W chwili bezbrzeżnej rozpaczy postanowiła rozdać 
„po ludziach” dzieci, rodzone wśród bólu, krew 
swojej krwi, cząstki oderwane swojego ciała. Sta­
nęła u brzegu nędzy, w kraju głodu, bez sił do dal­
szego zarobku, który węszyła i chwytała zębami... 
każdy kawałek chleba do domu znosząc. Mąż ten, 
który się tam czernił, wtłoczony głową w cienkie cia­
ło poduszki, stracił miejsce rządzcy od lat dwóch. 
I od lat dwóch , szuka miejsca, zasmakowawszy 
w próżniaczce, włóczeniu się po szynkach i biednych 
restauracjach, gdzie wątróbki w ciężkich fajanso­
wych talerzach roznoszą dziewczyny z papierowemi 
różami za trykotem stanika i dym siną smugą po 
nad kulawemi stołami się snuje, a z brzęczącą harfą 
w powietrzu się żeni. Z tej atmosfery szynkownia- 
nej wracał do domu podrażniony, wściekły, z oczyma 
zaciekłemi krwią, z rękami szukającemi nerwowo 
cierpliwych pleców lub dziecięcej głowy, któraby 
dobrze uderzona o mur się z jękiem odbiła. Cała bru­
talna, chłopska natura odżywała w nim spotęgowana 
zdenerwowaniem miastowem. Pan rządzca, który 
tam na wsi trzymał się ostro w swojej szarej kurtce 
i wykradł pannę z oby watelskiego, sąsiedniego domu, 
dziewczynę ujrzaną na łanie pszenicy w florenckiej

pastele.. i tui. s.tm pan
ca tu, w mieście, stawał się ordynarnym chłopem, 
ekonomskim synem, a wnukiem gospodarskim bez­
czynnym, zrozpaczonym, pijącym to co pod rękę pod- 
padło, z zadatkami na nałogowego pijaka. I nigdzie 
nie mógł zagrzać miejsca ten Malicki butny, hardy, 
ledwo ogładzony, imponujący ludziom ostrą, roso- 
hatą czupryną i niekarnym temperamentem. Panom 
w oczy butnie patrzył, nie ustępując, rczonując, wy­
stawiając na pokój nogę, obutą w gruby, niekarny 
but z podkutą podeszwą. Właściciele wsi usuwali go 
szybko, zwykle po gwałtownej scenie i tak, powoli 
został się bez miejsca z ową wykradzioną w chwili 
fantazji żoną i trojgiem dzieci. Malicka pracować 
zaczęła, szarpiąc się w kole ciasnego swojego wy­
kształcenia, kalecząc ręce nad szydełkowemi robota­
mi, które z krwią nabiegłą do skroni kończyła, wtu­
lona w szyję muru pod szybką okienka. Oprócz te­
go pracowała w sekrecie u żony gospodarza, przy­
gnieciona wstydem i pełna jeszcze obywatclskości 
swojej. Nie mogła zgodzić się na zostanie sklepową, 
czułaby się za ladą zanadto poniżoną. Dzieci drża­
ły z zimna i nudów w ciasnej i ciemnej izbie, ledwie 
odziane, dodzierając jeszcze reszty łachmanów, przy­
wiezionych ze wsi. Wreszcie długi w sklepikach 
wzrosły, gospodyni wyjechała do Wiednia, zapotrze­
bowano mniej chustek harasowych i Malicka stanęła 
u kresu swojej nędzy. Cały tydzień walczyła, że­
brała nieledwic w sklepiku o trochę kartofli, kaszy, 
nafty, aż wreszcie z oczyma suchemi, z ustami zacię- 
temi zasiadła do napisania owej kartki.

— Do oddania—na własność...
Jaką Kalwarję przebyć musiała w tej nocy je­

siennej ta kobieta, prawie od bólu zmartwiała, wie­
działa ona jedna tylko, stojąc tak ze skulonemi rę­
kami, z oczyma powleczonemi mgła szklistą! Nagle 
myśl jedna przeszła jej przez umysł i dręczyć zaczę­
ła uparcie. Nie ma ani grosza... za co umieści ogło­
szenie. Jednak przypomniała sobie, że mąż rozbie­
rając się zadzwonił miedziakami w kieszeni surduta. 
Nie może być tego wiele, zawsze jednak cokolwiek... 
resztę ci panowie z Kwjera darują albo może zbór- 
gują." Będzie prosiła!... już i tak prasując na dnie 
razem ze sługami, wszystkiego wstydu się wyzbyła! 
Cicho więc, ruchem widma posuwa się do łóżka i się­
ga do odzieży męża, zrzuconej niedbale na sosnową 
poręcz. Lecz Malicki przeczuwa jej ruchy. Kopi® 
silnie deski łóżka i ochrypłym głosem woła:

— Nie ruszaj!... to moje!...
Kobieta jednak nie puszcza pochwyconej odzieży. 

Po raz pierwszy stawia opór. Szuka febrycznie roz­
sypanych za podszewką miedziaków. Wynalazła je, 
ostrożnie rękę wysuwa i znów do stołu wraca. Od­
wrócona do lampy, liczy, marszczy brwi, wreszcie 
pieniądze do swojej kieszeni wsuwa. Wygrał je pe­
wnie w bilard, w tej knajpie na rogu, do której się 
schodzi po kilku schodach i w której cała noc na 
harfie grają. W tej chwili mało ją to obchodzi. 
Gdyby nawet te pieniądze były skradzione, to ona je 
i tak weźmie i za ogłoszenie niemi zapłaci. Niema 
wyboru, tak być musi! tak być powinno!... Najmłod­
sze dziecko przez sen żałośnie jęczy.

Skomli jak małe szczeniątko, zagrzebane wśród 
łachmanów. To ta dwuletnia brunetka, o której 
już nic w ogłoszeniu nie dodała, bo czuła, że jeszcze 
kilka sekund, a ryknie takim płaczem, że wszystkich 
ze snu pobudzi. Mazia, najmniejsza, najmłodsza, 
najpiękniejsza ze wszystkich, o czarnych włosach i 
oczach cyganki, ze spieczoną, regularne twarzyczką!-. 
Karmiła ją sama i niedawno odłączyła, choć dzie­
wczyna była już duża i blisko dwa lata miała. Teraz 
Mazia kaszle i jęczy w'kącie zaciemnionym pod 
ścianą, w nogach starszej siostry.

Malicka odwróciła się, chcąc podejść do dzieci i 
otulić je łachami, które pozrzucały z siebie. Lecz 
w pół drogi zatrzymała się.

Nie śmiała dotknąć się tych drobnych istot, które 
niebawem miały nie być już jej własnością. Z wycią­
gniętą ręką, z zaciśniętemi konwulsyjnie ustami po­
została tak pa środku izby, nieruchoma, blada, jak 
złoczyńca w przededniu zbrodni.

Po za, nią przez małą szybkę okna jaśniejszy 
kwadrat światła przeświecać zaczynał.

Dzień wstawał leniwy, brudny, jesienny, wypłu­
kany nocną ulewą z barw i blasku.

W kącie lampa powoli gasła.

* * *
Ogłoszenie pojawiło się dwukrotnie i Malicka żyła 

od tej chwili w strasznej gorączce. Czesała, myła 
dzieci—usadzała je rzędem, przypatrywała im się 
długą chwilę, to znów wybiegała do sieni, i tam o- 
parłszy głowę o ścianę, stała tak długo, oddychając 

j ciężko. Mąż znikał codzień zrana i zjawiał się do­
piero późno w nocy—bez przeszkody więc mogła dać 

[ adres swego własnego mieszkania i oczekiwać na 
przyjście czyjekolwiek. Chwilami z dziką rozkoszą 

I myślala o chwili, w której rzuci znienawidzonemu 
I przez siebie człowiekowi:—Nic masz dzieci!... odda-
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łam je wszystkie!., bić nie masz już kogo!... To znów 
drżała, słysząc kroki na schodach. Chciała zamy­
kać się i powiedzieć: to nie tu!... nie tu oddają dzie­
ci na własność... Nie robiła jednak tego. Kręciła się 
po izbie jak hyena, nie mówiąc słowa do dzieci, któ­
re, zdziwione postępowaniem matki, śledziły ją niepe­
wnym wzrokiem. " Mazia tylko czepiała się jej spó­
dnic jak dawniej i szczebiotała coś niewyraźnie. Na­
tomiast sześcioletnia Genia, kobiecem już przeczu­
ciem zdjęta, kryła w cieniu swą bladą, anemiczną 
twarzyczkę, poznaczoną sińcami. Ona to bowiem 
najczęściej, zasłaniając młodsze rodzeństwo, odbiera­
ła razy ojcowskie, bez jęku, z zaciętym uporem prze­
znaczonej na ból istoty. Cała siła żywotna tego wy­
nędzniałego ciała zdawała się przechodzić w olbrzy­
mi snop włosów, spadający na plecy długą strugą 
warkoczy. Chude, ważkie ręce dziecka przesuwały 
się ciągle po pasmach tych jedwabi, głaszcząc je ci­
chą, spokojną pieszczotą. Oczy szare, smutne utkwi­
ła w matkę i siedziała tak cicho w kątku, jakby 
w przewidywaniu czegoś zupełnie niezwykłego. Obok 
niej Kazik, chłopak sześcioletni, rosły, barczy­
sty o grubych kościach, chłopski dzieciak w ciemni 
rosnący, o lnianych włosach, chamskiej strzesze na 
oczy spadającej, wykrzywiał swą twarzyczkę dość 
zdrową, i pyzatą, niepojętym sposobem wobec złego 
odżywiania rumianą i czerstwą. Czem się żywiło to 
dziecko, pozostawione cały dzień własnemu przemy­
słowi—niewiadomo, dość, że wieczorem, gdy matka 
rozdzielała biedną strawę, on wydymał usta, gładził 
się po wypukłym brzuchu i mówił z grymasem klo­
wna:

— Dziękuję!... nie głodnym!...
Matka nie nalegała, widząc pełne policzki chłopa­

ka. Przeciwnie, ze wstydem poniekąd usuwała 
swój skromny posiłek, przeczuwając, że Kazik musi 
żywić się doskonale z resztek jakiegoś pańskiego 
stołu. Był to charakter egoistyczny, natura ojcow­
ska, brutalna, lecz zabarwiona pewną domieszką hy- 
pokryzji. W klownowskich minach tego dziecka żył 
już cały świat pełzania przed możniejszymi, a w da­
nej chwili wybuchania nienawiścią i syczenia jadem. 
Tyranizował on obie swe siostry, ciągnąc warkocze 
Gieni, przewracając co chwila Mazie. Wobec ojca 
tylko milkł, lękając się brutalnej siły. Nienawidził 
go wszakże i często śledził z podełba, zagryzając 
wargi. Do matki garnął się chętniej, wszelako uni­
kał jej pieszczot. Był to charakter napozór silny, 
a w głębi chwiejny i niepewny. Wpływ ojca, przy­
kład, ja.ki miał przed sobą, zgubnie działał na nie­
go. Łatwo podlegał suggestji i chwytała go manja 
naśladownictwa. Gdy matka wyszła z domu, Kazik 
na G'ieni i Mazi próbował brutalstw ojca. Śmiał się 
później do rozpuku, gdy dziewczynki przed jego 
szeroką, silną ręką chroniły się po kątach, nadstawia­
jąc plecy.

Czasem na tę scenę wchodziła Malicka, i wtedy 
zdejmował ją lęk o moralną nędzę Kazia, która 
zdawała się zapowiadać stokroć większa, niż nę­
dza jego ojca. Nie wiedziała, jak poczynać sobie 
z tym chłopakiem, który w podartej bluzce stał sil­
nie osadzony na prostych, kształtnych nogach, przy­
czepiwszy się do muru płacami. Czuła potęgę i bru­
talną przemoc we wzroku dziecka i unikała tego 
spojrzenia. Miała w sobie lęk, który opanowuje sub­
telniejszą i delikatniejszą naturę wobec rozpanoszo­
nej nagle zwierzęcej potęgi. Ten mały „chłop” tyra­
nizował i przygniatał jej „obywatelskość”, która się 
płoszyła w nagłem zetknięciu ze wzrokiem butnym, 
z pod hyry strzelającym...

Nagłe zastukano do drzwi nieśmiało, lekko, jak­
by metal jakiś delikatnie o drzwi uderzał.

Malicka drgnęła cała i stała milcząca, przygniecio­
na, jakby w oczekiwaniu uderzenia gromu.

Dzrzwi otwarły się powoli i na progu, w nagłej ja­
sności, płynącej w tę więzienną ciemnicę, stanęła ele­
gancka postać kobieca.

— Czy tu są dzieci do oddania na własność?
Głos był miły, sympatyczny.
Malicka wciąż stała na środku izby i nerwowe 

drżenie ogarnęło ją całą.
Więc już to przyjść musiało!... przychodzi mimo 

wszystko, co się w jej sercu dzieje.
Nowoprzybyła wsunęła się do izby i drzwi cicho 

zamknęła.
— Chciałabym zobaczyć dziewczynkę.
Malickiej serce zabiło gwałtownie. Dziewczynkę!., 

ale którą: Mazie? Gienię? I za jedną i za drugą szar­
pała się w niej dusza, wołając: nie! nie!... nie da­
waj!... ’

Dama oczy przymrużała, z pod rzęs w kąty pa­
trząc.

— Ciemno trochę.
Malicka nareszcie poruszyła się i gwałtownie do 

stołu się rzuciła.
— Ja lampkę zapalę...
Gdy drżącemi rękami szukała zapałek, da­

ma z szelestem jedwabnych podszewek usiadła 
na krześle i Malicka doznała odurzającego wrażenia 
z całych kłębów werweny, ciągnących się w powie­
trzu. Razem z tym zapachem porwało ją wspomnie­
nie młodości, dzieciństwa, pokoju matki, w którym 
z fałdów portjer i jedwabnej kołdry płynęła wiecznie 
woń werweny, jej własnych sukienek oblanych tą 
esencją, tualetki z kryształowemi flakonikami, usta- 
wionemi w trzcinowym koszyczku.

W podartym swym kaftanie wyprostowała się na­
gle, jakby wraz z tym subtelnym zapachem wróciły 
jej dawno zapomniane dobre ułożenie i maniery. 
Spojrzała w twarz damy, twarz o silnych, ostrych ry­
sach, obramowanych doskonale ufryzowanemi wło­
sami—i uczuła się nagle w swem otoczeniu, w ja- 
kiemś kole, z którego wybiegła na chwilę i do które­
go byle co——ot—werweny kropla napowrót wprowa­
dzić ją może.

Lampka zapalona świeciła blado, dając bobro­
wemu kołnierzowi damy srebrne, leciuchne po­
łyski.

— Proszę mi pokazać dziewczynkę ośmioletnią... 
chcę ją wziąć nie za swoją, bo mam sama córkę, 
jedynaczkę. Moja mała się jednak nudzi sama i ra- 
daby mieć towarzyszkę. Mieszkamy na wsi. Chłop­
skie jednak dzieci mają wiele złych instynktów. 
W ogłoszeniu jest: „dobrze urodzona". Zapewne: 
szlachcianka?

Malicka wyprostowała się jak struna.
— Szlachcianka z matki—odparła. 
Dama rozpięła aksamitny paltocik.
— Pani wdowa?
— Prawie... to jest nie...
— Może pani z mężem nie żyje?...
W głosie damy brzmiała surowość
Malicka się przelękła.
•— O nie!., owszem!... żyjemy jaknajlepiej. Mąż 

mój był... to jest... trzymał dzierżawę... spaliliśmy 
się... rozmaite nieszczęścia.

Kłamała, strojąc rządcostwo męża w dzierżawę, 
zdjęta nagle fałszywym wstydem przed tą pachnącą 
damą, która jej całe utracone przez mezaljans szczę­
ście przypominała.

— Genie—dodała wreszcie—venez id!
Pragnęła trochą francuszczyzny pokryć łachmany, 

ubóstwo i całą swą smutną sytuację!
Gienia, jak zwykle łagodna i posłuszna, wyszła 

z kąta i stanęła koło matki.
Była blada, bledsza niż zwykle i szeroko rozwar- 

temi oczami patrzyła na matkę.
Dama obserwowała ją chwilę.
— Elleparait tres falbie...
Malicka przeraziła się dalszej rozmowy we fran­

cuskim języku, zapomniała bowiem ; najprostszych 
zdań i wyrazów.

— O!... o jej zdrowie niema obawy!... Zawsze 
była tak bladą... to jej cera!..

— Na świeżem powietrzu będzie lepiej wyglądała. 
Ma śliczne włosy, skoro się ją ubierze, uczesze, bę­
dzie presentable. Czy umie cośkolwiek?

— Czyta, pisze, rachuje...
—■ liens! tiens!... taka uczona. Więcej umie niż 

moja córka. Enfin będą się.razem uczyły i bawiły. 
W domu jest guwernantka. Pokaz mała ręce... czy 
palce masz długie i dobre do fortepianu.

Malicka ujęła czerwoną i posiekaną rękę Gieni.
— Ręka jest bardzo foremna—odparła, ożywiając 

się powoli—palce giętkie...
Wyłamywała palce dziewczynki — cała przejęta 

gorącą chęcią umieszczenia córki u tej damy, która 
reprezentowała w tej chwili dobrobyt, spokój, har- 
monję barw, tonów, woni i zbytku.

Jeśli ona szaleństwem swojem ze sfery tej wy­
gnana została, niechże jej córka przynajmniej choć 
furtką ciasną do sfery tej wróci.

— Krzywdy mieć u nas nic będzie—ciągnęła da­
lej dama z uśmiechem—córka moja jest trochę ży­
wa, ale ma najlepsze serce, park prześliczny, poło­
żenie cudowne... Nie zabronię pannie Genie widywać 
się z rodzicami... O! nie jestem tak nieludzka. Skoro 
podrośnie—qui sait—może się i mąż odpowiedni 
trafi...

Uśmiechała się uprzejmie, a z po za otwartych pur­
purowych warg błyskała ślicznie utrzymana emalja 
zębów.

— Enfin... dobrze się składa. Córka moja bru­
netka, ta panienka blondynka. Będzie to kontrast 
bardzo ładny... Wszak prawda?...

Zwróciła się ku Malickiej, która mimowołi uśmiech 
jej przejmowała i skłaniała głowę z wytwornym 
wdziękiem...

— Szkoda tylko, że moja córka nie ma tak pię­
knych warkoczy. Co pani robiłaś, aby włosy Gieni 
doprowadzić do takiej długości?

•— Myłam jej głowę w wodzie portugalskiej—kła­
mała Malicka.

Gienia podniosła oczy na matkę, lecz ta nie czuła 
zdziwionego wzroku dziecka, gorączka ją ogarniała,
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usiadła na brzegu łóżka, jakby zabierając się do 8W 
łonowej pogawędki.

— Tak... zapewne—cedziła dama—woda 
jest jednak o wiele lepsza.

— Być może!... lecz ta piana, którą tw zy na 
głowie...

— Zmywa się ją lekko wodą letnią z i Ikoma 
kroplami werweny... Ale... wracając do Git i, ra- 
dabym zabrać ją z sobą dziś jeszcze. Wyje Jżamy 
jutro wieczorem, chciałabym, aby oswoiła się 
przed wyjazdem. Czy nie ma pani nic pr 
temu, aby Gienia pojechała ze mną do hotel

— O!... nie!... owszem... proszę!...
Teraz jednak Gienia zrozumiała całą gro 

położenia.
— Matusiu!...—wyszeptała, konwulsyjni 

tki chwytając.
Lecz Malicka, cała zgorączkowana, wzn 

mionami.
— No co? no co?... — zapytała niemal g 

zabieraj się. Pani czeka!.,.
— Matusiu!... — powtórzyło dziecko, ta ,ta mu 

drżały i oczy we łzach błyszczeć zaczęły.
— Przecież pójdziesz tylko z panią ni eko.»

a ja tam jutro wpadnę!... . . cho.
Dama powstała, krzywiąc się nieznacznie
— Bo, jeżeli panienka nie ma ochoty... m nie 

nalegam. Nie lubię smutnych i niezadowo nionych 
ludzi koło siebie...

LeczMalicka zaprzeczać zaczęła.
— Ależ nie! to tylko nieporozumienie chwilowe. 

Gienia rozumie i czuje, co jej robić wypada.
Pochyliła się nad córką.
— Uśmiechnij się!... ciesz się, Gieniu!... 
Dziewczynka jednak blada" głowę pomiędzy ra­

miona kurczyła.
— Idź!... idź!...—-nalegała matka.
Gienia chwilę postałajeszeze, wreszcie, nie mówiąc 

już słowa, iść ku drzwiom zaczęła.
Za nią, zdawało się, że płynie struga srebrnej ja 

sności, tak błyszczała silnie kaskada jej blond wło­
sów.

— Ja sukienki jej i bieliznę sama przyniosę 
bełkotała Malicka, czując się nagle tern milczą'em 
wyjściem dziecka silnie dotkniętą.

Dama zatrzymała się u progu.
— Nie!... wszystko co będzie trzeba kupię... 1r0- 

szę nic nie przynosić.... Czekam więc jutro. II >t,el 
Brflhlowski, numer trzydziesty pierwszy...

— Do widzenia!
Zamieniły Ukłon, j'al kończące eere^c

njalną wizytę. W sieni Gienia, znękana i na Tvpół 
przytomna, czekała na swoją nową opiekunkę, do 
ściany się tuląc.

W godzinę 'różniej zastukano znów do drzwi. 
Wszedł posłanie: z listem zapieczętowanym w ręku.

— Czy tu dzieci na własność?—zapytał brutalnie. 
Malicka porwda się z łóżka, na które rzucił:. się

po odejściu Gieoi, wyczerpana, silnie nerwowo >od- 
niecona.

— A co to?
— To list do matki.
— Od kogo?
— To od jednej pani z Chmielnej. Proszę rze­

czy tać!
Nie zdejmował czapki z głowy i dla rozgn ima 

butami o podłogę stukał. ,
Malicka febrycznie rozdarła kopertę. Jakaś ani, 

wdowa pragnęła wziąć „za swoją” dziewczynkę 
dwuletnią. Sama będąc chora, nie opuszczała od lat 
trzech swego mieszkania- Prosi zatem, aby dziecko, 
jeśli można, „dla obejrzenia” zaraz przyniesiono.

-— Proszę powiedzieć, że dobrze, zaraz tam przyjdę! 
Posłaniec wyszedł, trzaskając drzwiami.
Malicka zaczęła febrycznie wydobywać 

Mazię z masy galganów. Chciała jaknajp; 
wszystko skończyć, gdyż lękała się przed 
bezpieczną chwilę, jaka ją po wyjściu Gier 
ła. Czuła, że razęm. z tą dziewczyną ode 
w jej piersi coś ‘żyjącego i p?8?*? w dal, 
w sobie fatalną próżnię, która jej dotkliwy

Umyła i uczesała krzywiące się dziecko. O ię]a 
na dole strzępy sukienki i zęszyla naprędce wie 
wielkie dziury na plecach stanika. Chwilami ' eia- 
ła porwać dziecko całować, pieścić i tulić... Zac jata 
jednak zęby, mówiąc sobie w duszy: ....

— Nie śmiesz płakać!... słyszysz!... nie smies.;... 
Kazik po kątach chodził, usta wydymał i capki 

szukał.
Malicka obejrzała się nagle.
— Kazik! nie wychodź! zostań w domu. Jk 

przyjdzie, powieś:'., żeby wrócił za godzirę, fdZtr 
miesz!...

Miała nadzieję., że i syna zdoła przed wieczorem 
umieścić, choćby na spróbowanie, niechby go wzięli 
Tak, skończy się pdrazu wszystko.

— Ja póńdę!— piszczał Kazik.
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. i W domu, oprócz chleba i szmal­
cu’ ' edziała, że Kazik chleba jeść
nie .

■> i aa głowie harasową chustkę i
i. Volala wynieść sama dziecko, 

b ■. . .. ono. Przyszedłby jej na myśl 
eb a ;.wainurz z trumienką pod pachą. Po­

stąpiła ...i crz^iom, te otwarły się nagle na rozcież 
i stanęło ich dwoje ludzi.

— Tc wy rzeki mężczyzna.
— E... gdzie zaś—odparła kobieta.
■— M<> ;: . ani! czy tu dzieci rozdają?
Maiick ż oswoiła się z tern pytaniem-
— Tak ranie, tu...
JLzcz - zwrócił się ku kobiecie, ciągle stojącej

W< v/. oje, on duży, silny, otyły, w kaioszacn 
olbrzym. i szaliku włóczkowym na szyi, ona w tu­
rn rik w żołnierzu, spadającym aż do pasa, palcie 
syberyi m, na którem świeciły się wielkie lawo­
we guzii Oboje byli niemłodzi, pomimo tuszy, ży- 
eii i ; P ,, co zwłaszcza w oczach kobiety silnie 
czytm si iwało. Tylko mężczyzna miał w sobie 
..humor nego pracownika, któremu nieprzespana 
jj..- .fur . się wydaje. Obejrzeli się dokoła, jakby 
szukając )goś.

— A , u tak ciemno?
Malic i żuła się odrazu wobec tych przybyszów 

inaczej usposobioną, jak wobec damy, która upro­
wadził; Gienię. Jakaś hardość ogarniała ją. Czuła 
si-. w .;....... od tych „łyków”, co nieśli z sobą woń 
tłuszczu. długo gotowanych warzyw i kamfory.

odpowiedziała więc nic na zapytanie mężczy­
zn , kt y przeczekawszy chwilkę, ciągnął dalej:

— M po dziewczynkę...
Mali. nerwowo Mazię przytuliła do piersi,
— S!;ó w Kurjerze, blondynka i lat 

osiem...—dorzuciła kobieta.
— Ni a już, wzięta!—odrzekła Malicka.
— . v Izisz!... mówiłam ci, spóźnimy się!
— Ha;... to szkoda',., widzi pani, żonie mojej ko- 

zi e się uwidziało wziąć dziewczynkę, więc ju-
:> yizystał...

lokończył, urwał, nagle w środek pokoju wpa-

. to ci chłopak, jak rzepa!... — zawołał na wi- 
dwk K izika, który szeroko nogi rozstawiwszy, przy- 
pa . ał się nowoprzybyłym.

— Chodź no tu kawalerze!,..
Dzń ciak usta wydął.
— Niema głupich!...—odparł, dając susa w kąt.
Alę,-•■żyzna porwał się z miejsca i chciał go dopaść, 

ab Kazik zwinął się jak piskorz i prawie mu z pod 
ręki się wysunął. Był już koło stołu, rozbawiony, 
przyczajony, z oczyma świecącemi. Mężczyzna po­
gonił za nim, śmiejąc się hałaśliwie, chłopak wymy­
ka! ■! . zręcznie, piszczał jak małe kocię, rechotał się 
nt-.i / sliwiony. VVe dwóch hałasem i wrzawą na- 
p łn i li ciemną przestrzeń małej izdebki. Malicka pa­
trz- ; zdumiona. Kobieta w tumakowym kołnierzu 
wzr yła ramionami.

— j Ignacy! Ignacy! co wyrabiasz, zgrzejesz się
■ ■ -niep , . zebnie! zostaw w spokoju tego chłopaka!...

Li - mężczyzna upierał się, sapiąc i dudniąc kalo- 
► - : . Wreszcie w kącie izby malca, jak źrebię na 
lasu, tak na szalik złowił i na ręce porwał.

— widzisz, smyku!.•• mam cię i teraz rzetelnie 
skórę vytrzepie!...

- No!... puszczaj!... — szamotał się Kazik _  pu­
szczaj, bo cię trzasnę!...

— Ha! ha!—śmiał się mężczyzna—a to zuch ma­
lec, jak się to stawia!...

Podniósł chłopaka wysoko i trząsł nim w powie­
li/u, a małe szare oczki, utopione w masie czerwo- 

eh policzków, śmiały mu się wesoło i sympatycznie. 
Ragle ku kobiecie się zwrócił.

— atka!... a żeby my tak wzięli chłopaka, za- 
rnias; jabli wiedzą gdzie szukać dziewczyny. q0

hłopiee to chłopiec, ha?
Kometa skrzywiła gję nieznacznie.
— Hałas będzie!... jeszcze żebyś ty miał więcej ro- 

».umn( ale tak... dom cały rozniesiecie...
~ dom zaraz rozniesiemy!... Słyszysz, smyku, 

1 1 ■- mamy kamienicę roznieść... słyszane to rze­
czy... śmiał się na całe gardło.

torował mu Kazik, pragnąc małpiarskim swym 
sw ■<-. em zastosować swój cienki dyszkant do gru­
bi su mężczyzny.

— No! matka! decyduj się!... Co tam! Zafunduje- 
Xuy s.,. e chłopca na starość! Dziewczyna to niemra­
wa! i óżniej za mążitrza wydać i kończy się parada!

Chłopiec miedzy ludzi pójdzie!...
>.!... zawsze się bliżej domu trzyma.

~ Ten się wydaje bardzo rozpustny.
Co!... dlatego, że zdrów, że się śmieje. A cóż 

1 nemłas, żeby za karawanem latarki nosił?... No!.. 

niema gadania! Chłopak mi się nadaje i cheiałbym 
go mieć już u siebie!...

Przypomniał sobie o obecności Malickiej,
— Jesteśmy Świąteccy, szewc z Zamarstynowa, 

porządny mamy magazyn, łatwo się przekonać. Dzie­
ci nie mamy. Aż dotąd czekali my, sądząc, że Bóg 

! cud zrobi. A no... niema nic, więc rada w radę szu­
kamy oto coś porządnego wziąć za własne, ale to za 

! prawdziwe własne, tak, żeby mi się już nikt do dzie­
cka nie wtrącał. Obcięli my coś wziąć od Dzieciątka, 
ale to tam niewiele musi być warte w gruncie, więc 
woleli my z Kwjera. Dzieciakowi będzie u nas jak 
w raju, fachu go się nauczy, chleb w rękę da.

Malicka brwi ściągnęła.
Jej dziecko szewcem!...
Chciała oponować, ale już Swiątecki Kazika na 

ziemi postawił i przykucnąwszy pytał*
— Cbcesz być szewcem?
— Takim z pocięglem?
— Tak!...
— Iz kopytem?
— Aha!...
— Chcę!... chcę!...
Chłopak ręce wyciągał pełen radości, że osiągnie 

cel swych marzeń. Na dole bowiem, w suterenie był 
warsztat szeweki i Kazik w zachwyceniu spędzał 
nieraz całe godziny, stojąc kolo czeladników i chłop­
ców’ w skórzanych fartuchach.

— Widzi pani, ot dzieciak sam zawyrokował! Czy 
pani wdowa?

— Nie, zamężna!
— Gdzież mąż?
— W knajpie!— zaskrzeczał Kazik.
Malicka usta przygryzła.
— Mąż wyszedł za interesami!
— No... tak!... choć to w knajpie, to mi się nie po­

doba. Musi mieć bardzo złe narowy... żeby dziecko 
ich nie miało!

Malicka głowę podniosła bardo.
— Jeżeli się pan boi, to proszę dziecka nie brać— 

wyrzekł! ostrym głosem.
Lec/. Swiąteckiemu chłopak zanadto do serc a 

przypadł.
— Ależ nie!... czego się pani dobrodziejka obru­

sza... ot tak posiedziałem sobie, ną wiatr.
— To ważne jedna:;—wtrąciła Swiątecka.
— Ot! nie utrącaj się! pilnuj swego... Ale czy 

pani dobrodziejka może się tak rozporządzać bez 
męża?

— Myśmy się wspólnie ułożyli i naradzili.
—• Ha! j. żeli tak, to co innego.
Tizymałfebrycznie rękę Kazika, cały uszczęśli­

wiony tern fikcyjnem ojcostwem, które mu w je­
dnej chwili zadrgało serdeczną, wesołą struną.

— Ja bo już chłopaka nie puszczam i biorę 
z sobą...

— Pozwól Ignac! — przerwała żona—jeszcze nic 
nie wiemy, kto są państwo.

Malicka spojrzała się na izemieślniczkę z pogar­
dą. Dziwna impertynencja ze strony takiej istoty... 
Ani nędza, ani straszne jej sytuacje nie zdołały ze­
trzeć na proch tej kastowej dumy, jaka w niej 
drgała.

Lecz Swiątecki zdejmował z szyi szalik i owią­
zywał nim chłopca.

— Co nam do tego—wołał rozweselony — pań­
stwo są... bieda! Inaczejby przecież takiego chło­
paka z domu nie oddawali. Jutro pani do nas przyj­
dzie. Zamarstynów, 32—łatwo znaleźć — papiery 
nam odda, aby my wiedzieli, jak go meldować i wy­
robić mu osobne legitymacje. Jutro pani przyj­
dzie, ale to ostatni i pierwszy raz... rozumie pani... 
już nigdy potem się nie będziemy widzieli! No! chło­
pak, bierz czapkę!... Ale! ale!... coś tam było, że do­
brze urodzony! Że się dobrze urodził, to widzę, bo 
chłopak jak utoczony, ale może to jaki arystokraut, 
familjant... to za nic cała parada! Ja tam państwa 
w domu i w warsztacie nie chcę. ‘Szlachcic? co?...

— Nie—odparła po chwili Malicka.
— No to chwmła Bogu! chodź, synu! da Bóg jakoś 

to będzie!... dawaj łapę!...
Kazik śmiejąc się porwał rzemieślnika za rękę.
Te dwie natury hałaśliwe, niesforne, brutalne 

zrozumiały się doskonale, poznały i odczuły.
Chłopak przylgnął do awanturniczego mężczyzny 

i już w oczy mu patrzył, instynktownie się doń ła­
sząc.

Malicka stała spokojna, nie czując tego nerwowe­
go bólu, jaki nią szarpał przy wyjściu Gieni. Zdawa­
ło się jej, że Kazik nie odrywa się od niej, nie unosi 
z sobą cząstki jej duszy. Było jej tak, jakby coś 
z jej męża miało zniknąć na zawsze.

_— Żegnamy panią—przemówiła Swiątecka, kła­
niając się układnie.

Malicka pomimo łachmanów i nędzy imponowała 
rzemieślniczce, która instynktownie czuła jej wyższość 
intelektualną.

— No Kazik!.„ pożegnajże sięz matką!—upominał 
Świątecki. Chłopak dopadl do matki — stuknął ją 

czołem w kolano i zanim się opatrzeń mogła, już był 
za drzwiami, chichocząc się i następując na kalosze 
Świątkowskiego.

Drzw i się za niemi zamknęły i Malicka pozostała 
sama z Mazią, która cichutko siedziała na jej ręku, 
obejmując matkę za szyję.

— No!... teraz twoja kolej — wyrzekła wreszcie 
Malicka i powoli, sztywnym krokiem automatu wy­
szła do sieni, zamykając drzwi za sobą.

Gdy schodziła ze schodów, maluchne dziecko 
zdawało się jej ważyć setki funtów. Szła jednak pro- 
st o, patrząc wciąż przed siebie.

Na ulicach, w leniwem świetle zapadającego dnia 
błyskały powoli płomyki gazu, tworząc we mgle wil­
gotnej i szarej, blade plamy o żółtym, ospałym 
ośrodku.

Późnym już wieczorem wróciła Malicka do domu.
Była sama. Mazia pozostała u wdowy, która . od­

razu przylgnęła do tej ślicznej, ciemnowłosej dzieci­
ny. Malicka była świadkiem, jak wykąpano, wytar­
to, uczesano maleństwo. Jak potem owinięto w fla- 
nelę, karmiono mlekiem i biszkoptami, i jak uśmie­
chnięte, śliczne, zaróżowione ułożono do snu na czy­
stej i wygodnej pościeli. AV tedy Malicka wyszła, u- 
nosząc z sobą wspomnienie ostatniego pocałunku, 
położonego na czole córki. Widziała i czuła, że wdo- 
wra pragnie najgoręcej pozostać sama z dzieckiem i 
zacząć używać praw macierzyńskich, które w swem 
smutnem wdowieństwie na zaw’sze straciła. Mazia 
spała spokojnie, nasycona i znużona ciepłą kąpie­
lą. Malicka chciała otulić ją kołdrą, jak to zwykła 
czynić co wieczór, okrywając ją w domu łachma­
nami.

— Już ja ją sama otulę—wyrzekła wdowa z u 
śmiechem.

Ręka matki opadła.
Kobieta ku drzwiom się cofnęła.
— Ja tu jutro jeszcze zajrzę.
— O! nic pilnego! — wyrzekła wdowa—lepiej tro 

chę później, niech się dziecko odtęskni, przyzwyczai!
— Dobrze,to przyjdę później.
I wyszła.
Idąc przez ulicę, nie płakała wcale.
Dziwiła się tej zaciętości swej. Zamiast serca,mia 

ła jakąś bryłę, jakiś kamień. Nieczuła bólu, nerwy 
w niej zastygły. Nie zdawała sobie sprawy z tego, 
co się stało. Interesowała ją nawet liczba latarń, za 
wieszonych daleko—we mgle ulicznej.

Doszła tak powoli do domu.
Weszła na schody, do sieni—i otworzyła drzwi 

izdebki.
Cofnęła się na progu.
Przed nią stał—mąż.
— Gdzie" byłaś?—zapytał, patrząc zpodbrwizmar- 

j szczonych.
Oddech jego wionął na nią. Poczuła całą masę al 

koholu i piwa.
Nie ulękła się przecież i zaciąwszy usta, weszła 

do izby i powoli doszła do stołu. Oparła się o kant 
i nie poruszając głową, ogarnęła całą przestreu wzro­
kiem. I wobec tych pustek po kątach schwycił ją 
spazm serdeczny—w gardle zdławiło ją — lecz łez 
w oczach nie miała.

— Gdzie bębny?—zapytał Malicki.
K obieta milczała.
— Odpowiadaj, gdzie się powlokły? czy mam je 

pójść i za włosy póściągać?
Malicka rozśmiała się chrapliwie.
— O... idź!... szukaj! — odezwała się naesacc 

przez zaciśnięte zęby—idź!... ale dzieci już nie znaj­
dziesz!... oho!... nie znajdziesz!...

Malicki oczy zmrużył i ku żonie podstąpił.
— Ty ze mnie nie kpij — ryknął — bo jak F 

kocham, zbiję cię na kwaśne jabłko. Idź mi zai a 
sprowadź dzieci... słyszysz...

Kobieta założyła ręce na piersiach. •
— Nie pójdę!—odparła—a ty dowiedz się nares e; 

że dzieci już nie masz. Rozdałam je ludziom... rozu­
miesz? ludziom, co dadzą im jeść i pastwić się nad 
niemi nie będą...

Malicki w żółtem świetle lampy stał się trupio 
blady.

— Co?... ty dzieci rozdiłaś po ludziach.... ty szel­
mo!... tobie zaciężko było o dzieciach myśleć?... ty... 
damo!... pałacowa!...

Szeroką dłonią zamierzył się, lecz ona uchyliła 
głowę i uniknęła razu. ...

— Tak... ciężko mi było! Wołałam ludziom le od­
dać, niż głód im kazać cierpieć!...

Malicki porwał ją za ramiona.
— Ty nikczemna!... ty próżniaczko!... Tobie się 

pracować na własne dzieci nie chciało. Tobie szel­
mostwa w głowie, bale, tryndy, obywatelstwo, pan 
stwo... Poszła po dzieci, sprowadź je natychmiast...

Szarpnął nią gwałtownie i rzucił w kierunku 
’ drzwi, lecz ona*oparla się o ści; nę.
I — Słuchaj—rzekła przycisz; nym i bezdźwięcznym
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głosem—ty dziś ze mną nie igraj! Ja miałam dosyć 
dnia całego... może się stać co złego... ostrzegam 
cię!... . . . ,

Silny raz przerwał jej mowę. Poczuła w ustach 
krew.

— Ruszaj po dzieci!
— Nic pójdę!...
Patrzyli się na siebie jak dwa rozżarte wilki. Cała 

nienawiść ras" kipiała w nich, rozsadzała im skronie. 
Śledzili swoje giesty, dysząc ciężko.

Nagle przed oczyma Malickiego przesunął się tu­
man. Ociężał i poczuł się prawie bezsilnym i sen­
nym.

" — Nie chcesz iść?... to daj adres! gdzie dzieci?
— Nie powiem!
— Adres!
— Nie powiem!
Uderzył ją raz jeszcze, ale już słabiej — ogłupia­

łym wzrokiem spojrzał na tę czarną postać, tulącą się 
do ściany—i powoli do łóżka cofać się zaczął.

— No!... zobaczysz!... ja cię nauczę!... adres!... sły­
szysz próżniaczko... adres!... ty... szlachcianka... co 
dzieci rozdaje...

Na łóżko się zwalił i głowę w poduszce utopił.
— Ciężko..? pracować się jej nie chce... ty... da­

mo... Zamilkł.
Malicka stała jeszcze długą chwilę koło ściany, 

z ustami pełnemi krwi, z nędznym warkoczem roz­
plecionym i żółtemi pasmami spływającym na cie- 
innem tle kaftana.

Wreszcie cicho, jak widmo, do kąta, w którym sy­
piały dzieci, podeszła, i przysiadłszy, w łachmany się 
wsunęła.

Plecami oparła się o ścianę i zmęczone oczy po­
woli przymknęła.

Jak wizja senna przesuwała się przed nią w tej 
chwili Gienia, niknąca w głębi sieni, rozpaczliwie 
cicha i smutna, Kazik depcący kalosze Świąteckie- 
go, Mazia śpiąca pod atłasową czerwoną kołdrą...

I z pod przymkniętych rzęs zaczęły płynąć na 
wychudłe policzki kobiety, łzy, olbrzymie, gorące i, 
z krwią się mieszając, na zapadłą pierś spadały, jak 
gwiazdy rubinów zbrodniczo pięknych i świetla­
nych...

Paryż d. 15-go września 1892-go r.

ANAKBEONTYK.
Zbudziło mnie rankiem dzikie wino, 
Bijąc w okno me tyrsem z zieleni — 
Co sądzone, to się nie odmieni: 
Dziś się zatem upiję, dziewczyno.

Tak, pić będę zacliwyconem okiem 
Bez ustanku, bez chwili wytchnienia 
Twoje wdzięki, aż do upojenia, 
I precz będę upajał się wzrokiem.

Wychyliwszy do dna pełną czaszę, 
Będę w końcu pijany już trocka,
Więc się nie dziw, o dziewczyno płocha, 
Gdy się dłonie napotkają nasze.

Win cypryjskich bije zdrój do głowy, 
Jako płomień, klnę się na Bachusa! — 
1 eraz, dziewczę, ja pragnę całusa, 

1 do czary dłoń wyciągam nowej.

Wonie z włosów twych tak cudne płyną, 
Czuje usta rozchylone twoje...
Więc się chyba do reszty upoję 
i do stóp twych upadnęj dziewczyno.

Boźydar.

LISTY Pffl MECENASOWEJ.
Napisał

Alfred JhLoiiar.

I.
Kochana Jadziu!

Zdarzają się rzeczy, o których filozofom się nie 
t.iilo... Nie potrafię dzisiejszej mojej kwestji obwi- 
i ć w bawełnę; wolę powiedzieć krótko i węzłowa- 
t<>... Tylko nie umieraj od śmiechu, bardzo cię 
proszę... Od dwóch dni jestem zaręczona. Cóż ty 
na to?

Ale, moja najdroższa, ani piśnij o tem na pensji. 
Umarłabym ze wstydu. Tylko naszej damie klaso­
wej możesz o tem w sekrecie powiedzieć. Gna za­
wsze była dla mnie sprawiedliwa, choć powinna mi 

i była postawić na patencie z pilności czwórkę, a nie 
trójkę / krzyżem. Ale mniejsza o to teraz, kiedy 
i tak za mąż wychodzę...

I (ej nikczemnej pannie Touvenain możesz powie­
dzieć, Francuzica pęknie zezłości. Ach! Jak ja 
tej baby nie cierpię. Pamiętasz, jak mi ona doku­
czała.

Ale powracam do moich zaręczyn. Mój narzeczo­
ny nazywasię: pan Cyprjan (dziwne imię—co?) Kac- 

1 perski. Jest mecenasem i zarabia sześć czy też 
kilkanaście tysięcy rubli rocznie. Robię karjerę, 

I prawda?
Jest brunet dość przystojny, słusznego wzrostu, 

bardzo poważny, brunet... Panna Tola nie wie, że 
on nawet ma bardzo ładne oczy. Tylko krawaty 
nosi ohydne. Wyobraź sobie: w dniu, w którym mi 
się oświadczył, miał krawat zielony w amarantowe 
punkciki—zupełnie, jak buraki ze szpinakiem.

Jest małomówny, poważny. Zakochał się we mnie. 
Tylko wiesz co? Ma już trzydzieści sześć lat. Ale 
na męża taki najlepszy.

Kiedy będzie wesele—jeszcze nie wiadomo. On- 
by chciał zaraz. Mamaby się temu nie bardzo sprze­
ciwiała, ponieważ twierdzi, że to zamążpójście przy 
moim bardzo niewielkim posagu — to wielki los na 
loterji.

Ale ojciec słyszeć nie chce, abym przed skończe­
niem siedemnastu lat za mąż poszła. Jeszcze więc 
pół roku się poczeka. Zacne ojczysko tak mnie te­
raz psuje, jak nigdy. W dzień moich zaręczyn, kie­
dy mię całował—uczułam na mojej twarzy ciepłe 

; łzy, spływające z jego oczu. No i mama trochę po­
płakiwała, ale ippioj. Ja—nic.

Nawet mama zwróciła mi uwagę z tego powodu, 
że nie mam odrobiny serca. Wiesz, mama lubi da- 

j wać bury. Moja droga, dość namartwiłam się na 
pensji, abym teraz miała lada czego beczeć. Mama 
jest poczciwa, poczciwa, ale—wiesz—trochę despoty­
czna; zapomina, że nie jestem już dzieckiem, że nie­
zadługo sama będę miała dzieci.

A i pan Kacperski mi mówił, że nie jestem już 
obowiązaną nikogo słuchać, że teraz wszyscy powin- 

j ni być na moje rozkazy. To było nawet bardzo ła­
dnie z jego strony, prawda?

W ogóle to jest człowiek tak zacny, że już nie 
wiem. Krawaty po ślubie sama mu będę kupowała. 
Przyniósł mi bardzo ładny pierścionek brylantowy— 
tylko trochę zaduży.

A cukierków co się teraz najem! Od dwóch tygo­
dni mam ich teraz więcej, niż przez pięć lat na pen­
sji—jak matkę kocham.

Dni mi teraz bardzo prędko schodzą. Przed obia­
dem biegamy z mamą za sprawunkami. Dostałam 
kilka bardzo ładnych sukien, już zupełnie długich. 
I włosy zaczesują mi teraz inaczej, abym trochę sta­
rzej wyglądała.

Wieczorami schodzą się często goście. Jestem te­
mu bardzo rada, ponieważ tak co wieczór rozma­
wiać z narzeczonym—to się sprzykrzy. A mama, 
jak tylko ziewnę—zaraz robi mi oczy z drugiego 
końca pokoju.

A o czem tu mówić z narzeczonym? O pensji ja­
koś nie wypada, o profesorach, guwernantkach— 
także nie. Koleżanki żadnej nie zna.

A przecież nie będę tak naiwną, aby mu powie­
dzieć o tem, że przed trzema laty kochałam się już 
w Wacku Łempickim. On z pewnością wyzwałby 
go na pojedynek, choć ja z Wackiem oddawna już 
zerwałam, o czem ty wiesz najlepiej.

A propos-. Czy Wacek dostał w tym roku promo­
cję do siódmej klasy? Pewnie się ściął; przysię­
głabym. Czy on zawsze opowiada o swoich kawa­
łach, które belfrom wyprawia?

I pan Kacperski opowiadał mi kiedyś o swoich 
szkolnych latach, ale dawniąj wszystko było zupeł­
nie inaczej. Zresztą on nie jest bardzo rozmowny. 
Wpatruje się we mnie i uśmiecha się tylko, kiedy 
ja mówię, co mię nawet trochę żenuje.

Wiecznie mi się zdaje, że on uważa mię za głupią 
i dlatego właśnie w rozmowie z nim staram się być 
bardzo a bardzo poważną, gdyby nawet mi się nie 
wiem jak śmiać chciało. Aż mama znowuż uważa, 
że jestem nienaturalna i nadęta. Ale mamy nigdy 
nie można zadowolnić. A ojczysko—widzę—że się 
śmieje.

Ależ gdyby pan Kacperski uważał mię za głupią 
lub dziecinną, nie żeniłby się ze mną. Mama, kiedy 
jest w bardzo dobrym humorze, uśmiechając się, 
mówi:

— Co on upatrzył w tej dziewczynie, doprawdy 
nie wiem!

Po tym dowcipie marna mię zawsze całuje, bo wi­
dzi, że podobne żarty wcale mnie nie zachwycają.

Ale najwięcej tirwinek dostąje mi się od panny 
Toli, która od niedawna zaprzyjaźniła się ze mną. 
Prosiła mię, abym nie mówiła jej: pani, kiedy ona 
mię tyka; co mi nawet bardzo trudno przyszło. 
Udzieliła mi bardzo wielu pożytecznych rad i wska­
zówek, które niby są drobnostkami, ale w życiu wie­
dzieć wszystko się przyda. Nauezyłąmięnaprzykład:

Bądź zdrowa, całuję cię po miljon

Kochająca cię do grobu 
in ape z Budzyńskich Kacperska.

kła w rę- 
-t. p. Da- 

, (drapane. 
Rzeczy- 

iie wiem, 
istowuie, 
A w sa- 

. , - j ----------f-: 'zmawiać
tak swobodnie i dowcipnie, jak ona. Jednemu z pa- 
nów, naprzykład, powiedziała na wieczorze:

— Jestem, jak skała, o którą fale morskie się roz­
bijają.

A fale morskie — uważasz—miało znaczyć: bałwa­
ny. Dobre, co? A kiedy innym razem niejaki pan Ga­
wroński spóźnił się z tańcem, do którego ją zaprosił, 
powiedziała mu:

— Jesteś pan godnym swojego nazwiska.
Prawda, że to bardzo dowcipne? chociaż mama mi 

mówiła, że to już było trochę za niegrzeczne.
Otóż, kiedy pan Kacperski zaczął do nas tak czę­

sto przychodzić, sądziliśmy wszyscy, że to dla niej, 
ponieważ ona do nas prawie co wieczór przychodziła.

I byliśmy pewni, że się to małżeństwo lada dzień 
skojarzy. Ona naturalnie byłaby się za niego „prze­
szła z pocałowaniem ręki", jak mama mówi.

Tymczasem mnie się oświadczył. Z początku my- 
ślałam, że żartuje... Kiedyśmy pannie Toli" tej no­
winy udzielili, widzieliśmy wszyscy, że z trudem po­
wstrzymywała się od płaczu. Aż mi się jej żal zrobi­
ło. Naturalnie, gdybym ja była na miejscu pana 
Kacperskiego, tobym ją wybrała; choć ona przysię­
gła mi później na wszystkie świętości, że za skarby 
świata byłaby za niego nie poszła.

Swoją drogą w salonie zawsze teraz ostrzy swój 
dowcip na mnie, a ja zamiast si^ odciąć czerwienię 
się i milczę, jak gdybym trzech nie potrafiła zliczyć. 
Kiedy jestem sama, przychodzą mi pyszne odpo­
wiedzi do głowy, ale na razie ani rusz.

Widziałam, że panu Kacperskiemu nie podobają 
się ogromnie te jej docinki. Ale, jak ci już wspo­
mniałam, on jest bardzo małomówny. Tylko raz, 
kiedy mię już bardzo zasypała, twierdząc, że „dzieci 
i ryby głosu nie mają”, on wycedził zwolna:

— Nie śmiejmy się z młodości. Doświadczenie 
można nabyć, a lat się nie traci.

Aż mi się jej żal zrobiło. Zawsze to nieprzyjemnie 
dla niej, że taki dzieciak, jak ja, mam już narzeczo­
nego, a ona nic i nic.

Aleja tu: gadu, gadu, a to już godzina dziewiąta i 
jestem bardzo śpiąca. Codziennie kładę się opać te­
raz po północy. Chciałabym, aby mój narzeczony 
choć raz dziś wieczorem nie przyszedł. Słyszę dzwo­
nek. To on. ” 
razy.

przypiekać grzywkę, doradziła, a 
kawiczkach i smarowała ręce goldi 
wniej—pamiętasz—miałam ręce w

Mama mi ją zawsze za przykład 
wiście gra na fortepianie tak pięknie 
Przyfcni jaka ukształcoua, jak ubici ‘ 
jaka ładna, choć o osiem lat starsza o 
łonie ja już nigdy chyba nie będę um \:‘

II.
Warszawa, luty. 

Kochana Jadziu!
Wybacz, żem od kilku miesięcy do ciebie nie pisa­

ła. Ale ty nie masz pojęcia, co t°. znaczy być zarę­
czoną. Niby nic właściwie nie robię. Od dnia zarę­
czyn pierwsze, co uczyniłam, było odprawienie nau­
czyciela muzyki, rysunków i nudnej, jak lukrecja, 
angielki.

Pojmujesz, że nie na to kobieta wychodzi za mą' 
aby pracować, jak pensjonarka. Fortepian ną kluc 
zamknęłam. Mama obcisła się temu sprzeciwiać, al 
ja poskarżyłam się przed moim narzeczonym, a oi 
mamę zapewnił, że fortepianu nie znosi, choć to nie 
prawda, bo przepada za muzyką.

Ale on robi wszystko, co ja chcę. Tylko raz, kie 
dy prosiłam go, aby mi pożyczył pokryjomu przrn. 
mama „Nanę” Zoh, zaczerwienił się (mając lat trzy 
dzieśći i pięć) i odpowiedział, że tej prośby mojt. 
spełnić nie może. Poczekam więc jeszcze trochę 
Po ślubie nikogo o nic pytać się nie będę.

Ale o czem to chciałam ci pisać. Ach, tak— o ten: 
że niby nie robiąc nic, jestem cały dzień zajętą i nie 
wyspaną. i • i i

Dniem—bieganina wieczna pomagązJ’Dacli i skle ­
pach; wieczorami do późnej nocy pańszczyzna z na­
rzeczonym. Ani jednego jeszc/.e W*cczorn nie opu 
ścił i mówi, że każda godzina, w kt“re.j mnie uie wi­
dzi. wydaje mu się wiekiem. Juz przesadą.

Dzień wczorajszy za to nic był. monotonny; przeci­
wnie był nadto obfity w zdarzenia.

Posłuchaj: Byliśmy zaprósz6*11 na herbatę do je­
go ciotki, która przyjechała ?e "H. ...............

Sukni z wielkim trenem me przyniesiono mi na 
czas z magazynu; musiałam więc iść w mojej pensjo- 
narskiej muślinowej, w tej, którą miałami a po 
11 Bawiłam się wyśmienicie. Mojego n0^”,Jlie5; 
zasadzono gwałtem do winta. b kaz> ‘ 1 
w salonie bardzo mało, byłem więc w humorze, jak 
za dawnych czasów.

Siedziałam Pfzez pierwszą połowę uieUoru w p
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Czas mi.dość prędko zeszedł. 1 zajęta rozmową 
ani spostrzegłam, aż tu narzeczony mój staje naraz 
przedemną i blady, z. zagryzionemi ustami, przema­
wia i o mnie głosem, jakiego nigdy jeszcze u niego 
nie słyszałam:

— Panno Alino, jedziemy do domu.
— Zaczynasz wchodzić w swoje prawa despoty— 

zauważył żartobliwie pan Wiktor.
Zmierzył go groźnie od stóp do głowy i odrzekł 

przez zęby:
— Tak. Dla ciebie żadna więc już rola tu nie 

pozostaje.
O co im chodzi? Domyśliłam się wszystkiego: Był 

o muie zazdrosny! Jakie to zabawne, prawda?
Nazajutrz konferował długo z moimi rodzicami, a

, rozmawiając ze mną, bladł i drżał cały.
Mama przez cały dzień dziwnie się uśmiechała i 

i ni ztąd ni zowąd całując mię, jakimś dziwnie żar­
tobliwym tonem wyrzekła;

■— Smarkata!
Dzień mego ślubu przyśpieszono. Po ślubie wyjeż- 

i dżamy natychmiast do Włoch. Jestem taka ciekawa 
tego wszystkiego!

; Pomyśl: Wenecja, Florencja! A ja nawet w Wie­
dniu jeszcze nigdy nie byłam. No, i samo wesele, 
ten ślub w kościele, suknia z welonem... Zawsze to 
fakt dość ważny w życiu.

Jestem ogromnie, ale to ogromnie ciekawa, jak 
się to wszystko odbędzie.

Tymczasem napisz mi obszernie, obszernie, jak się 
miewasz i co słychać na pensji? Co robi ta obmierzła j 
francuzica. Śmiać mi się dice, że ja będę miała 
wkrótce męża, a ona.—figę. Czy Fraulein Ottilie 
zawsze cierpi na zęby? Czy Mania Ramkiewiczówna 
kocha się jeszcze w swoim studencie? Całuje cie no miljonrazy. 1
Kochająca cię przyjaciółka, już prawie meccnasowa 

Kacperska,

IV.
Florencja, kwiecień.

Kochana Jadziu!
Otrzymał m wreszcie ten list, tak upragniony, tak 

niecierpliwie oczekiwany od mamy. I po Przec^t^ 
czterech kartek byłam zdziwioną. Mama poprostu 
zbeształa mię w najstraszniejszy sposob i dała nu to, 
co ona nazywa, porcją, ale to taką porcję, jak jeszcz 
nigdy. .»»

Co ty na to? Ja poprostu nie mogłam wyjsc z po- 
dziwienia. Powiedziała mi, że me mam odrobiDy ser­
ca, że powinnam codziennie Panu Bogu ^klęczkach 
dziękować za szczęście, jakie ini zesłał, ze bez sense 
list "mój podarła w tej chwili, bo ojciec, gdyby pize- 
czytał, mógłby zdrowiem przypłacić.

w całym hotelu. Mężczyźni uśmiechają się, jak tef 
doktor; kobiety niektóre, zdaje się, że mię* pojmują.

On jest w rozpaczy, że nic nie jem. Chciałby mię 
tuczyć. Powiedziałam mu też, choć w ogóle nie od' 
zywarn się prawie do niego:

— Jeżeli zbrzydnę, to się pan ze mną rozwie­
dziesz.

Ładne życie teraz prowadzę. Mieszkamy w je­
dnym pokoju. On nie odstępuje mnie na krok. Bo 
przecież nawet myśli żony do męża należą. Od rana 
wyruszamy na miasto.

Ta opiewana przecudna Wenecja, ta perła morza, 
fantastyczne marzenie, co za blaga! To grób, nędza, 
smutek, tak, jak moje życie. Domy brudne, odrapa­
ne, z zabitemi okiennicami świecą pustką, opuszcze­
niem. Kanały, prócz, jednego głównego Canal gran­
de,wąskie, woda cuchnąca. La bella Venezia! Od 
dnia naszego przyjazdu włoskie niebo pokryte oło- 
wianemi chmurami, a deszcz całemi dniami leje, jak 
z cebra.

Jeździmy często owemi przesławnemi gondolami. 
Wszystkie lakierowane na czarno, pokryte czamem 
suknem, podobne do trumien, w których pogrzebani 
żywcem — spacerem przejeżdżają.

Oparta głową o wilgotne szybki gondoli, rozglą­
dam się dokoła. Smutno, cisza i wszędzie ta woda! 
Slycbac tylko nawoływania gondoljerów, plusk ude­
rzanej wiosłami wody i monotonny stuk deszczu 
o szyby gondoli.

Zajeżdżamy przed kościoły, muzea, galerje i pała­
ce. Kościoły piękne i bogate, lecz modlić się w nich 
nie potrafię. Kręcą się w nich anglicy z Bedaeckera- 
mi w rękach, sprawdzający, czy wszystko znajduje 
się na swojem miejscu, szwargocą ciceroni, oblicza­
jący ci nad głową, ilenagroinadzenie tych wszystkich 
piękności kosztowało czasu i lirów—co mię to może 
obchodzić? Wreszcie księża, jacyś inni, o śniadych 
twarzach i błyszczących oczach, podobni do tego me­
go doktora lub do tenorów. 1 sutanny ich jakieś dzi­
waczne, teatralne.

Nie! ja modlić się potrafię tylko w naszym kościół­
ku, na mszy, odprawianej przez naszego księdza. Tu, 
to nie kościoły, to muzea.

Wieczorami siaduję zwykle na balkonie mojego ho­
telu, wychodzącym na Canal Grande. Na gondoli, 
oświetlonej lampjonami, zajeżdżają wędrowni arty­
ści. Przy akompanjamencie mandoliny’rozbrzmiewa­
ją dźwięczne glosy, ginące het śród ciszy.

Ja dumam o pensji, ożartach i śmiechach, o domu 
i smutno mi tu na obczyźnie, tak smutno, smutno... jzy 
to być może, że tylko dwa tygodnie mnie od tych 
czasów oddziela, czy to być może, że z Wenecji 
w ciągu kilku dni można być znowuż w Warszawie? 
Zdaje mi się, że jestem na innej planecie, że Zyję 
innem życiem, że tamto było snem tylko... A może 
teraźniejszość jest snem ciężkim, przykrym, a tamto 
prawda?

Nie, nie. Tamto już nie wróci. Nie jestem już so­
bą, nie należę już do siebie, lecz do kogoś obcego... 
na wieki.

I spoglądam na błyszczącą na moim palcu obrącz­
kę i taką samą drugą obrączkę, jaśniejącą, na palcu 
siedzącego przy mnie milczącego męża... To okowy.

Tak wiecznie trwać nie może. Pojęłam to dosko­
nale. Życie trwa długo. Jabym oszalała.

Zerwałam się z miejsca i zasiadłam do biurka. Na­
pisałam do mamy, że męża mojego nie kocham, że żyć 
więc z nim jest dla mnie niepodobieństwem, że będę 
w domu szyła, prała, prasowała, cozech^ą, lecz niech 
mię od niego zabiorą, bo inaczej, czuję, żęto małżeń­
stwo będzie moim grobem.

Po napisaniu tego listu, jakby kamień spad! mi 
z piersi. Odetchnęłam. Będę więc żyła z moim mężem 
tylko jeszcze prze’z pewien czas.

Mama jest porywczą, ale jest moją matką, pojmie 
mie, zrozumie i zabierze do siebie. Niech ludzie mó­
wią sobie, co chcą. Na samą myśl mam ochotę ska­
kać do gófy, jak za dawnych czasów.

Obliczyłam, że za cztery i pół dnia będę miała od­
powiedź; od dziś za tydzień wieczorem będę w moim 
panieńskim pokoiku w domu. Bądź zdrowa i kochaj

fr 1 _______________________

--go kuzynki; test ona jeszcze dzieciakiem, ma
•j lat czternaście, ale zaprzyjaźniłyśmy się 

mnie. . . . , .
’ uę dziwna. Mówi, że za mąż nigdy nie 

-'ba za blondyna. Była tam także jakaś 
ta z pensji z bratem. Ach ten brat jej--— 
opak. Nazywa się Kostek. Ogromnie 
dobał.
de całą naszą pensję. Odrazu byliśmy 

starzy znajomi Cośmy się nadohazy- 
żło do tego, żeśmy się gonili po pokoju, 
i wrzawa rozlegały się, jak podczas wiei- 

u v na pensji. . ,
ysznie „robi” burzę, grzmoty i pioruny, a

. m pannę Touvcnain i, jak ona, pamię- 
im, niby ze strachu przed grzmotami, na

Je szczęście w tejże chwili ukazało się we 
. ile towarzystwo z salonu, na czele z ja- 

m prezesem, któremu mój narzeczony 
przedstawić. , ...
mecenasowa na stole?- zapytała, śmiejąc 

h> ? rozpuku, panna Tola.
eczoiiy poczerwieniał- Mama robiła bonne 
invais jew, nie mogła się jednak powstrzy- 

. ■ > mi nie szepnąć na stronie:
ś niemożliwa!

■ J mię to tern bardziej, iż czułam, że mama 
ójnpletniejszą słuszność. Albo się jest na- 
Ibo się nią n e jest! W każdym razie zbla- 
się, jak ostatii dzieciucb.
że w mojej Małej pensjonarskiej sukien- 
ałąm na tym nieszczęsnym stole, jak ma- 
ynka, który powinni dać do zabawy lal- 
•żcczonego. 1 w uszach mi brzmiały wy- 
przekąsem słowa panny Toli: 

a: mcceuasova na stule
a culpa, met maxima culpa!jak mówił Wa- 
,wie źe łza ni w oczach zapytałam ze szcze- 
i mego narzeczonego:

ar się na mnie gniewa?
auią uwielbiam —odrzekł rozpromieniony, 

mię przytem promykiem wschodzącego sloń- 
r "■o dziecięcy uśmiech rozprasza ożywczem 

i chmury ze stroskanego czoła. Tylko ty- 
Sst< teja była uratowaną.

' izłąm już tego wieczora z salonu i stara- 
te wszystkich sil zatrzeć to niekorzystne 
jakie uczyniłam z początku. Czułam, że 

idało.
m jak nigdy ożywioną i rozmowną, jak pan- 

Szkoda, że narzeczony mój tego nie wi- 
Iliedak musiał kończyć winta z prezesem.

. luczorze tym był m ędzy innymi niejaki pan 
. miski, blondyn, podobny do Frażmowtkie- 
oć loże jeszcze piękniejszy.

■ że jest to straszny dpużuan i że każda ko- 
a go zobaczy, musi zostać jego kochanką, 
ii—koniecznie. Miał romans nawet z je-

'! łU; no, jeduem słowem, jest to już taki 
że coś okropnego.

, .rrócił on tego wieczora uwagę na mnie. 
-■ s< .tani nawet, jak mówił komuś:

— 'ja mala jest prześliczna! 
KbliŻyl się do mnie.
Z początku, naturalnie, po owej nieszczęśliwej hi- 

storji ze stołem, traktował mię, jak dziecko. Ale po­
starałam się, aby zmienił o mnie pod tym względem 
zdanie.

— Czy pani czujesz w sobie powołanie na żonę?— 
Zapytał mię. drwiąco.
’ —' Nie wiem; jeszcze nigdy nią nie byłam—odrze- 
kłam, patrząc mu wyZyWająco w same oczy, z zebra- 
nemi siłami do walki.

Już jako narzeczona powinnaś pani odczuwać 
pewien przedsmak.

— Nie mam takiej bujnej imaginacji-_odrzekłam 
hez zaczerwienienia—nie wyrokuję nigdy o obiedzie 
po jednej potrawie, tak, jak nie wyjawiam zdania 
o książce, której nie przeczytałam do końca.

— To tak?! —odrzekł przeciągle.—I tego wszyst- 
k)ł?ff "czą na pensji?—zapytał po chwili, przysuwa­
ją krzesło.
— Na pensji uczą wszystkiego — odrzekłam mu 
cyiizmem, podkreślając dobitnie każde słowo i pa-

trąc mu w oczy.—Szkoda, że pana tam do nas nie 
odano: Dowiedziałby się pan, że pensjonarki nie 
sitak naiwne, jak się wydają; rozumieją wszystko i 
wdzą o wszystkiem bez wyjątku. J

U idziałam, ze był zdumiony. Przysiadł się do 
mie i me odstąpił mni0 na krok przez cały wie- •or. *
ife^pn°bieca^ m’’ .że,b^dzie w moim domu częstym 

j • Odpowiedziałam U1U; źe będzie
ŻC’. za mąż, nie myślę

- , . . ®'ę za piecem, że chce żyć i uży wać, chcę iznac świat i judzi. - 1 J > v
inięty'1 Jatii dziwnie rozPromieniony i uśmie-

III.
Wenecja, kwiecień.

Droga moja:
Od dwóch tygodni jestem już za mężem. I co się 

w tych kilku słowach mieści—Wielki Boże, Wielki 
Boże! Nie mam słów, aby ci powiedzieć, jaka jestem 
inna, jaka inna...

Gdybym choć cząstkę wyrazić mogła z tego, co 
się wc mnie dzieje, co we mnie nurtuje, co się pod 
pióro w nieładzie ciśnie i czego wyrazić nie potrafię, 
nie mogę.

Jakaż ja byłam głupia, jaka głupia, jaka głupia! 
Małżeństwo to nie zabawka. Nie wiedziałam o ni- 
czem, o uiczem, o uiezem,.. A zdawało mi się, żem 
już wszystkie rozumy po zjadała.,

Nie zastanawiałam się, nie myślałam, nie wiedzia­
łam... A teraz, niestety, zapóźuo!

Nie kocham mojego męża.
Czyż nie wiedziałam o tern przed ślubem? Nie! 

Nie wpadlo mi do głowy zadać sobie to pytanie. 
1 wyszłam sobie za mąż, ot tak, jak wychodzi się do 
ogrodu Saskiego. Co za nonsens, co za straszna lek­
komyślność, co za ślepota! Dopiero dziś...

Nie, są rzeczy, których wyjavyic nie mogę i Die 
chcę... Mieszkamy w jednym pokoju, w jego pokoju 
i od samego rana widzę, jak goli się, owe niegusto- 
wne krawaty sobie przypina, najspokojniej papiero­
sa zapala... Miałabym ochotę wyskoczyć z okna i 
utopić się w płynącym kanale!

1 będę teraz musiała z tym najzupełniej obcym mi 
człowiekiem przebyć całe życie: ręka w ręku, oko 
w oku; bo on kupił sobie za swoje p euiądze to, co 
mu się we mnie podobało. Odtąd noszę wiecznie je­
go nazwisko, odtąd jestem jego sługą, jego tzeczą, 
nierozdzielną z nim istotą.

A jednak *on mi jest obcym, obcym, obcym... i 
czuję się tak samotną, samą tu zdała od domu na 
obczyźnie... I tęskno mi do moich lat dziecięcych, 
do gderań mamy, do pieszczot ojca, do porzuconego 
kącika, z którego mię wyrwał.

Nie płacze jednak, ani jedna łza z oczu mych nie 
spływa. Cierpienia moje na to zbyt wielkie. Czuję 
się tylko znękaną, złamaną.

Pomimo moich* próśb pobiegł po doktora. Ach! co 
za męki! Ten wstrętny wioch ośmielił się robić ja­
kieś dowcipy, ażem*się rozpłakała, a ten, ten... Kac­
perski, klęcząc, całował mię po rękach.

Bardzo jest łaskaw, bo za pieniądze, które tu na 
mnie wydaje, powinnam się jeszcze do niego uśmie­
chać, choć przy wszystkich moich cierpieniach 
moralnych jestem teraz jeszcze bezustannie chorą 
fizycznie. Och! los mężatek nie jest do pozazdro­
szczenia.

A on obrzuca mię ciągłemi upominkami, jak nie­
wolnicę. Ja świecidełek żadnych w życiu już więcej 
nosić nie będę i do grobu nie zrzucę z siebie czarnej 
sukni.

Nieprzyjemnie mi nawet, gdy obiad za mnie pła­
ci. Nie biorę też prawie nic do ust. Znają już mię 
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VI.
Florencja, maj. 

Kochana Jadziu!
Jeszcze jesteśmy we Florencji. Nie chce nam się 

ztąd dalej wyruszać. Mąż mój uważa, że mi Flo­
rencja służy. Ztąd wrócimy już do domu.

Z mężem żyję zawsze, jak pies z kotem, a raczej, 
jak anioł cierpliwości z djabłem, bo tylko ja jestem 
nieznośną. _ ,

Mama zawsze w gniewie mi mówiła, że będę jak- 
najgorszą żoną. Mój mąż ładnie się ubrał? Niema 
co! Wybrał sobie zióleczko?

Pomyśleć, coby mu do szczęścia brakowało, gdyby 
był sic sam udał w tę przecudną podróż do Włoch? 
Wydałby połowę, a przyjemności miałby o ile więcej!

Możeby jaką piękną włoszkę poznał? Widziałam, 
że kilka już odwracało się za nim, a jedna poprostu 
rzucała mu uśmiechy. Nawet chciałam mu powie­
dzieć wtedy: może przeszkadzam? Ale się wstrzy­
małam.

On innie się nie podoba, trudno! Ale muszę przy­
znać, że co się tyczy oczu, to oczy ma bardzo ładne. 
Nie jest wesoły; no, ale takie ciągłe kwasy i miny, 
jak moje, humoru nikomu nie dodają. • _ Pobladł też 
ogromnie.

Nie jestem już dzieckiem, a zastanowiwszy się do­
brze, przyznać muszę, że mój mąż jest zupełnie co 
do mojej osoby w porządku. Poznał młodą dziew­
czynę, pokochał ją i zaślubił. A teraz obwozi mię 
po święcie, jest dla mnie idealnie dobry...

Przecież on temu nie winien, że jego wybrana by­
ła tak głupia, że zamiast zastanawiać się nad kro­
kiem, który miał decydować o całem jej przyszłem 
życiu, biegała po stołach i bawiła się nw burzę” zgi- 
mnazjastami.

Przecież dla posagu się ze mną nie żenił, bom go 
prawie nie miała. Ta odrobina świeżości, która, 
mówiąc nawiasem, w znacznej części już przeszła...

Nie' myśl, że to przesada. Nie łudzę się wcale. 
Wiem, że po chorobie, którą tu przebyłam, zeszczu­
plałam, zmizernialam, zbrzydłam. Tej włoszce nie 
jestem warta rzemyka u bucika odwiązać. Ha, tru­
dno! Zobaczysz! Mniejsza z tern.

* jf;
Kiedym list ten na chwilę przerwała, mąż mój sie­

dzący, jak ci wspominałam, przy oknie, zapytał 
nagle:

— Piszesz do swojej przyjaciółki!"
— Tak—odrzekłam.
— Mam uczucie człowieka chorego, szukającego 

zmartwień. Jest to coś podobnego do motyla, biega­
jącego koło ognia. p;sałaś w tym liście o mnie?

IV.
Od kilku dni jesteśmy we Florencji. Mieszkamy 

Oa Lungarno, niedaleko Fonte Alle Grazie.

Pogoda idealna. Wiochy rzeczywiście są przepię­
kne. Co za niebo, co za roślinność: palmy, cytryny, 
oliwki, granaty. Róże kupują się tu całemi Krzaka­
mi— przepyszne! Szczególniej podobają mi się drze­
wa oliwne. Wyobraź sobie: mają liście niby sine, ni­
by białawe, zdaleka wyglądają, jak srebrne. Wspa­
niałe!

A słońce — jak matkę kocham — zupełnie tu inne. 
Nadaje ono wszystkiemu takie dziwne barwy i o- 
świetla dokoła jakby czarodziejsko, fantastycznie, 
jak w bajce.

Moim ulubionym spacerem Lungarno. Przed memi 
oczami wije się niebieską wstęgą rzeka Arno i wzno­
szą się tuż po nad jej brzegami, niedaleko mostu St. 
Trinita, szeregi wązkich, trzypiętrowych, starych 
domostw z płaskiemi dachami, z oknami o zielonych 
storach, z gankami, na których suszy się rozwieszo­
na bielizna; wszystko oświetlone teini dziwnemi pro­
mieniami słońca. To istny czar, marzenie, inny świat 
na jakiejś innej planecie. Nic podobnego w życiu 
nie widziałaś.

A przytem, pod oknami mego hotelu, rozlegają się, 
jak w Wenecji, owe ciągłe głosy serenady, ginące 
het w przestworzu...

To wszystko mię upaja... Nie chcę wracać do do­
mu... Nie chcę myśleć o niczem... Zdaje mi się, że 
śnię... t .

Mój mąż z głową opartą siedzi w oknie i patrzy 
dal...
Bacznie przypatruję mu się ukradkiem.
To nie ten pan, który w brzydkich krawatach kon­

kurował o moją rękę, przynosił cukierki i grał w win- 
ta... To nie ten człowiek, na którym się mściłam i 
robiłam sceny... To znowuż ktoś inny...

Ach! Jestem szaloną! Będę się broniła...
Ach! ten człowiek, co on mnie zdrowia kosztuje! 

Te wszystkie przejścia, ciągłe metamorfozy, to po 
nad siły ludzkie...

Lepiej mi było, gdym była pewną, że go nienawi­
dzę, nie, nie... Wołałam, gdy mi był obojętnym... Choć 
wolę...

Nie, nie. Nie wiem sama co piszę, co czuję, co 
myślę. Jestem szaloną. Podrzyj ten list na ka­
wałki.

Bądź zdrowa, droga, i nie wychodź nigdy za mąż, 
pamiętaj!

Alma.

KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 1 stycznia 1893 r.

Jeżeli jestem zagłupia — pisze dalej — aby poznać 
się na piękności Włoch, których mi wszyscy, co ma­
ja trochę oleju w głowie, zazdroszczą i o tej podiozy 
marzą, to lepiej nie tracić darmo pieniędzy i powra­
cać odrazu do domu. . . , . .

Co ty na to? Co się tyczy czarnej jedwabnej sukni, 
to abym się nie ważyła nosić jej codziennie, bo się 
zniszczy w podróży na nic.

Do listu tego był dołączony specjalny arkusik dla 
mego męża, w którym mama wynosi pod niebiosa 
moie szczęście i w którym nie znajduje slow dla wy­
rażenia swojej macierzyńskiej wdzięczności za jego 
noczciwość, zacnośc i szlachetność. ...

Nie tego było zanadto. Tego dopisku mężowi nie 
oddalam. Podarłam go na kawałki. Jeżeli mama mo- 
ia listy drze... Czarną suknię jednak schowałam do 
kufra, bo rzeczywiście zaczęła się w drodze trochę 
niszczyć. piszą twoi rodzice?—zapytał mię mój mąż.

— Ciekawość pierwszy stopień do piekła — odrze­
kłam mu bardzo zła. ,

Zeszliśmy na dół do table d hote u na obiady
Pierwszy raz od czasu wyjazdu z domu zjadłam 

obiad z ogromnym apetytem. I dziwne, czułam się 
znacznie spokojniejszą. Bo mama jest czasami bar­
dzo dziw ną. Ale zawsze mama jest matką, Jezen 
wiec tak zupełnie nie odczula całej głębi i rozpaczy 
mego listu, to może ja doprawdy przedramatyzowa- 
łam trochę twoją sytuację. ^fie.W’en7„

Czyż uii doprawdy tak zle tutaj jest. Mąz mnie 
nie biie. Ha, ha! Szczęśliwy jest, kiedy raczę słowo 
do niego przemówić. Co się tyczy Włoch, to mama 
ma słuszność, że wszyscy o nich marzą i niezawodnie 
mi zazdroszczą. , . . . , ,

Przecież mam trochę oleju w głowie i jak pogoda 
sie ustali i ja zagusf.uję w ich piękności. W każdym 
razie w Warszawiebym po ulicach gondolami me roz­
jeżdżała, a coś nowego zobaczyć zawsze warto.
J No a samo małżeństwo? Niema co! Wszystkie pan­
ny za maź wychodzą-ho, ho!—z pocałowaniem ręki. 
Wiedziałam przecież o wszystkiem. Nie zdawałam 
sobie sprawy, nie zastanawiałam się. Wyobrażałam 
sobie Lżej.’ Ale kiedy już raz tak jest - trudno. 
Czułam się znacznie spokojniejszą i mniej nieszczę­
śliwa a jeżeli byłam zachmurzoną—to umyślnie, aby 
on sie zbytnio nie cieszył moim dobrym apetytem.

Cziłam przez cały czas obiadu utkwiony jego 
wznk; widziałam, jak delikatnie układał na stole no- 

i widelce, aby mnie nie drażnić.
I miał zupełnie mine mego ojca, kiedy mama jest 

v złym humorze, co mię trochę bawiło. V reszcie nie­
śmiały odezwał się do mnie:

— Czy po obiedzie nie poszlibyśmy, moje życie, 
aa plac świętego Marka?

__ Nie wiem jeszcze — odrzekłam mu krótko, to­
nem mamy. . .

Po obiedzie zrobiłam mu najformalniejszą scenę.
—• Jeżeli chcesz zostać tu dłużej w Wenecji—-mó­

wiłam mu, udając więcej wzburzoną, niż byłam isto­
tnie — możesz tu zostać sam, ja ani chwili dłużej 
w tej wilgoci nie pozostanę.

Była to naturalnie obelga, ponieważ 1) wilgoci tu 
nie spostrzegłam, tylko przypuszczałam, że mogła 
być od kanałów, na których Wenecja jest zbudowa­
ną— co mi jest w gruncie wszystko jedno; 2) sama 
boję się jeden krok uczynić; w życiu jeszcze tram­
wajem sama nie jeździłam, cóż dopiero koleją. Były 
to więc strachy na lachy.

Wieczorem mąż mój zabrał się do pakowania na- 
?/ych kufrów. Nie pozwolił mi ruszyć się z miejsca, 
• iym się nie męczyła.

Ten człowiek ma cierpliwość zupełnie mojego oj- 
i, a mnie przyjemnie jakoś, że postępuje z nim zu­

pełnie, jak mama, kiedy w domu jest wielkie pranie 
i b robią się porządki. Przypominam sobie nawet 
jej wyrażenie i grymas, z,jakim zaciska usta. I bawi 
mię t > w głębi, że staję się zupełnie do niej podobną.

— Gnieciesz mi na nic sukie! —- krzyknęłam mu, 
siedząc, jak wielka pani, rozparta na kanapie z za- 
łożonemi rękami, kiedy on męczył się układa­
niem, wiązaniem i zapinaniem torb, kufrów, waliz 
i kuferków — a nie wiem kto mi nowe kupi?

— Czy chcesz jakiej nowej sukni? — zapytał 
skwapliwie.

Udałam, że tego pytania nie słyszę.
Nazajutrz rano siedzieliśmy na stacji kolejowej. 

Mąż pozostawił mnie przy kawie, sam zaś poszedł za 
kupnem biletów. Kiedy wrócił po chwili, zapytałam 
go knaśno:

— Gdzieżeś siedział przez dziesięć godzin?
— Rzeczy ekspedjowalera.
— Ekspedjowałeś? To dziwna!
Co prawda, nic dziwnego w tern nie było. Odpo­

wiedziałam to tak sobie, aby coś niemiłego mu po­
wiedzieć.

VII
WenecJa, maj.

Kochana Jadziu! Niei zatrzymaliby się am 
w Padwie, ani w znanej nam Bol°nJi, i, przeoywszj 
prawie całą noc w wagonie, nad ian>:m stanęliby 
znowu w Wenecji. , .

W drodze spać się nam jak0® me chcialo; orz,, 
cała noc nie zmrużyliśmy oka. «ra\ i ■ ■>y
ła przepiękna, w wagonie był° trochę parno, pi{3. 
szkadzała nam też krętanina 1 ciągła gadanina j. 
ckliwych, jak mrowisko, wł°cMw; na dczuej 
wchodzą i wychodzą i nieufnie ges;yKl’..u.|.:c, >y. 
wia wciąż, mówią i mówi* Nie wici J c/; ■> e 
dźwięk ich rozmów mniej harmonijny, 
dźwięczy mi ciągle w us0ac«. . , . . ,

Stoimy w oknie- N* niebie ksi /j . » .a-,
piękne, jak marzenie. W niebieskiej ■; r l !' '.zmr<u 
jaśnieją oliwki, pokryte liśćmi prav ■ _ y s>«.- 
nemi, a komin lokomotywy rozrzuci lluj. . ;7 
garśćmi snopy złotych iskier.

_ Czy nie zaziębisz się, A?no? Pyta i iói mąz 
stojący przy mnie, jak Romeo- , , ... .

— Byłoby to może lepiej dla, ciebie. gończy

— Może.
— Otóż oddałbym wiele, abym n óg? ]]st ; 

tac, choć wiem, że wszystko, cobym miamóci wv( 
tac, byłoby dla mnie bardzo bolesne.

— Czy chcesz wywołać komplement? i
.— Nie, ty nie potrafiłabyś skłamać. ■ • szystko 

bisz, jest niestety szczere. Cało two;.' post-’ 
nie, twój humor...

— Szczere, szczere! czyż my możem s•••.n 
dzieć — odrzekłem tym razem zupełnie • e 
gdzie kończy się nasza szczerość, a •. zy 
nie, chęć niewyjścia z roli... czy ja ■ .
to powiedzieć, W każdym razie twój . 
dzo łaskawy, nie jest wyjątkowo zbj Kl(- : M 
mnie. Mój humor! Jestem ciągle V . i 
Moje postępowanie? Jestem ciągłe i i m 
zadowoloną, znudzoną.

— Jesteś w zupełnym porządku. Nie cboc.-,z 
wac ani kłamać. Jeżeli nie czujesz wo 
nie czujesz się szczęśliwą...

Chciałam mu przerwać, zaprzeczyć
Wziął mię za rękę, 'której nie wj us- .zał • -c 

z przeciągłego uścisku. Dłoń jego b; ia ro zpalona 
czułam, jak moja ręka w jego dłoni d-i ła

_— Słuchaj, Alino—mówił przejęty ; gl-.-sem • 
winiłem względem ciebie. Zapytałem -:ie, czy meet 
być jpoją żoną? odpowiedziałaś: ti . ' L-Jez i 
dzieckiem; nie wiedziałaś, że człowiek.' które ’ -i. 
poślubia, trzeba kochać, aLo sprz dajac mu - < 
trzeba okłamywać przez cale jycie, i. go's;: ; ... 
A ja doświadczony, nie inłodżk, zapi :: - tk-m ‘ - 
Zdawało mi się, że wystarczy, że ciebie uwić 
Nie znamy się prawie. Cóż ciccsz? Ja api 
ty przez całe życie interesani, kłopotami, ji 
roboczy. Charakter w takicl warunkach ■ 
zmienia... Nie jestem też ani vesoły, ani rc-zti 
Wiem o tern. Lecz pomyśl, na jarkach b.-.oid 
galem całą rodzinę. Wydawiłem kolejno 
siostry. Tak lata jakoś przechidziły O sol 
śleć.czasu nie było. Wprawdzie wiele pan en 
daniu zaszczycało mię pewnemi nadz: jami. 
jamil Jabym je nazwala pewności 'Yic 
o tern: panna Tola naprzykład i ile innych!) Z 
łem jednak. Wreszcie poznałem ciel i pow.eu. 
leni sobie: Ta albo żadna. Bałem x
twoi mi odmówią, a czułem bezustann p . ■ hę v 
dzenia cię, oddychania tern samem powietrzem, o 
cowania z tymi samymi ludźmi. Zo i.dem ; ■ 
Z tobą przebywałem mało, lecz każd, ■ 
spojrzenie mówiły mi to, co z ust .ycb r 
usłyszeć. Mogłem już nawet wtedy rozYnawis. 
nymi, byłem spokojny, było mi dobrz . ■’
być pewnym twojej wzajemności, le rJe za
łem sobie tego pytania, jak ty me z pyty w: ta 
bie samej, czy mnie kochasz. Zda '!oii:1S i 
stem prawie dwa razy tak stary, J: - orm, ie 
stem zdrów, mam stanowisko, kocham ją, b; 
kochankiem, zarazem mężem, ojcen iz'jrim 
będę myślał tylko o niej, żył tylko dla mej: ona m> 
si być szczęśliwą.

Umilkł. A mnie odrazu jakby Co. kleszczami 
piersi ścisnęło, zacisnęłam d,° krwi wargi, aby L 
ostatniemi siłami powstrzymać, ani rusz.

I naraz jak ni« wybuchnę w bek ■ P<aćz coraa 
rzewniejszy, przerażający, a łzy płyną i płyną.

No, konia z rzędem temu, kto mi wy tłumacz , - aj 
one płynęły i dlaczego...

Nie mogę kończyć tego listu. Jestem tak wzruszo­
na... Dziś wieczorem opuszczamy Florencję, 'i roś 
Boga, aby mni? nie opuszczał i radę zesłał,' oświecił. 
Bo&sama nic nie wiem, głowa mi pęka, nic wic u nie, 
nic. ....

Twoja, choc może juz nie zupełnie twoja 
Alina.



le_______________________ _  
i odstępuje synowi odczytanie odpowiedzi, godnej 
umysłu i pióra Pasteura, w której dziękuje za od­
tworzenie mu w tej ceremonji całego życia jego i 
zwraca się z gorącem wezwaniem do młodzieży, aby 
porzuciła pesymizm i oddala się pracy dla nauki i 
ogółu- Ogólny zapał dochodzi do szczytu, gdy Car­
not żegna Pasteura uściskiem i wszyscy mężowie 
stanu i uczeni obecni idą za jego przykładem, wśród 
okrzyków rozentuzjazmowanej publiczności, około 
godziny 12-ej w południe, wsiada sędziwy uczony 
w towarzystwie syna do pojazdu. Tak się kończy 
ta piękna, rzadka i pouczająca ceremonja.

A.  

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
e= Now. wr. donosi, iż opracowany został projekt, 

na mocy którego Bank państwa ma na przyszłość 
pośredniczyć w obrachunkach wzajemnych pomiędzy 
oddzielnemi kolejami za przewóz transportów w ko­
munikacji bezpośredniej.

— Oddzielna komisja, funkcjonująca przy mini- 
sterjum finansów w celu opracowania projektu re­
organizacji Banku państwa, rozesłała swoim członkom 
następujące materjały: 1) dane statystyczne o ope­
racjach Banku państwa; 2) zbiór postanowień, doty­
czących operacyj Banku; 3) notatkę o bankach emi­
syjnych, istniejących w Europie zachodniej i 4) pięć 
projektów reorganizacji, opracowanych przez różne 
osoby. Jak się'dowiadują Birż. wied., ani jeden 
z tych projektów nie proponuje przemiany Banku na 
towarzystwo akcyjne, lecz przeciwnie każdy opiera 
się na tein, aby Bank zachował swój charakter in­
stytucji rządowej ze znacznem wszakże rozszerzeniem 
zakresu operacyj- Komisja, o której mowa, rozpo- 
cznie wspólne prace -w drugiej połowie stycznia r. p.

= Dzienniki petersburskie donoszą, iż nowo-orga- 
nizowany wydział handlowy jwzy ministerjum komu- 
nikacyj nie będzie stanowił oddzielnego departamen­
tu, jak projektowano dotychczas, lecz wejdzie w skład 
departamentu kolejowego. Dyrektorem nowego wy­
działu ma być podobno członek komitetu taryfowego 
Szabuniewicz. Informację powyższą zamieściły Mosk. 
wied­

za Na rzece Bugu pod osadą Sławatycze, w powie­
cie bialskim, gubernji siedleckiej, stanie kosztem 
władzy wojskowej most drewniany, mający długości 
141 sążni. Koszt budowy, oprócz drzewa, obliczo­
no na 45,000 rs.

«= Według Petersb. wied., rada państwa, do której 
wniesiony został opracowany przez specjalną komi­
sję ministerjum dóbr państwa projekt ustawy o kre­
dycie meljoracyjnym,zażądała,jak słyszeliśmy, przed­
stawienia dodatkowych informacyj o warunkach, na 
jakich w pewnych miejscowościach państwa wyda­
wane już były przez ziemstwa zaliczenia na nasiona, 
narzędzia rolnicze itd. Zgromadzenie tych informa­
cyj opóźni nieco zapewne sprawę urzeczywistnienia 
kredytu meljoracyjnego. 

= Główna inspekcja kolei żelaznych, pozostająca 
pod zarządem ministerjum komunikacji, zawiadomi­
ła cyrkularzem zarządy kolejowe, że z rozporządze­
nia p. zarządzającego ministerjum komunikacji, spra­
wować będzie nadal dozór nad prawidłowym prze­
biegiem ogłaszanych przez zarządy licytacyj na do­
stawy wszelkiego rodzaju materjałów i części zapa­
sowych, i w tym celu w miarę potrzeby delegować 
ma swych członków na miejsca dopełnianych prze­
targów. Wskutek powyższego rozporządzenia za­
rządy kolejowe obowiązane są przedstawić do inspe­
kcji wykazy materjałów i części zapasowych na któ­
re ma być ogłoszona licytacja, wraz z warunkami do­
stawy, oraz komunikować o dniu i miejscu licytacji 
jednocześnie z podaniem ogłoszeń do dzienników.

cs Ministerjum spraw wewnętrznych zamierza, 
jak donosi Swiet, w celu podtrzymania dobrobytu lu­
dności wiejskiej, powinności drogowe zamiast w pie­
niądzach przyjmować w naturze; dla pokrycia 
niedoborów państwowych przedsiębrać nieustannie 
roboty publiczne i do wykonywania ich powoływać 
włościan; część podatków przyjmować w ziarnie; 
wreszcie dopomagać wszelkiemi środkami do podnie­
sienia się przemysłu drobnego.

W radzie państwa, jak donosi Now. wr., czy­
tane są obecnie projekty ministerjum finansów, do­
tyczące podwyższenia niektórych dawnych i ustano­
wienia nowych podatków.

* Dzienniki petersburskie donoszą, iż na odby­
wającym się obecnie w Petersburgu żjeździe budo­
wniczych zapadły pomiędzy innemi następujące u- 
Jiwały: J) zjazd postanowił, poczynić u władzy sta­
jnia, aby odpowiedzialność za prowadzenie wszel­

kiego rodzaju robót budowlanych ciążyła nietylko 
-a głównym kierowniku robót, lecz i fla niższych
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podwładnych; 2) zwrócić się z prośbą do ministerjum 
spraw wewnętrznych, aby posady budowniczych 
miejskich mogli zajmować tylko architekci dyplomo­
wani. 

! «= Zarząd kolei nadwiślańskiej zawiadomił za­
wiadowców staoyj i służbę ekspedycyjną, że wkrótce 

; pobierana będzie dodatkowa akcyza od oświetlają­
cych olei naftowych. Z chwilą wprowadzenia tego 
podatku ma być opłacana akcyza dodatkowa od 
wszystkich zapasów oleju naftowego, znajdujących 
się w magazynach kolejowych oraz od transportów 
wówczas przewożonych pociągami. Przy wydawa­
niu więc tego rodzaju transportów właścicielom to­
waru ekspedytorowie żądać mają przedstawienia 
świadectw zarządu akcyzy, iż uie zachodzą prze­
szkody do wydania towaru, w braku zaś takich świa­
dectw pobierać będą po 20 kop. od puda oleju na- 
ftowego, przyjmując za zasadę do obliczenia akcyzy 
dodatkowej cyfrę wagi (brutto), oznaczoną na frach­
cie. Od czasu zawiadomienia o wprowadzeniu do­
datkowej akcyzy oleje naftowe przyjmowane będą 
w ekspedycjach kolejowych do wysłania, wraz ze 
świadectwem zarządu akcyzy o opłaceniu podatku 
dodatkowego; bez tych świadectw transporty przyj­
mowane być nie mogą. O terminie wprowadzenia 
akcyzy dodatkowej ekspedycje zawiadomione będą 
depeszą okólnikową.

c=> Niezależnie od środków, przedsięwziętych 
w Warszawie dla ukrócenia żebraniny ulicznej, z po­
lecenia naczelnika powiatu warszawskiego zwrócono 

! baczną uwagę na indywidua, żebrzące w okolicy 
podmiejskiej.' Z praktyki wieloletniej okazuje się, 
że znaczny kontyngens osob stości, uprawiających 
żebraninę, jako proceder, mieszka na przedmie­
ściach, aby nie podlegać formalnościom meldunko­
wym i z kryjówek swych czyni wycieczki do miasta. 
Otóż straż ziemska ma teraz na 1 żebrakami rozcią­
gnąć większy dozór i stosować do nich przepisy, 
obowiązujące w Warszawie. Jednocześnie istnieje 
zamiar ograniczyć żebraninę przy cmentarzach: po­
wązkowskim i brudzieńskim w taki sposób, aby tyl­
ko kalecy i starcy, niezdolni do pracy i nie posiada- 

j jący rodziny, korzystali z miłosierdzia publicznego. 
! » Tutejszy konsulat amerykański otrzymał
I w dniu wczorajszym zawiadomienie, iż granica Sta­

nów Zjednoczonych dla wywożonych z Europy 
szmat, szarpi, odzieży używanej i t. p. zostały zam­
knięte, zakaz nic obejmuje przetworów surowych 
z tychże szmat, jak np. masy, służącej do wyrabiania 
papieru, które przy zastosowaniu odpowiednich 
środków dezynfekcyjnych będą i nadal przez porty 
amerykańskie przepuszczane.

= Oddawna już kiełkujący w zarządzie miej­
skim projekt zaprowadzenia w mieście naszem sy­
stematycznej rewizji weterynaryjnej przywożonego 
do Warszawy mięsa, obecnie na serjo wzięty został 
pod uwagę; projekt ma być niebawem wypracowany 
i przedstawiony do zatwierdzenia' władzy. Mięso, 
przywożone do Warszawy, ma być również obciążo­
ne opłatą na rzecz kasy miejskiej.

= Z powodu kończącego się roku i zamknięcia 
rachunków kasowych p". prezydent wydał polecenie, 
ażeby kasa skarbowa przyjmowała podatek pody- 
mnego i kontyngens liwerunkowy tylko do 11-go 
stycznia włącznie, gdyż w dniu następnym podatki 
te winny już być wniesione do kasy gubernjalnej. 
Z tegoż powodu i z przyczyny rewizji kas pobór pie­
niędzy zostanie wstrzymany: w kasie skarbowej od 
12 do 15-go stycznia, w kasie głównej ekonomicznej 
i w kasach pomocniczych od 13 do 19-go stycznia, 
w kasie zaś lombardu od U do 15-go stycznia, wre- 

’ szcie w kasie oszczędności od 1 do 3-go stycznia włą- 
| cznie. Z powodu świąt Bożego Narodzenia s. s. wszy­

stkie kasy będą zamknięte 6, 7 i 8-go stycznia, oprócz 
| kasy pogrzebowej, która będzie codziennie otwartą 
j od 10 do 12-ej i zamkniętą tylko 6-go stycznia.

= P. gubernator warszawski zwrócił się do na- 
j czelników powiatowych z przypomnieniem potrzeby 

uporządkowania szpitali wiejskich w domach na ten 
I cel wybranych podczas epidemji w roku zeszłym.

= Od jutra rozpoczyna się i trwać będzie przez 
! cały tydzień sprzedaż domów za zaległą ratę kwie­

tniową 1892-go r., przynależną Towarzystwu kredy­
towemu m. Warszawy. W pierwszym dniu sprze­
daży Towarzystwo w7ystawia dwa domy: nierucho­
mość, położoną przy ulicy Piekarskiej, pożyczką To­
warzystwa rs. 4,500 obciążoną, i posesję na Pradze 
przy ulicy Targowej z pożyczką rs. 9,500. Licyta­
cja rozpocznie się o godzinie 11-ej przed południem 
w kancelarji rejentów przy warszawskim sądzie o- 
kręgowym, mianowicie: nieruchomości pierwszej 
przed rejentem Henrykiem Ciunkiewiczem od sumy 
rs. 6,650 i nieruchomości drugiej od sumy rs. 14,250 
przed Adolfem Heinrichem. Wadjum do licytacji, 
które składać można w gotówce lub w listach zasta­
wnych Towarzystwa kredytowego miasta Warsza-

  Ni­

wy z kuponami bieżacemi, wynosi dla nierm 
przy ul. Piekarskiej rs. 900, a dla domu ni ■ 
rs. 1,900.

= Korespondent Gazety losowań informuj 
tersburga, iż założyciele „Towarzystwa kolt 
zdowych’’, nie mogąc uzyskać kapitałów v ( 
stwie, układają się z belgijskimi kapitał < 
sprzedaż koncesyj. 

= Podług sprawozdań, nadchodzących ■ 
wnych rynków pieniężnych — czytamy" w Gózd 
sowań — oczekiwana jest ogólnie po Nowym ■ 
nadzwyczajna obfitość gotówki. Obeznani z 
sunkami, twierdzą, iż rozmiary stóp proce ti 
pozostawać będą w granicach H do 2% roczni

=• W składzie pierwszego biura ogłoszeń, z. 
nego przez pana Aleksandra Rajchmana, zad 
zmiana z dniem dzisiejszym. Zamiast „Raj.lt 
Frendler” firma ta nosić będzie miano Najch, 
Spółka.

= Wskutek wstrzymania przeładunku na 
obwodowej w d. 25-ym i 26-ym z. m. zdawać 
dunków z kolei terespolskiej na wiedeńską dotyeł 
nie jest uregulowane. Wagony wstrzymywał 
zarówno na stacji Praga nadwiślańska, jak • 
terespolska, a to z powodu nieprzyjmowani; 
przez kolej nadwiślańską do przeładunku. Vv 
zatamowania w ten sposób ruchu, nadto wobc 
nieczności płacenia kar kolejom sąsiednim z 
gularną wymianę wagonów kolej warszawsko 
spolska złożyła z siebie odpowiedzialność z;< 
nową dostawę towarów, przeznaczonych na 
wiedeńską, aż do czasu uregulowania przelańm 
wymiany wagonów.

<=> Obrońca prokuratorji, adwokat Perkowski, 
sza o wakujących spadkach po: Franciszce E 
skiej, zmarłej d. 6 go października 1879-g-> r., 
Katarzynie z Bielawskich Magnuszewskiej, zm 
w maju 1887-go r. W razie niezgłoszenia się 
tymowanych spadkobierców w ciągu 6-iu mieiipę 
pozostałe hiienie przechodzi na własność sfcatbu pa;;- 
stwa.

= Następujące osoby, samowolnie przebywają-- 
za granicą, wzywane są do powrotu pod skutkami 
wynikaj ącemi z art. 326 i 327: Maciej-Włóaz:mierz 
Biernacki 38 1., Ludwika Pałczyńska 53 1., ;roni- 
slaw Kubacki 31 1., Weronika Kubacka 22 1. w 
slaw-Ei'nest-Ronian Dąbkowski 35 1., Teodo - 
ski 39 1., Bartłomiej Winter 52 1., Bolesław-," ;. m. i 
Zuk 42 1. i Bronisław Żarecki 32 1.

= Oprócz wymienionych członków Tow’a 
dobroczynności, należących do komitetu bazar 
od samego początku istnienia tej zabawy, 
lat 20-u, wypada dodać pp.: Michała Nor--:. , 
skiego i Michała Fijoka. Przewodniczącym w 
wszym komitecie bazarowym był ś. p. Br- ; ■ 
Skarżyński.

= Na grudniowem posiedzeniu rady ąaiv - :c ' 
ckiej moskiewskiej zatwierdzeni zostali w st 
prowizorów farmacji: Henryk Ehrenkreutz (z odznaezc - 
niem), Jan Juszkowski, Wacław Lipiński, naęy 
Majewski, Stanisław Machiiikowski, Jan R- . wz. 
Kazimierz Sędzikowski, Ignacy Stefanowi / 'au 
Warszewski, Adam Worotyński (z odzuac. m. 
Antoni Wścieklica i Jan Zaleski.

u— Odczyt.
W serji odczytów na korzyść osad rolnych proto- 

sor uniwersytetu petersburskiego, p. Jan Łoś, wypo­
wie rzecz „O literaturze ludowej”.

Dwie prelekcje obejmą dzieje powstawali- - ' z 
woju rodzajów literackich: liryki, epiki i dramatu.

=• Z teatru.
* W kasie zamówień, czynnej od godz. 10 ej zmś

do 4-ej po południu, rozpoezuie się dzisiaj sprzed iż 
biletów na przedstawienie poranne, które, (lane bę­
dzie w niedzielę przyszłą (dnia 8-go stycznia, V t- l” 
trze Wielkim. . .

Na przedstawienie daną będzie, jak wiadomo ,, 1 ię- 
kna Helena”, z gościnnym udziałem panny l-Li sa­
tyny Czosnowskiej.

Nadto afisze ogłaszają uwerturę z „Lekki; .i 
lerji” Suppego i nową jednoaktową komed, . • 
na „Wśródlasu", z panią Ltidową i p. Ptażmowskinu 

Program, jak widzimy, wspaniały..
* Na dzisiejszą premję operetki „Żołnierz ? i

ka XIII-go” znaczną część biletów rozkupio za po­
średnictwem kasy zamówień. 

* Jesteśmy proszeni o zawiadomienie człOiiKÓw 
kiestry amatorskiej Towarzystwa muzycznego, że 
pierwsza próba poświąteczna odbędzie si< d. 2 go

* Repertuar teatrów warszawskich na tydzień przy­
szły tak się przedstawia:

Teatr Wielki:
Dzisiaj: „Lohengrin" (występ p. Nouvellil. jutro. 

„Przyjaciel Fritz” (występ panny Lantes i p Stehlc
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; twoje utrapienia. Lepiejby było, gdybym j 

^odpowiedział mi nic na to, sądząc, że znowu, 
gi, chcę mu zrobić scenę, lecz spojrzał tylko 
ie temi swojemi wielkiemi oczami, które, nie 
uż teraz, czy są piękne, czy nie, lecz wiem, że 
ają niezmierzona głębokość, tak jak morze 
ak wielką, jak ogień, że kiedy spojrzę na nie, 
em, co się ze mną dzieje, drżę, blednę, wsty- 
ę, boję i plączę. . .
Jestem złośnica, nie warta ciebie pod żadnym 
dem, przytem źle chowana, lekkomyślna, płyt- 
jżna. Zresztą przypatrz mi się, nie jestem 

.wet ładną. Pierwsza świeżość znikła. Włoszki 
iwdziwie ’ piękne. Chcialabym być podobną 
h.
Mylisz się, Alino — odpowiedział mi swoim 
cznym głosem (jeszcze w tej chwili słyszę jego 
, stuk wagonu o szyny i rozlegające się śród 
świsty lokomotywy). Byłaś rozkosznym ma- 
zieck em, teraz stajesz się dojrzałą kobietą, 
ieniona z gąsieniczki w motyla. Jesteś prze- 
ą, zresztą, czy ja wiem? Nie kocham ciebie 
;o, że jesteś taką lub owaką; kocham cię dla- 
bo cię kochani. A ty? Mówisz mi ciągle 

jjej brzydocie. Czy zależy ci na tern, aby się 
n podobać, powiedz, czy zawsze jestem ci wstrę-

5 odrzekłam mu ani słowa. Po cóż się pytał, 
bry? Niby on nie wie, co się w mojem sercu 
:, niby nie domyśla się, czemu wtedy tak rze- 
płakalam!
'czytał dobrze odpowiedź z moich oczu, objął 
/pół i długo, długo nie wypuszczał ze swoich ob-

;olo nas włosi nie przestają ani na chwilę opo- 
ać swoich historyj. Kola wagonu turkocą, 
yc i gwiazdy przez okno jaśnieją, a snopy roż­
nych iskier świecą, to gasną, to znowu się 

że! Jakiż świat jest piękny, jakże żyć jest do- 
’ - e! On miał słuszność: byłam bezmyślnem dzie- 
c. m, teraz jestem dojrzałą kobietą. Kocham mego 

u Jaki bezmiar szczęścia, cały poemat!
J kżeż to dobrze kobiecie tulić się do silnego ra­

mi ; ia swojego władzcy i opiekuna. Nie czuję się 
już samotną, nie boję się niczego. Powiem ci coś 

uleż oklepanego, jak katarynkowa arja z „Truba­
dura”: Miłość poprostujest cudowna.

dożę! Jakżeż ta Wenecja od miesiąca się odmie­
niła. Poprostu mówiąc, jest to najrozkoszniejsza 
kraina na świecie.

Nie mieszkamy na smutnym Canal Grande, lecz na 
degli Schiavoni. Pogoda wymarzona. I znowu 

widzę owe domy o płaskich dachach, okna z zielone- 
vl żaluzjami, ganki, na których bieleje rozwieszona 
elizna i przybite do białych murów na sznurkach 
szą się: dynie, arbuzy, figi i winogrona.

a brzegu wre od zgiełku różnobarwnego tłumu. 
—ają się kształtne włoszki z płaskiemi koszami owo­

ców na głowach, jak do- malowania. Kroczą kracia­
ści anglicy z Bedekerami, biegają handlarze rybi 
lazaroni, narzucający się z usługami i zapraszający 
do gondoli, w których płyną już bez owego czarne­
go nakrycia, jak ongi.

A po za bulwarem roztacza się morze ze swemi 
srebrzystemi falami—cudowne, o bladych tonach 
seledynowo-niebieskawych i wyrasta z po za wód 
bielejący swojemi marmurami kościół S. Maria del­
la Salute. A wszystko to skąpane w oświetleniu 
owego cudownego po nad wszystko słońca. Co za 
tony, co za barwy!

Nie. Nie odczuwać tego piękna jest prawie tak 
trudno, jak je opisać.

A kościół św. Marka! To ideał harmonji, bron- 
zów, marmuru, mozaik i spiżu. Miałoby się ochotę 
ukraść to cacko i uwieźć je z sobą.

A plac św. Marka! Karmimy tu codziennie z mę­
żem stado gołębi, zlatujące po zawiniętą w specjal­
nych torebkach porcję * siemienia lub kukurydzy. 
Wieczorami siadujemy u Florianiego; mąż mój dele­
ktuje się kawą, ja lodami.

I cały plac marmurem wyłożony, w rzęsistem o- 
świetleniu sklepów w starych i nowych Prokuracjach 
rozbrzmiewa dźwiękami orkiestr, przypominając ol­
brzymią salę o sklepieniu z błękitu nieba z srebrne- 
mi gwiazdami.

Śród , tłumów wyróżniają się młode małżeństwa, 
zjeżdżające tu na miodowe miesiące z całego świata. 
Jest tu ich tyle prawie, co gołębi. Uśmiechają się 
niekiedy do nas. Wszyscy ci niemcy, anglicy, fran- 
cuzi i my — rozumiemy się, należymy do jednej ro­
dziny; do szczęśliwych.

Jedna z tych par pośród młodych małżeństw jest tro­
chę starszą. Przyjechali tu po raz drugi dla wspomnień- 
zdaje się, że to francuzi. Za niemi w szerokich 
wstęgach kroczy poważna niańka z dzieciątkiem na- 
ręku.

Mój mąż spogląda na mnie. Odgadujemy teraz 
wzajemnie każdą naszą myśl, każde spojrzenie. Ja 
płonę cala.

Nie powinnam cię może wtajemniczać w to wszyst­
ko, lecz byłaś zawsze poważniejszą odemnie i lepiej 
może, abyś wiedziała o wszystkiem i nie była nie­
znośnym dzieciuchem, jak ja.

Miłość i małżeństwo to najpiękniejsza epopeja, a 
ja za swemi grymasami i rozczarowaniem po ślubie 
musiałam przypominać ową nadętą bankierową 
z Journal Amusant, mówiącą na widok bezmiernego 
prz.epysz.nego morza, niby z wielkonańskim gryma­
sem: Ce riest que ęa?

Nie poznasz mnie.
Jestem teraz zupełnie, ale to zupełnie inną. Nie 

skaczę do góry. Moje szczęście chowam, jak skar­
by w sobie i jestem poważną, skromnisią i trwożliwą 
z obawy, aby memu szczęściu coś się me stalo. Fran­
cuzi mają specjalne wyrażenie: mieć wino smutne 
lub wesołe. Otóż ja mam miłość trochę smutną. Ale 
jak mi z tern dobrze!...

Teraz Cypryś za to stał się wesołym, jak uczeń 
na wakacjach, a na mnie zawsze mówi.

— Powaga!
I wymawia ten epitet „powaga” takim dziwnym 

jakimś, trochę żartobliwym tonem, w którym jednak 
mieści się cały bezmiar jego miłości.

— Powaga!
Mój Cypryś kochany!
Do widzenia, droga! Nie mogę skończyć dziś tego 

listu. O szczęściu napisać można cale tomy. Do wi­
dzenia! Będziesz wszak u mnie częstym gościem? 
Mój mąż zna cię już doskonale; kocha jak siostrę. 
Przypatrzysz się, jak to dobrze, kiedy ludzie się ko­
chają.

Prócz ciebie mało kogo będziemy przyjmowali. 
Tego, tego wstrętnego pana Wiktora nie chcę wi­
dzieć na oczy-. Jakże ja mogłam wtedy podobne 
bezeceństwa przed nim wygadywać.

Nie mogę sobie tej rozmowy darować, choć wy­
spowiadałam się już z niej szczerze memu mężowi, 
który dal też słowo honoru, że żadnej włoszki nawet 
nic zauważył.

Mój Cypryś kochany! A ja z tym panem Wikto­
rem, czy też Augustem... Boże wielki! Jakaż ja by­
łam wtedy marna i głupia! Na samą myśl czerwie­
nię się doprawdy.

Do widzenia! Lecz pamiętaj: Małżeństwo—to nie 
zabawka. Nie wychodź za mąż zbyt wcześnie i ko­
chaj swego narzeczonego, zostawszy zaś nierozwa­
żnie żoną, nie wyrokuj o swym mężu zbyt wcześnie. 
Do widzenia!

Najszczęśliwsza z kobiet
Alina.

KALENDARZ.

Imiona słowiańskie: Dziś Mieczysława bł., Jutro Strzeży- 
sława.

Wystany stale: Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. 
(Krak..Przedm. N 15—od 10-ej rano do 4-ej po południu.)— 
Wystawa obrazów Krywulta. (Hotel Europejski—od 10-ej 
rano do 8-ej wieczorem.)— Wystawa obrazów spółki malarzy 
i rzeźbiarzy. (Nowy-świat A1 27—od 10-ej rano do7'/2wiecz. 
Wystawa etnograficzna. (Krak.-Przedm. 17—od 10-ej rano do 
4-ej po poi.)—Wystawa prób i wzorów przemysłu fabrycznego 
i rękodzielniczego krajowego. (Gmach Muzeum przemysłu 
i rolnictwa na Krak.-Przedm. M 66—codziennie od 10-ej rano 
od 4-ej po południu, w niedziele zaś i święta od 12—4-ej po 
południu. Wejście bezpłatne.)

Zabawy: Pierwsza maskarada, w czasie której na scenie 
teatru Rozmaitości odegrana zostanie krotochwila „Numer 
o dwóch łóżkach”. (Sale redutowe—11 w nocy.)

Teatry: Wielki: dziś „Lohengrin” (z udziałem panny As- 
sunty Lantes i p. Oktawjusza Nouvelli); jutro „Przyjaciel 
Fryc” (z udziałem panny Assunty Lantes i p. Achillesa 
Stehlego), oraz „Syrena”;—R o z m ai t o ś ci: dziś „Wejście 
w świat” (pierwszy raz); jutro „Wejście w świat”; — M aj y: 
dziś „Żołnierze Ludwika XIII-go" (pierwszy raz); jutro „Żoi- 
nierze Ludwika XIII-go". (7 '/z wieczorem.)

Lombard miejski: Gotówki w kasie lombardu do rozdania 
nazastawy znajdują się na dziad jutrzejszy 1318 rs. <59 kop. 
(Pożyczki wydawana będą od 9-ej rano do 2-ej po południu, 
wykup zaś i prolongata uskuteczniają się od 9.0j rano do 3-ej 
po południu.)

— W dniu jutrzejszym, o godzini 9-ej zrana, w kapli­
cy Matki Boskiej Częstochowskiej w kościele św. Ducha 
(po-paulińskim) odprawiona będzie ku Jej czci uroczysta 
wotywa.

Jubileusz Pasteura.
(Korespondencja własna Kurjera Warszawskiego.)

Paryż, 27-go grudnia.
Znakomity matematyk Hermitte, znakomity chi­

rurg Pean i genjalny, największy może z współcze­
snych uczonych całego świata, Pasteur — oto ludzie, 
których zasługi i sława pocieszają Francję całą w jej 
teraźniejszym, ciężkim wstydzie. O jubileuszowych 
obchodach dwóch pierwszych pisałem wam nieda­
wno; uroczystość, noświęcona uczczeniu 70-ej rocz­

nicy urodzin trzeciego, będzie przedmiotem mojego 
dzisiejszego listu.

Nie mogę przypominać szczegółów obfitego w od- 
krycia najdonioślejsze życia Ludwika Pasteura; wspo­
mnę tylko, że zawdzięcza mu wiedza pogląd, który 
ją zrewolucjonizował, że fermentacja jest współobja- 
wem życia i rozwoju drobnoustrojów, a nie śmierci, 
rozkładu, że jest on twórcą cudownych, trudnych ba­
dań nad „nieskończenie małemi” królestwa zwierzę­
cego, że badania te znalazły niezmiernie ważne za­
stosowanie, znowu dzięki samemu Pasteurowi, w op­
tyce i teorji atomistyczuej chemicznej z jednej stro­
ny, w naukach stosowanych: agronomji, chirurgii, 
medycynie — z drugiej. Nic dziwnego tedy, że cały 
świat cywilizowany zjednoczył się dziś w amfitea­
trze nowej Sorbony, aby złożyć genjalnemu synowi 
chłopa francuskiego g łęboki hołd; że rząd rzeczypo- 
spolitej przyjął w tej naukowej uroczystości gorący 
udział, a sam prezydent Francji zasiadł w fotelu 
prezydjalnym.

O trzy kwadranse na 10-tą rano, przez ulice peł­
ne różnobarwnego tłumu, wśród mroźnej lecz słone­
cznej pogody, zajechał pojazd Carnota przed gmach 
Nowej Sorbony przy ulicy des Ecoles, i prezydent 
wysiadł zeń w towarzystwie jen. Bcriusa, wśród 
wiwatów i okrzyków. W jednej z sal oczekiwał go 
sędziwy uczony, z którym „pierwszy urzędnik Fran­
cji” zamienił parę życzliwych wyrazów i wzruszone­
go wprowadził do sali, gdzieśmy ich — publiczność 
i dziennikarze—oddawna oczekiwali. Sala to ogro­
mna, w formie półkola rozszerzonego z boków, zao­
patrzona w trybuny dla dam, gdzie widać panie: 
Carnot i Pasteur w licznem towarzystwie, mienią- 
cem się eleganckiemi strojami; naprzeciwko publi­
czności stoi fotel, który zajmuje prezydent; na pra­
wo—miejsca dla przedstawicieli państw zagranicz­
nych: Hiszpanji, Bawarji, Portngalji, Syjamu, Ru- 
munji, Brazylji, Austro-Węgier, Rosji, Holandji, 
Szwecji, Meksyku, Szwajcarji, Argentyny; na le­
wo—prezydent akademji nauk ścisłych d’Abbadie, 
Ribot, Dupuy, Le Royer, Floquet, przedstawiciele 
pięciu działów akademji; w głębi deputowani, sena­
torowie.

Na prawo od ambasadorów, za stołem, przeznaczo­
nym na adresy delegacyj, zajmuje miejsce jubilat 
w towarzystwie najstarszego syna, Jana Babtysty.

Sekretarz akademji, Bertrand, kierujący ceremo- 
nją, daje znak i uroczystość rozpoczyna się bardzo 
ładną mową ministra oświaty. Wzruszonym głosem 
wylicza on zasługi wielkiego uczonego, przypomina 
historję jego naukowych walk i zwycięstw, nazywa 
go „cudem nauki i genjuszu”, przepowiada wreszcie 
nieskończony rozwój zasad, sformułowanych przez 
niego, ich wielkie zastosowanie do łagodzenia cier­
pień ludzkości i sławę, która otaczać bodzie imię Pa­
steura u przyszłych pokoleń. Ustępuje on miejsca 
siwemu starcowi, otulonemu w czarne wspaniale fu­
tro (wiek usprawiedliwia go), to d’Abbadie, Wybitny 
geograf, składa przed Pasteurem hołd instytutu i me­
dal zloty, owoc składki międzynarodowej, dzieło 
członka akademji sztuk pięknych, Rotycgo, z napi­
sem: „Pasteurowi — w 70-te .jego urodziny — wdzię­
czna wiedza i ludzkość.” Od rady administracyjnej 
instytutu imienia Pasteura pyzy ulicy Dutot przema­
wia Józef Bertrand; od sekcji mineralogicznej akade­
mji Daubróe; zjawia się wreszcie długa postać w fij0- 
letowej todze, z małą głową w okularach. Studenci 
walą mu potrójny honorowy oklask—to delegat kró­
lewskiej akademji lekarskiej w Londynie, znany 
chirurg sir Joseph Lister, z silnym angielskim akcen­
tem i zupełnie zimną krwią dziękuje Pasteurowi 
w imieniu medycyny i chirurgji za wszystko, co dla 
niej zrobił, nie będąc bynajmniej lekarzem. Następu­
je odczytanie ładnego adresu od miasta Paryża przez 
prezydenta rady miejskiej, Sautona, i wreszcie defi­
lada 25-iu delegacyj zagranicznych i 16-tu francu­
skich, które po kolei wywołuje mistrz eercm°Dji. 
Akademja nauk ścisłych w Kopenhadze składa swój 
wspaniały medal złoty, o którym już pisaliście ^Aw- 
rjerze, słyszę wreszcie i tytuł „Dekarskiego Towa­
rzystwa warszawskiego”.

Tu się kończy urzędowa część ceremonji, imponu­
jąca swą wspaniałością, i zaczyna część wi§c°j osobi­
sta, której nikt, kto ją widział, nigdy chy'5 n’e za' 

i pomni. Pasteur, którego wzruszenie ciągle dę wzma­
ga, nie jest w stanie panować dłużej nad sobą i, gdy 
występuje mer z Dole, jego miasta rodzinnego, p. 
Ruffier, zaczyna płakać. Płacze ciągl°, słuchając 
mowy mera, przypominającego mu pamęć ukocha­
nych rodziców i obchód.z r. 1883-go, gdy położono 
pamiątkową tablicę na domu jego ródżinnyM, gdy 
sani uczcił tak tkliwie i głośno swego ojca, starego 
żołnierza i matkę, gorącą patrjotkę Nie iOoże się 
utulić ze wzruszenia, gdy p. Ruffier oddąj3 mu Jar mia­
sta rodzinnego: fotograficzne odtworzenie ak m m -N j 
nia z podpisem ojca i fotografję domu, w ióUmi 
urodził, w pięknem albumie z herbem miasto Dole. 
Gdy po kilku słowach prezydenta st: denckFgo s 
warzyszeuia, Devise a, przechodzi nu odpo^mmic, 

| •'ie może na nogach się utrzymać, słowa pr>etoóvvić
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■■ ( .kt drugi); wtorek: „Pan Twardowski”;
Pajace” (występ panny Lantes i p. Steble), 

U. , • ussemęut" i „Rycerskość wieśniacza” (występ 
n Vouv ' ')> czwartek: widowisko zawieszone; pią- 
tek' widowisko poranne dla dzieci „Dwaj złodzieje” 
taki i> rwszy i drugi) i „Wieszczka lalek ; wieczo­
rem * Dzwony kornewilskie" i „Syrena”; sobota: 
Przyjaciel Fritz” i „Tańce perskie”; niedziela: wi­

dowisko poranne na dochód kasy pożyczkowej arty- 
stówteatrów warszawskich „Wśród lasu (pierwszy 
raz) i „Piękna Helena" (występ p. Klementyny Czo- 
Buowfskiej); wieczorem „Halka .

Teatr Jiczmaitoici: . . . . „ ,
Dzisiaj, jutro i pojutrze: „Wejście w świat ; śro­

da: Nauczycielka”; czwartek: widowisko zawieszone; 
piątek: „Wejście w świat”; sobota: „Flirt"; niedziela: 
„Wejście w świat”.

5 eatr Mały (przy ul. Damłowiczowskiej):
Dzisiaj, jutro, wtorek i środa: „Żołnierze Ludwika 

XIII fe°- czwartek: widowisko/zawieszone; piątek: 
„Podejrzana osoba" i „Doktor Żożo"; sobota: „Żoł­
nierze Ludwika XlU-go; niedziela: „Influenca pro­
wincjonalna”. .

* Wczoraj, o godz. 10-ej zrana, w obecności pre­
zesa (teatrów, pułkownika Karandiejewa, nowego dy­
rektora baletu, p. Grassi, i personelu nauczycielskie­
go odbył się przegląd sił baletowych naszego teatru 
oraz podział tychże na klasy. _ .

Utworzono klas pięć, z których pierwszą, podzie- 
lonąy na oddziały żeński i męski, objął dyrektor 
Grassi, drugą (kobiety, podzielone również na, dwa 
oddziały) panna Legrain, trzecią (chłopcy młodsi) 
pan: Meunier, czwarty (żeńską) paui Gillert i piątą 
(żeńska młodszą) pani Chronowska-

We wszystkich klasach ma być wprowadzony je­
den i ten sam doskonały system nauczania pana 
Grassi’ego, co pozwala mieć nadzieję, iż balet nasz 
dojdzie wreszcie do pożądanej jedności ruchów oraz 
ew< lucyj i odpowie godnie swemu zadaniu.

Racjonalna reforma baletu oddawna już była po­
żądaną, obecnie więc, gdy kierunek przeszedł w ręce 
tak zdolnego i wytrawnego baletmistrza, jakim jest 
nowy dyrektor, uważać ją można za fakt spełniony.

Wystawa szkiców.
Na wystawę szkiców oraz przedmiotów sztuki sto­

sowanej, urządzoną staraniem salonu artystycznego 
na Nowym-Świecie, przybyło wiele interesujących 
dziel, a między iunemi: T. Maleszewskiego „Dama 
z n.edaljonem" i „Główka dziecka"; M. Gażyczowej 
rói..>e studja, a nadto krajobraz „O zachodzie słoń­
ca I. Mickiawu zówny dwa „Krajobrazy”; Alfonsy 
Xan.c.o->oUi«,j „Giówka”; Andriollego karton „Wnę­
trze p iszczy”; T. Zaleskiego trzy płótna: „Po dro­
dze do Złotego Potoku”, „Z nad Wisły" i „Młyn 
w Złotym Potoku”; B- Popławskiego „Wiejska za­
groda”, „Las”, „Poranek” i „Zachód”; N. Wiiiam- 
ąon „Morze”; A. Nowojewskiego, akwarelle; R. No- 
vsi<‘ dego „Na tropie” i M. Sztencla „Kataryniarz” 
i„Judziarz.’

Z i uchu sprzedażnego w ostatnich dniach notuje­
my p. Myszkowska zakupiła Emilji Dukszta-Duk- 
szyńskiej „Dziewczę z owocami”; P. W. G.—J. Ce- 
gliiskiego akwarelę „Owoce"; p- N—Emila Linde- 
maaa akwarelę „Praczki”; p. J, Rother—W. Gumiń- 
skizgo „Pałac w Łazienkach”; p- Szydłowski — W. 
Goicimskiego „Poranek"; p. A. Zaleski — Feliksa 
Brzozowskiego „Tatry” i p. S. Lewental—H. Piąt- 
kwskiego portret znanego pisarza i malarza St. 
Witkiewicza.

Wystawa jest otwarta do godz. 7-ej wieczorem. 
Nowe chorągwie.

W zgromadzeniu piekarzy warszawskich poruszo­
no myśl sprawienia nowej chorągwi cechowej, któ- 
nj projekt już opracowano.

Na jednej jej stronie ma byćjiaftowana figura Pa­
ni Jezusa, błogosławiącego chleb, otoczona również 
luttowauą girlandą z klosuvv, przeplatanych babra­
na , kwiatem kąkolu, odwrotną zaś stronę zdobić 
bęui ornamentacje cechowe i haftowane narożniki.

Oprawienie nowej chorągwi cechowej w warszaw- 
t-kiem zgromadzeniu nożowników i szpadników ró­
wnież bliskiem j^ urzeczywistnienia.

5= Koloflje letnie.
Wobec szerokiego zakresu działalności, jaki się 

w t. 1892-im przedstawił gronu urządzającenju kolo- 
letnie dla ubogich słabowitych dzieci, okazuje sie 

kuiiieczijem zwiększyć i odmiennie zorganizować siły 
Instytucji a jednocześnie usunąć liczne trudności, na- 
8trę«tąjące się w calem postępowaniu przy wyborze 
dziec^ )irzy Wybvrze miejscowości itd.

L'-l, U] zadość uczynienia rzeczonym wymaganiom, 
od ęd>.ic się w d. 6-ym stycznia narada w lokalu 

w którei wez">ą udział osoby, 
bnzej jotiami i rozwojem naszej instytucji sie intere­
sujące.

U cyklistów.
Komisja zabaw klubu cyklistów postanowiła urzą- 

'm w d. 8 ym stycznia w lokalu klubowym zabawę 

dla dzieci i rodzin członków, z choinką, królem mi­
gdałowym, muzyką, magją i t. d.

Początek zabawy o godzinie 4-ej po południu.
Na zabawę tę wprowadzać dzieci mogą, prócz 

członków Towarzystwa, jedynie członkowie „Lutni” 
i Towarzystwa wioślarskiego.

Każde z dzieci otrzyma pamiątkowy podarek od 
królestwa migdałowego.

Maskarady na lodzie, z chwilą puszczenia w ruch 
światła elektrycznego, odbywać się będą w każdy 
piątek, zaczynając od godziny 8-ej wieczorem.

Na każdej zabawie grać będą dwie muzyki; będą 
też ognie bengalskie, iluminacja i moc kostiumów.

Tor zazieleni się i najeży grotami lodowemi.
W końcu stycznia odbędzie się konkurs łyżwiar­

ski, połączony z wielkiemi wyścigami na lodzie.
Program konkursu opracowywa i ogłosi w przy­

szłym tygodniu osobna komisja.
Ża konkurs i wyścigi zwycięzcy otrzymają od To­

warzystwa, jako nagrody, żetony srebrne i bronzowe.
Plany urządzenia oświetlenia elektrycznego, złożo­

ne przez Towarzystwo, zatwierdzone już zostały przez 
rząd gubernjalny, po załatwieniu więc tylko dro­
bnych kancelaryjnych formalności pozwolenie uzy­
skane będzie.

a=» Ze sportu.
Dotychczas w kancelarji Towarzystwa wyścigów 

zapisali swe konie pp.; L. Grabowski, L. br. Krasiń­
ski, A. hr. Potocki, A. ks. Lubecki i Śżumiłło, mogą 
zaś jeszcze nadejść meldunki z Cesarstwa, to też po­
mimo, że wczoraj upływał termin zapisów, lista za­
mkniętą będzie dopiero w połowie tygodnia.

Ukończono również mianowania do tegorocznej 
wielkiej nagrody miasta Krakowa w sumie 12,000 
złr., z których 10,000 złr. zwycięscy, 1,500 złr. dru­
giemu, a 500 trzeciemu koniowi.

Ogółem zapisano 41 koni, z tutejszych zaś hodow­
ców staje do wyścigów w Krakowie tylko p. Lu­
dwik Grabowski, który, jak już wspominaliśmy, za­
meldował klacze „Fine Perle” po '„Kordeckim" i 
„Fine-Mouche”, oraz zagraniczną „Fugćsó” po „Ar- 
chiduc" i „Filoselle”.

Rozpoczynająca się kampanja hodowlana w Jano­
wie jest niezwykle ożywioną, zwłaszcza liczne są 
zapisy klaczy do słynnego derbisty „Trytona” i zna­
nego z naszego toru „Cadiego”, chociaż i „Kordjan” 
utrzymuje swą sławę.

Jeden z najmłodszych hodowców, p. Edward Kor­
sak, który dopiero od kilku lat prowadzi stajnię wy­
ścigową, ma już na przyszły sezon dziesięć źbre- 
bnycb matek, z tych cztery z „Braconierem", dwie 
z „Robamptonem” i dwie z „Kordjanem”.

Na placu mokotowskim projektowane są zabawy 
mające ścisły związek ze sportem końskim i myśliw­
skim.

Za inicjatywą członków dyrekcji, pp. A. hr. Berga 
i wiceprezesa A. hr. Potockiego, urządzony będzie na 
torze steeple-cbassowym teren do jazdy sankami, 
mający służyć do ujeżdżania koni, dostępny dla 
wszystkich posiadaczy prywatnych ekwipaży.

Nadto na torze tym mają się odbywać zabawy 
z celem dobroczynnym.

W razie sprzyjającej pogody i sannej, po uzyska­
niu odpowiedniego pozwolenia, dyrekcja Towarzy­
stwa nosi się z myślą urządzenia po raz pierwszy 
u nas wyścigów kłusaków wszelkich ras.

Wyścigi miałyby charakter publicznej zabawy, na 
której byłyby czynne i totalizatory.

Co do projektowanych na torze polowań, te odby­
wać się będą na daniele, dziki j zające.

Hr. Berg sprowadził ze Skierniewic 20 danieli, 
które pomieszczono w okólniku przy stajniach, gdzie 
są już dziki z Elementowa oraz zające.

W celu zabezpieczenia, aby zwierzyna nie wydo­
stała się z ogrodzenia, druciany płot przed trybuna­
mi będzie podwyższony przez przenośne sztachety 
łańcuchowe.

W ogóle, jeżeli zima będzie pomyślną, tor wyści­
gowy w tym roku ma być niezwykle ożywiony, tem- 
bardziej, że życzeniem jest dyrekcji, aby wszelkie 
rozrywki sportowe były dostępne nietylko dla człon­
ków, ale i szerszego ogółu.

— Kronika myśliwska.
W ubiegłą środę i czwartek odbyło się wielkie 

polowanie w Kruszynie pod Częstochową u Włady­
sława i Stefana ks. Lubomirskich, na którem zabito 
przeszło 600 sztuk zwierzyny.

Największą celnością strzałów odznaczał się hr. 
A. P., który zabił 102 ‘sztuki, p. W. R. 90 sztuk 
itd.

Wczoraj liczne grono myśliwych polowało u Au­
gusta hr. Potockiego w Jabłonnie.

W d. 20-ym b. m. odbyło się wielkie polowanie 
w Starejwsi, w dobrach spadkobierców ś. p. Józefa i 
Karola lir. Zamoyskich.

Urządził je zarządzający dobrami, p. Brodowski, 
dla znajomych.

W 1Ó strzelb ubito 120 zajęcy; znaczna ilość po­
strzelonej zwierzyny straconą była dla myśliwych.

P. B. przyrzekł urządzić wkrótce drugie polowa­
nie, którego rezultat, jak gospodarz zapowiada, po­
winien być nierównie lepszy.

W d. 22-im b. m. w dobrach wilanowskich hr. 
Ksawerego Branickiego, w leśnictwie Kabały, odby­
ło się wielkie polowanie.

Przy pięknej pogodzie w 14 strzelb, 10 miotaeh u- 
bito 200 zajęcy, lisa i kunę leśną.

Do sarn i rogaczy nie strzelano.
Na polowaniu w Garnku, majątku p. Moraezew- 

skiego, w 14 strzelb ubito 12 rogaczy i 157 zajęcy.
Do takiej obfitości zwierzyny obecny właściciel 

Garnka doszedł w czasie stosunkowo bardzo krót­
kim, dzięki dbałości o zwierzostau.

= Nowa fabryka. 1
Na terytorjum Szmulowizny ma być z wiosną za­

łożoną nowa fabryka przetworów chemicznyołł.
Plac został zakupiony przez spółkę przedsiębior­

ców, między którymi znajduje się p. Eugenjusz’ Bu­
czyński, dotychczasowy dyiektor fabryki chemicznej 
we Wrocławiu.

= Nowy bruk.
Bawi w naszem mieście p. Henryk Łukowski, inże- 

nier, stale zamieszkały w Londynie.
Pan Ł. jest wynalazcą nowego bruku z kauczuku 

i stara się o zastosowanie swego wynalazku tytułem, 
próby na jednej z ulic Warszawy.

= O bruk i rynsztok.
Kilku mieszkańców ulicy Milej zwraca się za na­

szem pośrednictwem z następującem zażaleniem.
Na wspomnianej ulicy pomiędzy Karmelicką i 

Smoczą niema wcale bruku, a z jednej strony brak 
rynsztoka; wszystkie przeto nieczystości z przylega­
jących posesyj, a szczególniej z pod nr. 61-go, rozle­
wają się na całej ulicy, tworząc kałuże.

Wszystko to podlega rozkładowi i zaraża powie­
trze w okolicy gęsto zaludnionej.

Obecnie, gdy się przedsiębierze energiczne środki, 
zmierzające do uzdrowotnienia miasta, zabrukowanie 
ulicy Miłej i urządzenie rynsztoka stanowi kwestję 
pierwszorzędnej wagi.

= Wino i woda.
Przed miesiącem kupiec S. nabył z piwnicy pry­

watnej pani K. sporą partję win węgierskich, a mia­
nowicie 860 butelek.

Wino było różnej dobroci, lecz stare, więc hurto­
wnie ugodzono je na 2,000 rs., z których pani K. otrzy­
mała połowę, resztę zaś nabywca zobowiązał się wy­
płacić w d. 2-irn stycznia 1893-go r.

Tymczasem w ubiegły wtorek pani K. została we­
zwana dla osobistego przekonania się, że w wielu 
butelkach niema wina, lecz woda zabarwiona na 
ciemny kolor.

W obecności kilku osób znaleziono takich butelek 
z wodą 238.

Kupiec więc odmawia zapłaty 1,000 rs., uważając, 
że został oszukany, a poprzednia właścicielka twier­
dzi, że wino było przelane i zastąpione wodą już 
w piwnicy kupca.

Ponieważ obie strony wytrwale obstają przy swo- 
jem twierdzeniu, przeto sprawa wchodzi na drogę 
sądową. ____

= Nieostrożna jazda.
Powożący sankami Ks 1480 Adam Kostrzewski, na ul. Kra­

kowskie Przedmieście najechał na Zofję Gąsiorowską.
Ciężko poianioną odesłano do szpitala św. Rocha.
Na ul. Furmańskiej sankarz Ks 2262, Wincenty Okular, 

przewrócił przechodzącą LO-letnią Ewę Czarnecką, która ule­
gła zranieniu nogi.

Obu woźuioów za nieostrożną jazdę pociągnięto do odpo­
wiedzialności.

== Niezwykły zastępca.
Onegdajszej nocy służba policyjna przy kontrolowaniu 

stróżów nocnych w dzielnicy staromiejskiej, przed jednym 
z domów zauważyła mężczyznę którego powierzchowność nie 
zdawała się licować ze skromnym zawodem.

W przygodnym stróżu nocnym poznano właściciela domu, 
który, jak się wykryło, w celach oszczędności, wypełniał 
uciążliwe obowiązki nocne osobiście.

W dodatku dowiedziano się, iż miejscowy stróż domu, na­
der licho płatny, wieczorami zarabiał w przyległym szynku 
grą na harmonji.

Gospodarza wprost ze „stójki" zaprowadzono do kancelarji 
cyrkułowej dla spisania protokółu.

= W kotle.
Wczoraj rano w piekarni Gecznerowej przy u). Długiej pod 

Ki 5-ym robotnik, Kazimierz Śmigielski, zdejmując z pieca 
worek z bułkami, stracił równowagę i wpadł do kotła.

Wydobyto go z poparzonemi nogami i odwieziono na ku­
rację do szpitala Dzieciątka Jezus.

4= Samobójstwo.
Wczoraj rano stróż domu pod JA 5-ym z ul. SapieżyńskięJ 

zaszedłszy do miejsca ustępowego, zauważył tam wiszącego 
jakiegoś człowieka.

Wszelki ratunek był już spóźniony.
W samobójcy poznano lokatora, Jlorducha Libakowa, li­

czącego 51 lat wieku.
Przyc :yua samobójstwa niewyjaś niona.
Zwłoki zabezpieczono do zejścia władz sądowych.

-|~ W kilku miastach gnbernjalnych Królestwa 
Polskiego ustanowiono stróżów dla domów i oddziel­
nych posesyj, zaś oddzielnie wydane instrukcje o-



Łt? ________

kreślają i obowiązki stróżów, przeznaczonych nie- 
tylko do ochraniania mienia mieszkańców, lecz i u- 
trzymy wania czystości na zewnątrz i wewnątrz po- 
sesyj. ___________

+ Nowe teatry.
Aż dwa miasta prowincjonalne mają wniedalekiej 

przyszłości otrzymać budynki teatralne.
W Ostrołęce budowę teatru już na wiosnę ma roz­

począć adwokat tamtejszy p. Wojciech Gąsowski, na 
placu, umyślnie na ten cel nabytym.

W Sosnowcu sala teatralna powstanie w nieczyn­
nej od lat wielu hucie „Romania.”

Budowę jej bicrze na siebie Towarzystwo akcyjne 
von Kramsta.

+ Echa prowincjonalne.
W fych dniach w kościele Kurozwękach pod Kiel­

cami, wmurowano tablicę pamiątkową na nagrobku 
zmarłego w r. z. ś. p. ks. Jakóba tSemienickiego, ka­
nonika honorowego djecezji kojawako-kaliskiej, któ­
ry przez lat 25 był proboszczem tej parafii.

Na akt poświęcenia tablicy przybyło przeszło 
2,000 wiernych, nawet a dahaych okolic.

W d. 1-ym listopada rada miasta Płocka odebrał 
teatr tamtejszy z rąk dzierżawcy, p. Wacława Ba- 
jera.

Od tej pory zarząd miasta prowadzić będzie teatr 
na rachunek własny, pobierając po rs. 6 za wie­
czór.

Orkiestra włościańska p. Namysłowskiego dawała 
koncerty w Łęczycy.

Z Turobina piszą do Gazety lubelskiej, że dzięki sta­
raniom miejscowego proboszcza ks. Torczyńskiego, 
tak kościół tamtejszy, jakoteż zabudowania folwar­
czne, ulegną wkrótce gruntownej restauracji.

Kosztorys na te roboty sporządził budowniczy pow. 
krasnostawskiego, p. Cieszkowski.

+ Cukrownia w Trawnikach.
Wspcminaliśmy już o projekcie budowy nowej 

cukrowni w Trawnikach, zamiast w Lublinie.
Sprawa ta nieco posunęła się naprzód.
Oto właściciel Trawnik ogłasza, że jeżeliby cukro­

wnia w jego majątku miała być zbudowana, to on 
odda bezpłatnie nietylko potrzebny na ten cel grunt, 
ale także materjały kopalne, znajdujące się w Tra­
wnikach, tak do budowy fabryki samej, jak i wszel­
kich innych budynków.

+ Echa sandomierskie.
Korespondent nasz z Sandomierza pisze pod d. 

14-ym grudnia:
„Utworzono tu bezpłatną herbaciarnię i kuchnię 

dla ubogich.
Nowopowstałe instytucje cieszą się opieką ogółu: 

okoliczni obywatele na odezwę p. naczelnika powia­
tu ofiarowali na ten cel wiele darów w naturze; 
składki prywatne pokaźną przyniosły sumę, w re­
sursie, za zgodą członków, odliczają 25% °d wy­
granej itp.

Codziennie ubodzy dostają po 40 porcyj jadła.
W tych dniach odbywał w Sandomierzu kadencję 

sąd okręgowy radomski.
Jesteśmy wszyscy pod wrażeniem onegdajszego 

koncertu śpiewaczki p. Róży d’Alembert.
Piękny głos p. d’Alembert, śpiew jej, świadczący 

o poważnych studjach i dobrej szkole, zapewniły 
całkowite powodzenie koncertowi, urządzonemu 
w nowym gmachu ochotniczej straży ogniowej.

l'o uświetnienia koncertu przyczyniła się dekla­
macja panny Anieli Łęckiej, gra nafortepianie pan- 
•:v O. 8., uczennicy prof. Szlecera, oraz gra na 
tk: zypcacli amatora p. L. W".

V. s<y.tkic te produkcje wkraczały w sferę pra­
wd/: •»>. ;•.» artyzmu, nic też dziwnego, że oklaskiwa-

4- Echa olkuski .
Korespondent nasz pisze:
„Tusysta, szukający wrażeń, malarz, pragnący 

pięknych w.deków, poeta marzyciel, błąkający się 
vi ród skał i dolin ojcowskich, geolog, studjujący 
o c zy mineralne i paleontologiczne, wszyscy wreszcie, 
kt irz.y w piękne dni wiosny i lata przybywają do 
nas tak licznie, opuścili już nasze strony.

Ojców opustoszał, w Dolinie Prądnika nastała ci 
sza i spokój, skały zaczynają', się pokrywać białą 
: z tą wczesnego śniegu, ruiny zamku wyraźniej za- 
r oi.nją swoje kontury’ z poza drzew, ogołoconych 
z iis.i, wszystko, jednem słowem, zwiastuje nam 
i; (lejście zimy.

Vv Ojcowie krzątafją się około powiększenia
: iększenia całego zakładu, jako to: hoteli, miesz 

li ń itp.
żia tam powstać wkrótce nowy zakład hydropa- 

tjczny, w którym mieścić się będzie apteka, miesz- 
Łanie lekarza itp.

iv Wolbromiu odnawiają kościół parafjalny.
Prezbiterjum całe malowane będzie gustownie i ze 

, znajomością rzeczy, ołtarz zaś główny, w stylu ze-

KLKJEK WARSZAWSKI. — Dnia 1 stycznia 1893 r.

psutego renesansu, pokryty czarną barwą, stanowi 
niejako kontrast z ogólną intonacją malowania.

Szkoda, że obraz św. Katarzyny, umieszczony 
w wielkim ołtarzu, pozostawia bardzo wiele do ży­
czenia, jako dzieło dyletanckiego pędzla.”

+ Kasa oszczędności.
Kasa oszczędności, istniejąca przy kasie gubernjal- 

nej w Kielcach, rozwija się bardzo pomyślnie, dzięki 
temu, że zarząd jej czyni wszelkie udogodnienia dla 
klijentów.

Oszczędności 366 uczestników wynoszą ogółem rs. 
28,662, a nadmienić tu należy, że w ostatnim roku 
złożono w kasie rs. 18,190.

Kasa płaci od wkładów 4% w stosunku rocznym; 
nadto każdy uczestnik po złożeniu rs. 100, może żą­
dać, aby pieniądze jego były zamienione na papiery 
procentowe, zakupywane przez zarząd kasy po kur­
sie dziennym.

Papiery te kasa przechowuje w swoim skarbcu, 
a przypadający od nich procent zapisuje w książe­
czkach oszczędnościowych.

Kasa kielecka zjednywa sobie coarz szersze koło 
zwolenników, ponieważ oszczędności, tak w gotów­
ce, jak i papierach wartościowych, mogą być odebra­
ne każdego dnia, przyczem publiczność nie bywa na­
rażana na żadne utrudnienia, ani na kilkurazowe 
zgłaszanie się po pieniądzie, utratę czasu niepotrze­
bną, jak się to zdarza gdzieindziej,

+ Parcelacja.
W okolicach Grójca rozparcelowano w ostatnich 

czasach dwa majątki ziemskie.
Dr. Tomczycki sprzedał włościanom dobra swoje 

Zotuski, p. Oskierko zaś majątek Rojszcze.
W obu wypadkach bank włościański udzielił na­

bywcom pożyczki.

NOTATNIK TERMINOWY.
— D. 2-go stycznia w izbie sądowej warszawskiej sądzona 

będzie sprawa Ludwiki Przechadzkiej, oskarżonej o sfałszo­
wanie pizeszlo 300-tu weksli i rewersów męża.

— D. 2«(o stycznia, w kancelarji wójta gminy Radoszyce, 
w gubernji radomskiej, odbędzie się licytacja na sprzedaż 
drzewa rządowego z leśnictwa przedborskiego w ilości 8-iu 
partyj (wartości od rs. 64—4'20), ogółem na sumę rs. 17C7.

— D. 2-go stycznia, w magistracie m. Miechowa, w guber- 
nji kieleckiej, odbędzie się licytacja na sprzedaż drzewa rzą­
dowego z leśnictwa sien nickiego w ilości 59-iu partyj (war­
tości od rs. 24—1758), ogółem na sumę rs. J9,065.

— D. 2-go stycznia, w magistracie m. Lublina, odbędzie 
się licytacja na sprzedaż drzewa rządowego z leśnictwa lubel­
skiego w ilości 58-iu partyj (wartości od rs. 57—1426), ogó­
łem na sumę rs. 16,65'2.

— D. 2-go stycznia, w urzędzie powiatowym olkuskim, od­
będzie się licytacja na sprzedaż drzewu we wsi Starczynowie 
od rs. 15'27 kop. 61; wadjum rs. 153.

— D. 2-go stycznia, w urzędzie powiatowym augustow­
skim, odbędzie się licytacja na trzechletnią dzierżawę docho­
du kasy miejskiej augustowskiej z rzezi bydła w szlachtuzie 
miejscowym od obniżonej o czwartą część opłaty dzierża­
wnej, t. j. od rs. 864 kop. 79 rocznie; wadjum wymagano jest 
w sumie rs. 87.

— D. 2-go sty cznia, w mieszkaniu starszego, p. Ureckicgo, 
przy ulicy Łuckiej pod Jw 20-ym, odbędzie się kwartalna se­
sja zgromadzenia bednarzy.

— D. 3-go stycznia, o godz. 5-ej po południu, w Towarzy­
stwie dobroczynności odbędzie się posiedzenie członków wy­
działu ekonomiczno-administracyjnego.

— D. 3-go s’yeznia, w urzędzie powiatowym chełmskim, 
odbędzie się licytacja na trzechletnią dzierżawę dochodu kasy 
miejskiej chełmskiej z rzezi bydła w szlachtuzie miejsco­
wym od rs. 2840 rocznie; wadjum wymagane jest w sumie 
rs. 284.

— D. 3-go stycznia, w urzędzie powiatowym szczuczyń- 
skim, odbędzie się licytacja na wybudowanie trzech mostów 
na drodze polnej szc zuczyńsko-kolneuskicj w obrębie gminy 
Grabowo od rs. 767 kop. 51; wadjum wnieść należy w sumie 
rs. 77.

— Od d. 3-go stycznia Bank handlowy w Łodzi wypłacać 
będzie zaliczkę na dywidendę za r. 1892-gi w ilości r.-. 15 od 
każdej akcji 250-rnblowej. Wypłatę uskuteczniać będzie ró­
wnież i Bank hmdlowy warszawski.

— D. 3 go stycznia, w rządzie gubernjalnym piotrkow­
skim, odbędą się licytacje na naprawę w r. p. szos i traktów 
na nich: w powiecie łódzkim, a mianowicie: 1) na naprawę 
traktów: tuszyńsko wolborskiego, i piotrkowsko-łódzkiego od 
rs. 6076 kop. 64; 2) na naprawę traktów: tomaszowsko-łódz- 
ki’go i tomaszowsko-pabjanickiego od rs. 6479 kop. 95; 8) 
traktów: łódzko-rawskiego i łódzko poddębickiego od rs. 
66/4 kop. 9; 4) tiaktu zgiersko-łęczyckiogo od rs. 6744 kop. 
90; 5) na naprawę, traktu łódzko-zduńsko-wolskiego z dosta­
wą narzędzi dróżniczycb od rs. 6016 kop. 61; 6) na naprawę 
i odbudowanie 28 mostów na tych traktach od rs. 5861 kop. 
4: w powiecie częstochowskim: 7) na naprawę traktów: czę- 
stochowsko-herbskiego i częstochowsko-wieluńskiego z do­
stawą narzędzi dróżniezreh od rs. 9916 kop. 80; 8) na napra­
wę i wybudowanie 27-iu mostów na tych traktach ed rs. 7303 
kop. 32.

— D. 3-go stycznia, w rządzie gubernjalnym lubelskim, od­
będą się licytacje na naprawę w r. p. traktów gubernj a lny eh 
i mostów w gubornji lubelskiej, a mianowicie: w powiecie 
lubelskim od rs. 18,ć93 top. 62, w lubartowskim od rs. 74ul 
kop. 42. w nowo-a eksandryjskim od rs. 8,‘>39 kop. Ś6, w ja­
nowskim od rs. 20,373 kop. 76, ogółem w tych powiatach od 
rs. 55,208 kop. 66; w powiecie chełmskim od rs. 8178 kop. 9'2, 
w biłgorajskim od rs. 18/9 kop. 15, w zamojskim od rs. 
31,655 kop. 59, w hrubieszowskim od rs. 43 .8 kop. 96, w kra­
snostawskim od rs. 10,054 kop. 98, ogółem w tych ostatnich 
powiatach od rs. 56,147 kop. 60.

— D. 4-go stycznia, o godz. 5-ej po południu, w Towarzy- 
rtwie dobroczynności odbędzie się posiedzenie członków wy­
działu wsparcia.

— D. 4-go stycznia, o godz. 11-ej przed południom s.n 
i resursy obywatelskiej na Krak.-Pizedm., odbędzie •<,,> nosie- 

dzenie członków zarządu kasy zaliezkowo-wkładowoi cmAw. 
tow warszawskich. J ’ *

EE Ć *W T _A_ T A.
X Ze Lwowa donoszą nam d. 28-go z. m.: , W Zału- 

czu nad Zbruczem zachorowało 7, a umarły Lsohy na 
cholerą. W sąsiedniej wsi Wierzbówka zachorowały 2, 
a umarła 1 osoba. W Husiatinie i Siekierzyncach zmar­
ły 2 osoby, a w Sidorowie zachorowała dziś 1 osobx__
Sara Bernhardt występuję jutro w teatrze lwowskim 
w .Damie kameljowej’, w piątek drugi i ostatni jej wy­
stąp. ■ Wydział krajowy wprowadził w życic ' nowy h 
fundacyj stypendyjnych: im. Bodziocha, Jezieuickleb, Ski­
bińskiego. Strzałkowskiego, Szlezingerów, Teo dorowi- 
czównej, Trojanowskiego i dra Franciszka Ur ińskiego 
(dwa stypendja po 600 złr. rocznie dla artysto/ poL go 
pochodzenia).— 25 ta rocznica założenia Towai st ■ ■. le­
karzy galicyjskich obchodzona bądzie uroczyście jutro — 
Telefon we Lwowie upaństwowiono. Roczny abotiame; t 
wynosi 50 złr. (40 rs.)

X Modrzejewska, jak zwykła, zbiera laury i oklaski 
za oceanem. W ostatnich czasach artystka wystąpowała 
w Nowym Jorku na poranku, urządzonym przez zarząd 
kasy artystów. Obsypano panią Heleną kwiatami, Hożo- 
nemi w różne emblematy.

X Ze statystyki samobójstw. Dzienniki pruskie/prze­
rażeniem zwracają uwagą na zastraszający wzrost manji 
samobójczej pomiędzy dziećmi. Przez piąć lat >ststnich 
odebrało sobie życie w Prusach 289 dzieci szkolnych, 
a wiąc średnio 55 rocznie, tego rodzaju zatem wypadek 
powtarzał sią cząściej, niż raz na tydzień. Z po’ Jędzy 
przytoczonej liczby było 240 chłopców i 49 dziewcząt 
wieku od lat 6—15. W Berlinie zaszło w prze i igu nie­
całego roku 62 wypadków samobójstw dzieci; pomiędzy 
niemi 46 chłopców i 16 dziewcząt; 24 z nicii dos.i. rło 
15-go roku życia, 14—14-go, 9—13-go, 7 miało po 12, 
a 1 niespełna 7. Powodem samobójstw był, jak sią zda- 
je, w wyższych klasach strach przed egzaminem, w niż­
szych bojaźń kary. Przytoczono także jako przyczynę 
obrażoną ambicją (!), nieszczęśliwą miłość (11), zuchwa­
łość, gniew, złość, cierpienia fizyczne i t. d.

X Nieudane tłumaczenie. Truth pisze: „W dyplo­
matycznych i politycznych kołach rzymskich wesołość bu­
dzi pojawienie sią na .leże zimowe* byłego am asadora 
pruskiego przy Watykanie, Schlózera, jakkolwiek skła­
dając urząd swój przed kilku miesiącami, w podaniu śwo- 
jem o dymisją miał sią podobno tłumaczyć niezdrowym 
dla niego klimatem stolicy włoskiej*. Ba, w d 
zdarzają sią i takie tłumaczenia.

X Buli. Melomani nowojorscy zachwycają b'e słyn­
nym skrzypkiem Aleksandrem Bull'em, synem sławnego 
norweskiego wirtuoza Ole Buli’a; z okazji tej cząsto też 
daje sią słyszeć utwór starego Bull’s p. t. .A Mother’s 
Prayer* (Modlitwa matki), jedno z najpiąkniejszych może 
dzieł jego fantazji.

X Może i praktyczne. Nowy sposób, może i pnnty- 
czny, ekspedjowania przesyłek i listów wymyślono wl. a- 
dynie. W saiuym środku City, obok gmachu giełdy, usta­
wiono automatyczną skrzynką pocztową. Za wrzuceniem 
do niej jednego penny otrzymuje sią wzamian kopert?, za­
wierającą w sobie inną, mniejszych rozmiarów wraz 
z ćwiartką papieru. Ćwiartka służy do napisania listu, 
co odbywać można na miejscu, na pulpicie, otwieraj, ym 
sią przy skrzynce także automatycznie. Jednoczenie 
dzwonek elektryczny wzywa z najbliższej stacji, ocslowej 
posłańca. Jeżeli chodzi 0 przesyłką wiąkszych namia­
rów, na posłańca tego trzeba czekać, jeżeli jednak ♦ 
tylko chodzi, to dość go wrzucić do puszki, dla posłatr.ów 
przeznaczonej. Należną za kurs zapłatą wkłada siądę 
wierzchniej, wiąkszej koperty, na której wypisuje - 1 
adres i nazwisko wysyłającego. Opłata posłańca, je<; 
ma jechać koleją lub (Monibusem, wynosi 3 pensy od ’' *' 
angielskiej. Jeżeli Hst wyprawiony ma być dlap -'1 
chu dorożką, to na kopercie wierzchniej* PO Wrznceniu 
niej opłaty za kurs, wypisuje sią słowa Cu 
rożką).

X Wycieczka fryzjera. Znany fryzjer z Reg'’nt-f-t? eet 
w Londynie, Launay, wezwany został na czas zaślubin 
księżniczki Marji Edymburskiej z ks. Ferdy»ar Em, na- 
stąpcą tronu rumuńskiego, do K°kurga, aby Panu mło­
dej do stroju ślubnego ułożyć fryzurą. Podobno już dziś 
odbywa Launay przygotowawcze studja na moó. ‘U wo»»o-

X Wysprzedaż storczyków. W Londynie odbyłf. ę 
temi dniami publiczna sprzedaż wspani^ego ebl<>ru stor- 
czyków zmarłego ks. Marlborough. Mektóre 7 m<azow 
wysokich bardzo cen doszły. 2a cgzemplai z </' eV 
Mendelii zapłacono 45 gwinei, za egzemplarz ' '
zeps a ba 14 gwinei. Licytacja, rozpoczęta ‘f'
godnia w poniedziałek, już we sro S przynieś a o 
sumą 1110 f. st< , • „ .

X Wybrani. Na ogólnem zebraniu .Z^łązk P asy 
zagranicznej* w Wiedniu, odbytem w d. 22-ims. r”’’.’’ie* 
szli do syndykatu pp. Alfred Szczepański, dr. Hayęs 1 ar. 
Horowitz. Wszyscy trzej wybrani zostali pjnownił.
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banki mydlane.
Trudne zadmie.
Pan pryncypał kantoru jest dziś w oardzo złym' humo­

rze.
— Panie pr'neypale—zapytuje korespondent—klijent 

nasz z X. nie płaci już od kilku miesięcy. Co pan pryn- 
cypał każę źrebic?

— Napisz r’u pan, że jest gałgan i szubrawiec i to na­
tychmiast.

Korespoude>t odchodzi.
— Ale... n»pisz pan to w sposób uprzejmy, może je­

szcze zapłaci..
V<

Przy lekcji muzyki.
Metr, płatiy po 30 kop. za godzinę, troszeczkę dziś 

.cięty', skanluje do uczennicy:
— W tern miejscu, proszę pani, trzeba zupełnie pi-a- 

no, tu zaś, ct, tu, jeszcze pi-a-niej...
%

Północ bije... Już Rok Nowy 
Na wichury skrzydłach leci,

I tysiączny i ośmsetny 
I dziewięćdziesiąty traeci.

Czego życzyć^.,. Hojnym będę!... 
Ktoby się tam dzisiaj liczył!

Życzę tedy: Miejcie tyle,
By wam nikt już nic nie życzył!..,

V miejsce powinszowali noworocznych: 
Na wdowy i sieroty po lekarzach.

Dr. Adam Sterczyński z Dąbrowy Górniczej rs. 2, 
a . Tyrchowski z żoną rs. 3, dr. Władysław Kryże 
z rodziną rs. 3, dr. Wszebor z żoną rs. 5, dr. Watra- 

ewsk.' rs. 3, dr. Garliński rs. 1, dr. Bronisław Chro- 
t owsk: rs. 3, dr. Lassaud rs. 1, dr. E. Orłowski rs. 
: dr. Stanisław Iwanicki rs. 1, dr. Borysowicz z żo- 
rą rs. 3, .dc. Jficki z żoną rs. 3, dr. Thieme rs. 3, dr. 
Raplińsk-il żoną rs. 2, dr. Franciszek Śliwicki rs. 3, 
ur. Stefan Cetnarowicz rs. 1, dr. Biberstein rs. 3, dr. 
Antoni Smiechowski złr. 2, dr. Dobrzyński rs. 2, dr. 
łózef Strzeszewski z żoną rs. 3, dr. med. Czesław 

Etiche rs. 3, dr. A. Puławski rs. 2, dr. F. Guliński 
z żoną rs. 1, dr. Zygmunt Kramsztyk rs. 3, dr. Zy­
gmunt Srebrny rs. 2, dr. Kazimierz Niedzielski rs. 1, 
dr. Jan Guirard z żoną rs. 2, dr. Jan Wożnicki rs. 1, 
dr. Adolf Rappel rs. 2, dr. Kulesza rs. 1, dr. Zdzi­
sław Baraniecki rs. 1, dr. Bondy rs. 1, dr. S. Ritten- 
berg rs. 2, drowie Józefowie Piasczyńscy rs. 1, M. 
Brener z żoną rs. 2, dr. Bregman rs. 2, dr. M. Woł- 
kowicz rs. 1, Marjan Barcz, wł. apt. rs. 5.

W miejsce rozsyłania powinszowau noworocznych, 
lia kasę wdów i sierot po lekarzach złożyli rs. 25 na­
stępujący członkowie redakcji Kroniki lekarskiej- dr. 
Gedroyć, dr. O. Hewelke, dr. Józef Jaworski, dr. St. 
Kamiński, dr. A. Karczewski, dr. H. Kucharzewski, 
dr. W. Kopytowski, dr. St Kurtz, dr. E. Kurella, dr. 
B. Polikier, dr. L. Rabek, dr. K. Rychliński, dr. L. 
Rzeczniowski, dr. J. Sędziak, dr. K. W. Sierpiński, 
dr. J. Steinhaus, dr. W. Stępiński, dr. W. Świątecki, 
dr. W. Szumlanski, dr. M. Waskiewicz, dr. K- Wisłoc­
ki, dr. J. Witkowski, dr. J. Wojciechowski, dr. Józef 
Zawadzki i dr. Bronisław Ziemiński.

Na Schronienie nauczycielek-
Wojciech Oppeln - Bronikowski skutkiem żałoby 

rs. 3, Eugenjusz i Marja Łypaczewscy rs. 2, Wiktor 
Stołyhwo rs. 2, Bronisława Kaniewska i Adam Ł. rs. 
■3. Jan Pankiewicz z żoną rs. 1 kop. 50, dr. Sipniew- 
ski z żoną rs. 2, Walerja Myszkowska rs. 5, Henryk 
D, uowski z żoną rs. 2, inżenier Jan Swięciński z żo- 
n . rs. 2, Stanisław Pągowski z żoną rs. 3, rejent 
Adblf Aleksandrowicz rs. 3, Michał i Marja Brodziń­
scy rs. 2, Alina i Władysław Mencel rs. 10, Juljan 
Wieniawski z żoną rs. 5, budowniczy Ludwik Kwiat­
kowski rs. 1, Feliks i Franciszka Wojciechowscy 
s. 3.

Na przytułki noclegowe.
Edmund Makowski z żoną rs. 5, D. Rosenblum 

’• żoną rs. 10.
Dla Towarzystwa dobroczynności.

Leon Grosglik z żoną rs. 1, Adolfowie Goldfede 
ts. 10, Aleksander Bębnowski rs. 3C

Na paralityków.
Bronisław i Helena baronostwo Lesser rs. 5, Wła 

dysław Giełżyński rs. 1, Marja i Władysław Hule 
wicz rs. 5.

Na odzież dla uczących się.
Józefowie Chodakowscy rs. 2.
Dla chorej nauczycie ki (Wązki Dunaj nr. 9).
Hr. Ludwika Ostrowska rs. 4.

Dla sieroty na maszynę.
Hr. Ludwika Ostrowska rs. 2.
Dla staruszki ułomnej z ulicy Żytniej nr. 27
Hr. Ludwika Ostrowska rs. 2.

Dla wdowy po nauczycielu (Złota nr. 32).
Hr. Ludwika Ostrowska rs. 2.

Na V-tą szwalnię Tow. dobroczynności
Aleksander i Melanja Rajchmanowie rs. 3-

Na budowę łaźni dia ubogich imienia Tytusa Cha- , 
lubińskiego.

Dr. Szyszłło rs. 3.
Na kolonje letnie.

Michał Kozerski rs. 3, Helena Baraniecka z synem i 
Tomaszem rs. 1, Jakubowie Epstein rs. 10, dr. Wła­
dysław Kosmowski z żoną rs. 3, Stanisławowie Sta- j 
rzeńscy rs. 1, Teodor Paprocki, księgarz, rs. 3, Se- 1 
weryn Redlich rs. 1, Aleksander Szanior z żoną rs. 
3, Feliksowie Jentys rs. 2, Erazm Majewski z żoną 
rs. 3, Stanisław i Laura Pytlińscy rs. 1, Maksymi- 
Ijan i Helena Chachamowicz rs. 1, L. Straus z żoną 
rs. 1, Adolf Gins z żoną rs. 2, Aloizy Ludwig z żoną 
rs. 5, Jakóbowie Lewenberg rs. 5, Stefan Jeska rs. 
1, Władysław Braunstein z Dąbrowy Górniczej rs. 
3, adw. przys. Stanislaw Kwapiński z żoną rs. 2, 
M. Puchalski rs. 1.
Na przytułek dla wychodzących ze szpitali przy 

ulicy Dzielnej.
J. Lilienstern rs. 5, Gustaw Schmeike rs. 3.

Na kasę Mianowskiego.
Dominik Wretowski z żoną rs. 3, Aleksander Szu­

ster z żoną rs. 3.
Na ochronę ewang.-reformo winą.

Edmund Diehl z żoną rs. 3, Leon i Milada Błasz- 
kowscy rs. 3.
Na czytelnie bezpłatno przy Tow. dobroczynności.

«fc>»iaław Wydżga rs. 5, Seweryn Jung rs. 3

Dla najbiedniejszych. 
(Do uznania redakcji).

Jan Piotr Słupski rs. 1, Marja i Marceli Trechcińscy 
rs. 10, inżenier Witold Preiss rs. 1, D. Dewars rs. 3, 
Pawłowie Jarocińscyjrs. 3, Antoni i Wanda Tomczyc- 
cy rs. 2, Gustawowie Pulst rs. 1, Stanisław Morozo- 
wicz z żoną rs. 1, Arturowie Lessel rs. 5, Edward 
i Natalja Kiirstowie rs. 2, Ludwik Koral z żoną rs. 3, 
Stanisław Żerański rs. 5, Kazimierz i Kornelja Zie­
lińscy rs. 1, Danielowie Lesser rs. 3, Gustaw, Adolfi­
na i Helena Zimajer rs. 1, Wojciech Gerson rs. 1, 
Ludwik Miaskowski rs. 3, Henrykowie Wyganowscy 
rs. 1, Marja Pytowska rs. 1, L. Blunk z żoną rs. 2, 
Kazimierz Wiemann rs. 2, Jan Stefan Wydżga rs. 5, 
Aleksander Wetzłich rs. 1, Ryszardowie Scheller rs.2, 
A. J. Wiśniakowski z żoną rs. 2, Karol Czyżewski 
kop. 50, L. O. Jankiewicz rs. 2, Felicja Zakrzewska 
rs. 3, Kazimierz i Emilja Kopytowscy rs. 3, Mirosław 
Lilienstern rs. 3, inżenier Artur Drewnowski rs. 1, 
Adolf Haensel rs. 1, Józef Szpigiel rs. 1, F. i J. K. 
rs. 1, Józef Przewoski rs. 2, Tadeuszowie hr. Zyberk 
Platerowie rs. 5.

Na wpisy.
Baron Jan Lesser z żoną rs. 3, T. Gołcz rs. 2, J. 

Zielińska rs. 1, Żmija i Edward Orthweinowie rs. 5, 
Anna i Karol Emmel rs. 3, Piotr Just z żoną rs. 3, 
Stefan i Bronisława Olszewscy rs. 2, Bronislaw Gold- 
feder rs. 3, Arnoldowie Bronikowscy rs. 3, Aleksan­
der Girdwoyń rs. 1, Juljanowie Winzer rs. 3, Włady­
sław Wieniawski rs. 3, Wojciech i Matylda Sawiccy 
rs. 3, Rossman z Bielawy rs. 3, Edwardowa Hord- 
liczko rs. 5, Kazimierz Stanisław Nowolecki rs. 1, 
Czesław i Marja Jankowscy rs. 3, Juljan Epstein rs. 
10, Franaszek rs. 3, Leon Nemyski rs, 3, Helena 
i Alfons Preiss rs. 3, Józef Żelisławski z żoną rs. 2. 
Aleksander Janowski rs. 1 kop. 20, Juljan Endler 
rs. 2, Artur Veltuzen rs. 1, inżenier L. Kurcjusz z żo­
ną rs. 2, Bolesław i Izabella Horodyńscy rs. 1, Wil­
helm i Berta Jeromin rs. 2, Leonowie Rosenbaum 
rs. 3, Piotrowie Maszyńscy rs. 1, Adan Kon rs. 1, S. 
Kossuth z żoną rs. 5, Leonowie Chrzanowscy rs. 2, 
Władysław i Zofja Staniszewscy rs. 1, Kazimierz 
Sulistrowski rs. 1, Zuzanna Morawska rs. 1, Czesław 
Wajcht z żoną rs. 3, Wacław Orłowski rs. 1, Dyoni- 
zy Grossman rs. 3 (wydrukowano mylnie Dyonizy 
Grossman z żoną), Wacław Szulc rs. 3, Marja Raum 
rs. 1, Bolesław Rugiewicz rs. 1.

Na wdowy po zegarmistrzach:
Jan Lauterbach zegarmistrz rs. 2.

Na budowę kościoła na Pradze.
Teofil i Marja Łagunowie rs. 3, Eleonora JZomer 

rs. 2, F. Gregor rs. 3, Władysław Wenda rs. 1, E. 
i H. Michaleccy rs. 3.

Na instytucję wstydzących się żebrać.
Józef Pawłowski artysta-malarz z żoną rs. 1.

Dla podupadłych kupców.
Daniel i Cecylja Krausharowie rs. 3, Maurycy Lu­

xemburg z zoną rs. 3.
Na wdowy i sieroty po subjektach handlowych.
Mieczysław Ziemiński rs. 1, Rafał Lewita rs. 1.

Na warsztaty rzemieślnicze.
Adolf Peretz rs. 3.
Na ochronę ewangelicką przy ul. Erywańskiej,
Aleksandrowie Szwede rs. 5, E. Laskowska rs. 2.

Na kasę pomocy adwokatów.
Adw. przys. Stanisław Leszczyński z żoną rs. 2, 

adw. przys. O. Scheller z żoną rs. 2, Bolesław Matu­
szyński rs. 1, Szymon i Ernestyna Rodzyn rs. 3, K. > 
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Kossakowski z żoną rs. 3, Wacław Rytel, adwokat 
przys., rs. 2.

Na opał dla biednych.
Emilja i Ludwik Śliwińscy rs. 1, Leonard Bor­

kowski rs. 1 kop. 20.
Na szpital dziecięcy przy ul. Aleksandrja.

August Nepros z żoną rs. 15, Michał Skalski z żo­
ną rs. 2, małżonkowie K. Mieszkowscy rs. 3, Miko­
łajowie Braumanowie rs. 5, rejent Józef Zawadzki 
z żoną rs. 5, Władysław Frankenstein rs. 3, Juljan 
i Marja Rodysowie rs. 2.

Na Towarzystwo opieki na biednemi matkami.
Stanisław i Rozalja małżonkowie Dziechcińscy 

rs. 10, Józef Hildt z żoną rs. 1.
Na zakład sierot po robotnikach.

Stanisław Grodzki rs. 3, Albin Żbikowski z żoną 
rs. 2, Kazimierz Katyński z żoną rs. 2, Gustaw Em- 
mel rs. 2.

Dla biura informacyjnego o nędzy wyjątkowej.
. Roesner rs. 3, Edward Nepros rs. 5, Grzegorz 
Żuczkowski rs. 3, Władysławowie Gutowscy rs. 3, 
Jul. Ksaw. Held rs. 3, Michał Arct rs. 2, Adolfa 
z Chrzesnego rs. 3, Józef Gardowski rs. 2, Jerzy 
Aleksandrowicz z żoną rs. 2, Zdzisławowie Szczer- 
bińscy rs. 2, Antoni Kempiński rs. 2, Marja Zawi- 
szyna rs. 5, Edmund i Marja Jankowscy rs. 2, Ju­
ljanowie Kamoccy rs. 2, adw. przys. Maksymiljan 
Poznański z żoną rs. 3, Berthold Neuman z żoną rs. 
5, Natalja i Hipolit Kamińscy rs. 2.

Na Tow. pań św. Wincentego a Paulo.
Ignacy i Jan Zembrzuscy rs. 5, Maurycy Zaleski 

rs. 2.
Na kasy rząpnieśinicze.

Salomon i Hortensja Lewentaiowie rs. 5, Ferdy­
nand Woroniecki z żoną rs. 3, Roman Szewczykow- 
ski z żoną rs. 1.
Na odnowienie figury Chrystusa przed kościołem 

św. Krzyża.
Adamowie Keller rs. 1, Adolf Józef Rosengarten 

rs. 1.
Na kasę nauczycieli.

Gustaw Chwat rs. 3.
Ka kasę zecerską..

F. Lewental rs. 1, Antoni Mieszkowski rs. i.
Na nieuleczalnie chorych.

F. Lewental z żoną rs. 1.
Na gminę ewangelicko-reformowaną.

Johann Stern z żoną rs. 3, K. Tosio rs. 2, Ale­
ksander Gins rs. 1 kop. 50, Kazimierz Szwede rs. 5, 
Emil Weidel z żoną rs. 3, Adeli' i Emilja Jeromin 
rs. 2.

Na gminę ewangelicko-augsburską.
Aleksander Gins z żoną rs. 1 kop. 50.

Na osady rolne.
Zygmunt Korybut Sucbowiecki rs. 2.

Na biedne wdowy i sieroty.
Karol Chojnowski rs. 2.

Na Przytulisko.
Ksawerowie hr. Braniccy rs. 15.

Na kasę farmaceutów.
Marjan Barcz, właśc. apteki, rs. 5.

Na budowę kościoła WW. Świętych.
Józef Aleksander Kamiński z żoną rs. 1.

NEKROLOGJA.

|D. J. •

Władysława Skowrońska,
B córka Rmiljana i Anny z Kopy towskich, małżonków 
| Skowrońskich, przeżywszy lat 2 i miesięcy 11, w dniu

30-ym grudnia 1892 r., o godzinie 8-ej rano, zakończyła 
życie.

Pozostali rodzice z rodzeństwem zmarłej proszą wszyst­
kich życzliwych na wyprowadzenie zwłok dziecka w d. 
1-ym stycznia 1893 r., to jest w niedzielę, o godz. i-ej h 
z południa z kościoła św. Antoniego (po-reformackiego) H 
przy ulicy Senatorskiej na cmentarz brudzieński.

Osobno zaproszenia rozsyłane nie będą. —1832 |

1
*1*

s. i P.

Karolina z Wernerów Steyszorta,
wdowa po obywatela ziemskim, zmarła dnia 31-go gru­
dnia, p. zeżywszy lat 05. Pozostała w smutku siostrzeni­
ca i rodzina zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych 
na wyprowadzenie zwłok z kaplicy przy cmentarzu e- 
wangolicko-augsburskim duia 3-go stycznia, to jest we 
wtorek, o godzinie 3-ej po południu, na tonże cmen­
tarz. Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą. —8— i

W dniu2-im stycznia r. b., to jest w poniedziałek, o 
godzinie 8-ej zrana, w kościele powązkowskim odprawioną 
zostanie msza święta za dusze ś. p. Jana i IHenrvety



eo
i/ołowskich, a to z legatu przez iiiegdy Jana i Henryetę 
'oławskich uczynionego, o czem rektor kościoła powązko­

wskiego interesowanych zawiadamia. —13—

i*
& ł p.

MARGIN JAN CZERSKI,
opatrzony św. Sakramentami, po długich i ciężkich cier­
pieniach zasnął w Bogu dnia 30-go grudnia 1892-go r., 
przeżywszy lat 35. Pogrążeni w głębokim smutku; żona 
z dziećmi, matka, brat i siostry zmarłego zapraszają kre­
wnych, przyjaciół, kolegów i znajomych na nabożeństwo 
żałobne do dolnego kościoła św. Krzyża, d. 2-go stycznia, 
to jest w poniedziałek, o godz. 11-ej przed południem, a 
następnie na wyprowadzenie zwłok z tegoż kościoła, za­
raz po skończonem nabożeństwie, na cmentarz powąz­
kowski.

Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą. 2—1829

t Dnia 4-go stycznia, to jest we środę, jako w pier­
wszą rocznicę śmierci 

ś. j. U Stachowica, 
odbędzie się żałobne nabożeństwo w kościele św. Krzyża, 
e godzinie 10-ej rano. —4820

ł Dnia 3-go stycznia, to jest we wtorek, jako w trzecią 
rocznicę śmierci 4772

ś. p. Zygmunta Łempickiego, 
odbędzie się żałobne nabożeństwo, o godzinie 8-ej i pół ra­
no, w kościele Wszystkich Świętych na Grzybowie, na które 
pozostała żona zaprasza krewnych i przyjaciół.

t Jako w drugą boląsną rocznicę śmierci 

ś. p. Witalisa Skrzyneckiego, 
odbędzie się w dniu 2-im stycznia, w poniedziałek, o godzinie 
wpół do lO-ej rano, nabożeństwo żałobne w kościele św. 
Józefa Oblubieńca (po-karmelickim) ua Krakowskiem-Przed- 
mieściu, na któro żona i dzieci zapraszają krewnych, przyja­
ciół i życzliwych. —10—

B. p. Bernard Reichstein, 
student 5-go kursu medycyny, 

zmarł w dniu 30-ym grudnia, przeżywszy lat 28. Pozostały 
ojciec zaprasza kolegów i znajomych na pogrzeb, odbyć się 
mający dnia 1-go stycznia 1893 r., o godzinie 2-ej po połu­
dniu z domu K-38 przy ulicy Nowolipki. —4822

Szanownemu duchowiuństwu: ks. Siewierskiemu, Czaj­
kowskiemu i Margońskiemu za wypowiedziane nad grobem 
słowa pociechy, oraz krewnym, kologom i znajomym, którzy 
oddali ostatnią posługę

ś. p. Teodorowi Wróblewskiemu 
serdeczne „Bóg zapłać.
—4821— Żona i rodzina.

NADESŁANE.
Premja bezpłatne jEC.flr.zf—patrz reklamę.

zmianaTfirmy.
Podaje się do wiadomości czytelników, że Bil ti ­

ro oylotseii i kantor wydawnictw do­
tychczas pod firmą „Rajehman i Frendler” istniei 
jące, z dniem 1-ym stycznia 1893 roku przechodz­
iła zupełną własność założyciela i pod właściwą 
firma

EAJCHMAN i Spółka 
nadal prowadzonem będzie, przy niezmienionych śro­
dkach, na długoletniej opar-te praktyce, z temi same- 
mi siłami wykonawczemi, koncesjonowane przez 
Ministerjum Spraw Wewnętrznych i kaucjonowane 

Hajchman i Spółka 
Biuro Ogłoszeń do wszystkich dzienników, 

SlMfA'l'OllSJKAL 20.
Świeży transport wyborowej Her- 

baty nadszedł do składu JTI. Ssumilina (ist. 
od r. 1840) Xowy-Świat 05 róg Świętokrzysk.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
(Korespondencje specjalne Kur jera warszawskiego.)

Wiedeń, 28-go grudnia.

Czem jest dla Paryża Bottin, tem dla Wiednia Leh­
mann, . 11 ohnuugsanzeiger”—źródłem adresów i wszela­
kich informacyj. Każdy urząd, biuro, sklep, kawiarnia, 
hotel musi mieć tę księgę, bo i sami potrzebują i goście 
żądają. Niema takiej chwili, żeby ktoś w lokalach publi­
cznych w Lehmannie nie wertował. Ale bo też to jest 
•wyborna księga. Wyszedł właśnie rocznik 35-ty. Prze­
jawia on losy miasta: rocznik pierwszy wykazywał stowa­
rzyszeń w Wiedniu 35, rocznik 25-ty 1,104, teraźniejszy 
2,400, a ta rubryka nailepiej rozrost miasta ilustruje. 

Nr. 1KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 1 stycznia 1893 r.

Firm handlowych protokołowanych podaje 7,360, nazwisk J 
partyj, zajmujących osobne mieszkanie 185,000; czasopism 
wychodzi w Wiedniu 927. Są statystycy, którzy corocz­
nie obliczają ile jest w Lehmanie wilków (Wolfów), lisów 
(Fuksów), nazwisk botanicznych, sobowtórów Majerów i 
Schultzów; dochodzą do arcyzabawnych wyników. Ogła­
szają też dzienniki doroczną statystykę śmierci, zbrodni 
itp., ale dziwna rzecz, że jeszcze nigdy nikomu na myśl 
nie przyszło zbierać statystykę dobrych uczynków, miło­
sierdzia, cnoty, żeby z tych liczb pewne wnioski o ludno­
ści wyciągać można. Wiemy dokładnie wszystko złe o 
ludziach i społeczeństwie, czyliż dobrego jest tak mało, 
że niewesoło się niem zajmować?...

Zdawałoby się, że nie może już być święta więcej ro­
dzinnego, jak boże drzewko, gwiazdka; tutaj jednakże i 
ten obchód dąje sposobność do wytwarzania publicznego 
życia towarzyskiego, gdyż domowe zgoła nie istnieje. Tak 
np. członkowie Kunstlerhausu zbierają się z rodzinami 
w sali publicznej i tam dopiero są dzieci obdzielane poda­
runkami z wielkiego drzewa. Anioł wywołuje je po kolei 
i wręcza ponumerowane podarunki, poczem urząd a się 
„festkneipe”, około giermańskiego .tannenbaum’, leje 
się piwo giermańskie i dobrze im z tem.

Łyżwiarzom, którym r. z. deszcz zalał jubileuszowy 
fest, śpieszy się, póki mróz trzyma. Ma być heca kolosal­
na: historja sportu łyżwowego, mieszkańcy podziemi z ja- 
skiniowemi mamutami i niedźwiedziami, cały świat przed­
potopowy, grupa Eddy, okręt Wikingów, holendrzy we­
dług Rubensa, giermanowie, rococo, eskimosy, japończycy, 
kanadyjczycy, grupy ludów słowiańskich, nimfy, kolendy, i 
balety, wszystko według planów malarzy i architektów, I 
którzy budują pałac lodowy, słońca elektryczne itd., a 
wszystko na dochód schronisk dla dzieci.

Asch w Czechach zachodnich i Wiedeń są najzdrowsze- 
mi miejscowościami w Austrji. Wykazuje to sprawozda­
nie fizykatu miasta Wiednia za lata 1887—1890. Jest 
to spory tom, który można polecić każdemu zajmującemu 
się zarządzeniami zdrowotnemi; pod każdym względem 
znąjdują się tu cenne informacje. Stosunek śmiertelno­
ści w Wiedniu stale się obniża, do r. 1800-go spad! do 
25-ciu na 1000, obecnie do 18-tu. Bardzo zajmującem 
jest obliczenie ekonomicznej wartości tej poprawy stosun­
ków pod względem kosztów leczenia i ubytku sił pracy. 
Przy śmiertelności 30 na 1000 wynoszą te koszty 21 mi- 
Ijonów złr., przy 1 na 1,000 zatem 700,000. Ponieważ 
w ciągu ostatnich dziesięciu lat umarło mniej o 12,000 
ludzi, a przyjmuje się 1 wypadek śmierci na 34 wypadki 
choroby o 20 tu dniach, każdy zaś dzień 1 złr. kosztuje; 
to w ciągu 10-iu lat oszczędzono 8,336,800 złr. Jest to 
tylko materjalny wyraz: symbol wartości naprawy stosun­
ków; wartość rodzinna, moralna, społeczna, nie da się li­
czbami wyrazić. Wydatki na uzdrowienie miasta są za­
tem w najwyższym stopniu produkcyjne; oszczędzają naj­
większy kapitał—człowieka, jego pracę, dobrobyt. Od 
r. 1861-go do 1890-go wydał Wiedeń na cele ozdrowie- 
nia 91,518,000 złr.; wodociągi i inns wielkie dzieła do­
konano już poprzednio.

W Carlteatrze „Wiener Ferien” po raz pierwszy Wim­
mer wprowadza na scenę całą agitację antisemicką, więc 
może będą hece.

Zaczyna się nareszcie ruszać gnuśny temperament tych 
sfer, od których zależy wypełnienie ram wielkiego Wie­
dnia, doprowadzenie do tego, żeby się ciasne śródmieście 
opróżniało, ażeby ludzie przyjemnie pod lasami na grani­
cach miasta mieszkali. Obradują tedy interesowani nad 
planem stworzenia willi na pustych wzgórzach około Wie­
dnia. Plan zdrowy—a setki tysięcy miałyby pracę.

A.

Paryż, 27-go grudnia.
Osądzona tu została sprawa bardzo ciekawa, biorąca 

początek aż w r. 1704-ym, w której chodziło o 15-roiljo- 
nową sukcesję. Niejaka panna Philippe, żyjąca z drobnej 
renty w St. Quentin, wezwana została pewnego pięknego 
poranku do paryża w celu objęcia spadku po jej kuzynie 
Dubois, zmarłym w Dunkierce przed kilku laty—spadku 
równie drobnego, jak jej renta. Spadkobierczyni miała 
nieszczęście spotkać na swej drodze niejakiego barona 
Castillona i p. Barrdire'a, którzy z łatwością przekonali 
ją, że dziedziczyć ma nie po kuzynie z Dunkierki, lecz po 
Jakubie Dubois, który umarł w r. 1704-ym w Batawji i 
zostawił 15 miljonów kompanji indyjskiej z prawem użyt­
kowania przez lat 99.

Obecnie olbrzymie te sumy miały znajdować się w po­
siadaniu rządu holenderskiego. Dodajmy, że o tę sukce- 
się już nieraz prowadzono procesy z rządem Holandji, 
który wykazał i ogłosił, że taki Dubois nigdy nie istniał i 
w Batawji nie mieszkał; widać jednak, że nie sądzono mu 
umrzeć w pamięci .rycerzy przemysłu’; pan .baron” i 
pan „adwokat“ zaczęli ciągnąć z panny Philippe pienią­
dze na koszta procesu; pierwszy oświadczył się o jej rękę, 
drugi przedstawił jej kopje dokumentów, dotyczących 
sukcesji, na których udało mu się otrzymać autentyczne 
rejentalne poświadczenia, i powoływał się na swą przy­
jaźń z kochanką króla holenderskiego (1), która za pienią­
dze dopomódz miała w wygraniu procesu. Po paru je­
dnak miesiącach ofiara poszła wreszcie po rozum do gło­
wy i poradziła się adwokata z St.-Quentin, p. Duconseil, 
ten pojechał do Haei «orawdziŁ że klijentkę jego oszu­

kano —i obydwaj pomysłowi spekulanci dostali od sądu; 
jeden 5, a drugi 3 lata więzienia.

Wrażenie zrobił tu artykuł poważnego orjanu La Ma­
rine franchise, który zwraca uwagę, iż Korsyka jest w ra­
zie wojny z trójprzymierzem od strony Włoch zupełnie 
bezbronaa. Flota włoska stanie u jej brzegów w prze­
ciągu kilku godzin; zastanie port w Ajt'ccio zupełnie 
otwarty, a załogę bardzo nieliczną, bo raz^n z rezerwą i 
armją terytorjalną wyniesie ona mało co więcej, niż jedną 
brygadę. Wprawdzie jest jeszcze kilka tysięcy ludzi, za­
pisanych na wypadek wojny do szeregów piechoty okręto­
wej, ale ci, według istniejących, dość dziwnych przepisów, 
musieliby udać się do Tulonu po mundu y i oficerów, 
a więc, naturalnie, nie mogliby już dostać się na wysjię, 
chyba po walnej bitwie z flotą włoską. M<że skłonią te 
uwagi deputowanych i senatorów śródziemnomorskiego 
departamentu Francji do pomówienia z ministrem wojny 
i marynarki w tej sprawie; może podniosą t,ż kwestję za­
pewnienia obrony północnym brzegom, ktor- są bezb ron- 
ne wobec nieprzyjacielskiej floty w razie zajęcia armj; lą­
dowej walką na granicy wschodniej.

D. 10-go stycznia izba rozpoczyna nanowc swoje pra­
ce; będzie musiała zacząć, stosownie do przepisów, od wy­
boru nowego prezydenta na r. p. Dotychczas Floęuet nie 
miał prawie rywali; obecnie będzie miał dwóci, z który­
mi poważnie liczyć się należy: Casimir Perier’e, cieszące­
go się poparciem centrum, i Brissona, milsz<go weenie 
lewicy, niż Floquet. Czy jednak będzie to piei;,spra­
wą izby, niewiadomo: nastrój ulicy paryskiej zttzyi a być 
mocno niepokojący, coś wygląda ona na spiskuj;: i o- 
twarcie nawet mówią o ogromnej manifestacji pr pała­
cem Bourbonów w dzień powrotu deputowanych w celu 
wywarcia na nich nacisku. Nic z góry przewu nie 
można, ale nie można być pewnym szczęśliwego iaikt • 
cia poważnych zaburzeń. j

Prezydent Carnot tymczasem korzysta z wakacyj, c < 
cych mu choć chwilę pożądanego spokoju: zaprosił o 
ciało dyplomatyczne i pojechał wczoraj na cały dzic 
polowanie do Rambouillet. Od południa, po śniada ł 
zimnem w pawilonie myśliwskim, zabawa trwała trzy g« • 
dżiny. Dyplomaci dowiedli swych zdolności myśliwskich, 
bo zabili około 900 sztuk zwierzyny, z której spora część 
dostanie się chorym i biednym w szpitalach i zakładach 
dobroczynnych Paryża. Ł

Jerzy Thiebaud objeżdża Francję i prowadzi agitację 
za rozpoczęciem na nowo robót na międzymorzu pai—m- 
skiem. Jutro wieczorem przekonywać chce paryżan o ko­
rzyściach podobnego przedsięwzięcia: w sali „Grand-HO- 
telu* pokaże im przy pomocy fotografij i latarni czarno- 
księzkiej to, co już zrobiono i co jeszcze zrobić należy. 
Przypomina to ogromnie kampanję suezką Lessepsa. . 1 
prawdopodobnie pomimo wszystko, znów będzie magne­
sem dla drobnych kapitałów.

Deputowany i były minister oświaty Spuller wydał p. t: 
„Społeczna i polityczna ewolucja kościoła’ studjum o 
zwrocie katolicyzmu ku republice i o rozkładzie partji 
konserwatywnej. K.

.V-
Rzym, 26-go grudnia.

D. 28, 29 i 30-go grudnia odbędzie się w kościele del 
Gesii uroczysta trzydniówka, stanowiąca inaugurację i po­
czątek jubileuszu biskupiego Ojca św. Na tej trzydniÓw- 
ce o. Zocchi, używający tutaj wielkiej sławy kaznodziej­
skiej, będzie miał co dzień kazanie.

W przeddzień Bożego Narodzenia i wczoraj w to świę­
to, Ojciec św. odprawił mszę w prywatnej swojej kaplicy 
i sam komunikował wyższych dworzan swoich, składają­
cych tak zwaną anticamera nobile, oraz niższych domo­
wników, zwanych famiylia pontificia, Obowiązek mir 
strza obrzędów sprawował w tej okoliczności monsigno 
Riggi, który spodziewa się zastąpić świeżo zmarłego m a* 
signora Sinistrego w urzędzie prefekta ceremonji, czyi* 
wielkiego mistrza obrzędów. Otrzymali komunię świętą 
z rąk Papieża monsignorowie: Della Volpe, marszałek na­
dworny; Cagiano de Azevedo, wielki podkomorzy; Casetta, 
wielki jałmużnik, tudzież prałaci nadworni: Pifferi, Bi°- 
teli i Mery del Vai. Ojciec św. ma się jaknajlepiej, po­
mimo przenikliwego zimna, które się znienacka uczuć da­
ło w Rzymie. Dzisiaj odbywają się recepcje straży szlache­
ckiej, tudzież innych wojskowych, zależnych od Watyka­
nu. Niebawem potem zaczynają się recepcje członków 
ciała dyplomatycznego, uwierzytelnionego przy Stolicy św., 
przyjmowani kolejno i oddzielnie.

Postępuje dalej przygotowawcza praca do przyszłego 
konsystora. Papież podpisał wczoraj bullę, oddzielająca 
djecezję Chiavari od djecezji genueńskiej. Ksiądz Win­
centy Veneri, wikary kapituły w Norcji, mianowany ao- 
stanie biskupem w Amelji; ksiądz Marinangeli, biskup 
z Foggia, zostaje arcybiskupem Trani i Barletty itd. Ks. 
Veneri ma być kapłanem wyjątkowych zdolności, nauki i 
świątobliwości.

W uniwersytecie gregorjańskim przy ulicy del Semi- 
nario, umarł w tych dniach o. Vannucci. Urodził się on 
w Pistoi w r. 1825-ym, wiele ważnych dzieł napisał, a o- 
becnie zajęty był opracowaniem żywota wielebnego Bal- 
dinucciego, którego beatyfikacja ma się wkrótce odbyć.

Ojciec św. oświadczył, iż przelewa całkiem na rząd 
francuzki prawo zdecydowania, czy kościół Kartaginy ma 
zostać biskupstwem oddzielnem i samoistnem z ju yzdyk-
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Tunctai jr łą i na okoliczne kraje, albo też pezo- 
stac, jak byt dotąd, zjednoczonym z kościołem algierskim. 
Aż do decyzji rządu francuskiego nominacja prymasa a- 
frykańskiego pozostaje w zawieszeniu. D.

Londyn, 28-go grudnia.
Święta w stolicy minęły pod niebem jasnem, co się tak 

rzadko tu zdarza, i przy silnym mrozie. W domach przy­
tułku i pracy, chroniących około ćwierć miljona miesz­
kańców Londynu, wydano wielki obiad świąteczny, skła­
dający się z pół funta roast beef’u na osobę, dużej porcji 
kartofli i jarzyn, plwm-pudding’u, pomarańczy, jabłek, 
cukierków i orzechów; do tego mężczyznom dodano po 
dwie szklanki piwa, dwa łuty tytuniu i szklance grogu 
wieczorem, a kobietom i dzieciom herbatę i ciasta. Ja- 
xiego rodzaju i jakich rozmiarów bywają te Christmas 
pudding’i dla ubogich, dowiaduje się publiczność w dru­
gie święto ze szczegółowych sprawozdań. Tak np. w do­
mu pracy dla dzielnicy Islington, gdzie było 26,000 bie­
daków, sporządzono pudding z następujących ingredjen- 
cyj: 480 funtów wołowego tłuszczu, 600 jaj, 400 funtów 
utartego chleba, 300 kwart mleka, 1000 funtów rodzyn­
ków, 80 funtów cykaty i 12 funtów mieszanych korzeni. 
Przypominam, że jest to jedyna pora roku, w której nikt 
w Anglji głodu nie cierpi, bo dobroczynność publiczna nie 
zna w czasie tych świąt żadnych granic, a specjalne bry­
gady ochotników i ochotniczek zwiedzają mieszkania naj­
nędzniejsze i wyszukują wszelką biedą, aby i wstydzących 
się swojego położenia nakarmić, ogrzać i przyodziać.

W miasteczku Nenagh, w hrabstwie Tipperary, policja 
zaaresztowała 26-letniego mężczyznę, podejrzanego jako 
sprawcę katastrofy w Dublinie i spowodowanie śmierci

motta. Więzień zeznaje, że wrócił niedawno z Amery- 
■;i i że był w Dublinio w dzień i w noc katastrofy. Przy- 
tuymano go zaś dlatego, bo zauważono, że przybycie jego 
do Nenagh nie miało żadnego celu, nie znał tam nikogo, 
a widząc się obserwowanym, zaczął uciekać. Q

We wszystkich prawie teatrach stołecznych ma dziatwa 
swoje świąteczne, czarodziejskie widowiska, których tłem 
jest zawsze jakaś bajka dziecinna, lub legenda. Sir Ang. 
Harris przedstawia w Drury Lane taką/ćerie, p. t. Little 
Bo-Peep (Maleńki ciekawy), trwającą blizko pięć godzin 
bez pauzy, z potwornym akompanjamentem sztuk kuglar- 
skich, akrobatycznych, w zaklętem królestwie żywych dja- 
mentów, kwiatów i Ł. p.

Katolicki lord-burmistrz, Stuart Knill, był w pierwsze 
święto na sumie w kościele St Mary’s, w dzielnicy Fins- 
brry. Dostojnik przybył w charakterze półurzędowym, 

gronostajowym płaszczu i z wielkim łańcuchem swojej 
dnośc, a zasiadł tuż przy wielkim ołtarzu, naprzeciwko 
"j, zajętego przez arcybiskupa westminsterskiego. Po 

Sumie obąj dygnitarze zwiedzili poblizką ochronkę katoli­
cką, poozem burmistrz zaprosił arcybiskupa na obiad 
w atuszu, gdzie już znajdowali się inni goście, biskupi­
mi ragani i prałaci kapitulni. W protestanckich sferach 
bkrąjnycli te ruchy lorda-majora i ten obiad, dany w ra­
tuszu wyłącznie dla prałatów katolickich, wywołały wiel­
kie oburzenie, ale szersze koła zostają całkiem obojętne. 
Dzisiaj burmistrz podejmuje 3000 najbiedniejszych dzieci; 
dąje dm wielki podwieczorek, po którym nastąpi zabawa 
i rozdzielanie ciepłej odzieży. Ed. N,

* 
Pathos, 18-go grudnia.

Trudno zaiste nakreślić w słowach, obraz opłakanych 
Stosunków, w jakich znajduje się dzisiejsza Grecja. Sami 
grecy, zazwyczaj tak butni i ufni w świetną przyszłość 
swego kraju, dziś strwożeni pytają: „Co dalej?’

Katastrofa finansowa jest dziś nieunikniona; wszelkie 
intrygi j sztuczne operacje finansowe mogą odroczyć bu­
rzę, ale zażegnać jej nie zdołają. Moneta krajowa, tak 
zwana drachma, traci na wartości z dniem każdym; kurs 
jej wobec monety zagranicznej obpiża się ciągło; cena zaś 
produktów, zwłaszcza wyrobów zagranicznych, staje się 
bajecznie wygórowaną, gdy przemysł krajowy na tak niz- 
kim stoi stopniu, iż mieszkańcy nie mogą wyrobami kra- 
jowcmi opędzić BWoich potrzeb. Aby pokryć niedobór, 
ustanowiono od i.g0 Btycznia 1893-go r. nowe podatki i 
nową, nader wygórowaną taryfę celną i to od produktów, 
mających zbyt nąjwiększy, to jest od soli, cukru, kawy, 
jako też od wszelkich wyrobów zagranicznych. Od ka­
pelusza pilśniowego płaci kupiec tutejszy trzy drachmy 
(mniej więcej rs. 1) cła. Przez nową tę taryfę większa 
część ludności greckiej skazana jest na ubóstwo; stosunko­
wo zas bogatsza klasa mieszkańców, jako to: właściciele 
demów, większych posiadłości, kapitaliści płacą małe po­
datki.

Pizyczyną ruiny jest głównie zły rozkład ciężarów; 
przeszkodą zaś do rozwoju przemysłu i dobrobytu—sam 
charakter dzisiejszych greków. Grek każdy jest z natury 
i z upodobania: handlarzem, lichwiarzem, mówcą i adwo­
katem; rolnikiem i rzemie ’ nikiem byćniechce i nie umie. 
Połowa pól leży tu odłog? lub najgorzej jest uprawianą. 
Myluieby jednak ktoś sądził, ił ziemia grecka nie nadaje 
aię do uprawy. Przeciwni , Peloponez prawie cały kryje 
skarby w swem łonie.

Spojrzyjmy jednak na lud grecki; pozostał on takim, 
u był przed wiekami: niezdolny do wytrwałej pracy, 

. ho** energiczny i czynny; zajmują go jedynie walki strou- 
nict . intrygi polityczne i waśinie... A. AT.

Telegramy „Kurjera Warszawskiego".
Petersburg 31-go grudnia. (Tel. Aj. półn.)— 

W dniu wczorajszym Jego Cesarska Wysokość Ce- 
sarzewicz Następca Tronu powrócił z Kaukazu do 
Gatczyna.

Petersburg 31-go grudnia. {Tel. Ajen. półn.)— 
Komitet naukowy ministerjum dóbr państwa przy­
znał towarzyszowi ministra .finansów, Jermołowowi, 
złoty medal ministerjum za zasługi na polu gospo­
darstwa wiejskiego.

Petersburg 31 go grudnia. (Tel. Ajen. półn.)—• 
Petersb. wied. donoszą, że komitet ministrów zatwier­
dził ustawę russkiego Towarzystwa rolniczego, ma­
jącego popierać przechodzenie gruntów swobodnych 
w kraju południowo-zachodnim w posiadanie osa­
dników z wewnętrznych gubernij russkich.

Haku 31-go grudnia, ('lei. Ajencji półn.) — 
W dniu dzisiejszym emir blicharski wyjechał nad­
zwyczajnym pociągiem z Baku do Tyflisu.

Astrachań 31-go grudnia. (7eZ. Aj. półn.)— 
Dziś sąd wojenny po trzydniowych rozprawach wy­
dał wyrok w sprawie zawichrzeń, zaszłych w Astra- 
chaniu podczas grasowania cholery.

„FLIRT WRODZI.
JLóiLś 31-go grudnia. {Tel. pryw. K. W.) — 

Dziś na scenie teatru „Victoria” wystawiony po raz 
pierwszy „Flirt” Bałuckiego ogólnie się podobał. 
Ubiegania się o miejsca w teatrze było wielkie. Wi­
downia przepełniona. Najlepiej odtworzyli role: 
Flirtowskiego Trapszo, Adeli Wyrwiczówna, Żabskie- 
go Winkler, Feli jego córki, Biernacka, Płonickich 
Janowska i Staszkowski, Kochańskiego Janowski. 
Powodzenie zapewnione.

, NOWY PROGRAM.
Wiedeń 31-go grudnia. (Tel. pr. K. W.) — 

W poniedziałek rozpocząć się mają w Wiedniu roko­
wania hr. Taafego z przewódzcami stronnictw w spra­
wie nowego programu. Prawdopodobnie początek 
zrobiony będzie z Jaworskim.

FUNDUSZ WELFÓW.
jRrrtin 31-go grudnia. (Tel. pryw. Kur. W.)— 

Vorvdrts podaje bez nazwisk sto pokwitowań z sum, 
otrzymanych za rządów księciu Bismarka z funduszu 
welfickiego przez rozmaitych dygnitarzów, guberna­
torów, jenerałów, duchownych, redaktorów i urzęd­
ników*

BISMARK.
Berlin 31-go grudnia. {Tel. pr. Kur. W.) — 

Doniesienia, jakoby ks. Bismark na wiosnę zamie­
rzał udać się do Rieki, uchodzą tu za bezpodstawne.

WYBORY.
Toruń 31-go grudnia. (Tel pr. K. W.) — 

Uzupełniające wybory do parlamentu niemieckiego 
w okręgu wyborczym Kościerzyna Tczew-Starogard 
w miejsce ś. p. Bolesława Kosowskiego naznaczo­
ne zostały na d. 16-ty lutego. Listy wyborcze wy­
łożone będą dla sprawdzenia od d. 16-go stycznia. 
Kandydatem jest p. Michał Kalkstein z Klonówki.

SPRAWA PANAMSKA.
Pary st 31-go grudnia. (Tel. pryw. Kur. W.) — 

Libre Parol i Gaulois uderzają na rząd, wietrząc, że 
w łonie tegoż panuje dążność do przyśpieszenia roz­
strzygnięcia procesu panamskiego z jaknajmniejszą 
satysfakcją dla opinji publicznej.

JParyś 31-go grudnia. (Tel. pr. Kur. War.) — 
Karol Lesseps odmawia wszelkich wyjaśnień co do 
sposobu użycia funduszu dyspozycyjnego.

Baryś 31-go grudnia. (Tel. pr. Kur. War.) — 
Stan zdrowia starego Lessepsa jest krytyczny.

Parys 31-go grudnia. Ciel. pr. Kur. War.) — 
W dniu otwarcia izb agitatorowie zamierzają zapeł­
nić ludem cały plac przed pałacem Bourbonów i 
zmusić rząd do rozwiązania izby.

RUGH NaTkÓLEJACH.
Wiedeń 31-go grudnia. (Tel. pr. Kur. W.) — 

Z powodu nagromadzenia się wagonów ładownych 

w łijece, ekspedycja drzewa w ładunkach wagono­
wych w kierunku Rjeki i odwrotnym, wstrzymaną 
została na przeciąg dni pięciu, począwszy od d. 28-go 
z. m.

CHOLERA.
Hamburg 31-go grudnia. (Tel. pr. K. W.)— 

Tutą; wydarzył się jeden nowy wypadek cholery
azjatyckiej, w Altonie cztery.

TELEGRAMY HANDLOWE,

Zyto aa wiosai 136.—

Berlin 31-go grudnia. (Telegram r>rym. Kw. War.) — 
Giełda dzisiejsza pozostawała pod wpływem wiadomości 
nadesłanych przez giełdę paryską, które brzmiały dość nie­
pomyślnie Na rynku rubli i wartości russkich, które by­
ły zaniedbane, wystąpiły zniżki kursowe. Ruble w tran- 
zakcjaoh końcomiesięcznych osiągały początkowo 202.75, 
w chwili urzędowego zamknięcia obrad 202.25 i odzyskały 
następnie 25 fen. W poiównaniu z wczorajszemi kursami 
obniżyły się banknoty russkie w obrotach natychmiasto­
wych o 80 fenigów, a w dostawowych o 50 fen. Weksle 
krótkoterminowe na Warszawę gorzej o 90 fen., krótki Pe­
tersburg o 50 fen., a długoterminowy o 20 fenigów. Prze­
kazy na Wiedeń krktkie o drobnostkę niżej (168.65), a 
długoteminowo również o drobnostkę wyżej 168.05.) Listy 
zastawne ziemskie spadły o 3ę kop., listy likwidacyjne o 
10 kop. (62.30), pżyczki wschodnie Ii-ej emisji o 40 kop. 
(63.40), a pożyczki wschodnie III-ej emisji o 30 kop. Wię­
cej płacono za 4'/.j0/0 listy zastawne i pożyczki premjowe 
russkie z r. 1866-go II em.„ raniej natomiast za 4°/0 poży­
czki konsolidowane russkie z r. 1880 go i premjówki rus­
skie z r. 1864-go, podczas gdy 6% russkie renty złote z r. 
1883-go i kupony celne nie uległy zmianie. Akcje kredyto­
we austrjackie podniosły się o -/6%. Dyskonto prywatno 
wciąż bez zmiany. Żyto w towarze gotowym było poszu­
kiwane i podrożało o 1 mar. 25 fenigów, a w dostawo- 
wym utrzymało cenę wczorajszą.

Berlin 31 go grudnia. 
Pil. bank. rus. w tr. nat. 
W eksle na Warszawę 
W ek. na Petersb. króś. 
W ek. na Petersb. dług; 
bil ban. russk. na lor". 
Wschodnia poż. 11 o.o. 
Luty zast. eerji l-ej

Kursy a d. 3J-g > grudnia 202 85, 202.70, 202.20, 201. 
203.—, 65.60, 63.60, 165.30, 134.25, 136.-.

<Tł^»ł»-. flr-ł/m, Rnrtera Warni 
20205 ,
201.80 Akcje kredytowa
201.70 ) *
200.80 w
202.25 żyto w tow.gotow. 135.50

65.20 Zyto na wioW 136.—
63,31

Akcja d. ż. w.wied. —.— 
AJ’ 165.70
Wek. na Londyn kr. 20.34

di. 20.26

5Z sądów.
v.

Spór o Biernacczyznę.

Z tychże ksiąg widać, iż za domem Szubskiego 
powstało przymulenie, 23-go zatem czerwca 1773-go 
r., urząd ekonomiczny żądał, by S. wziął na nie kon- 
sens; 8. nie zgodził się, 'postanowić no przeto zabro­
nić mu użytkowania. Gdy później S. nie chciał 
wznawiać wziętego już konsensu na grunt po za do­
mem swym, twierdząc, że to jego grunt własny, po­
zwany został przed sąd radziecki; sąd ten, po zarzą­
dzeniu wizji i wymiaru spornego placu, w. rok i m 
z d. 17-go kwietnia i 1-go maja 1776-go r. (wyroki 
te wynaleziono po rozstrzygnięciu sprawy w izbie są­
dowej), w którym zacytowany przywilej Jana Star­
szego i dekrety komisji dobrego porządku o prawie 
miasta na przymulenia, nakazał S. płacić czynsz 
z gruntu za domem jego do Wisły długości 100 lok., 
szerokości 40. Wyrok ten był ostatecznym, gdyż 
w aktach sądu asesorskiego, dokąd S. mógł apelo­
wać, nie ma śladu powyższej sprawy, jak zawiada­
mia archiwum główne.

Wymiar dziedzicznego gruntu S. znajdujemy naj­
dokładniej określony w postanowieniu urzędu eko­
nomicznego z d. 4-go sierpnia 1775 go r. (księga se- 
syj str. 429): ulica Rybaki szeroka 10 Ł; od niej roz­
poczyna się S. grunt dziedziczny, który liczy od ką­
ta sąsiedniego muru Czempińskiej 23 1., za nim plac 
miejski długości 100 Ł, szerokości 27| ł. po środku, 
a u Wisły 40 łok.

Że i za domem Czempińskiej były przymulenia 
i przyrosty, należące do miasta, na to odpowiedź 
znajdujemy w księdze sesyj (str. 71) pod datą 10-go 
maja 1771-go r.; w dniu tym urząd ekonomiczny po­
stanawia zobowiązać C., po upływie lat 3-ch, do pła­
cenia czynszu rocznego w kwocie 40 zip. Wreszcie za 
domem sąsiednim Piotrowskiego (nr. 2566) były tego 
rodzaju grunty, bo konsens na nie wydanym był 17-go 
listopada 1771-go r., za domem 8. także, a więc i za 
domem C., leżącym pośrodku, być musiały i były. 
Ponieważ długość placu, na który brał konsens P., 
była 80 ł., a długość takiegoż placu, pozostającego 
w używalności 8., 100 ł., licząc obie te długości od 
linij gruntów dziedzicznych, zatem długość placu, na 
który C. danym był konsens, mogła być, co najmniej,

— t. j. 90 ł. od strony posesji 8.



WARSZAWSKI. — Dnia 1 stycznia 1893 n

Tym sposobem w posiadaniu i używalności Bier­
nackiego znajdował się dziedziczny plac jego i dzie­
dziczny plac miasta, którego lewy bok miał 123 ł. 
długości, prawy 103 ł., własny bowiem plac C., jak 
widać z planów, nie miał więcej długości nad 231. od 
ulicy Rybaki. Wszystko ponad to było więc nowem 
przymuleniem, na które B. nie miał konsensu i nie 
miał prawa rozporządzać tym gruntem.

Sam fakt zapisania do hypoteki pruskiej nierucho­
mości nr. 2567/8, jako własności B., bez wzmianki 
o przymuleniach i przyrostach poza domami leżą­
cych, żadną miarą nie może ustanawiać na korzyść 
B. prawa własności na te grunty, bo owe przymule- 
nia i odsepiska nie miały zupełnie numerów. Magi­
strat do regulacji hypoteki nie był obowiązany sta­
wać, przyznawał bowiem zawsze, że nieruchomości 
nr. 2567/8 należą do ich właścicieli, i niczem nie przy­
znał, o czem obrona nie wspomniała, że same przy- 
mulenia i odsepiska do tychże nieruchomości należą. 
Jak wiemy, przy regulowaniu hypoteki zadyktowa- 
no, że czynsz opłaca się z samych nieruchomości, i od­
tąd jedynie mówi się o czynszu z nieruchomości, a nie 
z przymuleń i odsepisk, we wszelkich aktach i papie­
rach.

Że to błąd i źe czynsz pobierany był z przymuleń 
i odsepisk po za nieruchomościami, o tern przekony­
wa: wyrok sądu radzieckiego w sprawie S., protokół 
wizji 1775-go r. i taryfa domów st. Warszawy z r. 
1784-go, z których wynika, że za nieruchomością 
2568, stanowiącą dziedziczną własność S., o prze­
strzeni 23.27=632| łok. kw. było przy mulenie 100 
łokci długie a 40 szerokie nad Wisłą, z którego pła­
cono czynsz. O tem, że C. płaciła czynsz także 
z przymuleń za swą nieruchomością, już powiedzieli­
śmy.

Z planu, sporządzonego w r. 1819-ym pod kierun­
kiem podpułkownika inżenierów Koriota (plan ten 
odnaleziono już po wyroku izby) okazuje się, że 
przestrzeń wydzierżawiona przez Biernackiego pod 
szlachtuzy, stanowiła większą część przymulenia, na 
które B. nie miał konsensu. Skoro tak, to powstałe 
za staremi szlachtuzami nowe przymulenie, na któ- 
rem stoją dzisiejsze szlachtuzy, według przywileju 
z r. 1413-go, zwyczaju na onym opartego i kodeksu 
Napoleona, należy do miasta i sukcesorowie Bzoela 
Kaftala nie mają żadnego tytułu rościć pretensyj do 
owego przymulenia.

Dalej obrona okazuje się niedostateczną w tym 
wzglądzie, że, obalając podstawy powództwa, nie 
zaoponowała przeciwko wysokości żądanego przez 
K. wynagrodzenia za place oraz przeciwno dacie, od 
której liczyć je należy.

Kaftalowie niczem nie poparli wysokości żądanego 
wynagrodzenia; za place nad Wisłą na brzegu nie­
stałym, podlegającym naporowi wód, żądają takie­
goż wynagrodzenia, jakie pobierano z placów zdała 
od Wisły. Wynagrodzenie to jest ratą perjodyczną, 
a raty takie, na zasadzie 2277 art. kodeksu, prze­
dawniają się 5-ma laty. Skoro powództwo wyto­
czone d. 12-g'o sierpnia 1834-go r., mogli więc K. co 
najwyżej wymagać tych rat od dnia 12-go sierpnia 
1829-go r. Obecnie jednak wynagrodzenia tego, 
gdyby nawet słuszność była po ich stronie, mogliby 
K. żądać jedynie za lat 5 ostatnich, a najwyżej od 
r. 1879-go, jako czasu ostatniego wznowienia spra­
wy, ich bowiem obowiąskiem, jako strony pilniej­
szej, było nadać szybszy bieg sprawie, a nie zwłó- 
czyć i ciągnąć ją przez dziesiątki lat. Skoro wina 
zwłoki po stronie K., nie mogą zatem oni uwolnić 
się od skutków art. 2277, ustanowionych przez pra­
wodawcę w celu niesienia ulgi dłużnikowi, zabez­
pieczając go od zbytniego nagromadzenia się i ska­
pitalizowania drobnych rat.

Obrona nie powołała się także na odezwę komisji 
spraw wewnętrznych i policji do b. zarządu municy­
palnego m. Warszawy z dnia 26-go października 
1829-go r. za nr. 5146/987, a z niej wynika, że po­
siadacze nadbrzeżnych gruntów nie nabywają praw 
na place po za granicami, oznaczonemi w wydanych 
im konscnsach, choćby te place sami nawieźli i usy­
pali. Odezwa powyższa obala twierdzenie Kaftalów, 
że sporne place, jako usypane i nawiezione przez 
właściciela nieruchomości nr. 2567/8, będąc rezulta­
tem pracy jego, do niego należeć winny.

Najsłabszą jednak stroną obrony brak krytyki pla­
nu p. T. Wyciąg z planu Koriota z oznaczeniem 
w tym wyciągu starych szlachtuzów i nowych, spo­
rządzony obecnie z całą ścisłością przez pp. Pucjatę 
i Fiłleborna, wykazuje całą wadliwość planu p. T. 
Pan T. w wyliczeniach użył niewłaściwe i mylne re­
guły, w planie oznaczył linje, których na gruncie 
niema i być nie może i, co najważniejsze, plan spo­
rządzał, przypuszczając a priori, że od 1814-go r. 
brzeg Wisły nie zmienił się. Przypuszczenie takie 
w zupełności obalają plany Koriota z 1819 i 1829-go 
r. i plan Świątkowskiego z 1851-go r., z których wi­
doczne, że ów lewy brzeg Wisły od 1814-go r. sto­
pniowo posuwał się i daleko posunął się ku Pradze. 
A więc oznaczając stare szlachtuze na miejscu, gdzie 
rzeczywiście stały w 1814-ym r. zuajdziemy je zna­

cznie dalej od obecnego koryta, niż to na planie 
oznaczył p. T. Gdyby plany te, obecnie dopiero do­
starczone prokuratorji przez magistrat m. Warszawy, 
miała w ręku izba sądowa, nie oparłaby wyroku na 
planie pana T.

Oto streszczenie zasad skargi restytucyjnej, wyło­
żonej na kilkunastu arkuszach i popartej stosem ksiąg 
akt i planów.

W d. 13-ym b. m. drugi departament izby sądo­
wej w komplecie: prezes Rogoziński, członkowie 
izby—Szczygielski i baron Mej del, w obecności to­
warzysza prokuratora Pomianowskiego, przy sekre­
tarzu Poznańskim, przystąpił do rozpatrzenia skarg 
restytucyjnej prokuratorji. Posiedzenie otwarto o 
godzinie 1-ej z południa. Ze strony prokuratorji, 
jako obrońca, stanął asesor tejże, p. Edmund Dy­
lewski, a to z mocy specjalnej delegacji prokuratora 
izby sądowej. Jako przedstawiciel magistratu, przy­
był inżenier, p. Pucjata. Wskutek ekscepcji, wnie­
sionej przez p. Szenmana, obrońcę Kaftalów, izba 
sądowa, zgodnie z wnioskiem podprokuratora, po­
stanowiła nie dopuszczać p. Pucjaty do stawania 
w sprawie w charakterze przedstawiciela magistra­
tu. Wobec tej decyzji cały ciężar obrony, bo i u- 
dzielanie objaśnień technicznych, tyczących się sta­
rych planów, spadł na obrońcę prokuratorji.

Podczas pięciogodzinnej, z małą przerwą, przemo­
wy pan D. odczytał większą część skargi restytu­
cyjnej, popierając ją licznemi objaśnieniami treści 
prawnej i historycznej, tudzież technicznej.

O godzinie 6-ej wieczorem prezydujący odłożył 
posiedzenie do soboty.

W sobotę, d. 17-go b. m., odgodz. 1 do 3|po połu­
dniu pan D. dokończył wyjaśnień.

Z wielką satysfakcją audytorjum, przeważnie ze 
sfer prawniczych złożone, słuchało gruntownej, bo­
gatej pod względem prawnym i historycznym 
i z dzielną swadą wypowiadanej obrony. Wiele cie­
kawych kwestyj prawnych i szczegółów, tyczących 
się historji Warszawy, wyłożone zostało w nader 
krytycznem świetle naukowem, a wszystkie wnioski 
popierane były powoływaniem się na komentarze 
luminarzy wiedzy, nader skrzętnie zebrane i z całą 
znajomością rzeczy zestawione.

Krępując się ramami niniejszego sprawozdania, 
uważamy za niemożliwe podać w streszczeniu obfi­
ty a tak ciekawy materjał obrony. Streszczenie z po­
minięciem jakiegokolwiek szczegółu nie dałoby na­
leżytego wyobrażenia o przedmiocie, mogłoby niezu­
pełnie przekonywać czytelnika, lub dać powbd do 
mylnych wniosków.

Przytoczymy jedynie, zacytowany w obronie, wy­
jątek z przywileju księcia Janusza Starszego z r. 
1413 go, ponieważ dokument ten dotychczas nikomu 
nie był znanym i dziś ujrzał światło dzienne dzięki 
naczelnikowi archiwum głównego, profesorowi Pa- 
wińskieinu, który, wobec częstych zapotrzebowań 
władz, zaczął skrzętnie gromadzić cały materjał, ty­
czący się Warszawy. Otóż prof. Pawiński pierwszy 
odnalazł całkowity tekst tego ważnego dokumentu 
w przywileju dla Warszawy z r. 1527-go. O przy­
wileju księcia Janusza nie znajdujemy nawet wzmian­
ki w najkompletniejszym zbiorze dyplomatów księ­
stwa mazowieckiego, wydanym przez księcia Tadeu­
sza Lubomirskiego, ani też nie przytacza go Dunin 
w swem „Prawie Mazowieckiem” w liczbie 37-u dy­
plomatów książąt mazowieckich, na których oparł 
swoją pracę.

Wyjątek z przywileju, ważny dla sprawy niniej­
szej, brzmi w tłumaczeniu, jak następuje:

„Dalej wymienieni nasi wierni (mieszczanie—z po­
przedzającego te słowa tekstu wypływa, że nadanie 
to dotyczy miasta, a nie poszczególnych jego miesz­
kańców) i ich potomkowie będą otrzymywać, pobie­
rać i na korzyść miasta obracać czynsze, korzyści, 
zyski i dochody z gruntów na przedmieściu oraz z in­
nych gruntów leżących w lesie, zwanym pospolicie 
Łęg, znajdujących się za zamkiem pomiędzy pochy­
łością wzgórza a brzegiem rzeki Wisły, w obrębie i 
granicach miasta uformowanych (gruntów) i ufor­
mować się mogących, które to grunty będą użyte ja­
kimkolwiek sposobem przez tychże naszych wier­
nych (mieszczan) i ich potomków jako łąki, pod sa­
dzawki, jako chmielniki i na inne jakiekolwiekbądź 
potrzeby. Do miasta tegoż przyłączamy wieś Solec, 
która korzystać będzie z tego samego, co i miasto, 
prawa we wszystkich onego punktach.”

O godzinie 3| po południu zabrał głos p. Szen- 
man. Odczytanie odpowiedzi na pozew restytucyjny 
trwało do 6 j/4 po południu.

K. fik.

Olbrzymi procce.
Jutro w I-ym departamencie karnym izby sądowej wo­

bec kompletu, złożonego z członków tejże izby pp. Mejera 
(jako przewodniczącego), Lentza (referenta sprawy) oraz 
findrnowa, rozpoczyna się w drodze apelacji głośny pro­
ces Ludwiki Przechadzkiej i kilkudziesięciu żydów z gub. 
kaliskiej o fałszerstwo weksli i rewersów—proces, który 

słusznie nazwaó można olbrzymim, choćby z tego wzglę 
du, że w nim do odpowiedzialności sądowej pociągnięto 
pierwotnie przeszło 80 osób.

Szczegóły owej sprawy znane już są czytelnikom ze 
sprawozdań, zamieszczanych w piśmie naszem w czasie, 
gdy rozpoznawał ją w I-ej instancji sąd okręgowy kaliski, 
t. j. w listopadzie r. 1890-go. Przystępując tedy becnio 
do naszkicowania przebiegu rozpraw apelacyjnych, po- 
przestajemy na luźnem przypomnieniu zasadniczej treści 
procesu:

Otóż główną oskarżoną jest w nim Ludwika Przechadz­
ka, obywatelka ziemska gubernji kaliskiej, oskarżona 
i skazana w I-ej instancji za sfałszowanie 319 rewersów 
i weksli swojego męża, Wincentego Przechadzkiego, na 
sumę ogólną 93,129 rs. Wraz z nią pociągniętych było 
do odpowiedzialności karnej 81 żydów z tamtejszej okoli­
cy, obciążonych zarzutem bądź udziału w samym fałszu, 
bądź świadomego nabycia i korzystania ze sfałszowanych 
dokumentów.

Sąd okręgowy kaliski, uznając winę L. Przechadzkiej 
w zarzucie fałszerstwa, skazał ją z art. 1692 kod. karn., 
na pozbawienie wszystkich szczególnych praw i przywile­
jów i zamieszkanie w gubernji permskiej; jednocześnie 
atoli ze względu na szczególne okoliczności, które po­
pchnęły winną do przestępstwa, postanowiono w wyroku 
w myśl art. 153 i 154 kod. karn. oraz 775 ust. post, 
karn. przedstawić podsądną do łaski Monarszej i prosić 
o zupełne uwolnienie jej od kary.

Co się tyczy reszty podsądnych, to z pośród nich 56 
uniewinniono, 25 zaś skazano na pozbawienie wszystkich 
szczególnych praw i przywilejów i zamknięcie w wieży 
lub w rotach aresztanckich na przeciąg czasu od8-iu mie­
sięcy do 1^ roku.

Od powyższego wyroku urząd prokuratorski założył 
protest, Przechadzka zaś i 25-u skazanych przez sąd 
współoskarżonych wnieśli skargi apelacyjne. W prote­
ście prokuratorskim mieści się żądanie surowszej kwalifi­
kacji czynu Przechadzkiej i 19-tu współuczestników jej 
winy (mianowicie zastosowania w danym razie nie art. 
1692 i 1697, lecz 1160 kod. karn.), tudzież skazania 
10-u podsądnych, z pośród ogólnej liczny 56 uniewinnio­
nych w I-ej instancji.

Co się tyczy skarg apelacyjnych, to w nich 25-iu ska­
zanych wyrokiem sądu okręgowego lichwiarzy żąda zupeł­
nego uniewinnienia; apelacja zaś ze strony p. Przechadz­
kiej porusza kwestję niepoczytalności tejże.

Dodajmy, że mocą decyzji przedstanowczej, stosownie 
do żądania wymienionego w apelacjach, uchwalono we­
zwać i zbadać w izbie sześciu dawniejszych i ośmiu no-’ 
wych świadków, jakoteż trzech nowych biegłych do eks­
pertyzy kaligraficznej; wezwać również na posiedzenie iz­
by 36-ciu oskarżonych, co do który, wskutek apelacji lub 
protestu, sprawa w dalszym ciągu się toczy, i nakoniec 
pozostawić bezzasadne, żądanie wezwania biegłych psy- 
chjatrów w celu zaopinjowania o stanie umysłowym Lu­
dwiki Przechadzkiej.

Tak brzmią informacje, które dla osób interesujących 
się obecnym procesem, mogą być wątkiem przewodnim 
przy śledzeniu przebiegu jutrzejszych rozpraw apelacyj­
nych, i które przeto śpieszymy zakomunikować tutaj czy­
telnikom.

Pozostaje nam nadmienić, że do sprawy wpływał także 
i mąż głównej oskarżonej—Wincenty Przechadzki, jako 
poszkodowany i powód ogólny, z żądaniem uznania fał­
szerstwa i unieważnienia wspomnianych rewersów i 
weksli. Żądanie to w zupełności uwzględnione w I-ej 
instancji, obecnie popierane być ma w dalszym ciągu 
przez sukcesorów, sam bowiem Wincenty Przechadzki 
zmarł w r. z.

(D. n.)___________________ Fr. N»

Na rok bieżący ogłaszamy dwa konkursy szachowe: I. n* 
kompozycję zadania i II. na rozwiązania.

I. Chcący przyjąć udział w pierwszym konkursie zadanio­
wym Kurjera Warszawskiego obowiązani są zastosować się 
do następujących warunków:

1) Zadanie ma być oryginalną, nigdzie nie ogłaszaną, pro­
stą trzyehodówką (nie samomat).

2) Zadanie ma być napisano wyraźnie, bez pomyłek i po­
prawek i opatrzone szczegółowem rozwiązaniem-

3) Zadanie ma być nadesłane bezimiennie, imię zaś, na­
zwisko i adres autora mają być załączone w zamkniętej ko- 
percie, oznaczonej tem samem, co i zadanie, godłom.

4) Termin przyjmowania zadań wyznacza się do 15-g° lu­
tego r. b.

5) Wyłączywszy, o ile możności, trafiające się bezwarto­
ściowe, fałszywe, nieoryginalne i t. d. prace, redakcja, dl* 
dokładniejszego zbadania wartości pozostałych, ogłosi ja 
w niniejszej rubryce. . .

6) Po ogłoszeniu zakwalifikowanych do druku zadań, de­
cydujący sąd o przyznaniu nagród należy do referenta n1' 
niejszego działo. . r.m..

7) Nagród wyznacza się trzy- pierwsza — dzieła l>ama, 
druga—dzieła W. Szymanowskiego; trzecia—przewodnik gry 
szachowej Fortiusa i teorja zadań szachowych.

8) Nazwiska autorów zadań, nagrodzonych lub odznaczo­
nych zaszczytną wzmianką, ogłoszone będą w Kwjerze-, po­
zostałe będą zwrócone lub też zniszczone, jeżeli w przecią­
ga miesiąca od daty rozstrzygnięcia konkursu nikt się po 
ich odbiór nie zgłosi.
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II. Warunki drugiego, który jest 8?. 
sem A'wyera dla rozwiązujących zada

ei konkur- 
sgo, są na­

stępujące:
li Rozwiązanie każdego ogłoszone: 

kładce, wyczerpujące, wyraźnie napi* 
da/rji w prze/i ”n dni dziesięciu od

2) Rozwiązanie ma być podpisano v 
zwiskiem rozwiązującego (pseudonii 
za wskazaniem adresu.

3) Rozwiązania dwuchodówek cenie X 
chodówek liczbą 2 i t. d.; rozwi zank

4) Osiągający największe ztąd sumj 
Otrzymają;

pierwszy: „Bene nati" Orzeszkowej: 
drugi: „Na Przełęczy” Witkiewicza; 
trzeci: „Znużenie” Angelo Mosso’a; 
c; warty: „Szmat życia” Zapolskiej; 
piąty; „Ih-zewodnik” Portiusa i „Teorja

la być do­
lane do re- 
zenia. 
.eniem i na- 
łączają się)

zbą 1, trzy- 
licżbą *'2.

:em 1893 r.

zadań szacho­
wych”.

5) W razie równości niektórych sum, redakcja pozosta­
wia sobie dyskrecjonalną władzę rozdziała odnośnych na- 
gró i pomiędzy współzawodnikami.

6) Wszystkie listy do niniejszej rubryki mają być ozna 
czone na kopercie wyrazem „&«cAy".

Konkurs rozpoczynamy następującemi zadaniami:
ZADANIE 251.

Rozwiązanie zadania konikowego, umieszczonego 
w numerze 352-ym.

Krzyż wszystkiemu na początek,
Bo od Boga wszego wątek;
Więc od Krzyża i od słowa 
Ksiądz rozpoczął—za nim głowa.

gę Głowa domu słowo bierze, 
Przy opłatku się przeprasza, 
Z całym domem, w ojców wierze, 
Boć to bratnia uczta nasza.

Dobre rozwiązanie nadesłali: pp.: Feliks Wokulski. Józef 
Wł. Flisiński, Eska.

Z prowincji: p. Marja Mokrzycka z Brześcia Litewskiego i 
p. Zyg. Mamlok z Płocka.

NQWOROGZNIK
Kurjera Warszawskiego.

CZARNS (9).

ABC DEFQH
BIAŁE (10).

(C. Stahl).

8

7

6 I

Mat za trzeciem posunięciem.

ZADANIE 252.
(E. Halłiwel).

Białe: Król A8. Dama G4. Wieża G6. Laufry: A6, C7. 
Skoczek E8. Piony: B4, C3, F2. (9).

Czarne: Król D5. Wieże; B5, E5. Skoczki; C2, D2. Pio- 
By: B6, C6. (7).

Mat za drugiem posunięciem.
J. Żabiński.

ZADANIE KONIKOWE
(do nagrody).

E. Skowroński.

ty spół od przy dzy to dzy ma

bie jaźń w nę ram tra jaźń co mi

ki cno wać co wać me kosz nię

PO ga bie ci przy pie przy się

, mię z te ku bo Ja nie mi dla

bie za u rych niędz ko co z przy

mi i nie ciół jed mio pie tyl

nie so któ mnie chcę jest na ty

Za dobre rozwiązanie zagadki powyższej nagród oznacza 
się trzy- dla Warszawy, prowincji lub Cesarstwa oraz zagra- 
nieci.

Pierwszy, dobrze rozwiązujący z Warszawy, otrzyma: 
„Kartki z podróży" Kraszewskiego, świeżo wydane w Bibl. 
_\..jcełn<Utw.

Pierwszy, nadsyłający dobre rozwiązanie z prowincji lub 
<>,arsl»fa będzie miał przesłane: „Szmat życia" powieść Za­
polskiej.

Pierwsze wreszcie z dobrych rozwiązań, jakie nadejdzie 
s zagranicy, nagrodzone zostanie: dziełem Mosso’a, w prze­
kładzie Flamma „Sumienie”.

Termin przyjmowania rozwiązań upłynie z dniem 12-ym 
b. u*-, poczem w dniu 14 stycznia ogłoszone będzie rozwiąza­
nie oraz lista nagrodzonych i dobrze rozwiązujących.

W razie równoczesnego otrzymania dwóch lub kilku rozwią­
zań, pierwszeństwo przyznane będzie listowi, wyciągniętemu 
losem.

Odstępujemy od szablonu i — zamiast wiązanki 
drobnych, urywkowych obrazków, szkiców, artyku­
łów, zdań i aforyzmów kilkudziesięciu naszych sta­
łych współpracowników — dajemy w dzisiejszym 
Numerze Noworocznym zbiór większych, całość arty­
styczną stanowiących nowel i poezyj, które w formę 
książkową ujęte, utworzyłyby tom istotnej wartości 
prac literackich.

Jednodniówki, a do ich rzędu zaliczylibyśmy tak­
że „numery okolicznościowe”, z natury rzeczy posia­
dają wszelkie cechy dziennikarskie: żyją z dnia na 
dzień—podczas gdy zbiór utworów większych z ko­
nieczności posiadać musi znaczenie poważniejsze i 
byt trwalszy.

Witając szerokie koła naszych czytelników dzi­
siejszym Noworocznikiem „Kurjera”, zasyłamy Im je­
dnocześnie serdeczne życzenia „DCSfEGO RGKU!...”
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Ze świata.
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Szachy: Konkurs Kurjera Warszawskiego.
Zadanie do nagrody.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

— Pani Stefanji P. z wieluńskiego. — Spór już zamknięty. 
List zakomunikowaliśmy obu autorom. Za słowa uznania 
szczerze dziękujemy.

— Prenumeratorowi w Kaliszu. — Zgoda, jesteśmy bowiem 
pewni...

— Pani G.— Tyle mamy nowel do przejrzenia, iż o zwłokę 
prosić musimy.

— Panu S. G. 1873.— Świadectwo szkoły miejskiej nie jest 
dostateczną kwalifikacją naukową dla wstąpienia do wojska 
w charakterze ochotnika; potrzeba mieć świadectwo z 6-iu 
klas gimnazjalnych lub też złożyć egzamin według specjalne­
go programu. Jako urodzony w r. 1873-im, do odbycia po­
winności wojskowej będzie pan powołany w r. 1894-ym. Przy 
sile wzroku 20/40 młodzi ludzie są jeszcze kwalifikowani do 
wojska, dopiero miara 10/30 uwalnia; stan wzroku określa 
specjalna komisja.

— Pani Karolinie Rosz.— Dla braku miejsca wszystkich ro­
dzin przytaczać nie możemy, znajdzie je sz. pani w „Herba­
rzu” Niesieckiego. Gdyby to przedstawiało pewną trudność, 
prosimy o wskazanie nazwiska rodziny, a objaśnienia bez ■ 
zwłocznie udzielimy.

— Panu Kazimierzowi Chrzan. — Według ostatniej tabeli 
urzędowej, list zastawny M 204216 na rs. 1000 wyszedł w lo­

sowaniu grudniowem. Przy przedstawieniu do realizacji 
listy sorji IV-ej powinny mieć 18 kunonćw. Wypłaty nale­
żności za wylosowane listy dopełnia kasa Towarzy­
stwa, poczynając od d. 1-go kwietnia r. p. W razie żądania 
wcześniejszej wypłaty, Towarzystwo potrąca dyskonte w sto­
sunku 4‘7O rocznie.
*- — Jednemu z uwolnionych. — Żądaną informację może dać 
tylko urząd rekrucki.

— Panu E. Z. w Szczuczynie.— O ile wykazuje tabeła urzę­
dowa, na przytoczoną serję nie padła wygrana.
_— Panu Janowi Ilir. w Januszpolu. — Według „Skorowidza 

Królestwa Polskiego”, miejscowości „Mogilany” niema; na­
tomiast jest „Mogielnica", „Mogilnica”, „Mogilna” i „Mo­
giła".

— Jednej z prenumeratorek. — O ile wykazują skorowidze 
heraldyczne, rodziny o przytoczonych nazwiskach nie były 
nobilitowane. Z uwagi atoli, iż dotychczasowe skorowidza 
nie są kompletne i nie zawierają nazwisk wszystkich rodzin, 
którym w granicach Królestwa przyznane zostało szlachec­
two dziedziczne, po bliższe informacje w żądanym przedmio­
cie radzimy sz. pani zwrócić się do biura akt dawnych przy 
ulicy Jezuickiej, gdzie złożone są dokumenty, pozostałe po 
b. heroldji.

— Stałemu prenumeratorowi.— O ile wykazuje tabeła urzę­
dowa, nadesłane serje I-ej emisji loterji dobroczynnej z koła 
losowego nie wyszły.

— Panu J. Boi. w Kamienskoje. — Gra w loterję klasyczną 
Królestwa Polskiego w gubernjach Cesarstwa jest wzbro­
niona.

— Panu L. D. B. w Ged.— Zakomunikowaliśmy Gazecie rol­
niczej, która z urzędu sprawę wyjaśnić powinna.

— Panu G.—„Na jarmarku” spóźnione. Wier*
sze nie dla Kurjera.

Sprawozdania z targów.
Nafta zdrożała znów o 3 kop. na garncu i kosztuje w ga« 

tunku najlepszym 34 kop., pud zaś 1 rs. 55 kop. w sprzedaży 
detalicznej, a 1 rs. 50 kop. w hurtowej.

Stan zasiewów ozimych, według raportów urzędowych, 
przedstawia się doskonało w Królestwie Boiskiem r w guber­
njach: grodzieńskiej, wileńskiej, kowieńskiej, wołyńskiej, 
podolskiej, Kuriandji, Liliandj i, w gubernjach nadwołżań- 
skich, wschodnich i w pojedynczych powiatach gubernij środ­
kowych. Zadawałniająco przedstawiają się zasiewy w gu­
bernjach białorusskieh, północnych, oraz saratowskiej. Najgo­
rzej na południu i południowym wschodzie.

Cukier. Według sprawozdania biura przedstawicieli fa­
brykantów cukru w Kijowie z d. 24-go grudnia 1892 r., na tam­
tejszym rynku cukrowym dokonano następujących tranzakcyj 
mączką cukrową krystaliczną w okresie czasu od d. 17-go do 
dnia 24-go grudnia t. r. Z kampanji 1892/93 r.: w dniu 11-ym 
grudnia: 50,000 pudów, z których 40,000 pudów na stacji Raj­
gród i 10,000 pudów na stacji Woroncówka na styczeń-luty 
po eonie o rs. 1 niższej od przeciętnej ceny rocznej netto rati- 
nady rafinerji śmielańskicj, z zadatkiem rs. 2 płatnym zaraz i 
rs. 3 po upływie 6-ciu miesięcy; 20,000 pudów z odbiorem 
w Kijowie na styczeń po rs. 5.25, z 8-miesięcznym terminem 
zapłaty; 10,000 pudów na stacji Kotjużany na grudzień-ma- 
rzec po rs. 4.92 '/j. z zapłatą przy odbiorze towaru; 10,000 pu­
dów na stacji Proskurów na grudzień-łuty po rs. 4.93, z za­
płatą przy odbiorze towaru; 6,000 pudów na staqi Szepiotów- 
ka na grudzień i maj czerwiec po rs. 5.15, z zapłatą przy od­
biorze towaru; 15,000 pudów na stacji Bar na grudzień-sfy- 
czeń po rs. 4.95','2, z zapłatą przy odbiorze towaru; w dn;u
17- ym t m. 69,000 pudów na stacji Gniewau na kwiecień- 
maj po rs. 5.22'Ą, z 6-miesięcznym terminem zapłaty; w dniu
18- ym t. m. 10,200 pudów na stacji Oratowo na maj-czrrwiec 
po rs. 5.15, z 6-miesięcznym terminem zapłaty; 24,000 pudów 
na stacji Proskurów na grudzień-tnaj po rs. 4.95, z zapłatą 
przy odbiorze towaru; 36,000 pudów na stacji Proskurów na 
grudzień-styczeń po rs. 4.95, z zapłatą przy odbiorze towaru; 
w dniu 19-ym t. w. 40,000 pudów na stacji Trostjanie na gru­
dzień-styczeń po rs. 5.10, z zapłatą w maju i sierpniu; 10,200 
pudów na stacji Browki na grudzień-luty po rs. 4.91^, z za­
płatą przy odbiorze towaru; 6.000 pudów na stacji Browki na 
grudzień luty po rs. 4.96, z zapłatą przy odbiorze towaru; 
w dniu 21-ym t. m.: 18,000 pudów na stacji Oratowo na gru- 
dzień-maj po rs. 5, z zapłatą przy odbiorze towaru; 15,000 pu­
dów na stacji Browki na styczeń po rs. 5, z zapłatą przy od­
biorze towaru; w dniu 22-im t. m. 10,200 pędów na stacji Ora­
towo na maj-czerwiec po rs. 5.20, z 6-miesięcznym terminem 
zapłaty; 10,200 pudów na stacji Biało-Cerkiew na grudzień- 
styczeń po rs. 5.10, z zapłatą połowy należności po upływie 
6-ciu miesięcy; 20,000 pudów z odbiorem w Moskwie na paż- 
dziernik-styczeń po rs. 4.70, z zapłatą przy odbiorze towaru; 
w dniu 23-im t. m.: 10,200 pudów na stacji Lipowiec na luty 
po rs. 5. z zadatkiem 25 kop.; 20,400 pudów na stacji Lipo­
wiec na maj-czerwiec po rs. 5.05, z zadatkiem 25 kop. Z kam­
panji 1893/94 r.: w dniu 12-ym grudnia: 10,2000 pudów na 
stacji Olszanka na kwiecień-czerwiec po rs. 4.35, z zadat­
kiem 30 kop.; 20,400 pudów na stacji Fotasz na październik- 
styczeń po rs. 4.20, z zadatkiem 25 kop.; w dniu 17-ym t. m. 
10,800 pudów na stacji Oratowo na październik-listopad i 
maj-czerwiec po rs. 4.25, z zapłatą 50 kop. w dwóch termi­
nach; 200,000 pudów z odbiorem w Kijowie na październik- 
luty po rs. 4.45, z 6-miesięcznym terminem zapłaty; w dnia
19- ym t. m.: 15,006 pudów na stacji Pohrebiszcze na paździer­
nik-grudzień po rs. 4.20, z zapłatą przy odbiorze towaru; 
30,000 pudów na stacji Trostjaniec na październik-grudzień 
po rs. 4.20, z zapłatą przy odbiorze towaru; 3,000 pudów na 
staoji Trostjaniec na styczeń-luty po rs. 4.25, z zadatkiem 25 
kop.; w dniu 20-ym q. m. 75,000 pudów na stacji Iwanino n.t 
wrzesieu-grudzień po rs. 4.20, z zapłatą rs. 2 w różnych ter­
minach; 50,000 pudów na stacji Rachny na październik-gru­
dzień po rs. 4.08, z zapłatą rs. 3 w różnych terminach; 50,000 
pudów na stacji Lubaszówka na październik-grudzień po rs. 
4.12, z zapłatą rs. 3, w różnych terminach; w dniu 22-ym t. m. 
50,000 pudów na stacji Biełgorod na wrzosień-grudzień po rs. 
4.20 z zapłatą rs. 2 w różnych terminach; w dniu 22-im Ł m. 
50 000 pudów na stacji Krzyżopol na wrzesień-pażdziernik 
po rs. 4.15, z zapłatą rs. 1 w różnych terminach; w dniu 23-im 
t. m. 20,400 pudów na stacji Lipowiec na styczeń-luty po rs. 
4.25 z zadatkiem 25 kop. i 39,000 pudów na stacji Oratowo 
z odbiorem w pierwszych miesiącach po rs. 4.25, z zadatkiem 
25 kop. Świadectw wywozowych sprzedano w dniu 23-im gru­
dnia na 3*1,000 pudów cukru na grudzień po 82'/, kop. 
w stosunku puda. Ceny rańnady n Kijowie: hr. Bobryń- 
skich I-go gatunkn rs. 6.50, Towarzystwa kijowskiego I-go 
gatunku rs. 6.50, Towarzystwa fabryki Gniewau I-go gatun­
ku rs. 6.50, Towarzystwa rnfinerji czerkaskioj I-go gatunku 
rs. 6.50. Cukier rąbany o 30 kop. na pudzie drożej.
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Sosnowice ću.a 27-go grudnia. — Psi ca nie nadaje się 
do wjwoao, dla miejscowego użytku 91’ do 96 kop. Żyto 
nie nadaje się do wywozu, dla miejscowego użytku od 78 
do 81 kop. Jęczmień miał zbyt mały, browarny 80*/2 do 86>/a 
kop., na paszę od 62 do 64 kop. Owies nie nadaje się 
do wywoau. Kukurydza bez nabywców. Wyka bez ruchu. 
Groch słabo, Wiktorja od 97—121 kop., warzelny 84'/a—90' a 
kop. na paszę 72'/, do 74‘/a hop. Soczewica w poszukiwa­
niu,' duża 186 do 242 kop., mała 104 ‘ j do 137 kop. Gryka 
słabo i bez nabywców, wyborowa 87 do 88'/a kop., średnia 84 
86 kop. Proso bez nabywców Bobik bez ruchu. Siemię lnia­
ne bez zmiany, wyborowe 163',’z do 167'/2 kop., średnie 143 
do 157'/, kop., zwyczajne 129 do 141 kop. Siemię konopne 
131 do 135 kop. Rzepak 145 do 16O'/2 kop. Hzepik 137—152‘/a 
kop. Makuchy niżej, lniane 107'/a do 109 kop., rzepakowe 
82'/a do 88'/a kop., konopne 62 do 64 kop. Otręby słabo, ży­
tnie 57 do58'/t kop., pszenno cienkie 51'/, do 53*/a kop., grube 
53'/, do 55 kop. Kasza jaglana bez sprzedaży.

Wcłsia. W ostatnich dniach sprzedał p. Fischer do Cesar­
stwa 400 centnarów wełny z Włocławka po 68 tal.; 150 cent 
wełny sprzedano w miejscu po 70 tal.; do Ozorkowa 289 pud. 
wełny po 69 tal. Dominjum Skrzeszew 47 centnarów wełny 
po 66 tal. . . ,

Łubin u nas w żądaniu do rs. 2.70 za niebieski i rs. 3.25 
za żółty za korzec.

Gdańsk 2 -go grudnia. — Pszenica krajowa spokojnie 
bez zmiany; towar tranzytowy słabo. Płacono za polską tran- 
żyto pstrą obciągniętą, obsadzoną 769 gr. 120 ni., pstrą obcią­
gniętą 753 gr. 121 mar., szklistą 774 gr. 126 mar., jasno-pstrą 
761 gr. 125 mar., wysoko-pstrą 793 gr. 130 mar. za tonnę. Ter­
miny tranzyto: na kwiecień-maj 128 ni. w zaofiarowaniu, 127','j 
mar. w poszukiwaniu, na maj-czerwiec 129'/a mar. w zaofiaro­
waniu, 129 m. w poszukiwaniu; na czerwiec-lipiec 131 mar. 
w zaofiarowaniu, 13O'/a mar. w poszukiwaniu. Cenareguhcyj- 
na tranzytowej 125 mar. Żyto słabiej. Płacono za polskie 
tranzyto 739 gr. i 744 gr. 102 ni., 747 gr. 101 •/.. mar., 744 gr. 
101 mar. Wszystko za 714 gram, i tonnę. Terminy: na kwie- 
cień-mąj dolno-polskie 103'/a mar. w zaofiarowaniu, 1O2'/a m. 
w poszukiwaniu, na maj-czerwiec dolno-polskie 105*/a mar. 
w zaofiarowaniu, 104l/a mar. w pozukiwaniu. Cena regula­
cyjna dolno-polskiego 102 mar. Jęczmień targowano tylko kra­
jowy. Rzepik russki tranzyto letni obsadzony 155 mar. za 
tonnę targowano. Koniczyna nasienna biała 45 m., 66 mar., 
70 mar., czerwona 54 m., 55 m., 58 ni., 59 m., 60 m., 62 mar., 
63 m,, 64 m., 65 mar. za 50 kil. płacono. Otręby pszenno na 
wywóz morzem średnie 3.60 mar., 3.65 mar., miałkie 3.20 mar. 
za 50 kilogramów targowano. Spirytus nie podlegający cłu 
w towarze gotowym 48'/, m. w poszukiwaniu; na grudzień- 
marzeo 48'/a mar. w poszukiwaniu; podlegający cłu w towarze 
gotowym 28'/a mar. w poszukiwaniu, na grudzień-marzec 29 
mar. w poszukiwaniu. Dla cukru w Gdańsku i Magdeburgu 
tendenąja słaba. Kurs w Gdańsku 203.60 mar. za 100 rs.

Sprawozdanie meteorologiczne
z d. 31 -go grudnia 1892 r.

D. 30<o g.9w.
D 31-gog. 7r.

, g-lpP-
W<riągu\ Temperatura najniższa d —3.7=R.—2.9 
ń.80-go{ „ najwyższa O. —0.5=R. —0.4
b. m. ) Wysokość wody spadłej mm. 1.8,

Bnrnni, Wilmot. Wiatr Temp. Q..=”Temp, R.
742.1 100 Z -1.8 = -1.4
742.0 94 PnW —8.0 = -6 4
7416 97 PnW -8 4 = -6.7

Znana od lat 45 firma zegarmistrzowska
S. J. Szymborskiego (Nowy-Świat 23, sklep

własny) zasyła swoim Kundma- 
nom Życzenia Noworoczne.

4823

Cecylja Buczkowska 
fortepianistka, z celującym dyplomem konserwator- 
jum, udziela lekcyj muzyki. Chmielna 47, zrana. od 
10 do 12 4794

muzyczne, teatralne i artystyczne 
wychodzi co sobotę i zamieszcza w obszernej części 
literackiej wszystko, co tygodniki literacko-ar- 
tystyczne, odbijające prądy chwili i epoki zamiesz­
czają w swych szpaltach. W części muzycznej 
daje wszelkie kompozycje fortepianowe, instrumen­
towe i wokalne najznakomitszych kompozytorów pol­
skich i zagranicznych, poszukiwane przez każdego 
amatora muzyki

Echo w 62 numerach daje tekstu literackiego stron 
700, przeszło 200 illustracyj, a blizko 1OO arkuszy 
nut; rocznik więc pisma stanowi obszerny tom prac, 
z których nuty same, katalogowo obliczane, przechodzą 
w dwójnasób cenę prenumeraty pisma.

Prenumerata wynosi w Warszawie 
kwartalnie rs. 2, rocznie rs. 8; na prowincji i 
w Cesarstwie kwartalnie rs. 2.50, rocznie rs. 10, 
za granicą kwartalnie rs. 3, rocznie rs. 12..

Opłacający za rok 1893 z góry mają prawo do wy­
boru jednego z poniższych premjów bezpłatnych:

I. Kompletne wydanie powieści lana Lama w pięciu 
tomach.

Tom L Dziwne Karjery.
Tom II. Idealiści.
Tom UL Wielki świat. Capowie.—Koroniarz w Galicji. 
,Tmd IV i Tom V. Głowy do pozłoty.

II. Partytury fortepianowe najnowszych oper 
Piotra Mascagni.

1) L’Amico Fritz (Przyjaciel Fryc).
2) Cavalleria RnRicana (Rycerskość wieśniacza). r

|T Encyklopedja powszechna kieszonkowa, wraz ze słow­
nikiem wyrazów obcych, wydanie Noskowskiego 
(w oprawie, za którą liczy się kop. 50).

IV. Wybór nut z któregokolwiek katalogu wydawców 
krajowych, ruskich, lub nadbałtyckich. 1825r

Ńa przesyłkę premjum nr 1, dołącza się rs. l;nrll 
po kop. 50; nr III i IV—k. 40.

Adres redakcji kicha: Warszawa, Senatorska 26.

^' Warszawskie Towarzystwo muzyczne.
Program 7 (350) większego wieczoru muzyczne- 

go w środę dnia 4 stycznia 1833 r.
CZĘŚĆ I.

1) Sonatę pastorale — Beethoven, p. Mickiewiczowa. 2) 
Arj a z op. Lunatyczka—Bellini, p. Pankiewiczowa. 3) Con­
certo romantiąue—Godard, p. Barcewiez. 4) a) Legenda 
Paderewski, b) Nocturn—Oho; in, c) Humoreska — Nos­
kowski, d) Jahrenzeiten (die ErnteJ—Czajkowski, p. Mac- 
kiewiozowa.

CZĘŚĆ IL
5) Fantazja z melodyj norwegskich—Sauret, p. Barcewiez. 

6) a) Zapóźno—Maszyński, b) .Serenada — Pankiewicz, c) 
Parła, walc—Arditti, p. Pankiowiczowa. 7) a) Serenada — 
Grtlnfeld, b) Valse Oaprico—Strauss-Tauzig, p. Mackiowi- 
czowa. 8) Tańce hiszpańskie-Sarasate, p. Barcewiez.

Początek o godz. 8-ej wieczorom. Wejście wyłącznie od 
strony teatru Wielkiego. ______ 1830

KANTOR BANKIERSKI 

Józefa Rąbino wieża 
plac Teatralny 11 

asekuruje 
Pożyczki Premjowe od amortyzacji 

■ po 65 kop.
Kupuje i sprzedajo papiery publiczne i monety za- 

praniczne po kursie dziennym. Daje zaliczenia na 
rapiery wartościowe. Zaliczenia zwrócone być mogą 
częściowo stosownie do woli interesanta. Wystawia 
przekazy na domy zagraniczne. Załatwia konwersje 
pożyczek z odnowienia i przeszacowania w Towa- 
gzystwie kredytowom m. Warszawy. 1759r

1553r

LUDWIK1

KRAKOW: PRZEDM: N?5
TELEFONU
N° 5 S 5

dla chorych na żołądek i kiszki. Szkolna 1.
Przyjęcia codzienne od 10—11-ej i od 12—1-ej.

Opłata za poradę k. 40. W niedziele 12—1-ej bezpł.

ZkZEŁOrrS' DOKTÓR 
szuka okazji podróżowania z chorymi lub zdrowymi. 
Udawać się do hotelu Francuskiego nr 18. 4776

~~ Korzystna lokacja kapitału.
Hotel z Bestauracją w większem mieście 

i centralnym punkcie kilku dróg żelaznych do sprze­
dania z powodu nieprzewidzianych okoliczności.Bliż- 
szych informacyj udzieli kantor fabryki wag Żytnia 
nr 23.__________  4775

KOMITET
Towarzystwa Cyklistów w Warszawie 
zawiadamia, iż JSŁIZCjJAWKA. klu- 
bowa na Oboźnej otwartą jest codziennie 
od !O>eJ rano do O-ej wieczór. W niedzie­
le, święta oraz wtorki i piątki muzyka. 4813

LECZNICA PIERWSZA.
MECAŁA1 (dom hr. Krasińskiego.I-e piętro).

Ceny porady lekarskiej kop. 40. Biedni otrzymują 
poradę bezpłatnie, a lekarstwa z aptek kosztem Le­
cznicy. (1

— .E/ifcsir do zębów dra Piotrowskie­
go oraz inne eliksiry i proszki do zębów 
poleca apteka L. Xiemiiiskiego, magistra 
farmacji, Marszałkowska nr 153. 1560

lattersall Warszawski
Ordynackie ul. Okólnik nr 9.

Lekcje jazdy konnej dla dam pod kierunkiem p. 
Marji Wodzińskiej. 4661

4483 Dr Hatyern b. lekarz na klinikach za­
granicznych, przyjmuje z chorobami skórneml 
i wen er. do 10 r i od 3—5 po p. Nowy-Świat 36.

— Egzckutorowie testamentu b. p. Majera Ber- 
sohn podają niniejszem do wiadomości, iż w tym 
czasie przypadają do wypłaty między innemi nastę­
pujące legaty:

a) lis. 150 (sto pięćdziesiąt rubli) na 
wsparcie dla podupadłego kupca, w stanie ubogim 
będącego, wyznania mojżeszowego.

b) Bs. 250 (dwieście pięćdziesiąt ru- 
bli) na opłatę szkolną dla biednych uczniów gim­
nazjalnych, w 3/4 dla uczniów wyznania mojżeszowe­
go, a w */4 dla uczniów wyznań chrześcijańskich, od­
znaczających się moralnem prowadzeniem i pilnoś­
cią w naukach.

Kandydaci, chcący starać się o otrzymanie powyż­
szych legatów, winni posiadać ad a) świadectwo o 
moralnem prowadzeniu się, wydane przez tutejszy 
zarząd gminy starozakounych oraz świadectwo 
dwóch obywateli miejscowych co do ubóstwa, zaś 
ad b) takież świadectwo o stanie ubóstwa oraz świa­
dectwo władzy gimnazjalnej £co do sprawowania i 
pilności i zgłaszać się z tend świadectwami do biura 
domu handlowego M. Bersohn (Elektoralna nr 7) do 
dnia 3 (15) stycznia 1893 r. 1831r

PREMJÓWEK
I-ej emisji 1864 r.

Sprzedaż z zadatkiem rs. 15 i wypłatą 
dowolną od rs. 5. Cala wygrana na­

leży do kupującego.

IRossy.isKi Bank Handlowy i Komisowy
Jeneralna Agentura Senatoi ska Al. 4811

1823 Opłatę asekuracyjną od pożyczek premjowych 
pierwszej emisji w nadchodzącem ciągnieniu stycz- 
niowem ustanowiliśmy na Oli sześćdziesiąt 
trzy kopiejek od biletu (do 12 stycznia 1893 ro­
ku włącznie).

Biuro Bankowe . 

„GAZETY LOSOWAŃ 
w Warszawie, Krak.-Przedm. nr 53.

Cyrk Ernesto Ciniselli
przy ulicy Ordynackiejprzy ulicy Ordynackiej

Dziś, w niedzielę dwa wielkie przedstawienia. Po- 
czątek 1-go przedstawienia o g. 2po poi- na któ­
re każda osoba może wprowadzić jedno dziecko 
bezpłatnie^ początek 2-go przedstawienia o g. 8 
wieczorem. Każde przedstawienie składa się z na­
der urozmaiconego programu. Szczegóły w afiszach.

ZARZĄD
Kolei taei Wilanowskie tl d

W myśl § 22 kontraktu współkowego zarząd u- 
prasza pp. uczestników kolei wiilanowskiej o przy­
bycie nu ogólne nadzwyczajne zebranie w dniu 16 
stycznia o godz. 7-ej wieczorem na ulicę Nowo-Z>d- 
na nr 50. 9r

____ ■ - —1 .
— JLudwik Bosenbach, buchalter banku 

Dyskontowego i przez Okręg Ifąukowy dyplo­
mowany nauczyciel, udziela lekcyj buchalterji pod­
wójnej i rachunkowości handlowej. Senatorska 
nr 28/30 m. 5). ____ 4623

korespondencja prywatna

— Grażyna 10. Wyszków’. — Zwrócić fotografję.
W. P. Oboźna. Poste-restante. 4816
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iloLYSie
LOHSE

1857r

35 Ił
SdiuniMlM

SM Krernky & 0°, uL taw Nr 1.

w
Wi

Z powodu działów majątkowych, jest do 
odstąpienia na dogodnych warunkach zaraz

Maszyny do szycia
z mleka świeżego i przegotowa­

nego, wyrabia stale Apteka 
E. GESSNERA,

Aleja Jerozolimska 27, róg Kru­
czej w Warszawie. Dostać można w 
b. wielu Aptekach warszawskich. 2065

Dostać można we wszystkich znaczniejszych 
ksi^amiach

w Warszawie,
Marszałkowska JA 141, 

, wprost ul. Rysiej.
Wyrób gorsetów we 

wszelkich gatunkach i fa­
sonach najmodniejszych ps- 
ryzkich. Ceny tanio. Faso­
ny trwałe i firzbiny pra­
wdziwe, gorsety zgrabne, 
polecam Sz. Paniom. 
Zarządzająca Fabryką Gor­

setów Siostra 2149
Joanna Kleniewska.

I

„Wheller & Wilson” 
uznane za najlepsze, z gwarancją, 
na rozpłaty tygodniowe po rs. 1.

July an Berg,
Mazowiecka 16- 40R

pnformacyj handlowych 
o zdolności płatniczej kupców 
i przemysłowców tak warsza­
wskich jak i w całem państwie 

udziela

Bernard Berson,
w Warszawie, przy ul. Chłodnej 22. 

Informacja dotycząca firm istnieją­
cych w Warszawie, kosztuje kop, 
60, istniejących na prowincji lub

, w którejkolwiek miejscowości Cesar- 
; stwa rs. 1 kop. 20.

(Należność przyjmowana jest także | 
markami pocztowemi). 2244 

BSF* Adres dla listów:
Bernard Berson Warszawa.

Specjalna Fabryka 
Gorsetów Hygienicznych 

JÓZEFIE KKOFF

fcajmująoa od lat 
przPguło piądziwięchi 
wybitne miejsce w 
toalecie każdej damy, 
jako woda dla skjóiy 

najodporviodjiiejsia 
i zaleca się w białym 
i różowym kolorze dla 
blondynek, oraz żół­

tym dla brunetek. 
Prawdziwe jednie 

u wynalazcy

LOHSE,

Ostrzega się przed naśladownictwem.

MYDŁO HYGIENICZNE
BORNO TYMOLOWE,

Prowizora 1656r 

G. F. JURGENS, 
przeciw opaleniu, zbytecznemu poceniu, 
się. Poleca się jako mydło pachnące 
wyższego gatuuku.------ Dostać można
we wszystkich aptekach, składach a- 

ptecznych i perfumeijach w Rossji. 
Cena 1 kawałka 50 kop., >/, kawałka 
30 kop. Skład główny u K. J. Ferrei- 
na w Moskwie; w Warszawie w War- 
szawskiem Laboratorium Chemicznem, 
u Karpińskiego i u Kalinowskiego.

Sprzedają się złote i sre­
brne Pierścionki, Kol­
czyki, Broszki, Bran­
soletki etc, z paryzkiemi 
sztucznemi brylantami, któ­

re szlifowaniem, ogniem i grą kolorów nie 
ustępują prawdziwym, o czem można 
się przekonać naocznie w kantorze fabryki 

„Paryzka Kompanja” W Warszawie, Biała At 10.—Ilustrowane 
katalogi wysyłają się za 50 kop. 1947

Powieść odznaczona zaszczytnie na konkur­
sie JKurjera Warszawskiego", z 52 illustra- 
cjami w tekście Czesława Jankowskiego.— 
Cena rs. 2, z przesyłką pocztową 2.20.

Skład główny w księgarni nakłado­
wej S. Lewentala. Nowy-Swiai Jfe 41

wraz z piwnicami
Firma pierwszorzędna, jedna z najstarszych. 
Kapitał potrzebny od 10 do 18 tysięcy ru­
bli. Wiadomość u udwokata przysięgłego 
Zdzisława Pileckiego, Leszno Jf« 12, w godz. 
4—7 po południu. 2237Po rs. 50, 55 i 60! 

piękne serwisy stołowe 
na 12 osób, z najlepszej porcelany, ozdobne 
w piękne kwiaty, ręcznie malowane lub z mo­
nogramami, składające się z następujących 
przedmiotów; 36 talerzy płaskich, 12 głębo­
kich, 12 desserowych, 12 kompotowych, 12 
par filiżanek do kawy, 12 par do herbaty, 1 
waza, 4 półmiski owalne, 2 okrągłe, 1 do śle­
dzi, 4 salaterki, 2 sosierki, 1 kabaret do kon­
fitur lub kosz do owoców, 2 musztardniczki, 
2 solniczki, 1 Masielniczka, czajnik lub im- 
bryk do kawy. Razem 116 sztuk. Serwisy 
fajansowe w dobrym gatunku, w kwiaty 
lub w piękne i najnowsze desenie malowane, 
Składające się ze 115 sztuk, po rs. 32 i 35, 
za dopłatą rs. 10 do serwisów tych, dodaje 
się 86 sztuk szkła kryształowego. Serwisy 
do herbaty na 12 osób, od rs. 6. Garnitury 
na umywalnie kolorowe od rs. 3.50. Wa­
zony do kwiatów (Oachepot) w ogromnym 
wyborze od rs. 2.50 za parę. "Wazony do 
kwiatów. (Cachepit) w ogromnym wyborze 
od rs. 2.50 za parę. Kos e do ciaśt oraz 
wszelkie wyroby porcelanowe, szklane i fajan­
sowe, po cenach tak wyjątkowo nizkich, sprze­
daj e wyłącznie główny Skład i Ńalar- 
nia Porcelany, Szkła i Fajansu, Ry­
szarda Fijałkowskiego, w Warszawie, ul. 
Bracka 20. w lokalu prywatnym, na parte­
rze od frontu. Uprasza się 0 zwrócenie uwagi 
na adres. 2256

» - J
i wzywa niniejszem życzących podjąć się do- 
; starczania w roku 1893 mięsa dla pułku, 

ażeby przybyć raczyli dla zawarcia umowy 
i do kaneelarji tegoż pułku w Poniedziałek 
I 1 Grudnia (2 Stycznia), jak o tern było o- 

głoszenie w Kurjerza Warszawskim: lecz w 
2rodę. t. j. dnia 23 Grudnia (4 Sty­

cznia). 37r

czerwone,
w szczególności w obecnej 
porze zalecane przez le­

karzy wino tani nowe

apobiegające wszelkim
^dolegliwościom żołądka, 
^oraz koniak kuracyj ny 

„Imperial", w cenie od 
rs. 1.30 do rs. 4, znajdu­
je się w znacznym wybo­

rze w składzie win

Słynna na całym świacie 
POMADKA DO CZYSZCZENIA METALI 

» ,.Heimem”, 
jest wyłącznym naszym wyrobem. Pudeł­
ka z innerni hełmami i nie posiadające na­
szej firmy, należy uważać za naśladownictwa 
bez wartości.

Sprzedaż przy Składzie Naczyń kuchennych 
i Wyżymaczek, p. Adama Kempiń­
skiego, 1592r

Senatorska Jf» 22, 
róg Bielańskiej.

Adalbert Vogt & Comp., Berlin.

DŁUGA* 5: 1113
waz w sklepach ^Merkury".

LEKARZ
potrzebny do m. Uściługa, gub. Wołyńskiej, 
mieszkańców przeszło 4,000. Informacyj udzie­
la listownie miejscowa apteka. 2204

Savon Glycerine
NON TRANSPARENT

PRtPARt PAR

k MOSCOU.

EVITER LES CONTREFACONS

OGŁOSZENIE.
Podaje się niniąjszem do wiadomości, iż 

w dniu 22 Grudnia (3 Stycznia) r. 1892 3, 
o godz. 10 zrana, w gmachu mieszczącym 
w sobie Warszawską Miejską Piekarnię 
Wojskową, przy rogu ulic Smoczej i Gęsiej 
Jfs 35, odbędzie się licytacja na dostarczanie 
w roku 1893 mięsa, słoniny i innych produ­
któw dla oddziałów niższych stopni wojsko­
wych, w ilości następującej: mięsa pudów 
384, słoniny pud. 86, grochu pud. 150, Mąki 
pszennej pud. 70 i kartofli korcy 84.

Życzący przyjąć udział w pomienionej li­
cytacji, iaozą się zgłosić w czasie oznaczo­
nym do gmachu piekarni i założyć wadjum 
W ilości rs. 100. 1852r

jFrselośony Sskoly Męskiej 
II-klasoweJ,

ma honor zawiadomić Szanownych Rodziców, 
że przyjmuje de klasy I oddziału 1-go ucz­
niów zaczynających czytać, od lat 7-iu skoń­
czonych. Celem głównym szkoły jest przy­
gotowanie do kłass: wstępnej I i II Gimna­
zjów Rządowych.—Elektoralna J6 17.

2252 A. L. P1GŁOWSKI

GUSTAW
Perfumer Nadworny 45 JSgerstrasse 46.

Nabywać można w wszystkich lepszych Perfumer- 
jach, Magazynach aptecznych i Zakład fryzjierskich.

Najnowsza powieść i

Elizy Orzeszkowej Huki h pniiny 
rozpocznie się drukować w Tygodnil J p W W nJ? i W ml S j| 

„K R A J w oddzielnym dodatku w 1 r. 1893. i

^ADALBERT V0OT&W
a. BERLIN

Łazaia Parowa
z kamieni.

marmurowe i miedziane,

Prysznice
Abonament 3,6,12, | 

biletów taniej. i779R|
13. Chmielna 13

EAU

Bfc.KL.IN ę,

$

MEDAILLE D’OR
EXPOSITION UimrBBSSLLE PABIS 1889
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Hurtowa i detaliczna sprzedaż

HIMUTSfflJW
po cenach możliwie niskich.

Skład środków opatrunkowych
Herman Feldbłum,

Dzika N» 5 w Warszawie: 1844R

Ostatnie «hii

WYPRZEDAŻY
Zabawek i G-atanterji.
Z powodu zupełnego zwinięcia interesu.

MARSZAŁKOWSKA 107. 222'
Tamże urządzenie sklepowe do sprzedani; ,34R

U M. Maszkow'
5

M

BANK HANDLOWY i KOMISOWY.
IENEEALXA A6ENTTR4, Warszawa,

SENATORSKA 17. 1833R

Irakowskie-Przedmieście 23.
poleca:

HERBATĘ świeżą i aromatyczną oa rs. i 
kop. 20 do rs. 4 za fant.—SAMO WAR Y 
tombakowe i mosiężne z najcelniejszych tulskich 
fabryk.—ITace tombakowe mosiężne i lakierowa­
ne.—Miseczki,. Czajniki, Maszynki 
4o kawy, Yoże stołowe, Szczoty, 

Miednice i t. p.
Wybór znaczny. Ceny bardzo umiarkowane. 1848

FRANCUSKIE KNOTKI DO LAMPEK.

2 (14) Stycznia ciągnienie premjówek I em. 64 r. z wygranemi

Rs. 200,000,
75,000, 40,000, 25,000 i wiele innych, z za­
datkowaniem rs. 15, cala wygrana kupującego.

Sprzedaż po kursie z wypłatą ratami dowolnemi od rs. &•

Fabryka i Magazyn A. Wodniakowskiego, 
Członka Międzynarod. Stowarz. Fahr. przed­

miotów chirurgicznych, ortopedycznych i bandaży 
w Warszawie, przy ulicy Mar szałkowskiej JCa 148, obok Zielonego Placu.

Poleca wszelkie wyroby gumowe chirurgiczne i techniczne, 
Ceraty najrozmaitsze, kompletne wyprawy połogowe, przedmioty 
opatrunkowe, aparaty szklarnie chirurgiczne, farmaceutyczne, bakte­
riologiczne i mikroskopiczne, przyrządy do karmienie, apara­
ty Soxhleta oryg. do steryi. mleka, obręcze pneumatyczne Dun- 
lopa i zwycz. do welocypedów, zabawki gumowe, pasy i rę­
kawiczki z rośliny Louffah do nacierania ciała, gąbki, prezerwa­
tywy paryzkie i pessaria occlusiva, suspensorja i bandaże naj­
rozmaitsze, kalosze petersburskie po cenie fabrycznej, potniki do 
sukien, Rozpylacze (refreszyssery) własnej fabryki.—Towar wybo­

rowy.—Ceny bardzo przystępne.—Reparacja wszelkich przedmiotów. 2219

OGŁOSZENIE. .
Podaje się do publicznej wiadomości, że folwark Rudno z powia­

tu Radzimińskiego, sprzedany zostanie w drodze beneficjalnej w Są­
dzie Okręgowym Siedleckim dnia 4 (16) Stycznia 1893 r. Folwark 
Rudno ma rozległości 508 morgów 90 prętów, licytacja zaś na sprze­
daż tego folwarku, jako powtórna, zacznie się od summy niżej sza­
cunku oznaczonego do pierwszej licytacji na 18,131 rs.

Nadmienia się przytem, że na folwarku Rudno jak nieumorzona 
pożyczka Towarzystwa Kredytowego w summie 4,263 rs. 22 kop., że 
na tych dobrach zabezpieczoną jest przez byłą właścicielkę summa 
stypendjalna 20,000 rubli, która o ile pomieści się w szacunku, może 
być pozostawioną przy gruncie i że służebności włościańskie w tych 
dobrach w zupełności uregulowane zostały.

Bliższe szczegóły można powziąść w kancelarji Okręgu Nauko­
wego Warszawskiego lub u Adwokata Przysięgłego Berezy w Siedl­
cach. 1848r

w N 
£
W o
3

BIELIZNY i KRAWATÓW. ®S3W2S

PODZIĘKOWANIE
PIERWSZA WARSZAWSKA

| „KONKURENCJA,“
Marszałkowska 114.—Yowy-Świat 33.

Niniejszem mamy zaszczyt złożyć szerszemu kołu klijentów swoich naj­
szczersze życzenia noworoczne i zarazem najserdeczniejsze podzięko­
wanie, za łaskawe względy wspaniałomyślnie okazywane nam zawsze, a głównie 
przed świętami.

Zarazem przepraszamy najuprzejmiej Szan. Publiczność, że z powodu wielkiej 
liczby łaskawych klijentów, nie wszyscy obsłużeni byli ze zwykłą szybkością i
uprzejmością. —

Polecając się i nadal łaskawym względom Szanownej Publiczności, oświad- g 
czarny, iż dołożymy wszelkich starań, aby stać się godnymi zaufania, którem nas • 
Szan. Publiczność łaskawie obdarzyć raczyła. Z wysokim szacunkiem

2248 Przedstawiciele firmy
„Pierwszej Warszawskiej Konkurencji” ESracia SSoraks.

WOM FABRYKA i SKŁAD GŁÓWNY, NO WY-ŚWIAT 33.

3<>. Chmielna 36.

CZYTELNIA 
„Nowości dla wszystkich”, 

poleca wybór najświeższych nowości w ję­
zykach: polskim, russkim, francuzkim, nie­
mieckim i angielskim. Książki kupują się 
według zapotrzebowania abonentów. 3.3R

Pracmia Kwiatów
J. KOZŁOWSKIEJ,

Senatorska Sir S, 
poleca kwiaty po cenach nizkich, przyj' 
muje wszelkie obstalunki. 2243

Redaktor i Wydawca Władysław JfS (ile szewski.

Prospekta i 
numera oka­
zowe przesy­
łają się na 
żądanie bez­

płatnie.

Literackiej"
bez Wieczorów powieściow. 

w Warszawie:
rs. 5 rocznie.
rs. 1 kop. 25 kwartalnie;

w Cesarstwie i na prowincji:
rs. 6 rocznie,
rs. 1 kop. 50 kwartalnie.

F. WORONIECKI,
Zegarmistrz w Warszawie,

ul. Czysta N» 2, naprzeciw Hotelu Europ., poleca

Zegarki i Regulatory,
Sprzedaż i naprawa z dwuletnią rękojmią. 

Ceny możliwie nizkie—ściśle stałe. 2166

Cena „Biesiady Literackiej"
Wieczorami powieściowemu 

w Warszawie:
rs. 6 kop. 50 rocznie,
rs. 1 kop. 68 kwartalnie; 
w Cesarstwie i na prowincji: 

8 rocznie,
2 kwartalnie. 2205

„Księgarnia i Redakcja Biesiady Literackiej, w Warszawie, ulica Chmielna Fa 26

BIESIADA LITERACKA
NAJTAŃSZA ILUSTRACJA POLSKA.

Przedewszystkiem ma na celu pomyślność RODZINY. Współpracownikami są pier­
wszorzędni pisarze i artyści. 

WIECZORY POWIEŚCIOWE, dodatek do Biesiady, zawiera powieści wyborowe 
przeważnie historyczne. 

Całoroczni prenumeratorowie Biesiady z Wieczorami, otrzymają bezpłatnie dzieło; 

ŻEBY NIE CHOROWAĆ. 
Jest to przewodnik dla tych, którzy chcą doczekać lat późnych a zdrowych. 

Oprócz tego wszyscy prenumeratorowie otrzymają 

KALENDARZ ŚCIENNY OZDOBNY.

Przygotowanie i sprzedaż dozwolone na ogólnych 
zasadach handlu 

CAPILLIFER 
niezawodny środek wzmacniający bezzwłocznie 

cebulki włosowe
i niszczący łupież, wskutek czego rosną gęste i mocne 
włosy. Ceny flakonów stało: rs. i kop. 20, 2 i 3 ruble* 
UWAGA: Każdy flakon powinien być zaopatrzony przy kor­
ku i denku jeduakowemi markami, portretem, N? 1036 i wła­
snoręcznym podpisem. Na Warszawę wyłączna sprzedaż t£ 
wynalazcy T. Ł. GRABOWSKIEGO, Aleja Jerozolim­

ska to 70, m. 17. 31R
t{

-k! ' J
NACZYŃ APTECZNYCH [CHEMICZNYCH 1
2’? F.CHWASTK1KW1UZA 4
W A W*KSąw:£ . Jl‘
’ SENATORSKA NT? 24 W^ODWORZb ~i-
' URZftO^AI-KOMPLET.’JJE LABORATORIA J

5101



32RMiodowa 1, róg Senatorskiej, 1-sze piętro.

<1

Do sprzedania 
I Folwark z cegielnią, " 
E pizy szosie, tuż pod miastem handle- fj| 
H wein. Pszennej ziemi morgów 18 ze -rS 
W wszelkiomi zabudowaniami, pięknym g| 
gł murowanym domem o 8 pokojach i J 
£$- dużym owo owym ogrodem. Łąki B 
R przerzyna rzeka. Sprzedaje się rocz- ra 
K nie 500, 000 cegieł. Pośrednictwo nie K| 
k wyłączone.—Bliższa wiadomość: Pań- B 
fife ska 40, mieszk. Jiś 11. 2253

Jednocześnie przy fabryce mojej otworzyłem pracownią Haftó^f Maszynowych, które wykończam 
podług najświeższych modeli na powierzonych mi materjałach. Zuawki haftowane w wielkim wy-

Powszechnie znane fifttJZEUM-PANOPTICUM
SZULTZE-BIENKOWSKIEJ,

Królewska Nr 16, — otwarte codziennie.

2255

Kantor w ciągu całego karnawału, dla wygody Sz. Puołiki, otwarty całą noc.

Mam zaszczyt donieść osobom interesowanym, iż z dniem dzisiejszym, przy fabryce koronek i ha­
ftów mechanicznych,

otworzyłem oddział detaliczny, polecając: wszelkiego rodzaju hafty oraz aplikacje, galony jedwabne 
i złote, koronki jedwabne i bawełniane, materjały haftowane na płaszczyki i kapturki dziecinne, 
flanele haftowane na spódniczki i szlafroczki, Matinees, szale, sortie de hal haftowane, Wolanty 
gazowe, suknie pasowane crepe de chine oraz na vohu coupe de robes demiconfectionnees w róż­

nych kolorach i deseniach najmodniejszych,

ODEZWA’! tętników? * 1,500 V 
razy powiększony widzi się każdy przed­
miot, w Marcu 1892 wynalezionym kieszon­

kowym
Teleskopem cs arodsiejsMm 

(Wunder-Taschenmikroskop)
i dla togo jest koniecznie potrzebnym i po­
żytecznym dla każdego gospodarstwa domo­
wego. Przewyższa wszystkie nowości podo­
bnego rodzajuCena za sztukę rubel jeden, 

Jedynie sprowadzać można za gotówkę 
(lub markami ocztowomi), franco na całą 
Europ;, adresjąc: Exporthaus 8, Altiuana, 
I Sterngasse 11. Wieu. 36r

ska 40, mieszk. J6 11. 2253

; Najlepszej konstrukcji, podług najnowszych zasad,
Dzwonki elektryczne, telefony domowe, ostrzegaeza na wypadok ognia lub 

kradzieży, urządza tan w mieście jako i ua prowincji.

' Międzynarodowe Towarzystwo Telefonów Belfa, 
Ucząe za dobroć użytych materjałów i za dokładne wykonanie urządzeń i polep 

inuje uę rocznej konserwacji lakowych. 4r

Warszawa, ulica Próżna BFr 1O.

F m

BR-

znajdują się na składnie w widkisn wyborne; również priyjmuj^ otftalmld s moich materjałów, jako ten i s po* 
wierconych; man&gramy i znaki dodają się gratis do każdej wyprawy. . , .

UWAGA. Radziłabym Szanownym Paniom, które są w potrzebie przygotowywania wypraw, aby najpierw raczyły pofatygować się do mego składu ..i zażą­
dały zaprezentowania sobie kompletnych wypraw w cenie od r*s, 150 do -4.OÓO, lub części takowych, a wówczas przekonają się.^ze 
nie warto w domu robić "tobie ambarasu z kupowaniem surowych towarów i dawania do roboty osobom mniej 
kompetentnym, z czego często wynika niezadowolenie i większy koszt, ja zaś, wszystko mając ku temu, a mianowicie: specjalność swej branży, dużą 
ilość stałyeb pracujących, towary z pierwszych źródeł w wielkich partjaeb, a tem samem taniej, duży obrót; to~ wszystko daje mi możność zadowolenia Sza­

nownej Publiczności.— -Firma gwarantuje na dobroć towaru i dobre fasony, kopjowane s modeli paryskich.
Specjalna Fabryka Bielizny, Skład Płótna i Bielizny Stołowej TEOFILI FUKS,

SKX A TOlłSSJKA Nr 26, wprost ktścioła św. Antoniego. Skład ua parterze, wprost bramy,w Prywatnem mieszkaniu.

1-szy raz w Warszawie
NAJWIĘKSZY OLBRZYM w SWIECIE “W8 

ADOLF KARBOWSKI, Mj?cy 9 stój wjsolości, liczy lat 25. 
Gardowski pokazywał się: w Londynie, Ne w-Yorku. Amsterdamie, Brukselli, 

Paryżu, a ostatnio w Berlinie.
Nadto Muzeum posiada przeszło 1,000 przedmiotów różnych. 2254 

Wejście do Muzeum i ua przedstawienie olbrzyma tylko 20 kop.—Szczegóły w afiszach.

W
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gowe.

zagraniczne, 
emaliowane 
i cynowane.

kuchenne cinne, pokoi,
PRZYBORY sto- \A/AP.|
larskie i lauhze- **

dziesiętne i stołowe.

Ś R Ó T NACZYTA |1Ą SWB0 PIECE
angielski

ŻELAZA
mosiężne I

i do opłatków, | j

I -KAPISZONY.
i LiKiwiK miar

PKlTTTfm- 5 Krakowslde-Przedmieście As 5,
AJ.U wprost Uniwersytetu.

na Choinkę. Zamówieniu na prowincję uskutecznia się 
 bezzwłocznie za zaliczeniom. 159(>r

REDDAWAYA

(Płótno olejne gumowane.)
NAJPIĘKNIEJSZE DESENIE.

IW" Trwałe, praktyczne, hygieniczne
i bezwarunkowo nieprzemakalne 

PRZYKRYCIE PODŁÓG.
CHODNIKI i DYWANY.

Główny repressentant 
WM JE.

Senatorska $ 24, w Warszawie.
Sprzedaż detaliczna we wszystkich główniejszych magazy­

nach wyrobów gumowych i składach obić i t. d.

rfTlTii
T TT- k;

<■

I .

T I I

Oryginalne
Syberyjskie drobne wyroby z kolorowych 

kamieni, nie drogo 

na podarunki
Marszałkowska, róg Świętokrzyzkiej .Ye 134: 

w irlagaz. wyrobów z kamieni. 2242

to
Q

Or?
P tóiOŁfl

Prowizora 
A. Tt- 

OSTROUMOWA, 
od łupieży 
na głowie. 

Cena 30 i 50 k.
Wszędzie 
jest do1 

sprzedania MW

birzeaz się należy staiszowanta.
Ażeby uniknąć podrobienia i naśladowania 

wymagać potrzeba 
Mydła prawdziwego 

noszącego podpis czerwony na etykiecie i 
cechę fabryczną przez Rząd zatwierdzoną za 

J6 3374.
Skład Moskwa, Wiedeński! per. d. Piętrowa! 
w Warszawie u pp.: W. Karpińskiego, J. A; 
Kalinowskiego, U. A. Kućharzcwskiego, Ale­
ksandra Lipinka, J. Mrozowskiego, Ludwika 
Spiessa i Syna, Gust. Stuermera, F. JDziech- 
 cińskiego.  173&r

SANKI. Nowy 
transport,

w Fabryce Powozów 223#

REPREZENTACJA i GŁÓWNY SKŁAD I
RUSSKO-FRANCUZKIEGO !

Towarzystwa Akcyjnego „PllO Jł OD^IK".

KALOSZE CUMOWE
I LINOLEUM (dywany i chodniki korkowe), |

Techniczne, Chirurgiczne i inne WYROBY GUMOWE,

\ Braunstein &. Meisel, |
* Senatorska 22, róg Bielańskiej. 1818R E i

ABKEnnKMai - i- •  i—rrdrmwiiranTFKMflBaaBBBazsgg^a 

Proszę przekonać się.
L Za połowę ceny od cen dotąd pra tykowanych maluje i pisze Szyldy na 
fe szkle, blasze, z liter wypukłych i t. p., na żądanie przedstawiam rysunki. M 
F? Wykonywam wszelkie roboty malarskie, tapetuję pokoje obiciem wlasncm El 

-fc lub powierzonem, po kop. 9 od rolni. Pomimo cen nizkich r boty wykonano Lj
L pi zez mój zakład odznaczają się gurtem i trwałością, z czem polecając się pro> ga 
&■< szę o łaskawe przekonanie się. 2228 E. KATOWSKI, Nowy-Świat 34.

T-—,^łMMir>WTC-awra.-HiMwrr a—

Sarpinka i Sarpinka-Tschesutscha
własnej fabrykacji. 1839r

Pirzesylauie zamówionych towarów, przyjmu- I Album próbek na żądanie
je nrma

■Mt własny rachunek. ' wysyła gratis l franco. 
Adres: Saratów, Dom Handlowy „Bender & Stepanow“ w pasażu.

Karola Sommera, Leszno 30,

rtTT C! rn A TT T A TT C! U Perfumer Nadworny W U tó 1 21V Li U XX W BE3LIS, lagerstrasse 46.
Nabywał można w wszystkich lepszych Perfumerjach, Magazynach aptecznych 

i Zakład fryzjieiskich.

Słynne Perfumy
Dystyngowanego^-^

wszystkich krajów
•*^^^****S’S*Ł Jedynie prawdziwe

jeżeli nosi całkowitą firmę wynalazcy:

w Warszawie, Śliska 35,

AT UR ABN V

odznaczony medalami na Wystawie w Warszawie i Brukseli! 
1891 r., za czystość produktu.

Analizy prof. Milicera, D-ru Nenckiego i 12-ra Zawadzkiego, utwierdzają, że 
Koniak .Imperial," jest wyrobem z czystego wina i niczem się nic różni o ! do-, 
brych francuskich Koniaków, a zatem zalecany być może chorym, rekonw.mscan- 
tom i koneserom, jako zdrowy i wyborny napój.

Sprzedaż detaliczna wo wszystkich znaczuityszych Handlach Win i Towarów 
Kolonialnych i w sklepach Stow. Merkury w Warszawie i Królestwie.

Hurtowa od 3 wiader, w Kantorze iubryczuym- 1227r

^



Klacz skarogniada, bardzo ładna, ujeżdżona 
pod wierzch i do zaprzęgu, nie drogo do 
sprzedania u egzekutora kancelarji JW. ober- 

polic m aj stra. 41903 
treble tanio! Kompletno urządzenie salono- 
Islwo, buduarowe, gabinetowe, do jadalni dę­
bowe oraz inne meble i lustra w całości lub 
pojedyncze sztuki. Marszałkowska 119, mię­
dzy Złotą a Sienną, mieszkania la, druga bra­
ma, parter.  41689
Meble za bezcen! Garnitur czarny orzech* 

wy, lustra, rozmaito inne meble, szafy, 
kredens, stół, krzesła, biuro, szeslongi, fi< 
ranki. — Marszałkowska Ji IM od ulicy 
Chmielnej M 37, m. 33. ___ 42310
S/aszyny pięknie szyjące od rs. 12, now, 
iv|35, -tarę przyjmuję. Dzika 20, mieszka 
nia 34, Tagszoju, 11899

29

Potrzebna niania starsza, niemka, 
jazd. Wiadomość: Aleja Jerozolimsl 
m. 1. od oodz.inv 3 do 5-ni

Biuro pedagogicz ne rekom-nduje : 
li„ metrów, gn »ernantk, bony,

cinnych

Języka niemieck 
cji praktyczną,

Zielna 17, mieszkania 17.

41019•

I dająca język; i muzyk;. Hotel arszaw- 
eko-Wiodeński Jfi 22, gośsiiy ranne. 42437

Ścieraka wykształcona ma kilka godzin wol-
Łyiiych. Nowy-Świat 41—19. 42454

cyj niemieckiego 
urjera War. pod

mio lokoje za obiady. Oferty przyjmuje
', Sd aatorska.6. „Zołja.” 41t»4r

potrzebny uczeń do fabryki, biednych ro- 
i dziców, rozumiejący po niemiecku. Oferty 
Kurjer Warszawski F. J. 8. 42516

iego udzclam i konwersa- 
łatwo '.bzumiała metodą.

' ". J 41797

p osp c darz praktyczny poszukuje posady 
Uzaraz, na ordynarję lub stół. Jerozolimska 
56, mieszkania 19. 42197

Ranny uzdolnione do szycia kołder w kro- 
I snach na stałe zajęcie potrzebne.—Nowy- 
Świat 49, magazyn pościeli. 42501

>oprawa charakter pisa-
[oża 14 41785

Potrzebna gnwernantia muzyką, wyna­
grodzenie, obiad i mifiZkaie. Nauczyciel 
na skrzypcach za obiad, llioowa 8, mieszka­

nia 8. 42439

— "'f'« 1 — " ' 1 • — ——
czycielksi, medalista, i niemieckim, 

udziela lekcyj,. Chmieli 49—9. 42448

Skońclzywszy 2 kursa szkoły handlowej 
pr>w’4tuoj, mogę przygotowywać, przyjmę 
również! jakąkolwiek pracę lub korę, etyćję 

w miesdie lub na wsi,—Tamka 23, miesz­
kali) i 7; 4 466

języka niemiecjkiego udzMa metodą poglą- 
udowo konwersat yjuą Retainer, autor oJrę-

Fotrzebne panny podręczne i do nauki.—
Ciepła 7, m. 63.  42459
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kaligraf] i uczj , p<
Ania. Krajewska: Hi

Niemka rodowi ta z patenom, znająca język 
russki i polski, udziela kskcyj, konworsa-

Francuzka młoda, po rocznym pobycie na 
wsi* poszukuje zaraz demi-place lub poko­

ju a usługą. Oferty w kantorze Kurjera dla 
Marji P. 42184

Freblówka bona ze świadectwami potrze­
bna ua dwie godziny dziennie do siedmio­
letniego chłopczyka. Wiadomość zrana od 10 

do 11-ej, Marszałkowska 147, szwajcar wska- 
że.  _ 42492
kasjerka znająca języki russki polski i nie- 
Rmi.-cki, umiejąca piśmiennie pracować, po­
trzebna od Nowego Roku. Kaucja wymagal­
na. Zgłaszać się: Nowosenatorska 2, mieszka- 
nia 10. 42480  
Lokaj potrzebny. j?!órawia 3, mieszk. 5.—

Wiadomość do 10-ej zrana. 42224

Potrzebna panna lub wdowa znająca grun­
townie język russki i krawiecczyznę. Czer­
niakowska 66, m. 9. 42116

cnukćw naukowych. Ulia Marsznłk>wska 
142.

b) Zaofiarowane.

DO jednego z większych zakładów prze­
mysłowych potrzebny jest inkasent z kau- 
tją. Oferty składać należy pod lit. A. H. 150 

pdste-restante Warszawa. 41966

Cukier rąbany najlepszy, funt 16'/2 kopięj- 
ki, w składzie Władysława Biernackiego, 
Marszałkowska 77, róg Wilczej. 42148

rubjekt handlowy, obznajmiony z branżą 
Opapierową i galantcrją, posiadający chlu­
bne świadectwa, poszukuje posady w Cesar­
stwie. Oferty z nadmienieniem warunków 
przyjmuje kantor Kurjera do d. 1-go lutego 
1893 r. sub F. F. 41822

ę kończony realista poszhuje lekcyj lub 
vkorepctycyj. Frzygotowujdo szkół real- 
nycb i na wojskowo świa^ctwa. Oferty: 
.Realista’ zostawiać proszę stróżowi: Żóre­
wia 41. 42294

 
ęzkoła Haliny z Leszczyńeich Tokarzew-
v fkiej. Szkolna 8, udziela kcyj wszystkich 
rękodzieł korzystnych dla kotet. 9r

ildzk^am lekcyj muzyki na własnym for 
Utepiattie i po domach.—Złota 30. mieszka­
nia ll._ 42464 
Oczeń klasy 5-ej, filolog, poszukuje korepe- 

tycyj. Marszałkowska 94, m. 25. 415ór

Niemka z dobremi świadectwami poszukuje 
miejsca do dzieci lub gospodarstwa w za­
możnym domu. Oferty składać: Marszałkow­

ska M' 84, miuszkania 5. 42420

Wauka i wychowanie.

»\ Szkoła kroju zatwierdzona przez ryż- 
/szą władzę Eufemji Pilniakowskiej, za­
sługuje na szczególną uwagę, jako jedynej 

W Warszawie uczennicy słynnego w Pary 
iu Vorth’a. Wiele osób, uczących się w in­
nych szkołach, rozmaitemi taie:odami, >rzy- 
Chodzą uo mnie, prosząc o powtórną naukę, 
a wtedy dopiero są w możności tapewueuia 
sobie bytu niezależnego, gdyż krój, rzeczywi­
stą metodą Vorth'a jest tylko w mój st kole, 
a wiadomo, źe jest najłatwiejszym i najpię­
kniejszym w kraju i Cesarstwie. Przy szko­
le pracownia sukien. Nowy-Świat M 59, 
front.  42494
Adres. Pierwszorzę:

Sikorskiej, Niecała 1 
czycielki, nauczycieli, 
angielka dyplomowau. —-----
Agodniowo, 5 rs. miesięcznie u siebie. Wło-

Osofca młoda, znająca dobrze krój, krawiec­
czyznę, ubiory dziecinne, bieliznę, poszu­
kuje miejsca w dużych domach prywatnych. 

Rekomendacja na żądanie. Dzielna 33, mie­
szkania 10. 42203

Potrzebna służąca do wszystkiego, dobra 
kucharka, dc Łodzi, do dwóch panów; wiek 
40—50 lat. Jerozolimska 43, m. 8. 42461

j jrzędnik dający 3,000 rubli kaucji, poszu- 
Ukuje rzauztwa domu za mieszkanie. Adres: 
Marszałkowska 83, mieszkania 8. 42277
tAfykształcoaa angielka z Londynu udzie- 
Vw la konwersacji angielskiej. Żórawia Ni 9, 
mieszkania 7, 1-sze piętro. 42351
T do Iny technik, obeznany z czynnością ase- 
tkuracyjną, poszukuje stałego zajęcia. Ofer­
ty dla „Technika" przyjmuje Kurjer. 42339

Rodowita francuzks: wykttałcona, poszu- 
llkuje lekcyj, konwersaevj. erozolimska 70, 
mieszkania 17. ‘ 42160

Potrzebni są grawerzy i uczniowie. Ele­
ktoralna 17, do pracowni grawerskiej Fr. 
Kowalskiego. 42186

, , na wy-
Aleja Jerozolimska Ni 33, 

m. 1, od godziny 3 do 5-ej. 42354  
Potrzebne podręczne i uczennice do fabry­

ki kwiatów. Senatorska Ni 8. 42333

Młoda osoba, z porządnej famijji, poszukuje 
iii miejsca bony lub do sklepu. Długa M 42, 
sklep W-go Sorokina,42467

[Młodzieniec lat 18, obeznany nieco z go- 
ulspodarstwem, poszukuje miejsca prakty­
kanta rolnego. Krucza 22, mieszkania 23, 
Węgierski. 42457

tfasy ogniotrwałe alarmująco z zegarowym 
liprzyrządem, jedynie wyrabia Sikorski. Ge­
ny niskie. Marszałkowska 125. 34412

W szkole froeblowskiej Marji Chełmoń- 
skiej, zajęcia lozpoczną się 2 stycznia.

Ciepła 5.  42273 

ranna kompletnie uzdolniona do wykończa’- 
I nia staników potrzebna zaraz. Bielańska 
Jw 6, E. Walkiowicz. 42479

Potrzebna wykształcona rodowita franco z- 
ka do dwóch młodych ludzi, 3 razy tygo­
dniowo po pół rubla za godzinę. Oferty pro- 

szę składać w Kurjerze pod lit. „L. W.” 42468

Do pracowni bielizny potrzebne panny 
maszynistki, maszyny Whelera-Wilsona, 
dziurkarki i uczennice, bez różnicy wyznania. 

Podwale 16, stróż wskaże. 42523

Ki emira poszukuje zajęcia na godziny. Ad­
res zostawić w Kurjerze Warsz. dla „Niem­
ki.” 42132

fr grodnik-pszczelarz z wyższem uzdolnie- 
Uiiiein, posiadający chlubne świadectwa, po­
szukuje posady. Swiętojerska 12, mieszka­
nia 17.______________________ 42503___
nządcdw domów z kaucjami i obeznanych 
Hz przepisami policyjnemi oraz sądowomi 
rekomenduje kantor komisowy kaucjonowa- 
ny, Nowosenatorska 6. 4019r

W szkole rzemiosł dla kobiet Aleksandry 
Korycińskiej, Krakowskie - Przedmieście 
Je 17. Otwierają się kursa kroju sukien, 

bielizny, szycia, strojów, koronkarstwa, haf­
tów, pończosznictwa, rękawicznictwa, krawa­
tów, szewetwa, robót włóczkowych, tkactwa, 
szmuklerstwa, heljominjatur, malowania na 
porcelanie, aksamicie, wypalania na drzewie, 
skórze, rysunków, na szkle, litogratji, metalo- 
rytnictwa, introligatorstwa i koszykarstwa. 
Pensjonarki przyjmuję. — Tamże zakład gi­
mnastyki leczniczej, dla kobiet i dzieci, u- 
dzielanej przez doktorów. 41584

W szkole Haliny z Leszczyńskich Toka- 
rzewskiej, Szkolna 8, kierunek artysty­
czny objęli artyści malarze: Feliks Cichocki i 

Bronisław Wiśniewski. Oplata za semestr 
(półrocze) lekcyj rysunków z gipsów, z natu­
ry, z żywych modeli wynosi rs. 10. Kurs wy­
palania rysunków na skórze i drzewie 
rs. 10.  8r

Zakład froeblowski Marji Keller, Senator­
ska 11, przyjmuje też wychowawczynie z 
udzieleniem świadectwa. Zajęcia rozpoczyna­

ją się 2 stycznia. 42172
Doniesienia osobiste.

List poste-restante dla A. Z, 5000 od M. S. 
1500. 42323

sytelnia I-szt ■ Nowoś i” 12,6A)0 tomów 
dzieł nankowyeh, bt lletrstycji>'rch i dzia­
nych. Cena ab mamentewa -od 5 kop. No- 
Swiat 21, na < ole. ' 42495

notrzebny uczeń do mechanika maszyn do 
rszycia i rowerów. Nowogrodzk i 28. 42465

Potrzebna są panny zdolne do staników i 
okryć. Nowy-Świat M 62, H. Muklano- 
wież. 42458 ___

notrzebny snycerz na stylową robotę. Okól- 
I nik hr. Krasińskiego M la. 42438

Mało dziś ludzi sumiennych! Osoba młoda, 
wykształcona, praktyczna, wysoko su­
mienna, prawego charakteru, poszukuje ucz­

ciwej pracy. Oferty pod „Prawy charakter" 
przyjmuje kantor Kurjera. 4U2r 

aszynista z kilkunastoletnią praktyką 
It.poszukuje posady maszynisty, wszelką 
reparację maszyny i kotła obowiązuje się wy­
konać. Żelazna 61, m. 4. 42218

Do sprzedania futro męzkie sobolowy koł­
nierz, okrycia damskie, tace, porcelana i 
inne rzeczy. Marszałkowska 97, m. 8. Biblja 

Dorego, Le k s ykon M aj era. 42488 
Do sprzedania szafa ciemno-orzochowa 

składana, prawie nowa. Fnrmańska 12, 
m. 15. 42456 

Bezdzietni lokaj kucharka lub gospodyni, 
mogę być rządcą domu, szwajcarem lub 
woźnym, chlubne świadectwa, poważna reko­

mendacja. Oferty przyjmuje Kurjer pod „Bez­
dzietni/ 42263

Luchalter-korespondcnt poszukuje zajęcia 
na godziny. Elektoralna 20, tn. 18. 42355

Człowieka zdolnego, sumiennego, trzeźwe­
go, mogę polecić. Ulica Freta 1, mieszka­
nia 13. 42353

Pralnia bielizny, 16 Chmielna, poszukule 
osoby energicznej i czynnej, znającej się na 
praniu i prasowaniu, do zarządu praco­

wnią. 42377  
Riffler i tokarz (Riffier i Dreher), dobrzy, 

potrzebni na prowincję. Adres wskaże kan­
tor Kurjera Warsz. 1172r

Zdolne panny do szycia krawatów mogą do­
stać robotę do domu z fabryki Ni»tansohna,

Długa 27, a także potrzebne panienki do skła­
dania krawatów. 42298

It lipno a sprzedaż.

Adres. Meble tanio, garnitury, szafy, ko­
mody, łóżka, kredensy, stoły, krzesła. Mo- 
kotowska 59, przy Placu św. Aleksandra. 

Koperskk  40074  
slgierka z oposów popiela a w bardzo de 
fibrym stanie, oraz szopowa, edda ie do zby 
cia za niską cenę. — F. Himml, Krakowskie 
Przedmieście J6 40, naprzeciw placu Se 
skiego. 41856

Potrzebna punua podręczna do krawiecczy- 
ziiy. Złota 63, mieszkania 21. 42435

Potrzebne są panny do sukien. Graniczna 
A« 4. 42434

Biuro na dwóch szafkach, orzechowe, soli­
dnej roboty, stoły, krzesła, prasa do kopjo- 
wauis, do sprzedania od 10 do 12, ulica 

Senatorska 8, stróż wskaże. 42527
Biurka trzy, kontuar, szafka wisząca, pół­

ki z pudlami zamykanemi do sprzedania. 
Świętokrzyzka 29, stróż wskaże. 41845

Borownia w Ćmielowie pr. Ostrowiec pole- 
_ca kaflowe i majolikowe glazury. 42.93

dyplomowany nauczyciel matematyki, u-
Udziela lekcyj. 2 łota 16, n. 17. 41720

biuro nauczycielskie 
- rekomenduje nav 

4l61r 
lekcje 8 raz£ ty- 

dzimierska 2—5. 4162r
a rtystyczno-rzemieslnicza szk.-ia żeńska 
AJadwigi Przewóskiej, Niecała 5“ 10, nagro­
dzona medalami w V a«źawie i Petersburgu, 
za najlepsze wykłady rzemio-ł i najzgrabniej­
szy krój. Uczennice <.zybki« odnoszą 1 orzy- 
ści. Ceny przystępne. Pensjęiarki przyjmują 
•ię. FiJja: Łódź Rona 6. 42149

. ąngielska metoda Reus i:»
J|lgÓw z wymową, k 7-. Lir- a 
m^/oda kurs niższy Kop. 60 -Kurs .y 
rs. Ą kop. 60. Komplet (ola kursy) rs.
Elenrt-. ntarze: polsko-niemiccii lub russKro-nie- 
miecki ł»14 wzorkami pisną i 200 ob»azi a- 
mi 85, 201 10 kop.; polski: z 20 wzo rkami 
pisma, ryswnków i obrazka ii (340 figiLr) po 
25, 15, 4 kop. Dopłata po 10 kop. do ' rubla 

; na pocztę, tóułśjd u autora iTeussuura),' Mar- 
szalkowska 1421 W urszawif 33^374  
a Poprawia I c harakter :)iswa v. ..rfotkim 
A,czasie, kaligraV Mikołaj riedmann. Stgoda 
7. od 4-cj do 8-ej._______ 41207,.

Biuro pedagogicz ne rekomnduje ns^ezveie- 
li„ metrów, gn irernantk, bony. <ięto- 
, krtyzka 27. Dąbro tfska. 41: HK

Dwie paryżanki (J. M. i M. V.), poszukują 
miejsca bony albo na demi-place. Krucza

Jś 36, m. 1. 42012

Dam od 50 do 100 rubli za wyrobienie posa­
dy w Warszawie lub na prowincji kasjera, 
inkasenta, magazyniera, złożę kaucję; dyskre­

cję zapewniam honorem. Oferty nadsyłać: Se­
natorska 2, księgarnia. 42074

notrzebny jest lekarz do osady Łomazy, li- 
I czącej 4,300 mieszkańców, 2 mile szosą od 
stacji kolei terespolskiej Biała; okolica za­
można, doktór był lat 10. Bliższych wiado­
mości udzieli Sikorski, aptekarz w Łomazach, 
przez Białą. 41914

Potrzebne zupełnie zdolne panny do stani- 
ków. Erywańska Ni 9, Józefina. 42189

Pasany potrzebne do fabryki kwiatów H. Da- 
_ nilowskiej, N o wy •S wią 142.___ 42219 

notrzebny jest uczeń do fotogralji. Mazo- 
r wiecka 20, m. 2.______________42234

Potrzebne wykończarki do pończoch, robo- 
ta stała. Marszałkowska 76, m. 9. 42314

Potrzebna Jest dsiewczyna, któraby umiała 
pisać i czytać po polsku i russku, do sklepu 
spożywczego, Tłomackie 3. 42490

Potrzebne są zaraz zdolne podręczne do m? 
gazynu okryć damskich. Miodowa .¥118, 

mieszk. 4.   42183
rotrzebne są maszynistki i podręczne do 
I bielizny. Ulica Bednarska Jfl 29, mieszka­
nia 5. 42482 

Maszynistka zdolna do koszul męzkich po- 
Witrzebna zaraz. Grzybowska 27—14. 42485
Agrodników z dobremi rekomendacjami u- 
Umieszcza kantor komisowy kaucjonowany, 
Nowosenatorska 6. 4018r

I ist na poczcie dla „Irmy Jfi 10” od Amour.
U _______________  42505

List dl* Szatynki litera S. wysłany. 
42416

■nauczyciel do początki)-fortepianu złoży 
|\adres w Kurjerze pod 42474

Prof- de Prechamps, Drga 25. W domu 
francuzkiin pomieszczeń dla panienki, for- 
pian. 42225
aryżankt młoda, z zimieckim, udziela 
lekcyj i konwersacji. JvVy-Świat 70, mie- 
kania 11, 2>e piętro, fr&i 42518
otrzebką jest na wie. ś> 7-letniej dziew- 
ctyuki nauczycielka, a znajomością rns- 

skiego języka i początkaaiimuzyki na forte­
pianie. Wiadomość u W.Veeliclia wb.jjamku 
Królewskim. 42507

Do sprzedania tanio para klaczy cugo­
wych, kłusaków ze świadectwami, źrebnych 
od ogierów z rządowej stadniny Janowskiej. 

Tamże używany kabriolet. Cytadela, sztab 
fortecy. 41937  _

Fortepian zagraniczny, 7 oktaw, silnej bu­
dowy, skrzypce włoskie koncertowe sprze­
dam. Jerozolimska 70, mieszk. 17. 42158

Futro męzkie nowe, elki amerykańskie, ce­
na 150 rs., do sprzedania. Chmielna Aś 62;

mieszk. 24. 42400
Fortepiany, pianina krajowe, zagraniczne 
1 od rs. 280 do 40J z poręczaniem poleca skład 
Tarnowskiego, Królewska 3._______ 42499
Frak, kamizelka rs. 10, płaszcz czarny. Pod­

wale 10, mieszk. 3.  424"3

List dla „Sokratesa 6,000’ wysłany poste- 
res tan te. 42484

Posady 1 prace.
a) Poszukiwane.

AOber-kelner poważny, znający Języki,
„przyjmuje obsługi na bale, wesela i woeó- 

le zebrania liczniejsze, gwarantując porządek 
służbowy i zastawy stołowe. Łaskawe oferty 
w kantorze Kurjera „Kelnerowi.” 42256 
L ilanse, inwentarze, zamknięcia rocznych 
tłksiąg sporządzam. Dyskrecję zapewniam. 
Oferty: U. W. Kurjer Warszawski. 42342

ę ubjekt składu żelaznego, narzędzi rolni- 
wczych, n.sion i nawozów sztucznych, obe­
znany z eks edycją handlową oraz prowa­
dzeniem książek przy buchalterze, pragnie 
przenieść się z prowincji do Warszawy.— 
Adresy proszę nadsyłać do Warszawskiego 
Biura ogłoszeń, Wierzbowa 8, dla „Subje- 
ktj/___________________ 41999
f ubjekt przeważnie branży wódczanej, mo- 
Cgący złożyć kaucję, poszukuje pracy. Ofer­
ty upraszam składać w kantorze Kurjera War- 
szawskięgo pod „L. 200.” 42237

Fortepiany pierwszych fabryk, mało uży- 
rwane, tamo sprzedaję. Bielańska 5, Gran- 
ke. 42529 
izredens i krzesła dębowe do sprzedania w 
hzakładzie stolarskim Ignacego Śląskiego, 
ulica Fańska .W 66^ 42245
[ upuję wszelkie maszyny do szycia. Dzika 
H2U, mieszkania 34, Tagszejn. 42308

. Ofert? Jproszę składać do 
wyrazem/reiburg.” 42076

auczycielka tnuzyki, pzedmiotów, przyj-

in.ro ogłoszeń,
auczycielka ' z wyższjn patentem mate- 

atycznym, poszukuje '(kcyj oraz korepe- 
i. Solna 8, y. 14. 42316

ycielka ! wyższa, przygotowywa do 
nazjum. Ntwy-Swis 21, sklep p. Tar- 
ich. ) 41817
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42525

Dwa pokoje, każdy oddaje się odd zielnie, 
może być z całndzieniem utizymai iiem;— 
tamże są konfitury do sprzedania. Kr uczą M 

5, m. 21. 42525

Dwa pokoje ciepłe, kuchnia, wynajmi zaraz, 
rs. 14. Mostowa 15. 42472

Mieszkania szukam, 2 pokoje z kuchnią, 
lub 1 pokój z przedpokojem i kuchnią, z 
osobnem wejściem, od Nowego Roku. Oferty 

,K. mieszkania* Kurjer Warsz. 42444 
Mieszkania szukam zaraz. Ma być porzą- 
Itldne, suche, dla dwojga osób w rejonie 
między ul. Czystą i Jerozolimską, cena do 
tysiąca ruhli. Oferty z rozkładem przyjmie 
Kurjer pod lit. O, M. K. 42455 
rjieszkanie przy wdowie dla przyzwoite 
HI kobiety. Pańska 18, mieszkania 19. 42511

Studencki płaszcz sprzedaj?. Złota 27—8, 
z rana od 9—11-cj. 42513

Sklep przy ulicy Podwale J6 19 do sprzeda­
nia bardzo tanio. 42142

(rflfl rubli jest dowypożyczenianado- 
,3 U U brą i pewną hypotekę domu muro­
wanego w Warszawie. Wiadomość: Nowy- 

Świat 49, m. 14.42470

Kawiarnia do sprzedania w każdym czasie. 
Krucza JiŁ 19. 42504

Jest do sprzedania w każdym czasie przy 
handlu win cukiernia i restauracja z bilar­
dem, w dobrym punkcie, w powiatowem mie­

ście gubernji kaliskiej. Bliższa wiadomość w 
Warszawie u W-go Koteckiego, ul. Leszno 
Jft 14. 41091 

2 sklepy: na szynk, wędliny, dla krawca 
lub felczera etc. do wynajęcia. Sienna 22 
błizka Marszałkowskiej.41897

3 pokoje frontowe, kuchnia i przedpokój, z 
dwoma wejściami, do wynajęcia od Nowego 

Roku. Ul. Hoża 8. 42307

j/upię plac lub mały dom w dobrym punk- 
ncie bez pośrednictwa. Oferty szczegółowe 
kantor Kurjera pod A. 38. 41898

Kawiarnia bardzo korzystna, z eleganckiem 
urządzeniem, do sprzedania od 1-go stycz­

nia. Królewska 6. 42260
sr agazyn mód w dobrym punkcie, z wyro- 
ntbioną klijentelą, zaraz do odstąpienia.— 
Wiadomość u pp. Bogusławskich, Plac św. 
Aleksandra .V> 18. 42195

Akuszerka przyjmuje panie na czas dłuż­
szy bez meldunku. Udziela porad swojej 
specjalności potrzebującym zupełnej dyskrecji. 

Słabość, umieszczenie dziecka od 15 rub. Po­
koje oddzielne, wspólne, z wszelkiemi sowo- 
czesnemi dogodnościami. Leszno 22. 39618

Lando, konie, sanki do powożenia, faeton 
_sprzedam tanio. Włodzimierska 14. 42252

H^eble za bezcen! Garnitur czarny, orzocho- 
ITłWy, lustra, rozmaite inne meble, szafy, 
kredens, stół, krzesła, biuro, szeslongi, firan­
ki. Nowogrodzka 28, pierwsza brama od Mar­
szałkowskiej, u właściciela domu. 41388

Za 15 rs. na miesiąc, wynajmę dla kobie­
ty salon porządnie umeblowany, z opalem 

i wszelkiemi wygodami. Wielka 11, miesz­
kania 4. 42441

4 pokoje, pasaż i kuchnia, wodociąg i zlew,
na dole, dwa wejścia, za rs. 500 rocznie, 

przy placu św. Aleksandra M 12/1740, front, 
od 1 stycznia 1893 r. 42210_____

I onfettieitia rozmaite.
■ x Rs 3 miesięcznie lekcje krawiecezyzny. 
ft/Kiój Worth’a. Żabia 9—35. 4131r

Akuszerka S. P. z dyplomem Warszawskiego
Uniwersytetu, zaopatrzona w utensylja za­

bezpieczające zdrowie położnic, udziela porady 
w krytycznych okolicznościach, paniom potrze­
bującym zupełnej dyskrecji. Przyjmuje na 
słabość. Chmielna 33, mieszkania 17. 42498

Interesa handl. iuiajątk.
R \ Sklep odpowiedni na restaurację, szynk, 
R/masarnię, do wynajęcia w miejscu targo- 
wem. Wiadomość: Twarda 66, Kowalew­
ski. 42199

Sklep spożywczy z dystrybucją, z powodu 
wy azdu do sprzedania. Wiadomość, ulica 

Chmi Ina Jfs 3O._ 41994_  
2 powodu wyjazdu jest do sprzedania ka­

wiarnia w dobrem miejscu, egzystująca lat 
kilkanaście, za dosyć przystępną cenę. Wia­
domość: Wspólna 1. 42450

Z powodu nieprzewidzianych okoliczności 
sprzeuam tanio sklep kolonjalny z wyrobio­
ną klijentelą, w ruchliwym punkcie. Wiado­

mość: magazyn mód. Długa 25- 42471  
powodu wyjazdu jest do sprzedania sklep 

z bielizną i pracownia za przystępną cenę. 
Elektoralnaj33. _____ _________ 42257

powodu choroby! Sirzedaje się sklep 
bieliźniarsko-galautoryjny pizy ulicy Mar­

szałkowskiej, po cenie kosztu. Umowa u 
jubilera Popielewskiege, ulica Świętokrzyska 
JC« 20. 41945

Moszukąje się dla ucznia warsztatów me- 
I chanicznych, stancji ze stołem, w blizko- 
ści ulicy Złotej, u rodziny przyzwoitej nie­
mieckiej, gdzleby mógł korzystać z języka 
niemieckiego. Reflektanci zgłosić się raczą 
na ulicę 'Wspólną M 50, mieszkania 1 i po- 
zos awią swój adres. 12r 

Skład węgla w najlepszym punkcie bardzo 
tanio do sprzedania. Wiadomość: Krucza 38, 
m. 18. 42514  

rklep spożywczy do sprzedania. Leszno 
OM 83.______________________ 4£692__

Sklep dystrybucyjno-spożywczy do sprze­
dania zaraz. Śliska J& 10.  42496 

rklep spożywczo-dystrybucyjny do sprzeda- 
Onia z powodu nagłego wyjazdu za granicę; 
oddam niedrogo. Wiadomość: kantor komiso­
wy kaucjonowany, Nowosenatorska Jte 6. lir 
rklep spożywczy do sprzedania. Wiado- 
Omość: ulica Hoża 2, russki .sklep Podzoro- 
wa. ___________________4156r
Skład węgli do sprzedania. — Wiadomość, 

Pańska 86, m. 6. 41998 

Potrzebne 3 lub 4 pokoje parterowe, na 
Nowym-Świecie, bliżej Chmielnej. Oferty 
do Kurjera sub .Parter." 42532  

Bokój umeblowany dla przyzwoitej osoby, 
I i.a żądanie całodzienne utrzymanie, forte­
pian.—Nowy Świat 24, Pracownia kapelu­
szy. 42521
Potrzebny jest lokal, z 8 do 9 pokoi skła- 
I dający się, przy ulicy Miodowej lub w 
blizkości tejże, od d. 1 Lipca 1893 r. Oferty 
proszę nadsyłać: Miodowa 15, m. 10.— 42476 
pokój porządnie umeblowany, samowar, 
i usługa.—Zieli a 23, m. 7. 42486
pokój rs. 8 miesięcznie, Sosnowa 1, mie- 
I szkania 6, róg Chmielnej. 42451
Dokój umeblowany dla kobiety rs. 12, 
iMarszałko ska 94, mieszkania 14. 42462 
pokój umeblowany przy familji, może być z 
i całódziennem utrzymaniem. Chmielna 35, 
mieszkania 2. 42163
Fiac na skład węgla do wynajęcia. Marśzał- 

kowska.37, u stróża. 42235

Szukam zaraz pokoju, ładnie umeblowane­
go, z oddzielnem wejściem, w okolicy dwor­
ca Warsz.-Wied. Oferty przyjmuje Kurjer 

N. A. 93. 42424  
Salon, obok pokój o 2-ch oknach, słone­

czne, umeblowane, pianino, obiady w miej­
scu. Chmielna 20, m. 3, 41959  

każdym czasie do wynajęcia pokój o- 
V* bszerny, ładnie umeblowany, z przedpo­
kojem, z oddzielnem wejściem, front. 2-gie 
piętro. Złota 24, Wiadomość u stróża. 42533

I- o k a 1 e.
■ X Przeprowadzki, opakowania mebli 
fi/najtauiej załatwia—zakład przewozowy 
Henryka Kruchtmana, Senatorska 36, (plac 
Resursy Kupieckiej). Telefonu J& 679. 41806 
DO wynajęcia z. raz sklep o 2-ch otwo­

rach, z pokojem i kuchnią, przy ul. Mar­
szałkowskiej (róg Pięknej .’w 25), wiadomość 
u stróża. ^42500  
Duży salon, sypialnia, umeblowane, usługa, 

samowar, do wynajęcia zaraz. Erywańska
9, m. 4, front. 42475_____
Ola młodej osoby pomieszczenie, utrzyma­

nie całodzienne, fortepian. Ulica Szkolna 
8—16. 42440

Pianino kupię od 200 do 250 rs. Oferty: Le- 
gotke, skład nici, Nowy-Świat 69. 42530

Pianina i fortepiany nowe i używane na do­
godnych warunkach są do sprzedania. No- 
wy-Świat 34, Nowicki. 42366

PO zmianie iimeblr ■ ią są do sprzedania 
meble, łóżka i t. p. 'i-dna 48, m. 12, o-'

10 do 2-ej po poł., op:. świąt. 42436

Fianino Hartmana sprzedam lub wynajmę.
Krakowskie-Przedmieście 64, m. 2. 42104

Pianino piękne. Elektoralna 51, m. 3, od 9 
do 2-ej.  _4165r 

Rotunda aksamitna czarua na białych bara- 
nach. U ilcza 38, mieszkania 20. 42249

Rotundę anpię na raty, pieniądze pewno.— 
Oferty pod N. W. przyjmuje kantor Kur­

jera. 42453

nddaje się dom w środku miasta w admini- 
Ustrację na lat 3, za opłatą z góry całego do­
chodu rs. 6,000, którą to sumę wraz z zyskiem 
komornem się odbiorze. — Bieńkowski, Szpi­
talna 1, m. 6. 42477
Osoba z dobrem wychowaniem, mogąca po­

życzyć 2—3 tysięcy rubli pod bardzo pe­
wną ewikcją, otrzyma w procencie na wsi do­
bre życie, mieszkanie z wszelkiemi wygoda­
mi w okolicy lesistej, nad rzeką splawną (ła­
zienkowa kąpiel) do czasu spłacenia kapitału. 
Gwarantuje się patryarchalue rodzinne życie. 
Wiadomość: Zgoda 3, mieszkania 15, od 8 do 
10-ej wieczorem. lOr 
Pracownia sukien i strojów damskich z po­

wodu zmiany interesów odstępuje się za 
bezcen. Punkt dobry, warunki wyjątkowe.— 
Wiadomość: pierwszy dom za rogatką Moko­
towską, pierwsze piętro. 42058 
Hoszukuję wspólnika do interesu handlo- 
I wego z kapitałem rs. 400. Wiadomość: 
Ogrodowa X> 27, w sklepie. 42312  
Pralnia dobrze procentująca do sprzedania.

Pans ka X 1. 42510  
posiadający rs. 36,000 może kupić dom w 
I środku miasta na 10% netto od tej sumy.— 
Oprócz tego amortyzacja pożyczki Towarzy­
stwa kredytowego. Przyjmę sumę hypołeczną 
do 10,00J. Wyjątkowo korzy stny interes dla 
pp. utrzymujących skład wódek lub wędlin.— 
Bieńkowski, Szpitalna 1, m. 6. 42478 
FRestauracja dobrze procentująca z powo- 

i du słabości jest do odstąpienia zaraz na 
dobrych warunkach. Wiadomość róg Dzikiej 
i Nowolipek. 41885
Restauracja z całem urządzeniem z zaja- 
ilz'em do odstąpienia w Bowo-Mińsku u 
P. Braweckiej. 41963
ęprzedam tanio bazar szkolny z dystry- 
Ubucją i galanteiją pomiędzy szkołami. Uia- 
domość kiosk, Długa róg Wązkiej. 41877 
Sklep spożywczy do sprzedania. Leopoldy- 
_ni M 7.  41957 
Sklep spożywczo-dystrybucyjny do sprzeda­

nia. Ulica Solna M5. 4168r

Sklepik spożywczy do sprzedania. Wilcza 
__M3&______________ _____42487

r kuszerka ma pokoje z wszelkiemi wygo- 
& darni, dla osoby spodziewającej się słabości. 
Elektoralna 20, m. 27. 4 509_____
Akuszerka b. przełożona instytutu położni­

czego, przyjmuje na słabość, z umieszczeniem 
dziecka od 15 rubli, udziela porad swej spe­
cjalności. Chmielna 19, mieszk. 2. 4J281
Akuszerka przyjmuje panie na słabość, czas 

dłuższy, bez legitymacji, umieszczenie dzie­
cka. Pokoje oddzielne. Chłodna 21. 42232 
Akuszerka Dombrowicz, b. starsza przytuł­

ku położniczego, przyjmuje chore panie, ja­
ko też zamówienia w miejscu i na wyjazd. 
Złota 4, przy Marszałkowskiej.  2 865 
’« x MassażystkaMarja Kowalska zatwier- 
R/dzona przez urząd lekarski, massuje spe­
cjalnie dzieci i kobiety. Krakowskie-Przed­
mieście 17, mieszkania 6.3982r

( zczeniaki dogi do sprzedania. Ulica Dp- 
Obra A'« 41, m. 2. 42398

Sanki, para kuców i chomonta angielskie do 
sprzedania. Wiadomość w hotelu Lipskim, 
Stangret Józef. 42515

Ranki petersburskie urzędowej roboty, ele- 
JJganckie, tanio do sprzeda: ia. Nowolipie 
Jfe 80.  42517

Tanio fortepian krótki do sprzedania. 
 Wsp6'na 16, m. 21. 41923

*i anio do sprzedania szynel wojskowy z bo- 
l l rami. Chmielna Ji- 72, mieszkania 28, od 

1 do 3 ej po południu. 42449
I [rządzenie s'-lepowe do sprzedania bardzo 
lit <nio Skład win, Marszałkowska 146. 42296

II rządzenie sklepowe oraz znaki do~sprze- 
idauia. Wiadomość: ulica Długa M 42, u 
stróża. 4235?

Dwa magle używane, w dobrym stanie, do 
sprzedania. Wspólna 20. 42221

Dom z placem do budowy, przynoszący do­
chodu 5,400 rs., do sprzedania. Wiadomość 
Mokotowska 12, m. 10, od 4—5-ej. 42233

Dom do sprzedania z ogródkiem na bardzo 
korzystnych,warunkach. Wszelkich infor- 
macyj udzieli W-ny J. Kobyliński, adwokat, 

Miodowa 17. 42481

S' wietna okazja. Instrument samografąey
54 arje, zupełnie nowy, nieużywany, który 

kosztował 640 rs., do sprzedania za 350 rs.— 
Sklep Brłinnera, hotel Europejski. 42497 
ęprzedaje się fortepian petersburskiej fa- 
vbryki Schrudeia. Ul. Mokotowska X» d. 25, 
m. 16. ______________ 41;83_
rt.-Eernardy: pies dwu i suka czteromie- 
wsięczna. Sierakowska 7, od 10 do 3-ej. prócz 
świąt 42128

Motor gazowy o sile 3 do 4 koni do sprzeda- 
nia tanio. Żelazna 89. 42558

Meble. Maków, Solna 9. Duży wybór mebli 
rozmaitych nowych i używanych. Komple­
tne urządzenia lub pojedyncza sztuki. Robo- 

ta irwała. Ceny tanie. 42524

WjaszynaSingera duża, krawiecka, nowa, 
Jdo sprzedania. Marszałkowska 60, stróż 
wskaże. 42534

Meble: garnitury, otomany, szafy, kreden­
sy, szeslongi, biurka, kom ody, łóżka i in­

ne, niepraktykowanie niskie ceny. Krakow- 
skie-Przedmieście 10, m. 6. 42512  
Owies wagonami i detalicznie sprzodaje dom 

handlowy B. Werner et Comp., Królew­
ska 8. 4160r 
Otomana dobrze zrobiona, włosem wysłana, 

tanio do sprzeuania. Elektoralna 23, miesz­
kania 19. 4.519

 

Akuszerka M a<ew.?z przyjmuje panie 
potrzebujące ; dy krccja; umieszcze­
nie dziecka pewt je osobne. Marszał­

kowska 150, róg . o-, gc placu, mieszk. 11,
front.  42506
a X Wypożycz ' •: na i e, wesela i wię- 
A/ks.e zebrań i lampy, yrandolo, świe­
czniki, kandelabnl i cał» zastawy, ze szkła i 
porcebny, or:x r»że, wid-^ce platerowane i 
w czaisej oprawie łyżeczui, łyżki i bieliznę 
stołową. Magazy lamp szkła i porcelany 
Franciszka KoJcwskiejo, Rym.irska M 7, 
róg Leszna. 42491

Bazar wyrobów kobiecych, Królewska M
6. przyjmuje obstalunk na wvprawy, oraz 

na bieliznę damską, męzk • dziecinną, od 
najskromniejszych do na rkwinrniejszych, 
pod kierunkiem nowej s; linie zdolnio- 
nej krojczyni. Ceny mo; e aizkie. 42531

42522
Najtaniej ^wykwinme ekw >paże wynajmuje 
ll„Luksus.” Iglica W łodzim ierska 6. Telofo-

42251

ogroizka .V- 2

42209

męzką, żle skrojotej nadaje 
piękną i preyjmąje obstalu 
wiectwa wchodząc!. ™-

formę możliwie 
inp.i w zakres kra- 

Pier a ny zakład repara- 
cyjny. Mar;załkoAka Iż I. 41 Jan. 4118r

ze swej dobroci,

42391
uise" wyucza w 
zyjmuje z dane-

rmienia piersią 
W iadomość: ulice 

42285

Kajmo-dn’ejsze apotki, czapeczki, mufe- 
Iłczki fantazyjne: Kaptur! ci, wykenywam 
prędko i tg stownie także r ryuczam strojów 
niedrogo. \Nowy-Śviat 24. 42522

na św ieżem maśle, po 
’ ” 2 ł, m. 11. 42240

Rończochy cne niewybieralne, nadru 
Ibianio, pole praewnia pończoch: Mar­
szałkowska 7C 9, óg Hożajj.  42315 

pazka z dowemi but' 
.niiata zwrojtem koszt: 
spie alanterJjnym Ber 

4221

Massażystka Vdktorja Krej
IWJfł 3', m. 16.____________/
Majmcidniejsze
Pęczki fantazyjne

pzytelłnianajtańsza30k.> tnies' czni« 4,000 
Ltomów. Bielańska, hotel r ary z! . 42250
R ore żkarz, lub'osuba co znalazły notes, za- 
1'tytm owany Kalendarz Rolniczy, zechcąga 
odnieść za nagrou 5 rs. do rządcy: Aleje Je­
rozolimskie 25. \  41772 
Dla kobiet na,trakty zniejsza książka de 

rachunków le-fewych J. Białkowskiego, 
cena kop. 60. Do'dbycia we wszystkich księ- ji 
garniach. Skład główny u T. Popławskiego 
obok uniwersytet. 40862 x■ • - ...... )-■■ —* 1 .1

Pozostawio:
jest do ode! 

głoszenia, w i 
Kipmana, Sena rskaV 6.

Pies wyżeł, brązów, pierś iShpy biało, j 
ginął d. 29-go b. ., wabi si»ę Kastor. L- 
skawy znalazca zechc ocprowad.zić: Chłodno 

53, m. 11, za nagrot- Nieprawy posiadacz 
będzie odpowiadał oąewnie. 42469

Fianista! Przyjm’ąj<zamć cienia na wieczo­
ry tańcujące. Lesz- J6 89, m. 7. 42452

F rżyj mu je obstalpui oa hafty artystyczne 
gotowe droł-iazgi Wspólna 44—6. 4244, 
nrzyjmuję w ktm towary; mam sklep w 

i ożywionym puną-i Bracka Jft 2, sklep 
lamp.  42406
lirzędnik dotkrej o.ęźką she-'Oją odwo- 
Ułujc się do litośiorych ludzi zamożnych, o 
pożyczkę rs. 200 > kurację. Pożyczający 
spełni iście cbrze ijański uczynek, ratując 
mu życie... Adres itrzebującego i objaśnie­
nia udzieli kantor Krjera 1 arsz. 42302

W sklepie galanł ji—materjałów piśmien 
nvch i towaróu B>rymberskich pod firmą

Z. Chodźko, Szpil ia. 6, odbywać się będzie i 
w dalszym ciągu do 1. 13 stycznia 93 wy­
przedaż towaru w n loteryjnych, albumów, 
pończoch i t d., p< eonach zniżonych. 42493 
wgubidno wczoO w południe pugilares 
Z.27-U rublami i dokumentami, przechodząc 
ulicą Waliców, Głodną i Elektoralną- Zna­
lazca zochce zatiymać pieniądze a zwrócić 
dowody i pugilar - Ulica WalicówJ12, mie­
szkania 24. 
/ rs. miesięczn lekcjo haftu i znaczefw 
Ąbielizny; 4 rs miesięcznie lekcje rysowa­
nia monogramów Jerozolimska 43, mieszka­
nia 8. 42460

nbiady spodaiś ie znane i . J ' ’ 
(Jwydą. ę w dom'i i na uiias ito. Elektoralna 
21, miei^:kania 10.

Pracownia krawtów wLo 
trzech tygodniach, obotę pi

go materjału. Orl; ), oficyn a prawa. 4163r

Przyjmuje wsz ą bieliznę do roboty. UL
Żelazna Jft 78, m.t8._____

t rzyjmę dziecka do wyka
I pokarm dobry i śweży. W 
Ordynacka .w 1, u_tróża._

nu 89._______
nbiady prywatne,
V30 kop. Nowogrol 
oszczędność. Najpiękniej odświeża, prze- 
Urabia, pierze ciemicznie, farbuje odzież 

ladąc ulicą Se:atorską zgubiłem laskę'1 < 
Jsrebr^iej oprawie z monogramem J.-SS. Ła­
skawy znalazca achce zwrócić do/ właści­
cielki domu przy ulicy Solnej Jfi Ke, za na­
grodą. j _______ 4P931
Kuśni erz Boiesł.w, przyjmujfe roboty spie- 

szniei i tanie. Odynacka 112. 41846
Ugass ażystka V»lktoija Kre^ti, Marjańska
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